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Od Redakcji
Von der Redaktion
Poprzedni numer „Pro Libris”, poświęcony tematyce wartości, spotkał się z dużym zainteresowaniem. Teksty, które dotąd opublikowaliśmy, w żaden
sposób tematu jednak nie wyczerpały, a posłużyły
jako wstęp do szerszej dyskusji. Dyskusji burzliwej,
jak się okazuje, bowiem tematyka związana z kościołem i religią zawsze budzi emocje. Pojawiły się
opinie, że właściwie w ogóle nie powinniśmy się tym
zajmować, że nie naszą rolą jest prostowanie ścieżek
tego rodzaju... Dopowiem też, że nie jest to naszym
zamiarem. Nie zamierzamy bowiem uprawiać taniej
dydaktyki. Chcemy dopuścić do głosu każdego, kto
ma coś istotnego do powiedzenia w kwestii wartości, a kto nie zgadza się z treścią tekstów, chciałby coś
uzupełnić, dopowiedzieć może opublikować swoje
spostrzeżenia w specjalnie utworzonym dziale
Polemiki. W tym numerze polemizują ze sobą
Wojciech Mielczarek i ks. dr Andrzej Draguła.
Rozpoczynając dyskusję o wartościach bezwiednie
niejako umieściliśmy instytucję kościoła w głównym
kręgu zainteresowań. Tymczasem, na co zwracają
uwagę nasi zachodni partnerzy, rozmawiając
w Niemczech o wartościach niewiele osób myśli
o kościele. Do redakcji wpłynął tekst ujmujący to
zagadnienie, w szerszym, polsko-niemieckim kontekście. Jego autor, Rainer Vangermain, niejako
z pozycji outsidera przedstawia sposób pojmowania
i kształtowania odbioru wartości w Niemczech.
Kontynuacją tematyki zajmuje się też Anita
Kucharska-Dziedzic, która przedstawia kontrowersyjne poglądy niemieckiej teolożki Uty RankeHeinemann, Grażyna Zwolińska z kolei śledzi
perypetie polskiego ateisty, a Czesław Sobkowiak
dowodzi, że z tradycją się nie dyskutuje.
Dyskutując o wartościach, nie należy zapominać
o ludziach. Stąd w numerze znalazły się historie ludzi,
których życie daje świadectwo ważnych dokonań.
Postanowiliśmy zatem na początku zamieścić ciekawe wspomnienia. Lidia Głuchowska snuje opowieść
o Henryku Beresce, zasłużonym tłumaczu i popularyzatorze polskiej literatury w Niemczech, natomiast
historię Stanisława Pary, znakomitego autora ekslibrisów, przedstawia Mirosław Kuleba. Oprócz tego
znajdą Państwo na naszych łamach wiele innych
świetnych tekstów, jak zwykle dobrą poezję i recenzje najnowszych publikacji. Zapraszam do lektury.
Die vorherige Ausgabe von „Pro Libris”, gewidmet den
Problemen der Werte, ist auf großes Interesse gestoßen.
Texte, die wir bisher veröffentlicht haben, konnten das
Thema keinesfalls erschöpften, sie haben allerdings als
Einführung in eine weitere Diskussion gedient. Und zwar in
eine stürmische Diskussion: Wie es sich herausstellt, sind
die Themen Kirche und Religion immer heikel. Es wurden
Stimmen laut, dass wir uns damit überhaupt nicht
beschäftigen sollen, dass es nicht unser Auftrag sei, diese
Art Wege zu ebnen...
Ich füge sofort hinzu, es ist auch nicht unsere Absicht.
Wir wollen hier keine billigen Lehren erteilen. Wir wollen
jedem, der etwas Wichtiges in Fragen Werte zu sagen hat,
das Wort erteilen, und wer mit dem Inhalt dieser Texte
nicht einverstanden ist, etwas ergänzen, hinzufügen
möchte, der kann seine Bemerkungen im speziell zu diesem
Zweck geschaffenen Teil Polemiki veröffentlichen. Die vorliegende Ausgabe enthält eine Polemik von Wojciech
Mielczarek und Priester Dr. Andrzej Draguła.
Indem wir eine Diskussion über Werte in die Wege
geleitet haben, haben wir unbewusst die Institution der
Kirche in den Mittelpunkt gestellt. Dabei werden wir von
unseren westlichen Partnern darauf hingewiesen, dass in
Deutschland nur wenige an die Kirche denken, wenn sie
über Werte sprechen. Beim Herausgeber ist ein Text eingegangen, in dem diese Frage in einem breiteren, deutschpolnischen Kontext betrachtet wird. Sein Verfasser, Rainer
Vangermain, präsentiert darin quasi als Außenseiter, wie
Werte in Deutschland begriffen und gestaltet werden.
Auch Anita Kucharska-Dziedzic setzt dieses Thema
fort, indem sie umstrittene Thesen der deutschen
Theologin Uta Ranke-Heinemann darstellt; Grażyna
Zwolińska verfolgt die Abenteuer des polnischen Atheisten
und Czesław Sobkowiak führt den Beweis, dass man mit
der Tradition nicht diskutiert.
Wenn man über Werte diskutiert, darf man Menschen
nicht vergessen. Deswegen finden Sie in der vorliegenden
Ausgabe Geschichten von Menschen, die in ihrem Leben
Großes gemeistert haben. Wir haben daher beschlossen,
am Anfang interessante Rückblicke zu veröffentlichen.
Lidia Głuchowska spinnt eine Geschichte über Henryk
Bereska, einen verdienten Übersetzer und Verbreiter der
polnischen Literatur in Deutschland, die Geschichte von
Stanisław Para, dem hervorragenden Exlibrisautor, wird von
Mirosław Kuleba dargestellt. Außerdem finden Sie hier
zahlreiche andere vorzügliche Texte, wie gewöhnlich gute
Poesie sowie Besprechungen neuester Veröffentlichungen.
Es lohnt sich sie zu lesen.
Grzegorz Gorzechowski
Grzegorz Gorzechowski
Od Redakcji
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Lidia G³uchowska
Lidia G³uchowska
Cygañska kapela
i Linienstraße.
Henryk Bereska
– poeta i t³umacz
– w oczach przyjació³
Zigeunerkapelle
und Linienstraße.
Henryk Bereska
– Dichter und Übersetzer
– in Augen seiner Freunde
Gildzie poœwiêcam
An Gilda
Nasze domy dzieliła Linienstraße – długa, monotonna i pozbawiona drzew – jak ją opisał w jednym w swoich wierszy z tomu Berliner Spätlese. 1
Wówczas mieszkał już nad Sprewą, przy
Ziegelstraße. Któregoś dnia, podczas jednego ze
wspólnych spacerów, pokazał mi tam swą ulubioną
knajpkę – „Tante Olga” („Ciotka Olga”). Wszystkie te
miejsca leżały w centrum starego wschodniego – dziś
zjednoczonego – Berlina, który po przełomie politycznym w 1989 roku znów zyskał rangę kulturalnego
centrum Europy. 2
Unsere Häuser trennte die Linienstraße – lang,
monoton und baumlos – wie es im Gedichtband
Berliner Spätlese hieß. 1 Damals wohnte er schon an
der Spree, in der Ziegelstraße. In derselben Gegend
befand sich seine Lieblingskneipe – Tante Olga –, die
er mir eines Tages, während eines der gemeinsamen
Spaziergänge gezeigt hat. Das alles war Zentrum des
alten Ostberlin – jetzt des vereinigten Berlin, das nach
der Wende wieder zu einem kulturellen Zentrum
Europas avancierte. 2
1 Bereska Henryk: Berliner Spätlese. Gedichte. Mit
Zeichnungen von Horst Hussel, wyd. 2. rozsz. Berlin 2000.
2 Pierwsza wersja niniejszego tekstu „Und wenn die mageren
Jahre die fetten waren?” Henryk Bereska in memoriam
[„A jeśli lata chude były właśnie tłustymi?” Henryk Bereska
in memoriam. ukazała się w książce. Kein Einschlafen nachts.
Deutsche und Polen im heutigen Europa, red. Brigitta
Helbig-Mischewski /Gabriela Matuszek, Hildesheim: Olms
2008, s. 299-324. Wywiady z przyjaciółmi i znajomymi
Henryka Bereski przeprowadziłam między wrześniem 2006
a wrześniem 2007 roku. Wszystkim, którzy udostępnili swe
wspomnienia i fotografie na potrzeby niniejszej publikacji
serdecznie dziękuję.
6
1 Bereska, Henryk: Berliner Spätlese. Gedichte. Mit
Zeichnungen von Horst Hussel, 2. erw. Auflage. Berlin 2000.
2 Die erste Fassung dieses Beitrags erschien in der deutschen
Sprache im Buch „Und wenn die mageren Jahre die fetten
waren?” Henryk Bereska in memoriam [„A jeśli lata chude
były właśnie tłustymi?”. Henryk Bereska in memoriam. In:
Brigitta Helbig-Mischewski / Gabriela Matuszek: Kein
Einschlafen nachts. Deutsche und Polen im heutigen Europa.
Hildesheim: Olms 2008: 299-324. Interviews mit Freunden und
Bekannten von Henryk Bereska wurden zwischen September 2006 und September 2007durchgeführt All den, die bereit waren ihre Erinnerungen für diesen Artikel niederzuschreiben und die begleitenden Photographien zur Verfügung
zu stellen, möchte ich an dieser Stelle herzlich danken.
***
Pierwszy tomik poezji Henryka na Zachodzie,
Lautloser Tag [Bezdzwięczny dzień], ukazał się
w 1980 roku w berlińskim wydawnictwie AmBEATion/
Randlage. Jego pierwszy zachodnioberliński wydawca,
Riewert Tode, tak relacjonuje początki ich znajomości:
Poznałem go krótko po tym, jak wraz z moją
żoną Thedą przyjechałem do Berlina Zachodniego,
przy okazji wizyt u pisarza Ericha Arendta, tłumacza
Norberta Randowa i rzeźbiarki, Inge Hunzinger (nad
jeziorem Müggelsee). Był to czas studenckich
wystąpień około roku 1968, a Henryk, czarujący,
z mocną głową i ciętym językiem, uduchowiony
pisarz, był dla młodego księgarza z Zachodu
niemalże wschodnim „fajerwerkiem”.
Później, od 1973 roku Riewert Tode prowadził
antykwariat przy Dudenstraße, w słynnej, awangardowej berlińskiej dzielnicy Kreuzberg:
Wtedy (…) Henryk przysłał nam pełną życia,
młodziutką malarkę-samouka – Christiane Hermann.
Żyła na pograniczu dwóch politycznych światów
i stała się naszą współpracownicą w antykwariacie,
malując tam całą zmieniającą się scenerię. My zaś
z sukcesem wystawialiśmy jej prace.
Pierwsza indywidualna publikacja Henryka na
Zachodzie opatrzona jest licznymi litografiami
Dietera Viehöfera oraz posłowiem Wernera Kilza 3,
autora słynnej powieści Freibank oder das Projekt der
Spaltung 4, w której zawarł on swe wrażenia ze
wspólnych nocnych berlińskich eskapad całej trójki
przyjaciół. W tym samym tomiku po raz pierwszy
ukazały się aforyzmy, przez większość wielbicieli
Henryka uznawanych za conditio sine qua non jego
twórczości. Jeden z nich: „A jeśli lata chude były
właśnie tłustymi?“ do dziś wisi jako maksyma na
ścianie w antykwariacie przy Dudenstraße. 5
Korespondencja słowa i obrazu, która znamionowała pierwszy zachodnioberliński tomik Henryka,
3 Kilz Werner: „Ich nenne die Namen der Straßen zum letzten
Mal…“ [Posłowie]. W: Bereska Henryk Lautloser Tag.
Berlin1980.
4 Kilz Werner, Freibank oder das Projekt der Spaltung.
Frankfurt/M. 1967.
5 Bereska, Henryk: „Und wenn die mageren Jahre die fetten
waren?“ Aphorismen und Notate. Mit Zeichnungen und
Vignetten von Horst Hussel und einem Vorwort von Günter
Kunert. Berlin 1999.
Gilda i Henryk Bereska w mieszkaniu przy Scharnhorststaße,
naprzeciw muru berlińskiego, 17 Maja 1986.
Gilda und Henryk Bereska in der Wohnung an der
Scharnhorststaße, gegenüber der Berliner Mauer, 17 Mai 1986.
***
Der erste Gedichtsband Henryks im Westen,
Lautloser Tag, erschien 1980 im im Berliner Verlag
AmBEATion/Randlage. Sein erster Westberliner
Verleger – Riewert Tode – berichtet über die Anfänge
ihrer Bekanntschaft:
Kurz nachdem ich 1967 mit meiner ersten Frau
Theda nach West-Berlin kam, lernte ich im
Zusammenhang mit Besuchen beim Schriftsteller
Erich Arendt, beim Bulgaristen Norbert Randow und
bei der Bildhauerin Inge Hunzinger (am Müggelsee)
ihn (…) kennen. Das war in der studentenbewegten
achtundsechziger Zeit und Henryk, der Charmeur,
standfester Trinker und schlagfertiger, geistreicher
Literat, war für einen jungen West-Buchmenschen
geradezu ein östliches „Feuerwerk”.
Später, ab 1973 leitete Riewert Tode ein Buch- und
Kunstantiquariat in der Kreuzberger Dudenstraße:
Da (…) schickte Henryk uns eine blutjunge autodidaktische Malerin ins Haus, Flüchtling zwischen
den politischen Welten, und nun Gehilfin im Antiquariat, Christiane Hermann, die das ganze, sie bewegende
Szenario malte. Und wir stellten sie erfolgreich aus.
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Henryk Bereska, Berlin, ok. 1985.
Henryk Bereska, Berlin, um 1985.
a także dialog poezji i grafiki miały z czasem stać się
także wyznacznikiem późniejszych publikacji jego
dzieł. Riewert Tode tak określał kulturalny i polityczny
cel tej inicjatywy wydawniczej: „Wraz z moim
ówczesnym współredaktorem i przyjacielem, drukarzem i grafikiem – Valentinem Rothmalerem –
wspólnie przeszmuglowaliśmy w tej książce troje
przyjaciół przez ‚żelazną bramę’.“
Granica była ówcześnie nieodłącznym elementem berlińskiego krajobrazu. Było to miasto okaleczone, miasto graniczne. Henryka znano jednak
także po jego zachodniej stronie.
Wieczory dyskusyjne wschodnioberlińskiego
podziemia w legendarnych latach sześćdziesiątych
i siedemdziesiątych, jeszcze za czasu istnienia muru,
wspominał po latach Harboe Mini Tode, który wraz
ze swym zespołem „Born to win”, dbał o ich muzyczną oprawę. Do dziś opowiada o wyprawach za
wschodnią granicę, o jej pokonywaniu tuż przed
8
Henryks erste eigene Gedichtpublikation enthielt
zahlreiche Offsetlithografien von Dieter Viehöfer mit
einem Nachwort von Werner Kilz 3, Autor des berühmten Romans „Freibank oder das Projekt der
Spaltung“ 4 der darin seine Eindrücke von den langen
Streifzügen in Ostberlin festhielt, die er zusammen
mit dem Übersetzer und Dichter erlebte. In demselben Band erschienen auch zum ersten Mal Aphorismen, die von Vielen seiner Verehrer als conditio
sine qua non des Oeuvre von Henryk angesehen
werden. Einer davon: „Und wenn die mageren Jahre
die fetten waren?” hängt bis heute noch auf einem
Zettel im Antiquariat an der Dudenstraße. 5
Die in seinem ersten Westberliner Band geschaffene Verbindung von Bild und Wort sowie vom
Poetischen und Bildnerischen setzte für die weiteren
Ausgaben seines Opus einen neuen Maßstab.
Riewert Tode sah in dieser Initiative folgendes kulturpolitisches Ziel: „Zusammen mit meinem damaligen
Verlagskompagnon und Freund, dem Grafiker und
Drucker Valentin Rothmaler, brachten wir in diesem
Buch drei andere Freunde über die ‚eisernen Grenzen’
hinweg wieder zusammen.“
Die Grenze war ein Leitmotiv der Berliner
Landschaft dieser Zeit. Es war eine geteilte Stadt,
eine Grenzstadt. Henryk war jedoch in ihrem Westteil
bekannt. Über die Diskussionsabende des „Ostberliner Underground” in den legendären sechziger
und siebziger Jahren, als es die Mauer noch gab,
berichtete noch Jahre später Harboe Mini Tode, der
zusammen mit seiner Band „Born to Win“ für deren
musikalische Untermalung sorgte. Er erinnert sich an
die Eskapaden hinter der östlichen Grenze, an die
Überfahrten kurz vor Mitternacht und an die verbotenen politisch-kulturellen Debatten.
Das Motiv der Grenzenüberquerung und der
Suche nach der Freiheit im Schatten des politischen
Regimes taucht auch in Norbert Randows 2006 auf
lateinisch verfassten Hommage für Henryk auf. Der
langjährige Freund, heute Professor, damals – wie
3 Kilz, Werner 1980: „Ich nenne die Namen der Straßen zum
letzten Mal…“ [Nachwort]. In: Bereska, Henryk 1980:
Lautloser Tag. Berlin.
4 Werner Kilz, Freibank oder das Projekt der Spaltung“.
Frankfurt/M. 1967.
5 Bereska, Henryk: „Und wenn die mageren Jahre die fetten
waren?“ Aphorismen und Notate. Mit Zeichnungen und
Vignetten von Horst Hussel und einem Vorwort von Günter
Kunert. Berlin 1999.
zamknięciem o północy i o zakazanych politycznokulturalnych debatach.
Motyw przekraczania granicy i tęsknoty za wolnością w cieniu politycznego reżimu pojawia się także
w łacińskim hommage z 2006 roku, które na cześć
Henryka napisał Norbert Randow. Wieloletni przyjaciel, dziś profesor, a wówczas jeszcze – podobnie jak
Henryk – student slawistyki, odwołuje się w tym
tekście nie tylko do własnych doświadczeń, lecz
również – na prawach metafory – do losu pisarzy
i ludzi pogranicza ze wszystkich epok. Uniwersalizm
jego wypowiedzi akcentuje także niegdysiejsza
europejska lingua franca, dziś zrozumiała już tylko
dla nielicznych. Jej użycie wskazuje zarazem jednoznacznie na rolę zawodu tłumacza, który w przypadku Henryka był zarazem powołaniem i elementem
misji pośrednika między kulturami, którą sam dla
siebie wyznaczył. Wypełniał ją jeszcze przed upadkiem muru, gdy na co dzień z okien swego mieszkania przy Scharnhorststraße boleśnie uświadamiał
sobie jego istnienie.
***
Oboje kochaliśmy Berlin. Osobiście poznałam go
jednak gdzie indziej, po drugiej stronie granicznej
rzeki Odry, niedaleko jego pierwszej ojczyzny –
Katowic. Pojawił się ostatniego dnia, na prezentacji
finalnej Letniej Akademii Sztuki w Raciborzu
w 1999 roku. Był tam przejazdem, kierując się do
właśnie uroczyście otwieranego domu Gerharta
Hauptmanna w Jagniątkowie. Tam spotkałam go
pierwszy raz. W warsztacie „Land Art”, którym
współkierowałam, uczestniczyła jego żona Gilda. 6
Jeszcze tego samego wieczora do tańca przy
dźwiękach cygańskiej kapeli Henryk porywał liczne
uczestniczki Akademii. O jego tanecznej pasji mówi
6 Gilda Bereska – ur. 1940; 1958-1992 pracownik działu technicznego w Telewizji NRD, później pracowała w bibliotece
teatralnej, w kinie dziecięcym, przy organizacji dziecięcego
festiwalu i na dniach bajki; aktorka i autorka tekstów w kabarecie seniora, animator zabaw w szkole specjalnej; współpracownik grupy samopomocy dla ludzi na przedwczesnej
emeryturze; od 1990 prowadzi biuro animacji dziecięcych
imprez literackich „Gildas Quasselbude“. Od 2005 odczyty
i prezentacje dla dzieci imigrantów. Publikacje: książka z pocztówek „Trabant, Fluchtpappe“ (1991), „Ostberliner Monumente“ (1993), opowiadania „Brunchens Beerdigung“ (2001),
Deutsch für Anfänger „Zurück zur Zerrwelatwurst“ (2003).
Henryk selbst – Slawistikstudent, bezieht sich darin
nicht nur auf ihre persönlichen Erfahrungen, sondern
– metaphorisch – auch auf das Schicksal von
Schriftstellern und Grenzgängern aller Zeiten. Den
Universalismus dieser Aussage betont auch die ehemalige lingua franca Europas, die heute nur noch
wenige verstehen. Deren Verwendung weist zugleich
deutlich auf die Gewichtigkeit des Übersetzerberufs,
welcher im Falle Henryks auch eine Berufung war,
Bestandteil seiner selbstgewählten Rolle als
Kulturvermittler. Als solcher wirkte er bereits in der
Zeit vor dem Fall der Mauer, als er diese täglich aus
einem seiner Wohnungsfenster in der Scharnhorststraße betrachten konnte.
***
Beide liebten wir Berlin. Persönlich lernte ich ihn
jedoch woanders kennen, auf der anderen Seite des
Grenzflusses Oder, nicht weit von seiner ersten
Heimat – Kattowitz. Er erschien auf der Abschlussveranstaltung der Internationalen Sommerakademie in Racibórz/Ratibor 1999, unterwegs nach
Jagniątków/Agnetendorf, wo gerade das Haus
Gerhart Hauptmanns feierlich eröffnet wurde.
Mitglied der Werkstatt „Land Art”, die ich mitgeleitet
hatte, war Gilda Bereska. 6 Am selben Abend, beim
Klang der Zigeunerkapelle, holte Henryk unermüdlich
zahlreiche Teilnehmerinnen der Akademie zum Tanz.
Von seiner Tanzleidenschaft spricht man auch in wissenschaftlichen Kreisen auf beiden Seiten der Oder.
Sein gesellschaftlicher Charme zeigte sich ebenso bei
offiziellen Vorträgen im Krakauer ‚LiterarischKünstlerischen Studium’ sowie, einige Jahre zuvor, im
,Arbeitskreis Polonistik’, der sich im Polnischen
6 Gilda Bereska - geb. 1940; 1958-1992 Sendetechnikerin im
Fernsehen der DDR. Danach arbeitete sie in einer
Theaterbibliothek, im Kinderkinobüro, bei den Kinderfilmfestspielen. Märchenerzählerin im Kindertheater,
Schauspielerin und Texteschreiberin im Seniorenkabarett.
Animatorin bei Kinderfesten. Spielleiterin in einer
Sonderschule. Mitarbeiterin in einer Selbsthilfegruppe für
Menschen im Vorruhestand (Frührentner). 1990 Gründung
von „Gildas Quasselbude“ für Märchenmitmachveranstaltungen. Ab 2005 ,Lesepatin’ für ausländische Kinder.
Veröffentlichungen: Postkartenbuch „Trabant, Fluchtpappe“
(1991), „Ostberliner Monumente“ (1993), Kiezgeschichten
„Brunchens Beerdigung“ (2001), Deutsch für Anfänger
„Zurück zur Zerrwelatwurst“ (2003).
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się w kręgach profesorskich po obu stronach Odry.
Swój charme towarzyski potwierdzał też na oficjalnych wykładach w krakowskim Studium LiterackoArtystycznym, czy kilkanaście lat wcześniej, na
spotkaniach „Arbeitskreis Polonistik”, działającego
przy Centrum Kultury Polskiej w Berlinie, w rodzinnym albumie Beresków określanych mianem „imprez
polonistycznych na Marzanie”. „Na jedno z nich” –
wspomina profesor Matuszek, redaktor poświęconego Henrykowi pośmiertnie tomu 7, w którego służbowym mieszkaniu odbywał się bal karnawałowy –
„przyszedł przebrany w... nos Pinokia. Co miał na
myśli, trudno odgadnąć. Może kłamliwą nowomowę
DDR-owską...” W tym geście ujawnić się miał jego
słynny, ludyczno-ironiczny dystans, coś, co wielu
bardzo w nim pociągało. Jego poczucie humoru
Natasza Goerke określa wręcz jako „trochę hrabalowskie”. Humor ten dostrzegalny jest także na
zdjęciach z oficjalnej uroczystości wręczenia mu doktoratu honoris causa we wrocławskiej Auli
Leopoldina, na których ukazany jest jako „Henryk
wśród doktorów”. Der bekannte deutsche Bürgerrechtler, Wolfgang Templin, interpretiert diesen
Charakterzug seines Freundes folgendermaßen:
Tym, co cechowało Bereskę był nie tyle polski
patos patriotyczny, co ironia, pokora i zadziorność,
którą odnaleźć można u naszych sąsiadów, a które
on jednocześnie odbiera jako część własnej natury.
Kiedy tłumaczy dzieła takich twórców jak Stanisław
Jerzy Lec, Sławomir Mrożek czy Tadeusz Różewicz,
to są to zawsze tłumaczenia z lekcji życia. 8
Jego ironię wspomina także Olga Tokarczuk,
która określa go również mianem „nieformalnej
instytucji polsko-niemieckiej”:
Miałam wrażenie, że kiedy tylko pojedzie się do
Niemiec, natychmiast pojawi się Henryk. Był
wszędzie. Pojawiał się radosny, uśmiechnięty, pełen
wigoru. Znał mnóstwo ludzi. Z wdziękiem przerzucał
się z języka na język. Zawsze siedział do końca
wszystkich dyskusji, żywo brał w nich udział. (...) Był
dziwną istotą, która w jakimś sensie ignoruje takie
Kulturzentrum in Berlin traf. Im Familienalbum der
Bereskas schrieb man im Bezug darauf von den
„Polonistenfeten in Marzahn”. „Zu einer davon” –
erinnert sich die Krakauer Polonistikprofessorin,
Herausgeberin einer Henryk posthum gewidmeten
Bandes 7, Gabriela Matuszek, in deren Dienstwohnung in den achtziger Jahren ein Karnevalball stattfand – „kam er mit einer… Pinocchio-Nase verkleidet.
Was er damit meinte, ist schwer zu entschlüsseln.
Vielleicht die lügnerische Neu-Sprache der DDR.” In
dieser Geste offenbarte sich seine berühmte
spielerisch-ironische Distanz, die Viele fasziniert hat.
Seinen Sinn für Humor beschrieb die zumeist auf
deutsch schreibende polnische Schriftstellerin
Natasza Goerke als „beinahe Hrabal-artig”. Dieser
Humor ist auch von den Fotos der Verleihung des
Titels doctor honoris causa in der Breslauer Aula Leopoldina abzulesen. Der bekannte deutsche Bürgerrechtler, Wolfgang Templin, interpretiert diesen
Charakterzug seines Freundes folgendermaßen:
Bereskas Sache ist weniger das polnische
Freiheitspathos, sondern die Ironie, Gebrochenheit
und Schlitzohrigkeit, die sich beim Nachbarn findet,
die er zugleich als Teil seinerselbst verspürt. Wenn er
Autoren wie Stanisław Jerzy Lec, Sławomir Mrożek
oder Tadeusz Różewicz übersetzt oder herausgibt,
sind das immer auch Übertragungen von
Lebenslektionen. 8
An seine Ironie erinnert sich auch die Schriftstellerin Olga Tokarczuk, die ihn als eine „informelle
deutsch-polnische Institution” beschreibt:
Ich hatte den Eindruck, dass, immer wenn man in
Berlin eintraf, sofort Henryk auftauchte. (…) Er kam
immer fröhlich, lächelnd, vital. Er kannte Unmengen
von Menschen. Charmant wechselte er von Sprache
zur Sprache. Immer blieb er bis zum Ende aller
Diskussionen und beteiligte sich rege daran. Er war
ein seltsames Wesen, das in gewissem Sinne so einfache Teilungen wie jene zwischen Deutschen und
Polen ignorierte. Er war beides in perfektem Sinne. Er
meinte, es gäbe solche Menschen. Deren
7 Postmosty. Polacy i Niemcy w nowej Europie [Post-Brücken.
Polen und Deutsche im neuen Europa], red. Matuszek
Gabriela, Kraków 2006.
8 Templin Wolfgang: „Übertragungen von Lebenslektionen.
Erinnerungen an Henryk Bereska (1923-2005)/Przekłady z
lekcji życia. Wspomnienie o Henryku Beresce (1923-2005)“,
W: Dialog 72/73, 2005/2006, s. 135.
7 Matuszek, Gabriela (Hg.): Postmosty. Polacy i Niemcy
w nowej Europie [Post-Brücken. Polen und Deutsche im
neuen Europa]. Kraków 2006.
8 Templin, Wolfgang: „Übertragungen von Lebenslektionen.
Erinnerungen an Henryk Bereska (1923-2005/Przekłady z
lekcji życia. Wspomnienie o Henryku Beresce (1923-2005)“,
in: Dialog 72/73, 2005/2006, S. 135.
proste podziały, jak to czy się jest Niemcem czy
Polakiem. Był jednym i drugim w doskonały sposób.
Twierdził, iż są ludzie, a ich przynależność do większej
narodowościowej grupy – to już zupełnie inna sprawa.
Wcześniej podobnie wypowiadał się na jego
temat reżyser, pisarz i publicysta, Kazimierz Kutz,
podobnie jak Henryk pochodzący z KatowicSzopienic. Uważał on, iż Henryk Bereska wyprzedził
swój czas, czas zjednoczonej Europy, działając na
prawach wspólnej instytucji kulturalnej obu sąsiednich krajów, instytucji jednoosobowej. 9 Z tego posłannictwa wynikała jego misja polityczno-kulturalna.
Jak w wielu innych przypadkach, misja ta w czasach
istnienia podziału Niemiec, dla niego, jego żony i ludzi
z ich kręgu miała istotne konsekwencje w życiu
zawodowym i prywatnym. Norbert Randow znalazł
się w więzieniu, jego samego i Gildę inwigilowali na
pozór zaprzyjaźnieni z nimi ludzie. Fakt ten Henryk
odkryć miał dopiero znacznie później ze swych akt
z archiwum Gauck-Behörde – w miejscu stacjonowania dawnych służb bezpieczeństwa NRD.
Polityczno-konspiracyjny aspekt działalności
Bereski wspomina Maria Dębicz, dramaturg Teatru
Polskiego we Wrocławiu, która poznała go jeszcze
w połowie lat siedemdziesiątych, przy okazji Festiwalu Sztuk Współczesnych we Wrocławiu, przeprowadzając z nim wywiad dla tygodnika „Przekrój”
z okazji opublikowania dramatów Różewicza w jego
tłumaczeniu:
Był ważnym filarem w „stosunkach niemieckoniemieckich”. Tak określałam to, co działo się w czasach przed 1989 w hotelu festiwalowym „Wrocław”,
gdzie lokowaliśmy gości z Niemiec Zachodnich
i z NRD. Tam nawiązała się choćby przyjaźń Henryka
z Wernerem Klippertem dziennikarzem z Saarbrücken
i z prof. Heinzem Kneipem z Regensburga. W ostatnim dniu festiwalu NRD-owcy przynosili do mnie
„Spiegle” i inne zachodnie czasopisma, by nie odebrano im ich na granicy.”
Gabriela Matuszek, w odniesieniu do sytuacji,
które miały miejsce dziesięć lat później dodaje: „No
i... był dysydentem, co nam, mnie i mojemu mężowi,
przewodniczącemu „Solidarności” na AGH, imponowało. Urządzaliśmy więc „niezależne” imprezy, roz-
9 Kutz Kazimierz: „Henryk Bereska – źle urodzony“ [Henryk
Bereska – der am falschen Ort geborene], W: Dziennik
Zachodni, 138, 15. lipiec 2001, s. 8.
Henryk Bereska na uroczystości przyznania tytułu doctor
honoris causa Uniwersytetu Wrocławskiego, Aula Leopoldina,
2002.
Henryk Bereska nach der Verleihung des Titels doctor honoris
causa der Universität Breslau / Wrocław, Aula Leopoldina,
2002.
Angehörigkeit zu einer größeren nationalen Gruppe
sei eine ganz andere Sache.
Ähnlich äußerte sich schon zuvor der wie Henryk
aus Katowice-Szopienice stammende Regisseur,
Schriftsteller und Publizist, Kazimierz Kutz, als er
meinte, Henryk Bereska sei seiner Zeit, der Zeit des
vereinten Europa, vorausgegangen und fungierte als
eine Kulturinstitution zweier benachbarter Länder,
eine Institution, die aus einer einzigen Person
bestünde. 9 Aus solcher Überzeugung erfolgte auch
seine politisch-kulturelle Mission. Wie in vielen
anderen Fällen, hatte diese Mission zur Zeit der
Teilung Deutschlands für ihn, seine Frau und einige
Gleichgesinnten aus seinem Umkreis wesentliche
Folgen beruflicher und privater Art. Norbert Randow
wurde verhaftet, Gilda und er wurden durch scheinbar mit ihnen befreundete Personen denunziert. Das
entdeckte Henryk viel später aus seiner Akte in der
Gauck-Behörde.
Am politisch-konspirativen Aspekt der Aktivitäten Bereskas erinnert sich Maria Dębicz, Dramaturgin
9 Kutz, Kazimierz 2001: „Henryk Bereska – źle urodzony“
[Henryk Bereska – der am falschen Ort geborene], in:
Dziennik Zachodni, 138, 15. Juni 2001, S. 8.
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Henryk Bereska na balkonie mieszkania przy Ziegelstraße,
Berlin, wiosna 2005.
Henryk Bereska auf dem Balkon seiner Wohnung in der
Ziegelstraße, Frühling 2005.
mawialiśmy przy polskiej wódce o podziemnej
działalności w Polsce, przywoziliśmy zakazane książki
i kasety.”
Po 1989 roku, jego ponadnarodowy duch był
niemniej wyrazisty. Opisując jego postawę Brigida
Helbig-Mischewski, berlińska profesor polonistyki
i pisarka, podkreśla: „Nie miał tożsamości „wschodnioniemieckiej”, nie przeżywał „ostalgii” (nostalgii
NRD – L.G.), był człowiekiem europejskim, światowym. Zawsze miało się wrażenie, że się obcuje
z kimś wielkim.”
Był instytucją międzynarodową i międzypokoleniową. Olga Tokarczuk, w roku 2001 stypendystka
DAAD w Berlinie, zapamiętała przede wszystkim
„jego miłą, czerstwą, młodzieńczą twarz. Jego
gotowość do zabawy, poczucie humoru, ożywienie.”
„Rozmawiało się z nim jak z rówieśnikiem.
Wiadomość o jego śmierci przyjęłam z jakimś
zaskoczeniem i zdziwieniem.” Także Natasza Goerke
stwierdza:
Strasznie młody był duchem i swojski, i niezwykle wrażliwy, ludzki, serdeczny, szczodry i bezpretensjonalny. I tak cudownie nieraz roztargniony. Kiedyś
w trakcie jednego wieczora kilka razy przechodził ze
mną na „ty”. Bardzo lubił młodzież, czyli wtedy nas,
taki trochę starszy brat, który nie epatuje własną
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des Teatr Polski (Polnisches Theater) in Wrocław/Breslau. Sie hatte ihn bereits Mitte der siebziger
Jahre, anläßlich des Festivals der Gegenwartskünste/Festiwal Sztuk Współczesnych in Wrocław
kennen gelernt. Damals führte sie mit ihm ein
Interview über die Veröffentlichung der Dramen von
Tadeusz Różewicz in seiner Übersetzung für die
angesehene Wochenzeitschrift „Przekrój“:
Er war eine wichtige Säule [also: Vermittler] in
den „deutsch-deutschen Beziehungen“. So nannte
ich damals das, was sich in der Zeit vor 1989 im
Festivalhotel Wrocław abspielte, wo wir unsere Gäste
aus der DDR und aus Westdeutschland unterbrachten. Da gab es etwa Henryks Freundschaft mit
Werner Klippert, einem Journalisten aus
Saarbrücken, oder mit Professor Heinz Kneip aus
Regensburg. Am letzten Festivaltag brachten die
DDR-Journalisten dann ihre Exemplare vom Spiegel
und anderen westlichen Zeitschriften zu mir, damit
sie an der Grenze nicht beschlagnahmt wurden.
Gabriela Matuszek, die ihn etwa zehn Jahre
später zum ersten Mal 1984 traf, ergänzt:
Ja und...er war Dissident, was uns, mir und
meinem Mann, dem Vorsitzenden der Solidarność
an der Berg-Hütte Akademie imponierte. Wir veranstalteten also „unabhängige” Feten, diskutierten
beim polnischen Wodka über die UntergrundTätigkeit in Polen und brachten verbotene Bücher
und Kassetten mit.
Nach 1989 war sein internationaler, ja übernationaler Geist nicht weniger bezeichnend: „Er hatte keine,
ostdeutsche’ Identität, erlebte keine „Ostalgie“, er war
ein Europäer, ein Weltmensch. Immer hatte man den
Eindruck, man verkehre mit einer großen Persönlichkeit“, berichtet die Berliner Polonistik-Professorin und
Schrtiftstellerin, Brigitta Helbig-Mischewski.
Er galt und gilt immer noch als eine internationale Institution, die ebenfalls zwischen
Generationen vermittelte. Olga Tokarczuk, 2001
DAAD-Stipendiatin in Berlin, behielt vor allem „sein
nettes, rüstiges, jugendliches Gesicht“ in Erinnerung,
„seine Bereitschaft zum Spiel, Sinn für Humor und
Lebendigkeit“. „Man sprach mit ihm wie mit einem
Gleichaltrigen. Die Nachricht über seinen Tod empfing ich mit Überraschung und Staunen“. Ebenfalls
Natasza Goerke, die ihm zur gleichen Zeit in Berlin
begegnete, hält fest:
Ungeheuer jung war er geistig und heimisch, und
sehr empfindsam, menschlich, herzlich, großzügig
mądrością, ale z klasa właściwą mędrcom cierpliwie
wsłuchuje się w nasze mędrkowanie.
Tak zapamiętali go także inni, m.in. Brigida
Helbig-Mischewski:
Był człowiekiem do którego można było mieć
bezgraniczne zaufanie, przy którym można było
odpocząć, którego głos w słuchawce zawsze
wzbudzał radość i spokój. Którego każde słowo
brzmiało życzliwie i szczerze. Umiał wyrażać
uznanie, chwalić, motywować do dalszej pracy.
W chwilach samokrytyki powracam do słów, które
napisał mi w ostatnim mailu: „Hut ab vor Deiner
Arbeitsintensität [ Kapelusze z głów – z podziwu dla
twego zapału do pracy] .
Jego uwagę dla spraw potocznych, a jednak
istotnych oraz to, iż widział rzeczy, których nie
dostrzegali inni, odzwierciedla choćby taki przykład.
podaje konkretny przykład. Na imprezie habilitacyjnej pewnej berlińskiej badaczki literatury, która
miała miejsce w Klubie Kiełboludów, nim – na rok
przed śmiercią porywał szacowne uczone do
dynamicznych tańców – jako jedyny przytomnie
zareagował na fakt, iż koncertującemu tam artyście
wiolonczela poślizgiwała się po podłodze. Podtrzymał ją butem aż do czasu, gdy muzyk skończył
grać.
Niemal wszyscy, którzy go znali, pamiętają,
z jaką fascynacją opowiadał o swej przystanii –
słynnej daczy w Kolbergu. Tamtejszy ogród – dziki,
piekielnie zaniedbany na tle przystrzyżonych grzecznie
niemieckich ogródków. Już w jego „aranżacji”, czy
raczej jej kompletnym braku, czaił się bunt przeciwko
panującym powszechnie normom. Z tego miejsca
latem 1963, wraz pisarzem Manfredem Bielerem
i jego przyjaciółką, wyruszył na pierwszą wspólną
wyprawę rowerową z przyszłą żoną Gildą. Potem
były kolejne rajdy, w tym dalsze – nad polski Bałtyk.
Do rytuałów w Kolbergu należały nie tylko piesze
wyprawy, pływanie i zbieranie grzybów, ale i... pilne
tłumaczenia Henryka. Drugim centrum jego życia był
Berlin – a tam teatr, kino i spotkania w prywatnych
mieszkaniach, wielogodzinne spacery i partie szachów w ulubionych lokalach z sąsiedztwa.
Wolfgang Templin jest zdania:
W innych czasach i w sposób wysublimowany
określono by Henryka Bereskę mianem flaneur, on
sam zadowalał się określeniem łazik. Bycie w drodze,
w knajpach, wyprawy poznawcze między nimi,
wyłapywanie tam historii podzielonego miasta – to
und unprätentiös. Und manchmal so wunderbar zerstreut. Eines Abends hat er mir mehrmals vorgeschlagen, daß wir uns duzen könnten. Sehr mochte er die
Jugend, also damals uns. Er war wie ein etwas älterer
Bruder, der mit seiner Weisheit nicht beeindrucken
mochte, sondern als Weiser einer besonderen Klasse
geduldig unseren Spitzfindigkeiten zuhörte.
So lebt er auch in Erinnerungen anderer, wie
etwa Brigitta Helbig-Mischewski:
Er behandelte seine Gesprächspartner immer mit
Achtung. (…) Er war ein Mensch, dem man vertrauen, in dessen Anwesenheit man sich erholen
konnte, dessen Stimme im Telefonhörer immer
Freude weckte. Jedes Wort klang wohlwollend und
gebührend. Er verstand es, Anerkennung zum
Ausdruck zu bringen und zur weiteren Arbeit zu
motivieren. In Augenblicken besonders scharfer
Selbstkritik muss ich daran denken, was er mir in
seiner letzten E-mail schrieb: „Hut ab vor Deiner
Arbeitsintensität“.
Seine Aufmerksamkeit für die alltäglichen,
jedoch wesentlichen Dinge, die oft von Anderen
nicht bemerkt wurden, lässt sich durch ein konkretes
Beispiel veranschaulichen: Auf der Habilitations-Fete
einer Berliner Literaturwissenschaftlerin im Klub der
Wurstmenschen ein Jahr vor seinem Tod, reagierte er,
bevor er die gelehrten Damen zum Tanz aufrief, als
einziger wach auf die Tatsache, dass das Cello des
Konzertierenden immer auf dem Boden
wegrutschte. Bis zum Ende des Konzerts stoppte er
es mit seinem Schuh (Vgl. Abb. 10).
Beinahe jeder, der ihn kannte, erinnert sich, mit
welcher Leidenschaft er über seine berühmte Hütte
in Kolberg erzählte. Der dortige Garten war ungeheuer verwildert im Vergleich mit den ordentlich
rasierten deutschen Rasen nebenan. Bereits in
dessen ‚Gestaltung’ oder eher im Fehlen davon,
lauerte der Aufruhr gegen die allgemein herrschenden Normen. In der Gegend unternahm er zusammen mit seiner künftigen Frau Gilda, dem
Schriftsteller Manfred Bieler, der 1967 aus Berlin emigrieren musste, und dessen Freundin im Sommer
1963 die erste gemeinsame Fahrradtour. Später
kamen weitere Ausflüge an die polnische
Ostseeküste hinzu. Zu den Kolberger Ritualen
gehörten Wanderungen, Schwimmen, das Sammeln
von Pilzen, aber auch Übersetzungsarbeiten.
Das zweite Zentrum seines Lebens war Berlin mit
Theater- und Kinobesuchen, Treffen mit Freunden,
Lidia G³uchowska
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Henryk Bereska i Lidia Głuchowska. Wernisaż wystawy dzieł
Rogera Loewiga w siedzibie Deutsche Parlamentarische
Gesellschaft, Berlin, 15.01.2003.
Henryk Bereska und Lidia Głuchowska. Vernissage der
Ausstellung von Werken Roger Loewigs im Sitz der Deutschen
Parlamentarischen Gesellschaft, Berlin, 15.01.2003.
***
„Ciągle gdzieś chodził, coś oglądał. Znajdował
dziwne miejsca, jakieś knajpki, o których istnieniu nie
wiedziałam.“ – wspomina Maria Dębicz. – Kiedyś,
po skończonym późno przedstawieniu i bankiecie,
z jego inicjatywy całą międzynarodową grupą
odprowadzaliśmy Halinę Filipowicz, autorkę książki
o dramaturgii Różewicza i profesor slawistyki na uniwersytecie Madison-Wisconsin w USA. Zadawała
Henrykowi pytania, nie tylko dotyczące Różewicza,
ale i literatury niemieckiej. On żartował pytając, czy
jest wyłącznie uczoną, czy też niekiedy bywa
i kobietą. Bardzo go ceniła, podobnie jak tłumaczka
z Pragi – Irena Lexova, która często go dopytywała
o ukryte znaczenia w dramacie współczesnym, nie
tylko Różewicza, ale i Iredyńskiego czy Mrożka.
Jubileusz 75-urodzin Henryka w Instytucie
Polskim. Do południa konferencja naukowa zorganizowana przez Uniwersytet Wrocławski i Uniwersytet
Humboldtów w Berlinie, a potem wieczór z pisarkami, których twórczość promował: Iwoną Mickiewicz,
„Er fand ständig seltsame Orte, kleine Kneipen,
über deren Existenz ich nichts wußte“, so Maria
Dębicz. Eines Tages, nach dem spät beendeten
Theaterspiel und einem gemeinsamen feierlichen
Empfang, brachten wir alle auf seine Initiative hin
Halina Filipowicz, nach Hause. Sie war Autorin eines
Buches über die Dramaturgie von Różewicz und
Slawistikprofessorin an der Madison-Wisconcin
University in den USA. Als sie Henryk fortwährend
Fragen stellte, auch nach der deutschen Literatur,
scherzte er, ob sie ausschließlich eine Gelehrte oder
manchmal auch eine Frau sei. Sie schätzte ihn sehr,
ähnlich wie die Prager Übersetzerin Irena Lexova, die
ihn häufig nach dem versteckten Sinn im
Gegenwartsdrama bei Różewicz, Iredyński oder
Mrożek fragte.
Seinen fünfundsiebzigsten Geburtstag feierte
Henryk im Polnischen Institut in Berlin. Am Vormittag
fand eine wissenschaftliche Konferenz der Universität Breslau und der Humboldt-Universität zu
Berlin statt. Später gab es einen Autorenabend mit
Berliner Schriftstellerinnen, deren Schaffen er unterstützte: Iwona Mickiewicz, Brigitta HelbigMischewski, Maria Kolenda, Olga Tokarczuk und
Natasza Goerke. Letztere erinnert sich an das ganze
Ereignis etwas geniert:
Das letzte Mal traf ich Henryk an seinem
Geburtstag im Polnischen Institut. Olga und ich wur-
10 Templin Wolfgang: „Übertragungen von Lebenslektionen.
Erinnerungen an Henryk Bereska (1923-2005)/Przekłady z
lekcji życia. Wspomnienie o Henryku Beresce (1923-2005)“,
W: Dialog 72/73, 2005/2006, s. 135.
10 Templin, Wolfgang: „Übertragungen von Lebenslektionen.
Erinnerungen an Henryk Bereska (1923-2005)/Przekłady
z lekcji życia. Wspomnienie o Henryku Beresce (19232005)“, in: Dialog 72/73, 2005/2006, S. 135.
była jedna z jego namiętności. Berlin Wschodni
i bywalcy jego knajp (…), lepszego niż Henryk Bereska
przewodnika po tej krainie nie sposób sobie
wyobrazić. 10
***
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mehrstündigen Spaziergängen und Schachspiel in
seinen Lieblingslokalen in der Nachbarschaft.
Wolfgang Templin ist der Meinung:
In anderen Zeiten und in gehobenem
Sprachgebrauch hätte man Henryk Bereska einen
Flaneur genannt, er selbst begnügt sich mit der
Bezeichnung Stromer. Unterwegssein in den
Kneipen, ganze Wegesrouten zwischen ihnen erkunden, die Geschichten der geteilten Stadt dort aufschnappen – das war eine seiner Leidenschaften.
Ostberlin und seine Säufer (…), einen besseren Führer
in diesem Reich als Henryk Bereska konnte man sich
kaum vorstellen. 10
Brigidą Helbig-Mischewski, Marią Kolendą, Olgą
Tokarczuk i Nataszą Goerke. Ta ostatnia całe
wydarzenie wspomina z zawstydzeniem:
Ostatni raz spotkaliśmy się na Jego urodzinach
w Instytucie Polskim. Olgę i mnie zaproszono bardzo
niezobowiązująco. Święcie przekonane, że to kameralna impreza, pojawiłyśmy się beztrosko około
godziny po oficjalnym rozpoczęciu. Ogromna sala,
kamery, dziennikarze, a na oświetlonej scenie Henryk
przy stoliku… z dwoma pustymi, czekającymi na nas
krzesłami. To była trauma, poczułyśmy się po prostu
jak potwory (…).
Imponowały mu mądre i pracowite kobiety. Taka
jest Gilda. To z jej inicjatywy pieniądze, które zamiast
kwiatów przyjaciele przynieśli na pogrzeb, przeznaczono na remont prowadzonego przez siostry
Boromeuszki Specjalnego Ośrodka Wychowawczego
w Szopienicach, miejscu jego urodzin, miejscu, które
Henrykowi było szczególnie bliskie. Zamyślone
i uśmiechnięte twarze dzieci to także pomnik dla jego
dokonań.
***
Jego wypadek nastąpił zupełnie nieoczekiwanie.
Podobnie zaskakująca była wyjątkowa nagroda
–„Transatlantyk” – jedna z osiemnastu wielkich wyróżnień, jakie mu przyznano. W tle zdjęcia z balkonu,
wykonanego przez żonę właśnie w tym czasie,
powinno być widać wieżę telewizyjną – symbol
Berlina. Takim symbolem dla wielu był również on.
Nie widać jej jednak – zdjęcie wykonane jest z innej
perspektywy, tak jak z pewnej perspektywy nie
dostrzega się jego osiągnięć i pracy na rzecz polskoniemieckiej wymiany kulturalnej. Był rodzajem personalnego pomostu miedzy sąsiednimi narodami,
a o pojednanie między nimi zabiegał nie tylko przez
spektakularne gesty, lecz – znacznie intensywniej –
przez osobisty przykład i umacnianie kontaktów
międzyludzkich.
Przetłumaczył ponad dwieście dzieł literatury
polskiej pochodzących ze wszystkich epok i twierdził,
że oba te języki jednocześnie są dla niego ojczyzną. 11
Chętnie dzielił się swym doświadczeniem i dysku-
11 Sarnowicz Wojciech: „Język też jest ojczyzną“, film
biograficzny na temat Henryka Bereski, 1998. - Smolorz
Michał: „Język też jest ojczyzną“. W: Gazeta Wyborcza.
Magazyn Śląski, 18. maja 2001.
Henryk Bereska i Tadeusz Różewicz, Targi książki we
Frankfurcie n. Menem, jesień 2000.
Henryk Bereska und Tadeusz Różewicz, Frankfurter
Buchmesse, Herbst 2000.
den ganz unverbindlich eingeladen. Zutiefst
überzeugt, es würde sich um eine kleine
Veranstaltung handeln, sind wir sorglos etwa eine
Stunde nach dem offiziellen Anfang erschienen. Und
dann: ein riesiger Saal, Kameras, Journalisten und auf
einer beleuchteten Bühne Henryk am Tisch… und
zwei leere Stühle, die auf uns warten. Das war ein
Trauma, wir fühlten uns einfach wie Monster (…).
Ihm imponierten kluge und fleißige Frauen,
solche wie seine Frau Gilda. Auf ihre Initiative hin fanden die Spenden, die anlässlich seines Todes anstelle
von Blumen gesammelt wurden, Verwendung bei
der Renovierung des von den Borromeus-Schwestern
geleiteten Erziehungszentrums/Specjalny Ośrodek
Wychowawczy in Szopienice, seinem Geburtsort, der
Henryk besonders nah am Herzen war. Die in
Gedanken vertieften und lächelnden Gesichter der
Kinder bilden so ein Denkmal für sein Schaffen.
***
Sein Unfall kam ganz unerwartet. Auch der
außergewöhnliche Transatlantik-Preis, eine der
achtzehn großen Auszeichnungen, die ihm verliehen
wurden. Im Hintergrund eines von seiner Frau in
Berlin auf dem Balkon aufgenommenen Foto hätte
man den Fernsehturm sehen können – das Sinnbild
der Stadt. Man sieht jedoch nicht den Turm – das
Foto wurde aus einer anderen Perspektive
aufgenommen. Genauso übersah man aus bestimmten Perspektiven manchmal seine Verdienste
für den deutsch-polnischen literarischen und kulturellen Austausch. Er fungierte als eine Art Brücke
zwischen den beiden benachbarten Nationen und
Lidia G³uchowska
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Uroczyste przekazanie datków na rzecz Specjalnego Ośrodka
Wychowawczego, Katowice-Szopienice, 25.03. 2006. Od
lewej: państwo Smolorz, Gilda Bereska, Dirk Nedlner i Odette
Bereska.
Die Veranstaltung nach der Spendenübergabe an das Spezielle
Erziehungszentrum/Specjalny Ośrodek Wychowawczy,
Katowice-Szopienice, 25 März 2006. Von links: Die Familie
Smolorz, Gilda Bereska, Dirk Nedlner und Odette Bereska.
tował na temat lektur albo problemów podczas
przekładu, choćby dzieł Witkacego czy Wyspiańskiego, którego Wesele 12 uważał za swe najwybitniejsze osiągnięcie translatorskie.
Olga Tokarczuk wspomina:
Pamiętam jak z Nataszą Goerke tłumaczyłyśmy
mu zwrot „mieć kasę”. Sam mówił piękną literacką
polszczyzną i czasami miał kłopot z takimi nowomodnymi zwrotami. Nie podobało mu się to „mieć
kasę”. Że to nie po polsku.
Jego wrażliwość dotyczyła jednak nie tylko
niuansów języka, lecz – w znacznie większym stopniu – spraw ludzkich. Maria Dębicz wspomina:
Kiedy Różewicz miał poważną operację onkologiczną, Henryk bardzo się martwił. 18 listopada 1991,
niedługo po 70 urodzinach Różewicza, otrzymawszy
wiadomość z kliniki w Warszawie, zadzwoniłam do
Berlina. Henryk zawołał: „Chwała Bogu, że już po
wszystkim. Wyobraź sobie, że ja siedzę przy biurku
i akurat tłumaczę wiersz Różewicza „Ocalony” do
jego nowego tomiku.“ Tę właśnie sytuację odnotował w swoim wierszu „Tłumacząc Różewicza”,
cytowanym w ostatnim numerze miesięcznika
“Twórczość” (9/2006): „...Gdy tłumaczyłem zadzwoniła Maria: „Przed godziną Tadeusz/ przeszedł
ciężką operację./ Jest ocalony”. 13
12 Wyspiański Stanisław Die Hochzeit. Drama in 3 Akten,
(1901), tłum. Henryk Bereska. Leipzig 1977.
13 Bereska Henryk: „Tłumacząc Różewicza“. W: Twórczość
2006, nr 9.
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sorgte für Verständigung nicht nur durch spektakuläre Gesten, sondern vielmehr durch persönliche
Beiträge und das Beispiel seiner Person.
Er übersetzte über zweihundert Werke der polnischen Literatur aus allen Epochen und meinte, in
zwei Sprachen zugleich beheimatet zu sein 11 und
tauschte gerne Erfahrungen aus, die seine Lektüre
oder übersetzerische Schwierigkeiten betrafen, zum
Beispiel in Bezug auf die Schriften von Witkacy oder
Stanisław Wyspiański, dessen „Wesele“/„Die
Hochzeit“ er unter den eigenen Übertragungen am
meisten schätzte. 12 Zu seinem Sprachgefühl berichtet Olga Tokarczuk:
Ich erinnere mich, als ich zusammen mit Natasza
Goerke für ihn die Redewendung ´mieć kasę´ –
´Mäuse haben´ – übersetzte. Er selber sprach ein
schönes literarisches Polnisch und hatte manchmal
seine Probleme mit solchen neumodischen
Wendungen. (…) Diese seien nicht wirklich polnisch.
Seine Sensibilität galt jedoch nicht nur der
Sprache, sondern vielmehr dem Menschlichen, wie
Maria Dębicz andeutet:
Als Różewicz sich einer schweren Krebsoperation
unterziehen musste, machte sich Henryk große
Sorgen. Am 18 November 1991, kurz nach dem
siebzigsten Geburtstag von Różewicz, als ich eine
Nachricht aus der Klinik in Warschau bekam, rief ich
Henryk aus Berlin an. Er rief: „Gott sei Dank, dass
alles vorbei ist. Stell’ Dir vor, ich sitze gerade am
Schreibtisch und übersetze ein Gedicht von
Różewicz, ‚Davongekommen’ für seinen neuen
Band.“ Genau diese Situation notierte er in seinem
Gedicht „Beim Übersetzen von Różewicz”, das in der
letzten Nummer der Monatszeitschrift Twórczość
(Das Schaffen) zitiert wird: „...Als ich übersetzte, rief
Maria an: Vor einer Stunde unterzog sich Tadeusz
einer schweren Operation./ Er ist davongekommen.’“ 13 Auch der schwer erkrankte Zbigniew
Herbert war über längere Zeit Gast in seiner
Wohnung in der Ziegelstraße. In seinen Tagebüchern
11 Sarnowicz, Wojciech: „Język też jest ojczyzną“ [Auch die
Sprache ist eine Heimat]. (ein biographischer Film über
Henryk Bereska), 1998. - Smolorz, Michał: „Język też jest
ojczyzną“ [Auch die Sprache ist eine Heimat], in: Gazeta
Wyborcza. Magazyn Śląski, 18. Mai 2001.
12 Wyspiański, Stanisław (1901): Die Hochzeit. Drama in 3
Akten, übers. von Henryk Bereska. Leipzig 1977.
13 Bereska, Henryk: „Tłumacząc Różewicza“ [Beim Übersetzen
von Różewicz]. in: Twórczość 2006, nr 9.
Tak żywo Henryk interesował się pracą i zdrowiem przyjaciół. Także schorowany Zbigniew
Herbert gościł dłuższy czas w mieszkaniu przy
Ziegelstraße. Porównując w Dziennikach jego kresową naturę z własną śląską, Bereska uznaje się za
osobowość oschłą i zamknięta. Przyjaciele zgodnie
przyznają, iż niewiele mówił o swych osiągnięciach.
Gabriela Matuszek wspomina: „Zamiast o swojej
twórczości wolał mówić o tym, co czytał, i pytać, co
ja o tym sądzę. Myślę, że lubił swoje wiersze, że
dobrze czuł się w skórze poety, którą czasem
zakładał. Bo aforystą po prostu był.”
Maria Dębicz zauważa także:
Wcale nie ujawniał się z własną twórczością poetycką. Od nikogo nie wymagał, żeby coś jego czytał,
ani nie informował, że pisze i publikuje. Już wtedy,
w 1975 czy 1976 roku, Henryk traktowany był z respektem, jako tłumacz o dużym dorobku, kompetencjach i zasługach dla polskiej literatury. Ale zachowywał się jak „brat-łata”, nie celebrował własnej osoby,
ani zasług. Zupełne przeciwieństwo [najwybitniejszego tłumacza literatury polskiej na język niemiecki
w Zachodnich Niemczech] Karla Dedeciusa. Był osobowością wyjątkowo jednorodną. W mowie i w czynie.
Żadnej pozy, żadnej dwuznaczności, żadnej obłudy.
Dlatego tak ceniono i szanowano go w Polsce. Miałam
szczęście uczestniczyć w ważnych dla Niego chwilach: Gdy otrzymywał w Warszawie Nagrodę PEN
Clubu, jako wybitny zasłużony tłumacz. Wtedy w Domu
Literatury był cały polski high live litera, a on jak zawsze
bezpośredni, bez pozy i namaszczenia. Gdy odbierał
doktorat honoris causa Uniwersytetu Wrocławskiego, i wreszcie – 13 maja 2005 w Krakowie, gdy jako
primus unter pares, pośród 150 tłumaczy z całego świata otrzymał nowo ustanowioną nagrodę Transatlantyk
podczas I Kongresu Tłumaczy w Krakowie. To był wielki autentyczny triumf Henryka. Na prośbę Instytutu
Książki pomagałam Mu, gdyż poruszał się o kulach.
Gdy ogłoszono werdykt, minister kultury zszedł ze
sceny na widownię i poprowadził Go na scenę. Wszyscy
wstali spontanicznie, bijąc brawa. Jestem szczęśliwa,
że uczestniczyłam w tym swoistym podsumowaniu
twórczego życia Henryka. Jako uzupełnienie oficjalnej
uroczystości w Krakowie zorganizowałam w moim
wrocławskim Teatrze Polskim niezwykle udany wieczór
autorski z prezentacją jego ostatniego tomu poetyckiego. I, jak się okazało, było to nasze ostatnie spotkanie.
Jego kandydaturę do nagrody Transatlantyk
zgłosiła Gabriela Matuszek, ta sama, która niedługo
Norbert Randow, Henryk Bereska, XX, 1973.
Norbert Randow, Henryk Bereska, XX, 1973.
vergleicht Henryk die offene ostpolnische Natur
Zbigniew Herberts mit der eigenen schlesischen. Sich
selbst schätzte er als verschlossen ein. Seine Freunde
stimmen darin überein, dass er wenig über seine
eigene Leistung sprach. Statt über sein Schaffen zu
reden, reflektierte er lieber darüber. Trotzdem ist die
Literaturhistorikerin Gabriela Matuszek der Meinung:
„Ich denke, er mochte seine Gedichte. Er fühlte sich
in der Haut des Dichters, die er manchmal anzog.
Und Aphorist war er ja.” Wie Maria Dębicz
ergänzend anmerkt:
Er hat sich mit seinem poetischen Schaffen nicht
offenbart. Er erwartete weder, dass jemand etwas
von ihm liest, noch informierte er, dass er schreibt
und publiziert. Schon damals, 1975 oder 1976, wurde
Henryk mit Respekt betrachtet, als Übersetzer mit
einem umfangreichen Werk, Kompetenz und
Verdiensten für die polnische Literatur. Er zelebrierte
weder seine eigene Person noch seine Leistung. Ganz
im Gegensatz zu [dem bekanntesten westdeutschen
Übersetzer der polnischen Literatur ins Deutsche]
Karl Dedecius. Er war eine außergewöhnlich einheitliche Persönlichkeit. Im Wort und in der Tat. Keine
Pose, keine Zweideutigkeit, keine Heuchelei.
Deswegen wurde er in Polen so geschätzt und
geehrt. Ich hatte das Glück, mich an den für ihn
wichtigen Augenblicken zu beteiligen: als er als herausragender, verdienstvoller Übersetzer in Warschau
den Preis des PEN-Clubs erhielt. Damals im Haus der
Literatur versammelte sich das ganze polnische high
life litera, und er, wie immer direkt, ohne Pose des
dazu Auserwähltseins; ebenso als er das Ehrendoktorat der Breslauer Universität erhielt und –
endlich – am dreizehnten Mai 2005 in Krakau, als er,
bereits mit Krücke als primus inter pares am ersten
Lidia G³uchowska
17
Maria Dębicz, Tadeusz Różewicz i Henryk Bereska, Wrocław,
ok. 1980.
Maria Dębicz, Tadeusz Różewicz, Henryk Bereska, Wrocław,
ca. 1980.
później jako redaktor opublikowała tom poświęconych mu artykułów „Postmosty. Polacy i Niemcy
w nowej Europie”. Wspomina ona:
Zawsze był bardzo naturalny, nikogo nie udawał.
Najlepszym tego dowodem jest jego niezwykle prosta, zwyczajna mowa, jaką wygłosił po otrzymaniu
nagrody Transatlantyk. Tak opowiadał o swojej pracy
tłumacza, jakby mówił do jednego przyjaciela
w intymnym zaciszu domowym.
Natasza Goerke dodaje:
Z godnością mówił o sobie, bez fałszywej skromności. Karl Dedecjusz i On to takie dwa słońca na jednym niebie, wschodnie i zachodnie. Myślę, że bolało
go nieraz, ze to zachodnie słońce bardziej skupia
uwagę. Ale jeśli kiedykolwiek o tym napomykał, to
zawsze z tą swoją świetną autoironią.
Matka Gildy określiła tłumaczenia jako „przepisywanie książek”. Tak to widziało wielu moich znajomych. Byli z innego świata. Ale nawet oni, głównie
technicy, niebawem już wiedzieli, jak pasjonująca jest
jego praca. Gilda Bereska twierdzi, że nie lubił
publicznych autoprezentacji. Dziwiło go wygórowane mniemanie ludzi o sobie. I szybkie puszczanie
w niepamięć ważnych spraw, zwłaszcza w odniesieniu
do polityki. Ani przedwczesnych osadów i niestosownych porównań.
***
Barwna mozaika wspomnień ukazuje również
zabawne cechy pisarza.„Najciemniejszą” stroną Bereski było to, że nie przyjął do wiadomości faktu
istnienia komputerów i uparcie pisał na maszynie!”
– mówi Natasza Goerke, która nie widywała go już
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Übersetzerkongress in Krakau, unter 150 Übersetzer
aus der ganzen Welt den zum ersten Mal verliehenen
Transatlantik-Preis erhielt. Das war wirklich ein
großer Triumph für Henryk. Auf Bitten des
Buchsinstituts unterstützte ich ihn, weil er die Krücke
benutzte. Als die Entscheidung der Jury bekannt
gegeben wurde, kam der Kultusminister von der
Bühne herunter und holte ihn ab. Alle sind spontan
aufgestanden. Der Beifall ließ nicht nach. Ich bin
glücklich, dass ich mich an dieser spezifischen
Zusammenfassung des schöpferischen Lebens von
Henryk beteiligen konnte. Als Ergänzung der
offiziellen Feierlichkeiten in Krakau organisierte ich in
meinem Breslauer Teatr Polski einen besonders
gelungenen Autorenabend mit der Vorstellung
seines letzten Lyrikbandes. Das war unser letztes
Treffen.
Seine Kandidatur für den Transatlantik-Preis
wurde von Gabriela Matuszek eingereicht. Sie erinnert sich:
Er war immer sehr natürlich, pflegte sich nie als
jemand anders auszugeben. Der beste Beweis dafür
ist seine außergewöhnlich schlichte, einfache Rede,
die er nach der Verleihung dieses Preises hielt. Von
seiner Übersetzungsarbeit erzählte er so, als ob er zu
einem Freund in der stillen Wohnungsecke
gesprochen hätte.
Natasza Goerke fügt hinzu:
Über sich sprach er mit Würde, ohne falsche
Bescheidenheit. Er und Karl Dedecius sind zwei
Sonnen an einem Himmel: die östliche und
die westliche. Ich denke, es tat ihm manchmal
weh, dass diese westliche Sonne mehr Aufmerksamkeit auf sich zog. Doch falls er jemals davon
sprach, tat er das immer mit seiner vorzüglichen
Selbstironie.
Die Mutter seiner Ehefrau Gilda bezeichnete die
Übersetzungen Henryks ironisch als „Bücherabschreiben”. So ging es vielen ihrer Bekannten, die
als Techniker aus einer ganz anderen Welt kamen. Da
jedoch die Preise des Buchhandels damals noch
niedrig waren, konnten sie schon bald selbst seine
Bücher kaufen und erfahren, wie spannend Henryks
Arbeit war. Gilda Bereska berichtet, dass er die
öffentliche Selbstdarstellung nicht mochte. Er
staunte über eitle Selbstüberschätzungen und
schnelles Vergessen, besonders in der Politik. Und
wütend war er über voreilige Urteile oder
unpassende Vergleiche.
w czasie, gdy pisał na nowoczesnym makintoshu.
Brigitta Helbig-Mischewski dodaje: „Chyba tylko jedno:
Może był za skromny, nie walczył zażarcie o swoje,
jak to się przeważnie robi. A poza tym: Nie stosował
w mieszkaniu zasad feng-shui i chyba niczego z niego
nie wyrzucał. A tak naprawdę to wszystko stanowiło o jego uroku.” Z tymi małymi przywarami na co
dzień żyła Gilda, porządkując jego rękopisy, telefonując w sprawie jego spotkań autorskich. Dla niej
dom, dziecko, studia zaoczne – a do tego nieregularna
praca na trzy zmiany – to był często balans na linie.
Wspomina jednak, iż był prawdziwym facetem – skromnym, silnym, mądrym i cichym, nieskomplikowanym
(…) prostolinijnym, błyskotliwym analitykiem polityki.
A przy tym obdarzony był poczuciem humoru.
I dodaje:
Często nasze poglądy bardzo się od siebie różniły
– także w kwestiach politycznych. Mogłam go krytykować, jednak najczęściej i tak zaprzeczał. Nie
podobało mi się to, ze zawsze był pod presją czasu,
nie umiał go właściwie zorganizować. Niekiedy za
szybko się poddawał i unikał konfrontacji. (…) Dla
mnie był biegunem spokoju, którego pilnie potrzebowałam, gdyż praca na stanowisku technika produkcji telewizyjnej była stresująca i hektyczna. (…)
W którymś momencie zaakceptowaliśmy siebie jako
przeciwieństwa i cieszyliśmy się z odmienności
naszych zajęć i obowiązków. (…) Kocham jego wiersze o ludziach, najbardziej oba na temat dziadka,
i ten o wujku Romanie, w ogóle te dotyczące
Górnego Śląska i krajobrazów Kolbergu, a także
niektóre ostre, polityczne. Henryk przepadał za
czterowierszami, za zwięzłością...
Piękną codzienność Henryk potrafił wyczarować
całkiem niepostrzeżenie: „O każdej porze roku znosił
do domu kwiaty – głównie polne. Czasem obawiałam się, że niszczy klomby i drzewa.” – wspomina
Gilda, która zauważa także:
Nie przywiązywał się do przedmiotów. Jedynie
do zegarka swego ojca, który trzymał w szufladzie
biurka i do setek ołówków i długopisów... no
i oczywiście książek, czasopism, gazet i map.
Uwielbiał marynarki z wieloma kieszeniami,
ulubione buty nosił, aż się rozsypały. I cieszył się, gdy
przyjaciele oddawali mu swe za duże bądź za małe
ubrania, gdyż to oszczędzało mu uciążliwych
wypraw na zakupy. Często mawiał „Posiadanie to
balast!”, a po upadku muru także: „Nadal nie mogę
narzekać.”
***
Das farbige Mosaik der Erinnerungen gibt auch
einen Eindruck von den lustigen Gewohnheiten des
Dichters. „Die ‚dunkelste’ Seite Bereskas war, dass er
nie die Tatsache zur Kenntnis nahm, dass es den
Computer gab und beharrlich die Schreibmaschine
benutzte”, so Natasza Goerke, die ihn allerdings nicht
mehr traf, als er später am neuesten Mac arbeitete.
Brigitta Helbig-Mischewski ergänzt: „Vielleicht nur
eins. Vielleicht war er zu bescheiden, kämpfte nicht
verbissen für seine Interessen, wie man es meistens
tut. Und noch eins: Er wandte in seiner Wohnung
keine Feng-Shui-Regeln an und warf wohl nichts
weg. All dies verstärkte in Wirklichkeit noch seinen
Charme.” Mit solchen kleinen Lastern lebte alltäglich
seine Frau Gilda, die seine Manuskripte ordnete und
Telefonate zu Autorenabenden und Publikationen
tätigte. Für sie waren Haushalt, Kind und
Fernstudium und dazu der unregelmäßige
Schichtdienst im Fernsehen häufig ein schwieriger
Balanceakt. Sie berichtet ferner, dass er „ein ‚echter
Kerl’“ war, uneitel, stark, klug, still unkompliziert (…),
gradlinig, ein scharfer politischer Analytiker, dabei
hatte er Humor. (…) Wir waren häufig unterschiedlicher Meinung, auch in politischer Hinsicht. Ich
durfte ihn kritisieren, aber trotzdem hat er meistens
widersprochen. Gefallen hat mir nicht, dass er immer
unter Arbeitsdruck stand, keine Zeiteinteilung hatte.
Manchmal gab er zu früh auf, scheute die Auseinandersetzung. (…) Für mich war er ein Ruhepol, den
ich dringend brauchte, denn meine Arbeit als
Sendetechnikerin im Fernsehen war aufregend und
hektisch. (…) Irgendwann haben wir unsere „Gegensätze“ akzeptiert und hatten großen Spaß an unseren
verschiedenen Aktivitäten und Arbeiten. (…) Ich liebe
seine Gedichte über die Menschen am meisten: Die
beiden Großvatergedichte, den Onkel Roman... überhaupt die oberschlesischen... und die Kolberger
Landschaften, dazu einige böse politische. Henryk
liebte die kleinen Vierzeiler... die Verknappung...
Das Schöne im Alltag konnte er auch ganz einfach hervorzaubern: „Immer und zu allen Zeiten hat
er Blumen ins Haus gebracht, besonders die einfachen Wiesensträuße. Manchmal hatte ich Angst,
er würde die Rabatten und Bäume zerstören“, so
Gilda, die auch berichtet:
Er hing nicht an Sachen. Nur die Taschenuhr
seines Vaters behielt er in seinem Schreibtisch und
Lidia G³uchowska
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Wurstmenschen-Club Berlin, impreza habilitacyjna Brigidy
Helbig-Mischewski, listopad 2004.
Wurstmenschen-Club Berlin, Habilitationsfeier von Brigitta
Helbig-Mischewski, November 2004.
Około 2002 roku prowadził wieczory autorskie
Marii Kolendy. Podarował mi jej przetłumaczoną
przez siebie powieść „Drugie lato”. Później to właśnie
ona tłumaczyła jego „Dzienniki” na język polski. 14
Tak wspomina ostatnie spotkanie:
Na początku czerwca 2005, w duszne popołudnie zostałam zaproszona wraz z Iwoną [Mickiewicz]
do mieszkania Gildy i Henryka, żeby pogawędzić
przy kawie i torciku brzoskwiniowym. Jak dobrzy
znajomi. Bo byliśmy już dobrymi znajomymi, po
latach wspólnych projektów i sesji, i wielu szklankach
wina marki „Dornfelder” – ulubionego wina Henryka.
On wrócił z Krakowa, gdzie właśnie przyznano mu
nagrodę tłumaczy. Po kolei podnosiliśmy piekielnie
ciężką statuetkę transatlantyku, żeby przekonać się,
że „teraz przyznaje się mu tylko „nagrody o dużej
wadze” („schwerwiegende” – istotne L.G.). Snuliśmy
plany na przyszłość i żartowaliśmy.
Kilka tygodni później nie było już Henryka
Bereski. Ale tak naprawdę to on jest. Może teraz
bardziej nieuchwytny niż kiedyś, kiedy ignorował
terminy i znikał. Może właśnie poszedł na grzyby
i jutro, najpóźniej pojutrze zadzwoni do mnie
i zapowie „Dzisiaj wieczorem jest wieczór literacki
z białoruskim pisarzem. Świetna proza. Musisz
koniecznie ją poznać. Ja też tam będę.” „Tak”,
odpowiem. „Przyjdę na pewno”.
Na krótko przed wypadkiem, wiosną 2005,
Henryk wrócił właśnie z podróży do Turcji.
14 Bereska Henryk: Dzienniki. Wybór Gilda i Odette Bereska,
przy współpracy Agaty Paluszek, z niem. tłum. Maria
Kolenda. W: Matuszek, op. cit., s. 323-355.
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Unmengen von Bleistiften und Kugelschreibern...
und natürlich sammelte er Bücher, Zeitschriften,
Zeitungen und Landkarten. Er liebte Jacken mit vielen
Taschen. Lieblingsschuhe trug er, bis sie auseinander
fielen. Und er freute sich, wenn ihm Freunde ihre zu
klein oder zu groß gewordenen Klamotten schenkten, weil er sich dadurch das lästige Einkaufen ersparen konnte. Ein Spruch von ihm war: „Besitz
belastet!“ Nach der Wende kam noch der Satz hinzu
„Ich kann immer noch nicht klagen.“
Etwa 2002 moderierte er Autorenabende von
Maria Kolenda. Er schenkte mir damals ihr Buch Der
zweite Sommer, welches er selber übersetzte. Später
war sie diejenige, die Fragmente seiner Tagebücher
ins Polnische übertrug 14. So berichtet sie über ihr letztes Treffen:
Anfang Juni 2005, an einem schwülen
Nachmittag, war ich zusammen mit Iwona in die
Wohnung von Gilda und Henryk eingeladen worden.
(…) Er kehrte aus Krakau zurück, wo ihm gerade der
Übersetzerpreis verliehen wurde. Der Reihe nach
hoben wir die höllisch schwere Statuette, um sich zu
überzeugen, dass „man ihn jetzt nur mit schwerwiegenden Preisen auszeichnet“. Wir schmiedeten
Pläne für die Zukunft und scherzten. Einige Wochen
später gab es Henryk Bereska nicht mehr.
Aber in Wirklichkeit gibt es ihn. Vielleicht ist er
jetzt schwieriger zu fesseln als damals, als
er Termine ignorierte und verschwand. Vielleicht ist
er gerade Pilze sammeln gegangen und morgen,
spätestens übermorgen ruft er mich an und
kündigt an: „Heute ist der Autorenabend eines
weißrussischen Schriftstellers. Vorzügliche Prosa.
Du musst ihn unbedingt kennen lernen. Ich werde
da sein.“ „Ja“, werde ich antworten. „Ich komme
bestimmt.“
Kurz vor seinem Unfall, im Frühling 2005, kehrte
Henryk von seiner Reise in die Türkei zurück.
Fasziniert erzählte er mir vom Charme des Balkan,
sprach über die weiten Räume, deren Farbtöne, über
die Offenheit der Menschen, über das Lebenstempo
und Lebensschwerpunkte, die ganz anders waren als
die europäischen. Immer noch war er voller Energie.
Immer noch hatte er ehrgeizige Pläne.
14 Bereska, Henryk: Dzienniki [Tagebücher]. Ausgewählt von
Agata Paluszek, Gilda und Odette Bereska, bearbeitet von
Agata Paluszek, aus dem Deutschen übers. von Maria
Kolenda. In: Matuszek, op. cit., S. 323-355.
Zafascynowany urokiem Bałkanów, opowiadał mi
o przestrzeniach i ich kolorycie, o otwartości ludzi
i zupełnie innym niż w Europie Północnej tempie
życia, odmiennych jego akcentach. Nadal był pełen
energii. Nadal mówił o swych ambitnych planach.
W dedykowanym mu wierszu Józef Baran
napisał: „Drzewa odchodzą stojąc”. 15 Tak odszedł
i Henryk – upalną jesienią 2005 roku.
W Kolbergu, pośród złotych liści, kwiatów
i drżącego głosu przemawiających, zabrzmiał
akordeon – jak wówczas w Raciborzu.
In dem ihm gewidmeten Gedicht sagt Józef
Baran: „Die Bäume sterben stehend“. 15 So ging auch
Henryk. Es war ein heißer Herbst 2005. Am 15.
Oktober in Kolberg, zum goldenen Laub, den Blumen
und zitternden Stimmen der Redner, erklang ein
Akkordeon – wie damals in Ratibor.
15 Baran Józef: To nie do wiary. Pamięci Henryka Bereski,
W: Matuszek, op.cit., s. 413.
15 Baran, Józef: To nie do wiary. Pamięci Henryka Bereski [Nicht
zu Glauben. Im Andenken an Henryk Bereska], in: Matuszek
op.cit. , S. 413.
Übersetzung vom Autor
De HenricoParva recordatio
Non audimus modulamina Dei summisse sonantes,
ut primum obmutuerint, horror animam nostram perfundit.
(Latinavi ex sententiis Ioannis Carossae, poetae germanici.)
Multo magis quam dimidium saeculi – rerum slavicarum doctrinae studiosi fuimus ambo – in amicitia cum
Henrico viximus. Non solum crebris fastigiis summis, sed etiam nonnullis acerbitatibus voraginosis amicitia
nostra distinguebat. Erant tempora, cum cotidie ambulationes longas suscipiebamus, in dialogis subtilibus de
philosophia vitaque vel interpretationibus politicis defixi. Erant tempora, cum alter alterum nequaquam videbamus (tres anni in carcere germanico orientale inclusus fui). Erant tempora, cum communiter in longinquas
terras profecti sumus, velut in Bulgariam aut in Poloniam, praeterea itinera in Germania conjunctim fecimus:
ad mare Balticum, in Saxoniam, in Thuringiam et alio. In Szopienice – mater Henrici a nobis visitanda fuit –
amicus domum parentum, coemeterium, ubi pater eius humatus est, mihi demonstravit. Autocineto per
Tatram altam peregrinati sumus. In urbe Cracovia Wawel, domum regiam, visimus. Henricum in Bulgaria cum
amicis meis conduxi, terram eam ferrivia ac per pedes perlustravimus, in Ponto Euxino natabamus, denique in
cella vinaria bibimus. Cum amica nostra, topiaria Nona, item cum auctore Ivailo – eum in optimos scriptores
Bulgarorum saeculi vicesimi numero – postea in urbe Berolinensi saepe videbamus et conveniebamus. Cum
Henrico librum Ivailo Amor Nonae in linguam germanicam vertimus. Et Nona et Ivailo non iam inter nobis sunt.
Paululum in annis proximis dispulsi fuimus. Post excidium muri monstruosi Berolinensis uterque rebus publicis
occupatus erant. Novi circuli conventusque orti sunt, curae nostrae non semper pares erant. Quin et dissensiones in politicis nonnumquam apparuerunt. Sed hae non graves erant. Semper consensi eramus quod attinet
ad dissolutionem Hitlerianae doctrinae et Stalinismi reliquiarum amotionem. Fiducia nostra inveterata firme et
stabile manebat.Amorem nostram mors non quatere potest.Tu, Henrice, carissime amice, quando rursus conveniemus? Solum in visu somnii te video.
Norbertus
Lidia G³uchowska
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Miros³aw Kuleba
Artysta w stanie lotnym
W żyłach Stanisława Pary płynie tylko alkohol
i parę alkaloidów, głównie nikotyna. Patrzę, jak sączy
wódkę z małego kieliszeczka, regularnie, w ściśle
odmierzonym interwale – istna kroplówka – i jak
zapala jednego papierosa za drugim, jednego za
drugim, aż pokój wypełnia sina mgła. Przekładam
miedziane płyty, w które tchnął duszę, prawdziwy
demiurg w tej buchającej dymem kuźni, i rozwieram
na oścież balkonowe drzwi aby zaczerpnąć trochę
zimowego, ostrego powietrza.
– Stasiu, jesteś niezniszczalny – mówię. – W tej
atmosferze nie przeżyje żaden inny organizm.
– To co, źle? – odpowiada zaczepnie. – Już gaszę...
gaszę.
Gasi niedopałek, który już niemal parzy usta,
i wyciąga z paczki następnego papierosa, międli go
niezdecydowanie w palcach i pociesza się kieliszeczkiem.
Przez lata zgłębiałem tajemnicę jego artyzmu.
Otwierała się przede mną stopniowo, w miarę jak
przed moimi oczami przesuwał się korowód kolejnych olśnień. Setki ekslibrisów, każdy następny był
zaskoczeniem. Jakieś pół tysiąca razy brał w posiadanie dziewiczą, lustrzaną gładź miedzianej płyty,
i nigdy nie zrobił tego dwa razy tak samo. Nie wyrył
dwóch jednakowych linii. Każda z kobiet, które
unieśmiertelnił w metalu, to zapis innego, jedynego
doświadczenia.
Chciałem mieć własny ekslibris, równie mistrzowski. Nie znaliśmy się jeszcze wtedy. Przyjaźń
zapoczątkowało pół litra wypite w jego mieszkaniu,
w towarzystwie żony Czesławy, starego psa Dżeka
i jeszcze starszego, półślepego kota Maciusia.
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Następną butelkę wypiliśmy już u mnie. Efektem miło
spędzonego popołudnia stał się ekslibris, który długo
uważałem za najpiękniejsze jego opus. Zrobił go jednak nie dla mnie, lecz dla mojej żony Ninoczki, którą
wtedy poznał. Z uwagą wysłuchał jej opowieści,
zapamiętał ją i przetworzył w wieczny znak.
Patrzyłem olśniony na flamingi, których giętkie
szyje zaplatały się wokół rąk baleriny wspiętej na
pointy w trzeciej pozycji. To był zapis ruchu jej rąk
z całego tańca, z wszystkich jego pas, linie płynęły
i falowały. Ważna była nie tyle technika, dość konwencjonalna, co treść kompozycji, błysk intuicji, dzięki
której znalazł znak i formę dla opowieści o całym
życiu człowieka. Odgadł to co najważniejsze, co wydobyte i utrwalone ujawniło pełnię przez szczegół.
Pokazał rosyjską balerinę tańczącą z flamingami,
ulatującą na wyciągniętych w górę ramionach.
Flamingi zostają na ziemi, a pośród nich partner
tancerki – a na zdjęciu z teatralnego spektaklu, które
widział, był to Borys Riumin, wielki tancerz okrutnie
zamordowany w Moskwie – sam zamienił się w ptaka,
porzuconego i samotnego wśród ptaków. Balerina
tańczyła, sztuka i taniec stały się jedynym możliwym
przejawem jej trwania. Jedyną rzeczywistością na jej
całe życie, jej kosmosem. Zrozumiał to i pokazał.
Tak, myślałem sobie, to bez wątpienia jego
największe arcydzieło pośród ekslibrisów... Potem
jednak zobaczyłem znaki, które wcześniej wykonał
dla doktora Hermanna Wiese, bibliofila z Niemiec.
Okazało się, że balet i Ninoczka już nie cieszą moich
oczu jak dawniej. Cieszyły nadal, ale pojawił się ten
Niemiec z Łąk, von Wiese. Potomek teutońskich rycerzy,
niewątpliwie von, sądząc po gustach zdemasko-
wanych w miedzianym dossier. Przeszkadzał cieszyć
się flamingami i muzyką Czajkowskiego. Zasiał
wątpliwość, czy aby największe arcydzieło mistrza
jest rzeczywiście największe, chociaż poświęcone
mojej własnej żonie. Dwa ekslibrisy doktora Wiese
wcale nie były gorsze, jeśli miałbym tę ocenę wyrazić
bardzo powściągliwie. Cholera, były jeszcze lepsze!
Prawie od początku łączył miedzioryt z akwafortą, czasem z suchą igłą i mezzotintą, ale tutaj
opracował temat, używając raczej kwasu niż rylca.
Plamy wyżarte kwasem zbudowały fakturę kompozycji, nadając jej wygląd starego sztychu, zniszczonego przemijaniem czasu. Wizerunek niemieckiego cesarza Fryderyka II Hohenstaufa wyglądał jak
zrobiony w średniowiecznym skryptorium, kiedy
cesarz układał do łowów swoje orły, a nocami studiował osobliwości ciał kolejnych kochanek. Tak
jakby przez wieki, które minęły od tamtego czasu,
obraz cesarza w tronowym majestacie wietrzał i rozpadał się dokładnie tak samo jak jego ciało, butwiejące w grobowcu z czerwonego porfiru. Majestat,
korona, cesarska purpura, regalia i klejnoty, wszystko
pokryło się kurzem. Blask przygasł pod próchnem
sypiącym się spod trumiennego wieka. Tylko
w zakapturzonym sokole przetrwało życie, ale to też
był tylko pozór życia, trwanie w czasie oślepionego
niewolnika, ścierwojada spętanego na sokolniczym
berle. Dlaczego Herr Wiese wybrał dla siebie taki
symbol, z całego dziedzictwa niemieckiej historii – tę
właśnie postać, uosobienie germańskiej pychy?
Niemiecko–rzymskiego cesarza, szwabskiego
Hohenstaufa, trzykrotnie ekskomunikowanego,
który gdyby mógł zrobiłby z rzymskiej bazyliki
piotrowej swoją kloakę? Spoglądał na mnie spod
rdzewiejącej żelaznej korony, rex tyrannus, deflorujący – podobno bez przyjemności – trzynastoletnią
królową jerozolimską Izabellę Brienne, przekonany, że
kawałek nawet psiego mięsa łamie wolę najdzikszego, najszlachetniejszego sokoła i gardzący całym
światem i nawet tym, co najbardziej umiłował:
polowaniem z sokołami, które uważał za tresowane
maszyny do zabijania, oraz igraszkami z kobietą,
którą uważał za tresowaną maszynę rozkoszy. Umarł
w habicie cystersa, ale z jego rozkładającego się ciała
dusza nie uszła po śmierci. To dlatego cesarski splendor pokrył się liszajem trądu.
Od czasu do czasu kupowałem kolejne linoryty,
rysunki, serie ekslibrisów. Wreszcie spostrzegłem, że
uzależniłem się od tych arcydziełek, że nigdy nie
wychodzę od niego z pustymi rękami, a często z pustą
kieszenią. Kiedy powiedziałem mu o tym, odparł
spokojnie: „To nie płać”. Zabrzmiało to tak, jakbym
mógł sobie wybrać co chcę i iść z tym skarbem do
domu, a o pieniądzach nie będziemy rozmawiać. Nie
mogłem tak postąpić. Wiedziałem, że pieniądze nic
dla niego nie znaczą.
Z czasem opanowało mnie przemożne pragnienie, aby zebrać komplet jego ekslibrisów i małych
grafik. Wyszukiwałem je w stertach papierów, leżały
we wszystkich kątach, szafach, na półkach, wśród
książek, w tekach poutykanych za tapczanem, za
meblami, za drzwiami, w podróżnych walizkach, pod
kaloryferem. Układałem swoje zdobycze według
katalogów i spisu jego prac, który własnoręcznie
prowadził w zeszycie. Kiedy sukces wydawał się bliski,
zorientowałem się, że swoje notatki prowadził tylko
do 2002 roku. Później zrobił jeszcze kilkadziesiąt
prac, których nigdzie nie spisał. Nawet nie wiedział ile
ich jest. Nigdy nie notował dużych grafik, linorytów
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i cynkorytów, pasteli i olejów. Po prostu nie miał pojęcia, ile tego wszystkiego stworzył.
Przetrząsnąłem wszystkie, jak mi się wydawało,
zakamarki jego mieszkania, cały czas pracując
w złowieszczej chmurze zjadliwej machory, z której
robił sobie skręty, zanim rozłożyłem przed sobą plon
ostatnich lat jego twórczej pracy, małe grafiki w technice miedziorytu i akwaforty. Razem odtwarzaliśmy
ich chronologię, co polegało na jego pełnej akceptacji
każdej możliwej daty, jaką proponowałem. Nie przywiązywał do tego żadnej wagi.
Niestety, po skompletowaniu późnych dzieł dokonałem kolejnego, dość wstrząsającego odkrycia:
kiedy nabrałem nieugiętej pewności, że zgromadziłem w swojej kolekcji wszystkie jego ekslibrisy, od
pierwszego z 1977 roku, z płaczącą nagą kobietą, aż
po ostatni z roku 2004, kwerenda ujawniła całe
pokłady znaków zalegających w sfatygowanych
kopertach, których wcześniej mi nie pokazał. Nie
trafiły też do żadnego z wystawowych katalogów
czy wydawnictw bibliofilskich, które oglądałem. Były
to kolejne warianty znanych mi już prac, odbite
w dwóch albo trzech kolorach, skomponowane
z dwóch, a niekiedy kilku płytek, czasem podmalowane kolorowym tuszem bądź gwaszem. W końcu
zrozumiałem, że moja kolekcja nigdy nie będzie
pełna i zamknięta, bo nie wystarczy zebrać odbitki
z wszystkich płyt, trzeba by jeszcze zgromadzić niezliczoną ilość wariantów. Kilka gotowych płyt pociął
nożycami, a na wolnej stronie zrobił kolejne grafiki;
taki los spotkał jeden z jego najpiękniejszych ekslibrisów z zielonogórskimi motywami, jakim uczcił XII wojewódzki zjazd delegatów Stronnictwa Demokratycznego w 1989 roku – po rozkawałkowaniu stał się
głową umierającego Chrystusa. Przechował też
w szpargałach całe nakłady kilku ekslibrisów, których
ktoś nie odebrał – i dzięki temu mogłem prześledzić
jak różnicował kolorystykę kolejnych odbitek w serii.
Nie było dwóch jednakowych. Ciągle mieszał farby,
zmieniał natężenie barw. Bardzo lubił kolor.
Kiedyś natknąłem się na rysunek, który nie
pasował do wszystkiego, co zrobił. Brązowa tłusta
kredka, niemal czarna noc, w której rozpoznałem
staromiejski zaułek przy ulicy generała Sowińskiego.
– To Gwizdała – wyjaśnił. – Przeczytaj co napisał
na odwrocie.
„Tak ciemną noc namalowałem, że mysz która
przeszła przez mój obraz nocny, na nim zasnęła!” –
napisał mistrz.
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Rysunek podobał mi się. To był zielonogórski
motyw, zbierałem takie. Poprosiłem, aby go sprzedał.
– Weź. Nie będę handlował Gwizdałą. On by się
w grobie przewrócił.
Po koleżeńsku zrobił ekslibris dla Hilarego Gwizdały. Jego treść była dość niespodziewana: przedstawiał siedmioramienną menorę. Zapytałem o to.
– On był Żydem z Pruszkowa – wyjaśnił.
– W księgarni w Żarach kupiłem kiedyś płytę
z piosenkami żydowskimi. To była bardzo ładna
muzyka, Żydzi mają ciekawy folklor. I puściłem mu ją,
jaki był uradowany! Przychodził do mnie do domu,
zawsze jej słuchał. Ale moją Czesię te piosenki z getta
wkurzały, bo były smutne... Powiadają, że Polacy
sporo Żydów wymordowali. A to nieprawda. W mojej
rodzinie nawet ukrywaliśmy Żydów w czasie okupacji, mieli po 20–21 lat. Za to właśnie mój ojciec,
Józef Para, siedział w więzieniu w Tarnowie. Wśród
sąsiadów, Polaków, byli też tacy, którym to się nie
podobało. Pierwszym transportem ojciec miał
wyjechać do Oświęcimia, a pierwszy transport jechał
właśnie z Tarnowa, z ulicy Świętego Marcina. Dzięki
Bogu matka znała się z księżmi, a oni mieli jakieś kontakty z Niemcami. Działo się to wszystko w parafii
Zassów. Uratował się chłopisko, żył jeszcze dość
długo. Zmarł jak miał z osiemdziesiąt lat, coś około
tej daty. Mama zmarła... ile to lat już będzie, Czesia
nie żyje siódmy rok, będzie coś z dziesięć lat... Wielka
i zacna patriotka, matczysko. Zacne matczysko.
Widzę, już zasypia w fotelu, w objęciach matki.
Pewnie wraca w snach do niewielkiej wsi Róża pod
Tarnowem, gdzie jego rodzina siedziała na niespełna
czterech hektarach gruntu. Tam się urodził w 1934 roku.
Ziemia wykarmiła siedmioro rodzeństwa, karmiła
wtedy wszystkich. Chłopskie dzieci kończyły studia,
budowały Nową Hutę, zostawały artystami.
– W Róży było ze sto osiemdziesiąt numerów –
wspominał. – Mieliśmy tam bardzo skromne gospodarstwo. Ale dbano o ziemię, o każdą skibę, miedzy
nie wolno było ruszyć. Jak tylko coś – proces! Ojciec
kiedyś kołem pługa zajechał kawałek skibki sąsiada,
Lisa, sądy o to ciągnęły się latami. Mówiłem mu – wy
obaj tę swoją ziemię sprzedacie, bo wam nie starczy
na procesy. Siostra Janka, która została na tej gospodarce, przepowiedziała – to się nie skończy, póki
jeden z nich albo od nas nie pójdzie na księdza. No
i jeden z synów tego Lisa, co się procesował o miedzę,
został księdzem, i rzeczywiście spór się po chrześcijańsku zakończył. A śmierć ich wszystkich pogodziła.
Starzy poumierali, ziemia dzisiaj leży odłogiem.
Siostra Janka mówi, że Róża to już małe miasteczko.
Mówi – Stasiu, tam już nie sieją, nie orzą, bo się nie
opłaca.
Swoje miejsce na ziemi znalazł w Zielonej Górze.
Droga z Róży do miasta nieistniejących winnic wiodła
przez kilka innych miast, zanim dane mu było skosztować, w zacnym towarzystwie, miejscowego specyfiku z ziołowego kondensatu, zwanego „Monte
Verde”. Najpierw w Tarnowie ukończył wydział
meblarski Liceum Sztuk Plastycznych. Jego profesorem był Józef Szuszkiewicz, uczeń Leona
Wyczółkowskiego i Stanisława Ostoi-Chrostowskiego, twórca ekslibrisów. Profesor Szuszkiewicz
wykonał wiele znaków książkowych dla znanego
w środowisku polskich winiarzy technologa winiarstwa i bibliofila Norberta Lippoczego, mieszkającego
w Tarnowie. W latach nauki szkolnej późniejszy mistrz
miedziorytu nie interesował się jednak ekslibrisem,
pochłaniała go ebenistyka. „Poznałem techniki, które
dzisiaj zanikają. Praktycznie nikt tego nie robi. Myślę
sobie nieraz – czy ty nie zrobiłeś życiowego błędu.
Intarsja, dzisiaj jest duże zapotrzebowanie na te
wyroby”.
Po ukończeniu szkoły osiedlił się w Krakowie przy
ul. Krupniczej. Miał zostać rzemieślnikiem – specjalistą, zaproponowano mu nawet pracę w warszawskiej ,,Desie”, ale poszukał sobie pracy w Nowej
Hucie. Został pracownikiem kulturalno-oświatowym
na wydziale pieców przemysłowych. „Kombinat był
już wtedy potężny. Przyszły wybory do sejmu, startował w nich z Krakowa Józef Cyrankiewicz. Robiłem
dekoracje, różne pierdoły plastyczne”.
Z Krakowa został powołany do wojska. To
w zaszczytnej służbie wojskowej, którą obywatel
poborowy Stanisław Para pełnił w Szczecinie-Głębokim, mają początek jego zainteresowania tematyką wojskową w ekslibrisie, zamiłowanie do barwy,
broni i tradycji polskiego wojska. Trafił do 5. Kołobrzeskiego Pułku Piechoty, jednostki w której jeszcze niedawno służył Wojciech Jaruzelski. Zapamiętał
jednak spotkanie z innym generałem, o biografii
jakże odmiennej od sowieckiego namiestnika w polskim mundurze. „Jak wypuścili generała Józefa
Kuropieskę z więzienia, witałem go na wartowni.
Generał zjawił się o świcie, zbudziłem oficera
dyżurnego. Kuropieska zażyczył sobie ciepłej wody
do golenia. Rano prowadziłem żołnierzy z wartowni
na śniadanie do stołówki, jako kapral miałem pod
sobą podczas służby dwunastu żołnierzy. Zebrałem
ich i mówię: k... mać! Jak nie będziecie mieć wszystkich gwoździ w butach, to ja wam pokażę! Każdy
ma szmerlaki, pastę? Macie bić butami, a ja będę
meldował. Generał stał przed stołówką, podał mi
rękę, a ja zameldowałem”.
W wojsku był jednak przede wszystkim kartografem, zatrudnionym przy kreśleniu map. „Poligony
mieliśmy w Drawsku Pomorskim, jak się wyjechało
w kwietniu, to do jednostki wracaliśmy w październiku. Tam kreśliłem mapy, w Ziemsku. Wszystko
to było objęte ścisłą tajemnicą. Zamykali mnie na
klucz, przed drzwiami pilnowało dwóch żołnierzy.”
Tak oto kapral Para, żołnierz w polskim wojsku
najbardziej pokojowo i przyjaźnie nastawiony do
wszystkiego co żyje, uczestniczył w knuciu paranoicznych planów nuklearnej agresji Układu Warszawskiego na zachodnią Europę. Wtedy właśnie,
wyciągając tuszem płynną linię niwelety, opanował
sztukę prowadzenia tej niezwykłej kreski, z której
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budował później idealne, nieskazitelnie piękne
kobiece ciała.
„Chcieli mnie zatrzymać w wojsku. Para – będziesz
tu awansował! W dupie mam, wolałem iść do cywila.
Najpierw wróciłem do tych pieców przemysłowych.
Panie dyrektorze, melduję że jestem z powrotem!
Szarża? – zapytał dyrektor. Kapral. To dobrze, ja też
kapral. I do sekretarki – proszę panu podać kawę”.
Tym razem w Krakowie nie zagrzał długo miejsca.
Bo w Krakowie panowała taka sama sytuacja zagęszczenia artystów na metr kwadratowy, jaką opisał
w Wenecji Jerofiejew. „Coś mi ten Kraków nie podchodził. Za dużo tu jest artystów! W „Sztandarze
Młodych” wyczytałem ogłoszenie, że potrzebują
plastyka do Powiatowego Domu Kultury w Żarach.
Napisałem list, odpowiedzieli, pojechałem i zostałem
przyjęty. Najpierw mieszkałem w służbowym
mieszkanku w Domu Kultury, po dwóch tygodniach
dostałem kawalerkę przy ulicy Okrzei”.
W Żarach zorganizował przy Powiatowym Domu
Kultury sekcję plastyki amatorskiej, dla której
w 1977 roku zrobił swój pierwszy ekslibris. Przedstawiał klęczącą nagą kobietę, która zakrywa twarz
dłońmi. Zastanawiał się, co robić dalej. „Miałem
różne zamiary, może otworzyć zakład złotniczy – ale
wtedy tyle tych zakładów się namnożyło. Wraz
z dwójką znajomych plastyków założyłem spółdzielnię rzemiosła artystycznego „Rytosztuka”. Projektowałem biżuterię, na przykład bransoletę ozdobioną
trzema srebrnymi piastowskimi denarami. Na rocznicę kopernikowską wymyśliłem sobie – kula w kuli,
wysadzane czterema bursztynami. Wykonałem trzy
sztuki ze srebra. Ale pomyślałem, że nie będę klepał
jedno i to samo, rzuciłem rzemiosło i zatrudniłem się
w Cepelii. Robiłem wystrój wnętrz, dekoracje,
udzielałem poradnictwa w zakresie sztuki ludowej.
Ludzie znosili różne rzeczy, które nie miały nic wspólnego ze sztuką ludową. Kiedyś spotkałem się
z Janem Muszyńskim. Co ty tam robisz? A robię!
A, przyszedłbyś do mnie do muzeum. A co tam będę
robił? A będziesz robił! I poszedłem”.
Wprost z prowincjonalnego domu kultury i Cepelii Jan Muszyński wprowadził go do świata wielkiej
sztuki, której tętno biło mocnym alkoholowym rytmem między gabinetem dyrektora Muzeum Ziemi
Lubuskiej a restauracją „Ratuszowa”, azylem Klema
Felchnerowskiego.
Jan Muszyński, koneser sztuk pięknych, pięknych
kobiet i rozmów, kolekcjoner artystów, których wpinał
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niczym brylantowe spinki do swojego krawata, sam
też był artystą, mistrzem wielkiej sztuki transsubstancjacji polegającej na zamianie wszelkiej materii życia
w sztukę. Zaanektowany w młodzieńczym wieku przez
Klema Felchnerowskiego, wnet ujawnił swój liryczny
potencjał mecenasa lokalnej artystycznej bohemy.
Sam wyzwolony od twórczych ambicji i nienasyceń,
a dzięki temu wolny od megalomanii i zawiści nieodmiennie przywiązanych do aktu twórczego, wspierał
swoich protegowanych, których wyszukiwał w zakamarkach zielonogórskich, ale nie tylko, pracowni.
Stworzył w muzeum jedenaście galerii autorskich,
wyciągnął zza aptecznej lady Czesława Łuniewicza,
kupował ostrą abstrakcję geometryczną Mariana
Szpakowskiego, awangardowe prace Gieragi, Berdyszaka, artystyczny złom Kruczka. Kto wie, ile głośnych dzisiaj nazwisk przetrwałoby czasy całkowitego
braku rynku sztuki, gdyby Muszyński przez całe lata
nie zapełniał obrazami muzealnych magazynów.
Muzeum było odwrotnością tego, co uosabiał
Jan Muszyński. Szacowny grobowiec sztuki, zaś
w jego dyrektorze – sama sztuka w jej ludzkiej, czystej postaci, tętniąca życiem. Najbliżej do Olimpu mieli
obaj ze Stanisławem Parą z pewnego tajemnego
pomieszczenia na najwyższym piętrze gmachu przy
alei Niepodległości, gdzie w braterskiej konkordacji
snuli ulotne konstrukcje swoich marzeń i powołań,
doświadczając „chwil uroczystych, wezwań serc
czystych i wyczekujących, i chwil skrzydlatych, tkliwych
i lazurowych”. To Muszyński napisał o nim najpiękniejsze słowa: „Chciałbym zrobić exlibris mojemu
przyjacielowi malarzowi, który nagle odpłynął od
naszego brzegu. Widzę stale jeszcze falę unoszącą
go ku linii horyzontu zapomnienia. Wiem, że horyzont jest niedotykalny, tak jak pamięć moja o nim
niezniszczalna. Ale jak zrobić exlibris, który ma ode
mnie przyjąć kolega, którego już nie ma? Zrobię ten
exlibris, nie jest ważne kiedy, ale zrobię na pewno jako
dowód naszej przyjaźni”.
Muszyński napisał też o nim, że żyje jak ptak. Tak
go widział i zapamiętał, i powiedział mi o tym po
latach, kiedy walczył o życie nasączony jak gąbka
chemikaliami. „Jestem łysy, tylko uszy mi sterczą, nie
będę się wystawiać na widok publiczny jak muzealny
eksponat” – oponował, kiedy zaproponowałem
spotkanie. „Staś nie chce pana oglądać, tylko przytulić do serca” – zapewniłem. „Ze Stasiem to myśmy
się już poprzytulali... przez wiele litrów. A wszystko co
o nim napisałem, że jest jak ptaszek, to prawda”.
Tę jego wrażliwość, ujawnioną w esejach o przyjaciołach-artystach, znalazłem też w poezji jego
córki, Doroty. „Tak pełno mojej duszy w powietrzu
nad zapisanymi stronami – napisała mając zaledwie
dwadzieścia lat. – A przecież bliżej jestem śmierci niż
dali odkrytej”.
– My się z Klemem spotkamy – zapewnia mnie
dzisiaj Staś. – Pogadamy sobie. Mogę ci napisać referat, powiem mu wtedy, co stało się u nas po twojej,
niechybnej...
Klem Felchnerowski to dla niego ,,artysta udany,
od Boga wzięty”.
– To była uczciwa dusza artysty. On nie był zazdrosny o sztukę, wręcz mobilizował innych. A Hirek
Gwizdała – zobaczył coś nowego i już się złościł.
Hirka znałem lepiej niż ktokolwiek. Nieraz on płakał
nad swoim losem, i ja płakałem.
Z Hilarym Gwizdałą poznał się w zielonogórskim
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Tekstylno-Odzieżowym, gdzie obaj byli dekoratorami i urządzali
wystawy sklepowe. Takie państwowe synekury
pozwalały artystom egzystować w peerelowskiej
rzeczywistości.
– Gwizdała był po warszawskiej ASP, którą
kończył razem z Witoldem Nowickim. Doszedł do
tego Muszyński, doszedł Felchnerowski, Rysio
Rowiński, Zenek Łukaszewicz i inni.
Po Klemie Felchnerowskim ku widnokręgowi
zapomnienia odszedł Hilary Gwizdała. Sam zagubiony w życiu, czemu dał wyraz, kierując do Stasia
noworoczne pozdrowienia:
Stasiu!
Listu nie będę pisał.
Sam jak listonosz, oddaję Ci
Com widział, słyszał!
Życząc Ci!
Boga!
Cześć! Mój mały Stasiu!
Bo!
Malarz, który wie jak żyć,
jest beztalenciem!
W latach osiemdziesiątych bywał u Gwizdały
codziennie. Po pracy w muzeum szedł na ulicę
Sowińskiego, gdzie ten mieszkał na poddaszu.
– On się wściekał, jak mnie czasem nie było, bo
nie miał mu kto zakupów zrobić. Sam wychodził
rzadko, chociaż go namawiałem. Wyciągnij te
nożyska, przejdź się wkoło ratusza, nie wstydź się
laski! Ja sam teraz chodzę o lasce. Moja żona Czesia
trochę się nim opiekowała. Robiła mu pranie, bo
u niego był tylko zlew z zimną wodą, moczył tam
koszule, proszku nasypał, ale to było niedoprane.
Potem zamieszkał w Domu Zbowidowca przy ulicy
Grunwaldzkiej. Poszedłem tam do niego tylko raz,
z kolegą, przynieśliśmy pół litra. A on na to, że nie pije,
bo będzie się żenić. Poznał tam jakąś pielęgniarkę.
Pomyślałem sobie, chyba zwariował na stare lata.
Powiedziałem – chcesz się żenić, to się żeń, ale my tu
przyszliśmy cię odwiedzić. A do kolegi – chodź, wypijemy z gwinta, ale na zewnątrz. Wkrótce potem
zmarł, nie byłem na pogrzebie, bo za późno się
dowiedziałem. Gwizdała malował sam dla siebie, jak
sobie popił, a lubił, to nic go nie obchodziło czy go
uznają, czy nie. Zakochany był w Cybisie i tak mu już
zostało.
On sam, podobnie jak Gwizdała, portretował
Zieloną Górę, jej pejzaż i ducha żyjącego w murach
i winnicach. Seria „melancholijnych i pesymistycznych”
linorytów nie ma sobie równych w historii miasta,
które ciągle próbuje, wbrew biegowi czasu, „skupiać
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swoją energię w historycznym układzie” – jak napisał
Jan Muszyński. „Stanisław Para jest cząstką Zielonej
Góry. Od lat poświęca wizerunkowi miasta swój
talent. Zazwyczaj przebiega przez miasto, pokonuje
je w pośpiechu. Stale za czymś goni. Jakie to szczęście,
że to miasto jeszcze stale jest na ludzką miarę”.
Wiedziałem, że od kilku lat niczego nowego nie
zrobił. Przyjmował zamówienia na ekslibrisy, jakby
w ten sposób próbował samemu sobie narzucić
dyscyplinę, jednak rylce leżały martwo na półce.
Któregoś dnia postawił na środku pokoju sztalugi
z przypiętymi arkuszami kartonu i wnet pojawił się na
papierze szkic kobiecego aktu, zrobiony pastelową
kredką, dosyć chwiejną linią. Innym razem pod wciąż
niedokończonym aktem odkryłem delfiny narysowane pastelami na niebieskim kartonie.
– W czym one pływają? – zapytałem, patrząc na
napoczętą flaszkę królującą na stole.
– Ce dwa ha pięć o ha – wyrecytował przytomnie.
Byłem zaskoczony. Kiedy narysował delfiny,
skoro cały czas sam pluskał się w wodzie życia?
Okazało się, że to jego mała mistyfikacja. Ktoś mi
powiedział, że widział owe delfiny już przed kilkoma
laty, wystawiał je razem z innymi pastelami na uniwersytecie. Teraz powiesił je na sztaludze, może sobie
na nie popatrzeć.
Zwierzęta były bowiem istotami, które traktował
wyjątkowo. Nie były dla niego, jak wszystko inne,
tylko nośnikami formy. Nad zwierzętami pochylał się
z uwagą, niczym święty Franciszek. Żył z nimi za pan
brat, zawsze w towarzystwie psa, kota, gołębi i tych
wszystkich stworów, które nabierały kształtów
w jego fantazjach. Najdziwniejsze umieszczał na
znakach dla siebie. „Co to za zwierzęta? – spytałem
o pewien ekslibris. „A myślisz że ja wiem? Może to
krzyżówka łabędzia ze smokiem? Mnie interesuje
forma”. Zielonogórską starówkę udekorował wielkimi
nietoperzami, zwisającymi głową w dół z kościelnych
wież i wprost z gwiazd. W jego cyklu grafik żarskich
znalazłem pięknego czerwonego kota, smukłego jak
ratuszowa wieża, koty prężą grzbiety w kilku
grafikach z ostatnich lat. Ślepy kocur Maciuś miał
u niego niekończące się wiele dziesiątek lat dożywocie, a kiedy zanosiło się już, że może przeżyć swojego pana, nagle gdzieś zniknął i długo go nie było,
zanim Staś wykrył jego strupieszałe zwłoki w najciemniejszym kącie za wanną. Ostatnia grafika jaką
zrobił, niedokończona, przedstawia zająca. To zaled-
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wie pierwszy szkic rylcem, zając ma już długie słuchy,
ale turzyca jest jeszcze jednolitą plamą. Może to
refleks dzieciństwa spędzonego na wsi, gdzie jego
ojciec uzupełniał braki w lichym budżecie małorolnej,
licznej rodziny, zającami chwytanymi na miedzach
w sidła. „A wiesz, że kuropatwy płaczą? – zapytał
mnie kiedyś. – Zimą, jak im łapki marzną na śniegu”.
Pokazał owe zziębnięte kuropatwy na dużym linorycie, jednym z najpiękniejszych jakie zrobił. Stadko
kuropatw wpatruje się w odległe wieże zielonogórskich kościołów, a z nieba sypie się śnieg i spada na nie
światło, i spływa łaska Bożej opieki. „Cieszę się, że
powiedziałeś, iż nie jestem myśliwym – wyznał
Janowi Muszyńskiemu. – Powiem tobie dosłownie,
bez tej metafory, którą mi sugerujesz. Nigdy bym nie
mógł być myśliwym, to co żyje – pragnę, aby żyło
wiecznie”.
Wśród późnych grafik znalazłem prace, na widok
których oniemiałem: nocne pejzaże z ptakami. Cóż
za pomysł, pokazywać ptaki nocą, w ciemnościach!
To były czarne ptaki, jak wszystkie inne jego zwierzęta odbijane z miedziorytów techniką drzeworytniczą.
Czarne pióra dobyte z czerni nocy muśnięciami
księżycowego światła, obsypane gwiezdnym pyłem.
Ale i księżyc był tu czarny, to był księżyc w nowiu,
i światło wylewało się z niego czarne, a na niebie, rozjaśnionym tylko promieniowaniem odległych galaktyk, wisiały czarne gwiazdy. W tych przepływach
czerni unosiły się ptaki, określone tylko rozbłyskami,
które przylgnęły do ich piór. Dopiero kiedy odbił tę
płytkę jak zwykły miedzioryt i księżyc w nowiu stał się
księżycem w pełni, który zalał krajobraz strumieniami
srebra, policzyłem je wszystkie. Było ich trzynaście,
jedne trzepotały się na gałęziach, spłoszone bądź
zrywające się do lotu, inne odlatywały w nicość –
stadko nocnych ptasich duchów.
Oto z gałęzi zwieszały się na długich rękawach
gniazda wikłaczy, zbudowane subtelnymi muśnięciami igły. Nigdy przedtem nie widziałem czegoś podobnego. Narysował swoje nocne ptaki, ich gniazda
i drzewa, pajęczą nicią. Domyśliłem się, że nie chciał
już, niepewny ręki, sięgnąć po rylec, aby żłobić
w miedzi swoje idealne krzywe, więc sięgnął po igłę
i przy jej pomocy komponował delikatne struktury.
Potem wytrawił tło kwasem i tutaj Bóg najwidoczniej
włączył się w tę pracę, stwarzając od nowa nieboskłon i zawieszając na nim światła, co zostało
zapisane: „I powiedział Bóg: Niech staną się światła
na sklepieniu nieba”. Zresztą, Bóg zawsze prowadził
jego rękę i przeglądał się w czerwonym lustrze
miedzi, nawet gdy sztychował rogate czorty. Bo
wszystko trzeba robić z Bogiem, powiedział mi
kiedyś.
Oprócz wikłaczy zrobił w tym samym czasie podwodny pejzaż z mnóstwem morskich stworzeń
unoszących się w toni. Były tam meduzy ciągnące za
sobą muślinowe welony drapieżnych czułków, stułbie
z żarłocznie wysuniętym manubrium, wężowidła,
rozgwiazdy, trylobity, wrzeciona ryb, była rozwarta
muszla wielkiego perłopława, wypuszczająca pęki
bisioru w toń abysalu, ponad tą fauną otchłani
eksplodował kolczastą strukturą, niczym afotyczne
świecidło, pękaty najeżyk odziany w liściastą kolczugę, a wszystko było splecione w wirze, w turbulencji nasyconej wydzielinami wodnych organizmów,
w toni pełnej żywotnej obfitości niczym pierwotna
esencja życia.
Pozostawił jeszcze w tej wyszukanej technice akt
kobiecy, replikę swego pierwszego ekslibrisu sprzed
ćwierć wieku. Kreska jakiej teraz użył pokazała całą
drogę, którą przebył od czasów tamtej swojej pierwszej próby. Wystarczyło spojrzeć na oba akty, które
dzieliło od siebie dwadzieścia pięć lat codziennego
żłobienia miedzianej calizny. Wtedy, już na początku
drogi, osiągnął syntezę – kształtu, formy i wyrazu.
Stworzył symbol, rozpoznawalny dla wszystkich
przekaz ubrany w doskonałą formę. Teraz rozwiał
formę w powietrzu pajęczą przędzą, nadał liniom
wartość muzycznego zapisu, stworzył koncert na
linię kobiecego powabu, a całą pierwotną wymowę
dzieła postawił pod mnożącymi się znakami zapytania – dodając postaci zrodzonej w swej fantazji
tajemniczy sztafaż: wodospad chmielowych szyszek,
anioła wsłuchanego w dźwięk violi, muzykę sfer
pobrzmiewającą w przepływach lotnych struktur
atmosfery, zarys jakiegoś wydarzenia trwającego
w tle. Już nie można było z całą pewnością stwierdzić, czy dziewczę o cudownie skomponowanym
ciele płacze ze szczęścia, czy może unosi dłonie do
ust w geście zachwytu.
„Nie zrobi już nic lepszego” – zdecydowałem ze
smutkiem, a porażka pewnego ekslibrisu zdawała się
potwierdzać to przekonanie. Pewien mój znajomy
zamówił u niego znak dla biblioteki łowieckiej, którą
gromadził w wiejskiej rezydencji pod Wrocławiem,
nazwanej Lisim Dworem. Nie odebrał jednak gotowej
pracy i nie zapłacił za komplet odbitek: ekslibris
Lisiego Dworu przedstawiał bowiem dwa niezwykłe
stworzenia, z których jedno węszyło z nosem przy
ziemi, stojąc na wysokich wilczych łapach, drugie zaś
podobne było do uśmiechniętej kaczki z długimi
lokami na głowie. Wydarzyła się zatem podobna
historia, co niegdyś z łowczym zielonogórskich myśliwych, Przemysławem Niedźwiedzińskim, który na
jubileusz sześćdziesięciolecia Polskiego Związku
Łowieckiego zamówił u mistrza ekslibrisu serię dwunastu grafik o tematyce myśliwskiej. Stasiowe obrazki
zamieszkały rozmaite zwierzęta, żyjące na polach
i w lasach na tle wież kościołów i ratusza Zielonej
Góry; były tam sarny ogryzające winogrona na
słynnych zielonogórskich winnicach, plonujących już
tylko w wyobraźni twórcy, były dziki buchtujące
pośród okrągłych domków, ni to winiarskich
nabotów charakterystycznych dla krajobrazu tutejszych winnic, ni to pszczelich uli, były daniele, żurawie,
sowy, a nawet głuszce i niedźwiedzie. To jeszcze
myśliwi mogli uznać, głuszce i cietrzewie do niedawna
tokowały na poligonach czołgowych pod Żaganiem,
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a kości niedźwiedzi jaskiniowych z epoki polodowcowej znajdowano tu i ówdzie razem ze szczątkami
mamutów – zresztą niedźwiedzie były może artystyczną aluzją do nazwiska mecenasa? Ale na jednej
z grafik pojawił się dziarski tryk z szeroko rozpostartymi rogami, ni to kaukaski tur, na jakie polowałem
w górach Czeczenii, ni to zdziczały zapewne przedstawiciel hodowlanych ras. Tu myśliwi zaprotestowali:
nie ma i nigdy nie było w naszej kniei takiego zwierza!
Staś przyjął obiekcje spokojnie i przekonał brać
w zielonych kapeluszach, że zwierzę z takimi wspaniałymi rogami na pewno niejeden raz pojawiało się
w ich myśliwskich snach. Na ten argument nie było
rady.
Teraz jednak odbiorca uparł się, że ekslibris Stasia
obniży prestiż jego księgozbioru. Urażony mistrz
wrzucił zatem miedzianą płytkę na dno szuflady i tak
już zostało.
Wiele lat później, gdy pozwolił mi przeglądać
i opisać wszystkie miedzioryty, dotarłem do owych
wzgardzonych lisów. Odkryłem, że stworzył dwie
płytki: kiedy pierwsza nie znalazła uznania – co
wydarzyło się pierwszy raz w jego twórczej pracy –
zrobił drugą. Tej już nikomu nie pokazał, może sam
zrozumiał, że skrzydła fantazji zaniosły go jeszcze
dalej. Rzeczywiście, tym razem jeden z lisów siedzący
na zwiniętej w obwarzanek, puszystej kicie, wyglądał
jak ślimak, którego ciepły deszcz wywabił właśnie
z muszli. Znalazłem koperty pełne odbitek i przeglądałem je z zachwytem: zrobił z tych płytek
wklęsłodruki, które podmalował, część odbił swoją
zwykłą techniką drzeworytniczą, ale w różnych
barwach, stwarzając galerię oryginalnych znaków
książkowych, które nigdy nie miały trafić do książek.
Kupiłem wybór tych graficzek i nie mogąc pogodzić
się z surowym osądem, jaki je spotkał, wkleiłem
jedną z nich do cennej książki otrzymanej w prezencie od owego znajomego z Lisiego Dworu, pierwszego wydania „Ziemi Lubuskiej” Krygowskiego
i Zajchowskiej z 1946 roku.
Może ta przygoda z lisami wytrąciła mu rylec
z dłoni. Zrobił jeszcze tylko jeden, ostatni ekslibris, dla
księdza Henryka Dworaka, z sentencją „Sapere aude”
– i rzeczywiście tym razem także nie sposób było nie
dostrzec, że dla tej precyzyjnej pracy jego dłoń stała
się zbyt ciężka. Zaczął się uskarżać na ból oczu, który
uniemożliwiał pracę z wielkim szkłem powiększającym, przez które obserwował płytkę podczas
rytowania. Porzucił ekslibris na zawsze.
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Rylca jednak nie odłożył. Pośród ostatnich prac,
jakie zrobił w roku 2004, a może jeszcze w roku
następnym, sam tego nie pamiętał, znalazłem cykl
poświęcony świętemu Wojciechowi, którym urządził
pogrzeb swojej sztuce. Początkowo nie zwróciłem
uwagi na te grafiki, odbite słabnącą już ręką przy
pomocy wałka, nie w prasie, a przez to niewyraźne,
jakby rozmyte. Aż kiedyś, gdy się przypatrzyłem,
zrozumiałem ich tajemnicę: kiedy nie mógł już unieść
rygoru linii, wymagań sztychowania, powrócił do
malarstwa. Jego ostatnie miedzioryty to były kompozycje malowane pędzlem, skomponowane z miękkich plam i półcieni. Igłą naszkicował tylko kontury
postaci, w które tchnął duszę, wytrawiając rozległe
powierzchnie kwasem. Jego nocne ptaki i podmorskie pejzaże były utkane z pajęczej przędzy, teraz
budował obrazy ze strzępków mgły. Postacie,
zebrane przy zwłokach świętego Wojciecha, były
cieniami postaci, ich duchowymi emanacjami. Były
niczym dusze pierwszych polskich chrześcijan skupione
przy marach pierwszego polskiego świętego. „Oto –
pomyślałem – gdzie osiągnął doskonałość”.
Wtedy wiedziałem już na pewno, że niczym
nowym mnie nie zaskoczy. Dlatego, że niczego już
więcej nie zrobił.
– Farba drukarska musi się odstać, i to długo –
ujawnił mi kiedyś sekrety swego warsztatu. – Ja
swoje farby suszyłem na kaloryferach. Musi być
farba do drukowania względnie sucha. Bardziej niż
masło, bardziej, bardziej. Nóż ci ledwo wchodzi.
Dopiero wtedy kładziemy farbę na płytkę szklaną.
Mieszam ją bardzo długo. Jak zaczynałem mieszać
farbę to wyganiałem świętej pamięci żonę Czesię,
z psami i kotami, żeby mi żadne pyłki nie wchodziły.
Trzeba subtelnie. Iść sobie kupić ćwiartkę wódki,
będę siedział do godziny czwartej w nocy. Dżekuś
siedział i patrzył na mnie, kiedy ja pójdę spać. A rano
musiałem iść do pracy w muzeum. Robota to ciężka,
nie każdemu się chce. Szczególnie przy miedziorytach, bardzo precyzyjna, zegarmistrzowska, a najbardziej przy odbijaniu. Wałek musi być twardy.
Kwestia papieru... Nad papierem to się trzeba modlić.
To nie jest tak, że sobie weźmiesz jakiś papier zwykły.
Jak stolarz wącha drewno zanim się weźmie do roboty, podobnie jest z papierem. Nad farbą też trzeba się
modlić.
Pewnie naprawdę się modlił, a przynajmniej rozmawiał z Bogiem. Słyszałem to, rozmawiał z Panem
Bogiem tak, jakby ten go stale pilnie słuchał, był
zawsze na podorędziu, może w drugim pokoju.
Rozmawiał też z papieżem Janem Pawłem II.
– Boże, jak szkoda tego człowieka! Ojcze Święty!
Ojcze Święty! Nie spałem całą noc, pilnowałem.
A następnej nocy Ania mówi – wstań. Oglądałem
uroczystości w telewizji, miałem wtedy telewizor,
potem wyrzuciłem, bo dosyć tego. Śmierć Jana Pawła
II strasznie mnie przeraziła. Ojcze Święty, jaki ty byłeś
dobry, mądry, rozsądny! Nie daleko od siebie byliśmy,
Ojcze Święty, przecież Wadowice i Tarnów to jest blisko.
Podobnie jak dla zwierząt, dla ludzi był także
bardzo miłosierny. O bliźnich wyrażał się z wielką,
wrodzoną delikatnością. Chociaż nie brakowało mu
trzeźwości sądu. Zapytałem go kiedyś, po co zrobił
dziwną grafikę przedstawiającą ośle i ludzkie głowy,
szczerzące zęby w uśmiechach. „A, to nowy polski
rząd! – wyjaśnił z powagą. – Wkurzyłem się
i zrobiłem te osły”. „Ale który rząd?” – dociekałem.
„A, każdy”.
Pewnie nie bardzo się orientował kto jest premierem, od lat zdawał się trwać poza nurtem i troskami codziennego życia. Wigilię Bożego Narodzenia
zdarzyło mu się obchodzić w wigilię wigilii, kiedy
właśnie dojrzał jego świąteczny nastrój, na grób
Czesławy dotarł ze mną dzień po Zaduszkach, święta
Wielkanocne obchodził cały tydzień, wpatrując się
w zagadkowe niebieskie jajo kurze, leżące niczym
symbol nieodgadnionej tajemnicy życia obok kolejnych, wymienianych w tempie półdobowym,
półlitrówek.
Niczego nowego od kilku lat już nie robił, ale
wszystkie swoje prace pamiętał. Wiedział o nich
więcej, niż potrafiłem dostrzec. Tajemną treść, kryjącą się pod formą, znał tylko on. Każda jego praca
był niczym werset z Pisma, którego ukryty sens
próbują odkryć adepci gematrii, ale jedynym właściwym kluczem była jego wyobraźnia. Zresztą, jak w
Piśmie, ostateczną prawdą był w tym zawsze Bóg.
Jest to bowiem w istocie sztuka religijna. Wyrasta
z zachwytu nad stworzeniem, pracą Najwyższego.
Wielkość i piękno tej pracy dostrzegał wszędzie
wokół siebie, a także w światach, które sam powoływał do istnienia, kiedy nieznana siła prowadziła
jego dłoń i rylec.
„Wszystko trzeba robić z Bogiem” – i tak właśnie
tworzył. Czy była to przydrożna kapliczka z Chrystusem Frasobliwym, wyrzeźbiona przez Franciszka
Szarego, którą uczynił znakiem dla miłośnika folkloru
Wojciecha Siemiona, czy Pieta koronowana cierniami
bólu, jak w ekslibrisie dla księdza Wiesława Słowika,
anioł Chagalla fruwający na ekslibrisie Anny Ciosk,
czy też nowy, współczesny paradygmat karmiącej
Madonny, zaczerpnięty z pastelu Wyspiańskiego,
w ekslibrisie dla Walerii i Ryszarda Słowików.
Oto znak dla biskupa Adama Dyczkowskiego:
„Są dwie postacie, Maria, matka Boża, a druga będzie
chyba ta pokutnica, Magdalena – opowiadał. – Jest
gitara, bo ksiądz biskup lubi grać na gitarze i śpiewa
nawet trochę. Z tyłu wieże zielonogórskich kościołów, jego konkatedry. Jest tam też oset. Oset to
bardzo szlachetny chwast. Co niektórzy powiadają,
że oset kole, rani, ale plastycznie oset jest bardzo
ciekawy, ze względu na formę. Jest bardzo szlachetny.
Ty znasz się na lesie, bo jesteś myśliwym, ja też
kocham las, a oset, jak się przyjrzeć, to jest piękna
roślina, ja to nazywam – kwiat”.
Oto ekslibris dla opactwa w Tyńcu, w którym
mogłem badać subtelną strukturę piór z anielskiego
skrzydła. Oto najpiękniejszy z wizerunków świętej
Miros³aw Kuleba
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Jadwigi Śląskiej, in memoriam Mikołaja Pruzio, autora
iluminacji „Kodeksu Lubińskiego” z 1353 roku.
– Człowiek robi dla człowieka, a Pan Bóg się
cieszy – powiedział mi kiedyś. – To Bóg daje talent,
daje go trochę, a ty go musisz rozwijać. Artysta musi
pracować nad sobą. Jak się nie ma tej iskry Bożej, to
się chłopie nie bierz za pędzel ani za rylec. Kiedyś ktoś
oceni, czy się sprawdziłeś w sztuce, czy nie. Jeśli nie,
to do widzenia. Jeśli tak – to niech mała kropeczka po
tobie zostanie.
Znajduję go ciągle w tym samym miejscu, na
piątym piętrze wieżowca, skąd patrzy na miasto,
w tym samym czasie, który się dla niego zatrzymał.
Ma tu wszystko w zasięgu ręki, na stole pokrytym
jeszcze ostrużynami miedzi, wszystko i wszystkich
w swej pamięci, z której czerpie pogodne i melancholijne obrazy. Widzę wiejskiego chłopca sypiącego
kuropatwom zboże na śnieg i żołnierza palącego
Paryż w atomowym stosie, robotnika kultury
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w kombinacie socrealizmu, który zamiast ulec
etosowi wielkich pieców rysuje przydrożne kapliczki,
kościelne wieże i świętych, mieszkańca poddaszy
i służbowych kawalerek i projektanta biżuterii,
który chciał ubierać kobiety w srebrne łańcuchy przetykane złotymi dukatami. Prowincjonalną Zieloną
Górę uczynił swoją Wenecją, Rzymem i Paryżem,
tutaj znalazł swój Olimp i olimpijczyków, z którymi
każdego dnia spożywał czterdziestoprocentową
ambrozję z pobliskiej wytwórni szlachetnych
trunków. „Ja jestem woda w stanie lotnym”, żartuje
ze swojego nazwiska, zawsze z dystansem do
samego siebie. Zawsze zgodny i ustępliwy, zawsze zadziorny i pierwszy do bitki w stanie bardzo
lotnym.
Kiedy zastanawiam się, dlaczego przestał tworzyć, uspokaja mnie łagodnie.
– Ja ciągle modlę się: Panie Boże, jeszcze się nie
śpiesz, ja jeszcze coś zrobię. Ja jeszcze zrobię.
Rainer Vangermain
Rainer Vangermain
Wertempfinden
in der Gesellschaft
– ohne Kirche?
Poczucie wartoœci
w spo³eczeñstwie
– bez Koœcio³a?
Deutsch-Polnisches Literaturbüro Frankfurt
(Oder), zur Werte Diskussion in Pro-Libris
Polsko-Niemieckie Biuro Literackie, Frankfurt nad
Odrą, nt. dyskusji o wartościach w Pro Libris
Eine gesellschaftliche Werte Diskussion, in den
an Polen grenzenden deutschen Ländern, ich werde
sie der Einfachheit halber Ostdeutschland nennen,
gestaltet sich grundsätzlich anders, als in der
Polnischen Republik. Die neuen Bundesländer
befinden sich in einem langjährigen gesellschaftlichen Lernprozess. Hier wird die bürgerlich, demokratische, kapitalistische Gesellschaft gelernt und
zwar an der Hand des vierzig Jahre älteren „Bruders“,
der nicht nur vierzig Jahre älter ist , sondern auch eine
genauso lange, erfolgreiche Praxis, als Vorlauf
aufzuweisen hat. Das hat Vor- aber auch Nachteile.
Von diesen Vor-und Nachteilen, die im Einzelnen hier
nicht diskutiert werden können, stellvertretend seien
die Begriffe Solidarpakt und Beitrittserklärung
genannt, ist das Werte empfinden der ostdeutschen
Gesellschaft geprägt. Kirche, als gelebtes, christliches
Glaubensbekenntnis, sei es nun protestantisch, oder
katholisch, kommt in der Lebenspraxis der meisten
Ostdeutschen nur am Rande vor. Wir haben unsere
wunderschönen alten Backsteinkirchen, zum Teil
nach dem Krieg wieder aufgebaut, aber in ihnen wird
vergleichsweise wenig gebetet. Sie sind „Kulturhäuser“, in ihnen wird musiziert, finden literarische
Lesungen statt, werden Ausstellungen organisiert.
Nicht, das, dass in einem Gotteshaus auch möglich
wäre, aber, der Schwerpunkt ist ein anderer. Die Bibel
ist ein Buch, dass man lesen und kaufen kann wie
Społeczna dyskusja o wartościach, która ma
miejsce w niemieckich krajach związkowych
graniczących z Polską – dla prostoty będę je nazywał
Niemcami Wschodnimi – kształtuje się inaczej, niż
w Rzeczypospolitej. W nowych krajach związkowych
trwa długi proces społecznej edukacji. Tutejsi Niemcy
uczą się, czym jest obywatelskie, demokratyczne,
kapitalistyczne społeczeństwo, uczą się na podstawie czterdziestu lat doświadczeń starszego „brata”,
który nie tylko jest o te czterdzieści lat starszy, ale
także może, niejako w przedbiegach, wykazać się
równie długą, udaną praktyką. Ma to swoje dobre
i złe strony. I owe dobre i złe strony, którymi nie chcę
się tu zajmować bliżej, nazwijmy je w skrócie problematyką paktu solidarnościowego i deklaracji
przystąpienia do Republiki Federalnej Niemiec,
wpływają na sposób widzenia wartości przez
społeczeństwo wschodnioniemieckie. Kościół jako
żywe, chrześcijańskie wyznanie, czy to protestanckie,
czy katolickie, w codziennym życiu Niemców
wschodnich ma znaczenie jedynie marginalne.
Odbudowaliśmy część naszych przepięknych starych
kościołów, ale niezbyt często wykorzystujemy je do
modlitwy. Przyjęły rolę „domów kultury“, odbywają
się w nich koncerty, odczyty literackie, organizowane
są wystawy. Nie chcę przez to powiedzieć, że w
świątyni nie mogą mieć miejsca takie imprezy, chodzi
mi raczej o rozłożenie akcentów. Biblia stała się
Rainer Vangermain
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jedes andere auch. Geschworen wird hier nicht mehr
auf die Bibel, sondern auf die Verfassung, der Satz,
„so wahr mir Gott helfe“, ist ein individuelles Anhängsel, es kann gesprochen oder weggelassen werden.
Unsere Pfarrer sind freundlichen Herren, oder
Damen in schwarz, oder mit T-Shirt, die sich weltoffen geben, für Asylrecht eintreten und den Dialog
mit allen Religionen fördern, Friedensappelle verfassen und über fast alle Minderheiten ihre
„schützende“ Hand halten. Ihre Gebete werden
stumm gehört.
Die deutsche Gesellschaft ist eine offene
Gesellschaft, in ihr wird auch gekämpft und zwar um
Arbeitsplätze und um ständig wachsenden Wohlstand, der inzwischen auf Krediten aufgebaut ist. Die
Armutsgrenze verläuft, salopp gesprochen, zwischen
Mallorca und den Seychellen, Härtefälle inklusive.
Das wird fast überall so gesehen und auch deswegen
ist Deutschland ein Einwanderungsland, wegen der
Chancen hier besser leben zu können, als anderswo,
egal woher man stammt. Davon wird auch seine,
Deutschlands, Wertdiskussion mitbestimmt. Es ist
auf dem besten Weg ein multiethnischer Staat zu
werden. Berlin ist die zweitgrößte türkische Stadt,
ihre polnische und russische Community sind
beachtlich. Die deutschen Nationalspieler mit ihren
polnischen Wurzeln, sorgen allein dafür, dass sie
diese haben, in der Boulevardpresse für Schlagzeilen.
Es gibt Parallelgesellschaften. Im diesen Sinne wird
Deutschland multireligiös und auch das bestimmt
sein Wertempfinden mit. Jeder ist seines Glückes
Schmied und froh werden sollst du nach der eigenen
Fasson, samt Parteien, Gewerkschaften, Kirchen,
Vater-und Mutterland und Steuergesetzgebung.
Religion ist in Deutschland eine Privatangelegenheit,
mit institutioneller Begünstigung, der Kirche, durch
den Staat. Sie, die Religion, darf dir nirgends zum
Nachteil geraten, zum Vorteil schon.
Die vielfältigen Werte und Wertvorstellungen
evozieren auch vielfältige Konflikte. Die Freiheit und
Freizügigkeit wird mit Krediten bezahlt, deren
Laufzeit irgendwann abgelaufen ist. Was, wenn die
Raten samt Zinsen einmal nicht mehr bezahlt werden
können. Die Kehrseite des süßen Lebens, auf Pump.
Die gelebte Religiosität wäre da ein großer Zügler und
Disziplinartor, ob sie in Deutschland diese Rolle
erfüllen kann, ist schwer zu beurteilen.
Neulich war ich Zeuge einer Jugendweihefeier in
einer Schule. In Ostdeutschland eine weitverbreitete
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książką, jak każda inna, można ją po prostu kupić
i czytać. Nikt już na nią nie składa przysięgi, przysięga
się na konstytucję, a zdanie „tak mi dopomóż Bóg”
jest indywidualnym dodatkiem, który można
pominąć.
Naszymi pastorami są mili panowie albo panie
w czarnych ubraniach, czasem w t-shirtach,
okazujący swą otwartość na świat, opowiadający się
za prawem do azylu i dialogiem religii, redagujący
apele o pokój i stający w obronie niemal wszystkich
mniejszości. Do ich modlitw nikt się nie przyłącza.
Społeczeństwo niemieckie jest społeczeństwem
otwartym, w którym także trwa walka, walka
o miejsca pracy i o ciągły wzrost dobrobytu,
budowanego tymczasem na kredytach. Granica
ubóstwa przebiega, można by rzec, między Majorką
a Seszelami, nie wyłączając najtrudniejszych przypadków. Taką opinię podzielają niemal wszyscy
i dlatego Niemcy są krajem imigracyjnym, bo tu
człowiek ma szanse na lepsze życie, nieważne, skąd
pochodzi. To też ma wpływ na niemiecką dyskusję
o wartościach. Niemcy są bowiem na najlepszej
drodze, by stać się krajem wieloetnicznym. Berlin to
drugie największe miasto tureckie, jego polska
i rosyjska społeczność też jest znacząca. W prasie
bulwarowej już samo to, że niektórzy reprezentanci
Niemiec w piłce nożnej mają polskie korzenie, może
być głównym tematem dnia. Pojawiają się społeczeństwa równoległe. W tym sensie Niemcy stają
się wieloreligijne, i to także ma wpływ na wyznawane
tu wartości. Każdy jest kowalem swego losu i każdy
powinien cieszyć się swoimi poglądami, wszystkie
partie, związki zawodowe, Kościoły, Ojczyzna
i Matczyzna, i ustawodawstwo podatkowe. Religia
jest w Niemczech sprawą prywatną, przy czym
Kościół otrzymuje instytucjonalne wsparcie ze strony
Państwa. Jej samej nie wolno być dla nikogo
ciężarem, pomocą - owszem.
Ta różnorodność wartości i systemów wartości
powoduje różnorodne konflikty. Wolność, w tym
wolność przemieszczania się, opłacana jest
kredytem, którego termin wkrótce minie. Co będzie,
jeśli któregoś dnia nie da się spłacić rat i procentów?
Oto druga strona słodkiego życia na borg. Prawdziwa
religijność byłaby tu hamulcem, elementem dyscyplinującym, choć trudno powiedzieć, czy byłaby w
stanie spełnić tę rolę w Niemczech.
Ostatnio byłem świadkiem święta „jugendweihe”
w pewnej szkole. Jest to rozpowszechniona
Form der Aufnahme der Jugendlichen in den Kreis
der Erwachsenen. Die Veranstaltung lief ab, wie eine
Unterhaltungssendung im Fernsehen, mit Showteil
und vielen Witzen in der Moderation. Es wurde eine
Rede gehalten, jeder Jugendliche bekam ein Buch
weltlichen Inhalts und zum Schluss wurde ihnen
gesagt, jetzt seit ihr erwachsen. Den Jugendlichen
hat es wahrscheinlich gefallen, was haben sie schon
für Vergleichsmöglichkeiten durch ihr junges Leben.
Meine eigene Jugendweihefeier lag etwa vierzig
Jahre zurück. Sie lief doch noch etwas feierlicher ab,
als die eben erlebte. In mir keimte der Wunsch auf
nach einem sakralem Raum auf, vielleicht nach
Orgelmusik, vielleicht nach einer Bachkantate ... .
Nichts von alldem war hier gegenwärtig.
In Ostdeutschland gibt es einen Rückgang
gelebter Religiostät. Die einstigen religiösen Werte
haben sich ein weltliches Antlitz gegeben und
berufen sich nicht mehr allein auf Gott. Liberaltät hat
einen hohen Stellenwert. Freiheitliche Gesinnung,
Großzügigkeit und Vorurteilslosigkeit würden in einer
Krisensituation, fern vom tagespolitischen Gezänk,
wahrscheinlich immer eine gesellschaftliche
Mehrheit finden.
Zwischen Polen und Deutschen sind die politischen und wirtschaftlichen Grenzen gefallen, oder im
Fallen begriffen. Aber dieses herrschende
Wertgefälle, auch bestimmt durch eine stärkere
Religiosität in der polnischen Gesellschaft, wird in
Zukunft unsere Nähe und Differenziertheit mitbestimmen.
w Niemczech Wschodnich forma przyjęcia młodzieży w szeregi dorosłych. Uroczystość przebiegała
jak rozrywkowy program telewizyjny, był show,
moderator tryskał dowcipami. Ktoś wygłosił
przemówienie, każdy z młodych ludzi otrzymał
książkę o świeckiej treści, a na koniec powiedziano
im, że oto stali się dorośli. Tym młodym ludziom
pewnie się to podobało, nie mają przecież zbyt wielu
porównań ze swego młodego życia.
Moje święto „jugendweihe” odbyło się ze czterdzieści lat temu. Było jednak trochę bardziej
uroczyste, niż to, co przeżyłem tym razem. Poczułem
rosnącą potrzebę znalezienia się w jakiejś sakralnej
rzeczywistości, posłyszenia muzyki organowej, może
jakiejś kantaty Bacha... Tu nic podobnego się nie
wydarzyło.
Życie religijne w Niemczech Wschodnich przeżywa regres. Wartości, dawniej uważane za religijne,
otrzymały świeckie oblicze i nie odwołują się wyłącznie do Boga. Wysoką wartość nadaje się liberalności.
Myślenie w kategoriach wolności, wspaniałomyślność, brak uprzedzeń – wszystkie te wartości
znalazłyby zapewne uznanie w oczach większości
zawsze, niezależnie od codziennej polityki.
Granice polityczne i gospodarcze między Polską
a Niemcami upadły, a przynajmniej upadają. Ale ta
różnica w pojmowaniu wartości, w tym także większa religijność polskiego społeczeństwa, z całą pewnością nadal będą nas różnić, mimo całej bliskości.
Tłumaczenie Grzegorz Kowalski
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Gra¿yna Zwoliñska
Polski ateista
w polskim katolicyzmie
Żyje ze świadomością, że należy do kulturowej
mniejszości. Zwykle nie obnosi się ze swoim światopoglądem. Zewsząd słyszy, że powinien poddać się
woli większości. A ona jest katolicka. Kiedy nieśmiało
zauważa, że w świeckim państwie w państwowych
instytucjach nie powinno być np. symboli religijnych,
a religii należałoby nauczać w salach katechetycznych, ucisza się go argumentem, że przecież
95 procent Polaków to katolicy, a oni życzą sobie
krzyża w Sejmie i katechezy w szkole. Bąka coś pod
nosem o potrzebie poszanowania praw mniejszości
i o neutralności światopoglądowej państwa, ale
zwykle na bąkaniu poprzestaje. Niewiele więcej może
przecież zrobić.
Czasem ateista ma wątpliwości dotyczące tych
katolickich 95 procent. Zwłaszcza jak sobie uświadomi, że jego też do nich się zalicza. Kiedyś go przecież
ochrzczono i wpisano do kościelnych ksiąg, a on się
z nich nie wypisał. Wie, że jest coś takiego, jak akt
apostazji, ale to wymagałoby od niego wyraźnej
deklaracji i działania, a nie każdy ateista ma bojową
naturę i czas na zajęcie się oficjalnym wystąpieniem
z Kościoła. To także dlatego większość polskich
ateistów formalnie pozostaje katolikami. W ten
sposób sami pod sobą statystyczne dołki kopią.
Polak na niby
Ateista nieraz słyszy, że ponieważ w Polsce
normą jest bycie katolikiem, to on jest anormalny.
W oczach części katolików i kleru jest moralnym
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nihilistą, zwolennikiem cywilizacji śmierci, płaskim
hedonistą, nie ma uczuć wyższych. Porzucając
wartości, wybrał zło.
Nawet Polakiem jest tylko na niby. Zbitka Polakkatolik to przecież „oczywista oczywistość”, więc
ateista to ni pies, ni wydra. Postkomuch. Żyd. Były
esbek. Bezbożnik. Moralne zero. Morderca nienarodzonych. Skoro wyrzekł się wiary, to wyrzekł się
człowieczeństwa, albo jest człowiekiem bez zasad
i sumienia. Modlić się zatem trzeba o jego powrót na
łono Kościoła i dostąpienie łaski wiary. Wtedy
dołączy się go znów do Polskiego Narodu.
Abp Kazimierz Nycz stwierdził niedawno, że
wolą tegoż narodu jest budowa Świątyni Opatrzności
Bożej. Tym samym wykluczył ateistów z narodu, bo
przecież budowa tej świątyni ich nie interesuje.
A kardynał Józef Glemp? W kazaniu pasyjnym
w trzecią niedzielę Wielkiego Postu powiedział: – Trzeba
przyznać, że nie jest łatwo być w Polsce ateistą.
Ateista wychodzący z Sejmu ociera się o kaplicę sejmową, wychodzi na ulicę, a tu już kościół Świętego
Aleksandra i Plac Trzech Krzyży. Tu ksiądz idzie do
szkoły, tam wraca ze szpitala, a zza okien przedszkola
słuchać śpiew „Oto jest dzień, który dał nam Pan”,
itd. Pomyśleć, że w samej archidiecezji warszawskiej
jest 664 szkół, w których nauczana jest religia. Jest to
przykre dla ateisty i sam nie jestem pozbawiony
ludzkiego współczucia, ale taka jest Polska, taki jest
Naród Polski.
I znów ateista został postawiony poza narodem...
Ponurzy w gruncie rzeczy
W internecie osoba niewierząca może przeczytać
np. taką wypowiedź:
„Ateiści źle mi się kojarzą z wielu powodów. Po
pierwsze – z komuszą hołotą, z sowieckimi bękartami. Po drugie – odrzuca mnie ich niski poziom intelektualny. W najlepszym wypadku ateista to ktoś
w rodzaju wiejskiego filozofa. Nigdy nie spotkałem,
ani nawet nie słyszałem, o ateiście, który miałby
chociaż podstawy wykształcenia humanistycznego.
Po trzecie – ateizm, podobnie jak pederastia, to
ciężkie schorzenie psychiczne. Ludzie, którzy uważają
się za kawałek mięsa, są w gruncie rzeczy ponurzy,
często cierpią na depresje, nie mają korzeni i są
bardzo labilni. Po czwarte...” . Darujmy sobie.
Że co? Że to kuriozalne poglądy? Wcale nie.
Pełno takich na internetowych forach. Znaleźć je też
można w niektórych katolickich wydawnictwach czy
rozgłośniach. Na szczęście tylko w niektórych.
Chęć nawracania niewierzących jest wciąż
w Kościele silnie obecna. Katolickim księżom i świeckim
ewangelizować ateistów wolno. A wyobraźmy sobie
sytuacje odwrotną, kiedy to ateista próbuje wpływać
na środowiska katolickie i odwodzić ich członków od
wiary. Uznano by to zaraz za zamach na Kościół.
Więc gdzie tu równouprawnienie?
Po równo cudzołożą
Kiedy ateista przekonuje, że katolicki system
wartości jest tylko jednym z wielu, odsądzany jest od
czci i wiary. Richard Dawkins, autor głośnej,
przetłumaczonej niedawno na polski, książki „Bóg
urojony”, argumentuje, że nasz zmysł etyczny ma
biologiczne korzenie, a reguły moralne nie zostały
wyryte na kamiennych tablicach i objawione człowiekowi, ale ukształtowały się w naszych umysłach
w rezultacie długiego procesu ewolucji. Moralność
jest zjawiskiem naturalnym i świetnie obywa się bez
nadprzyrodzonych źródeł i sankcji karnych po śmierci.
Trudno nie zauważyć, że ateiści w swym codziennym postępowaniu nie różnią się zasadniczo od osób
wierzących. Żadne badania nie wskazują na to, aby
osoby niewierzące charakteryzowały się szczególnym brakiem poszanowania norm moralnych. Czyli
zarówno ateiści nie zagrażają zbytnio moralności, jak
i religia nie jest żadnym gwarantem przestrzegania
moralnych norm. W więzieniach siedzą przecież nie
tylko niewierzący, skazani za kradzieże, gwałty i morderstwa. W sądach nie rozwodzą się tylko bezbożnicy. Ojca swego i matkę swoją czczą, bądź nie
czczą, zarówno wierzący, jak i niewierzący. Na kanapach, łóżkach i służbowych biurkach cudzołożą po
równo ateiści i katolicy. I tak dalej...
Wzorce katolickiej moralności w neutralnym
światopoglądowo europejskim państwie nie mogą
być uznane za jedynie słuszne. Tymczasem polski
ateista musi wysłuchiwać prezydenta Lecha
Kaczyńskiego, który w „Wiadomościach” TVP powiada: – Chrześcijański czy katolicki system wartości jest
jedynym powszechnie przyjętym systemem wartości
w naszym kraju i nie ma on alternatywy.
Czy tak powinien mówić prezydent świeckiego
państwa?
Bezbożny zamach na świętości
Kiedy katolik krytykuje kościelnych hierarchów,
czy choćby tylko swego księdza proboszcza, bywa to
nawet dobrze widziane przez innych katolików. Kiedy
o ingerencji Kościoła w społeczne i polityczne życie
mówi ateista, zarzuca mu się wojujący ateizm i brutalną walkę z Kościołem. Każda próba przeciwdziałania podporządkowywaniu państwowego prawa
kościelnej doktrynie okrzyknięta zostaje bezbożnym
zamachem na najświętsze wartości. Pytanie, dlaczego ateiści mają się podporządkowywać kościelnym
zakazom wprowadzanym do państwowego skądinąd
prawa, pozostaje bez sensownej odpowiedzi. Swoich
wiernych Kościół powinien przecież dyscyplinować
kościelnymi metodami, ale wyraźnie nie wierzy w ich
skuteczność, skoro sięga po uregulowania prawne.
W rozdziale pierwszym Konstytucji RP z 1997 r.
ateista może przeczytać: „Władze publiczne
w Rzeczpospolitej Polskiej zachowują bezstronność
w sprawach przekonań religijnych, światopoglądowych i filozoficznych”. W konkordacie ratyfikowanym w 1998 r. znajdzie słowa: „Rzeczpospolita Polska
i Stolica Apostolska potwierdzają, że Państwo
i Kościół katolicki są – każde w swojej dziedzinie –
niezależne i autonomiczne”.
Czyli, mówiąc po ludzku, Polska ma być państwem
świeckim, a nie wyznaniowym. Takim, w którym nie
ma materialnego uprzywilejowania Kościoła. Takim,
w którym rozwiązania prawne i ustawowe nie są
uzależnione od doktryny kościelnej i jej nie wspierają.
Takim, w którym rządzący nie demonstrują swojego
Gra¿yna Zwoliñska
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religijnego zaangażowania przy okazji państwowych
uroczystości. Takim, gdzie jest tolerancja dla odmiennych poglądów i nie ma wyroków za obrazę uczuć
religijnych. Tak przynajmniej to widzi prof. filozofii
Barbara Stanosz.
Święty spokój i supermarket
Co wiemy o polskich ateistach, taplających się
w polskim katolickim morzu? Niewiele. Książkowych
opracowań tyle, co kot napłakał. Jest książka
Franciszka Adamskiego „Ateizm w kulturze polskiej”,
jest „Ateizm” Andrzeja Nowickiego i praca zbiorowa
„Religia i laicyzacja”. Jest trochę artykułów
w naukowych pismach i tygodnikach z ambicjami.
Z danych socjologicznych, prezentowanych m.in.
przez dr. Pawła Boreckiego z Katedry Prawa
Wyznaniowego Uniwersytetu Warszawskiego tymczasem wynika, że w naszym kraju żyje około 3 mln
bezwyznaniowców, wśród których dominują ateiści
i agnostycy. To całkiem spora grupa, a milczy się
o niej, jakby jej niemal nie było.
W Polsce na pewno jest bardzo dużo ateizmu
ukrytego. Wiele osób tak naprawdę nie wierzy
w katolickiego Boga, ale dla świętego spokoju tego
nie rozgłasza. Wypełnia elementarne obowiązki
wiernego i ciągnie w górę statystyki. Dużo jest też
tzw. katolików. Uważają się za wierzących, ale ich
wiara jest powierzchowna, jak skórka na jabłku.
Gdyby serio zbadać religijność naszego społeczeństwa, mogłoby się okazać, że tak naprawdę
katolików jest w nim może połowa. Na pewno nie
95 procent, a nawet nie 70.
Przecież trudno zaliczyć do wyznawców tej religii
tych, którzy chrzczą dzieci, bo ich kiedyś też ochrzczono lub biorą kościelne śluby, bo tak wypada, poza
tym to taka piękna uroczystość. Podobnie jak tych,
którzy traktują katolicyzm jak supermarket, z którego
wybierają sobie to, co im pasuje (nie pasują im choćby
wstrzemięźliwość przed ślubem, rezygnacja z antykoncepcji i aborcji). Takim katolikom bardziej przystoi
nazwa „heretycy”. Ponadto skoro z badań pallotyńskiego Instytutu Statystyki Kościoła Katolickiego
wynika, że co piąty katolik nie wierzy w niebo, co
drugi w piekło, a tylko 70 proc. wierzy w zmartwychwstanie, to cóż to za katolicy? Gdyby w Polsce
wprowadzić niemiecki system, polegający na obowiązku płacenia podatków na kościół, którego jest
się członkiem, oczy przecieralibyśmy ze zdumienia na
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widok rzeczywistej liczby katolików. Słowem: polski
katolicyzm jest jak koń. Jaki jest, każdy widzi.
Jest lista w internecie
Ateista to (w największym skrócie) ktoś, dla kogo
Bóg nie jest żadnym obiektywnym punktem
odniesienia. Dziś około 750 mln ludzi na świecie , czyli
12,5 proc. mieszkanców Ziemi nie wierzy w Boga,
w bogów, bożki, siły nadprzyrodzone. Tak przynajmniej
podaje amerykański socjolog Phil Zuckermann, który
przeanalizował badania ateizmu z całego świata.
Od pewnego czasu ateiści polscy jednoczą się,
tworzą organizacje, internetowe strony i blogi. Już
prawie rok istnieje Internetowa Lista Ateistów
i Agnostyków. Wpisują się na nią naukowcy, dziennikarze, aktorzy, lekarze, studenci itd.
Skąd bierze się u części niewierzących potrzeba
manifestowania swego światopoglądu? Czyż ateizm
nie jest prywatną sprawą tak samo, jak prywatną
sprawą jest wiara?
Problem w tym, że w naszym kraju wiara prywatną sprawą nie jest. Wchodzi w życie każdego
Polaka, czy chce tego czy nie. Także w życie ateisty.
Co ciekawe z katolicyzmu nie trzeba się w Polsce
tłumaczyć. To tylko ateistę pyta się, dlaczego jest
ateistą.
Z życia...
* Kiedy moje dzieci poszły do przedszkola, na
szczęście nie było tam jeszcze katechezy. Dziś
musiałyby siedzieć w szatni, albo przygarnęłaby je
kucharki. W szkole jednak religia już była. Pamiętam
jak w renomowanym zielonogórskim liceum dyskutowałam z katolickim wicedyrektorem. Chodziło
o lekcje etyki. Wywalczyła je moja córka z grupą
koleżanek i kolegów. Świadomie używam słowa
„wywalczyła”.
Lekcje zaplanowano na godz. 7.10 rano, a był już
listopad z ciemnymi porankami. O godz. 8.00
rozpoczynała się katolicka katecheza. Bezbożne
małolaty przez jakiś czas dzielnie wstawały skoro
świt, żeby zdążyć na zajęcia. Potem siedziały godzinę
na korytarzu, jakby za karę. Ich prośby o inne ustawienie lekcji zbywano „trudnościami z ułożeniem
planu”. – A może chociaż zrobić tak, żeby w jednym
miesiącu o 7.10 zaczynała się etyka, a w drugim o 7.10
religia? Albo żeby tak było chociaż co semestr? –
spytałam. Zdaniem wicedyrektora – katolika, było to
absolutnie niewykonalne. Czy dlatego, że mogłoby to
źle wpłynąć na frekwencję na lekcjach religii?
Po paru miesiącach zapał licealnych bezbożników
do chodzenia na etykę zmalał. W końcu każdy lubi
dłużej pospać i przyjść na 8.50, a nie ma 7.10, z perspektywą późniejszego godzinnego siedzenia na
korytarzu. Etykę zlikwidowano pod hasłem, że nie
ma chętnych. W następnym roku religia była na trzeciej lekcji, choć powinna być tylko na pierwszej lub
ostatniej. Ateiści mieli karne „okienko”.
* Musiałam pójść do wrocławskiego szpitala
klinicznego na operację. Leżałam w kilkuosobowej
sali. Nad drzwiami krzyż. Nie przeszkadzał mi, bo nie
jestem wojującą ateistką. Panie po południu poszły
na mszę do szpitalnej kaplicy. Ja, świeżo po operacji,
zostałam w łóżku. Jeszcze wieczorem odwiedził
mnie kapelan. Zaprosił na następny dzień na mszę. –
Dziękuję – odpowiedziałam. Następnego dnia też
zostałam w łóżku. Znów zjawił się kapelan.
Z pytaniem, dlaczego nie przyszłam. Może źle się
czuję? Podziękowałam za zainteresowanie moim
zdrowiem. Uspokoiłam, że wszystko w porządku.
Kolejny dzień i kolejna duszpasterska wizyta. – Wciąż
mam nadzieję, że panią zobaczę w kaplicy. – Ale
ja nie jestem zainteresowana – wyjaśniłam. Powinno
to wystarczyć, ale dopytywał uparcie, dlaczego.
– Bo jestem niewierząca – odpowiedziałam
w końcu. Na tyle głośno, że usłyszały pozostałe
pacjentki.
Czy to w porządku, że kapelan zmusił mnie do
publicznej deklaracji? Dlaczego nie przyszło mu do
głowy, że skoro nie przychodzę na mszę, mam swoje
powody? Dlaczego nie wyczuwał, że ciągłe
ponaglania mogę potraktować jako naruszenie sfery
prywatności? Na szczęście kobiety potraktowały
moją bezbożność normalnie.
* Przed laty byłam z dziećmi na ślubie mojego
młodszego brata w jednym z wałbrzyskich
kościołów. W pewnym momencie ksiądz powiedział,
że ludzie żyjący ze sobą bez ślubu kościelnego są jak
zwierzęta. Ja miałam ślub cywilny, ale nie czułam się
jak zwierzę. Zrobiło mi się przykro. Na szczęście dzieci
były za małe, żeby ten fragment kazania wychwycić.
Ponieważ ani wtedy, ani dziś prawo nie broniło moich
ateistycznych uczuć, można je było zarówno wtedy,
jak i dziś bezkarnie obrażać. Także w publicznych
wypowiedziach polityków lub kościelnych hierarchów. Gdybym to ja obraziła uczucia religijne jakiegoś
katolika, zaraz znalazłby się na mnie odpowiedni
paragraf. Konkretnie artykuł 196 kk: „Kto obraża
uczucia religijne innych osób, znieważając publicznie
przedmiot czci religijnej lub miejsce przeznaczone do
publicznego wykonywania obrzędów religijnych,
podlega grzywnie, karze ograniczenia wolności albo
pozbawienia wolności do lat 2”.
* Przeprowadziłam się na wieś. Taką prawdziwą.
Trochę się obawiałam, jak mnie przyjmą miejscowi.
Dobrze przyjęli. Kiedy do drzwi mojego domku zastukali ministranci z pytaniem, czy przyjmę księdza
po kolędzie, dałam im karteczkę: „Jestem ateistką, ale
zapraszam na kawę”. O dziwo, ksiądz przyszedł.
Porozmawialiśmy o wielu sprawach. Doceniłam, że
mnie nie nawracał.
Sąsiedzi dość szybko zorientowali się, że nie
chodzę do kościoła. Są nadal bardzo życzliwi.
Nawzajem sobie pomagamy. Modelowy przykład
współżycia osób o różnych światopoglądach. Na ile
typowy w Polsce?
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Der polnische Atheist
im polnischen Katholizismus
(Zusammenfassung)
Die Situation von Ungläubigen ist in Polen
spezifisch. Sie leben mit dem Bewusstsein, einer
kulturellen Minderheit anzugehören. Von überall her
hören sie, sie sollen sich dem Willen der Mehrheit
beugen, und diese sei katholisch. Wenn einer von
ihnen wagt, die Bemerkung zu machen, der Staat
solle weltanschaulich neutral sein, wird er als “verbissener Atheist” abgestempelt und mit dem Argument
zum Schweigen gebracht, 95 % der Polen seien doch
katholisch. Diese hätten damit ein Recht darauf, dass
ihre Konfession besondere Privilegien genieße.
Die Wahrheit ist aber, dass die kirchlichen Statistiken die Wirklichkeit verfälschen. Aus soziologischen
Forschungen von Dr. Paweł Borecki vom Lehrstuhl für
Konfessionsrecht an der Warschauer Universität geht
hervor, dass es in Polen ca. 3 Millionen Konfessionslose gibt, unter denen Atheisten und Agnostiker
dominieren. Das macht fast 10 % der polnischen
Bevölkerung aus. Die meisten von ihnen bleiben
formell katholisch, weil sie einmal getauft und in ein
Kirchenbuch eingetragen worden sind und sich nie
für den Akt der Apostasie entschieden haben.
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In Polen gibt es auch viel verborgenen Atheismus.
Viele Menschen glauben in Wirklichkeit nicht an Gott,
doch um ihre Ruhe zu haben, taufen sie ihre Kinder,
lassen sich kirchlich vermählen. Es gibt auch
Personen, die die Religion wie einen Supermarkt
betrachten, sie nehmen sich davon, was sie
brauchen. Sie werden den Katholiken zugerechnet,
auch wenn man sie eher als Häretiker bezeichnen
sollte.
Seit einigen Jahren vereinen sich die polnischen
Atheisten, sie gründen Organisationen, Internetseiten und Webblogs. Es ist fast ein Jahr her, als ein
Internetverzeichnis von Atheisten und Agnostiker
gegründet wurde. Es lassen sich dort Wissenschaftler,
Journalisten, Schauspieler, Ärzte, Studenten eintragen. Sie fordern das Recht, ihre Weltanschauung
offen bekunden zu dürfen und nicht auf Schritt und
Tritt von manchen Würdenträgern der katholischen
Kirche oder konservativen Politikern als Polen zweiter
Kategorie betrachtet zu werden.
Übersetzung vom Grzegorz Kowalski
Anita Kucharska-Dziedzic
Uty Ranke-Heinemann m³ot
na kontrolerów ma³¿eñskiej alkowy
Stereotypy trzymają się mocno, mimo że niewiele
mają wspólnego z rzeczywistością, stereotypy dotyczące nas samych, naszego życia społecznego i wyznawanych przez nas prawd i wartości. Można się
znęcać nad stereotypami, ale one są przecież
znakiem tradycji, choćby była ona wieloletnim
powielaniem bzdur, idiotyzmów, urazów psychicznych niegdysiejszych autorytetów, wynikiem
wpływu niewiedzy na przekonania religijne, etyczne.
Stereotypy dotyczące kobiet zostały już wielokrotnie
wyśmiane, a jednak kobiety doświadczają przemocy i
mizoginii tak długo i tak dobitnie, że częstokroć nie
dostrzegają własnej opresji.
Niemieckie powiedzenie o kobiecie spędzającej
czas przy dzieciach, w kuchni lub w kościele bardziej
dzisiaj pasuje do idealnego obrazu Polki, choć to zajmująca się domem Niemka ma zabezpieczenie
emerytalne na godziwym poziomie, a jeśli chce pracować także poza domem, może to robić w sposób
niekolidujący z jej domowymi obowiązkami i wyborami. Tożsamość kulturowa Polek i Niemek zbudowana
została na tym samym chrześcijańskim dziedzictwie,
trudno jednak mówić o twórczej weryfikacji wpływu
Słowa Bożego i religijnej tradycji na codzienność polskiej kobiety. Polacy wychowani w kulcie Maryi mogą
pomstować na specyficzny polski matriarchat, ale
Polkom trudno się identyfikować z kobiecością Matki
Bożej, bo o jakiej kobiecości możemy tu mówić?
Chcemy, czy nie, kobiecość to kategoria także biologiczna (w Polsce ta biologia jest dominantą, płeć jako
znak kultury nie przebiła się do powszechnej świadomości, a te wszystkie „gendery” to ciągle wymysł
feministek). Biologia jest podporządkowania płciowości. Biologizm i płciowość Marii zostały zredukowane do zera, bo biologizm kobiety jest znakiem
jej niedoskonałości i grzeszności. Statystyczna Polka
ma problem z określeniem swojej roli i miejsca
w religijnym świecie. Co jest znakiem jej identyfikacji?
Macierzyństwo – tak, ale jakie. Przez dwa tysiące lat
teologia czyniła wielkie starania, żeby narodziny
Dzieciątka pozbawić jakiegokolwiek aspektu biologicznego, a małżeństwo Maryi – śladowej nawet seksualności. Czy Święta Rodzina jest w Polsce wzorem
rodziny, skoro nikt nie powołuje się na jej przykład
w dyskusji o przemocy wobec kobiet i dzieci?
Wzorem małżonki nadal pozostaje matka świętego
Augustyna Monika, milcząco i pokornie znosząca
zdrady i przewinienia męża, i przez to, jak z dumą
podkreślała i ona, i jej syn, ojciec Augustyna matki nie
bił, a reszta buntujących się żon nosiła na twarzy
i ciele znaki kary za brak ślubowanego posłuszeństwa.
Chrześcijaństwo, definiując kobiecą płciowość,
a poprzez nią gorszą pozycję społeczną, do dzisiaj tak
naprawdę stanowi o stosunku państwa polskiego do
praw kobiet. Pisma Tadeusza Boya-Żeleńskiego,
wiekowe – dosłownie i w przenośni, nic nie straciły
na swojej aktualności, współczesny dyskurs o prawach i sytuacji kobiet, obecny w mediach, ogranicza
się do aborcji, tego nieszczęsnego tematu wytrycha.
O powszechnej dzisiaj mizoginii w Polsce jako podstawie relacji społecznych właściwie się nie mówi.
Każdy polemista jest po sapersku ostrożny w poruszaniu się po rejonach zaanektowanych przez Kościół
Katolicki. Polskie feministki mogą zostać zrugane,
Anita Kucharska-Dziedzic
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odsądzone od czci i wiary, mogą usłyszeć z ust
księdza i profesora w jednej osobie przypowiastkę
o kwasie solnym, i nikt nie dostrzega niestosowności
takich zachowań. Polskie teolożki, z całym szacunkiem dla ich intelektu i drogi pod górkę, jaką musiały
po swój dyplom pokonać, muszą udowadniać, że są
teologami, a jeśli już podejmują tematy uważane za
kontrowersyjne, grupą odbiorczą są jedynie wtajemniczeni. Nie mamy w Polsce odpowiedniczki Uty
Ranke-Heinemann, tego skrzyżowania paraliżującej
polemistów wiedzy i błyskotliwości oraz pasji i talentów ironicznych. Kim jest badaczka Nowego
Testamentu i historii chrześcijaństwa, słabo w Polsce
znana, choć jej przeładowane cytatami i faktami
książki, okraszone namiętnym wywodem i zjadliwą
złośliwością były bestsellerami wydawniczymi i miały
znakomite recenzje w najbardziej opiniotwórczych
periodykach na świecie? To superheretyczka, jak
o sobie mówi niemiecka profesor teologii, która
chrześcijański filar tożsamości kulturowej kobiet
poddała błyskotliwej krytyce.
Uta Ranke-Heinemann w latach 1947-1953 studiowała teologię na uniwersytetach w Oxfordzie,
Bonn, Bazylei, była uczennicą Rudolfa Bultmanna.
Pochodzi z pobożnej i konserwatywnej rodziny
protestanckiej, jej ojciec, doktor prawa, Gustav
Heinemann był w latach 1969-1974 prezydentem
Republiki Federalnej Niemiec. W 1953 roku, dla
przyszłego męża Edmunda Rankego (siostrzeńcem
teściowej Ranke-Heinemann jest prymas Józef
Glemp), z którym przeżyła 53 lata, konwertowała na
katolicyzm i studiowała teologię katolicką w Monachium. Kolegą ze szkolnej ławy był Joseph Ratzinger
(dziś pieszczotliwie mówi o nim „RatziPatzi”), o jego
osobie, inteligencji i wiedzy wyraża się w superlatywach, choć nie kryje rozczarowania pontyfikatem
Benedykta XVI, bo liczyła, że zniesie obligatoryjny
celibat dla duchownych. W 1969 roku jako pierwsza
kobieta na świecie habilitowała się z teologii katolickiej i jako pierwsza kobieta otrzymała w 1970 roku
profesurę i katedrę teologii katolickiej na uniwersytetach w Duisburgu i Essen, gdzie wykładała Nowy
Testament i starożytną historię Kościoła. Dziś nazywa
siebie superheretyczką, bo za interpretowanie
dziewiczego poczęcia Marii wyłącznie z teologicznego, a nie biologicznego punktu widzenia, została
pozbawiona katedry w 1987 roku (też jako pierwsza
na świecie). Sama dyskusja wokół nieustannego
dziewictwa Maryi nie była niczym nowym, ale Uta
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Ranke Heinemann okrasiła ją imponującym zbiorem
cytatów wskazującym na obsesję na punkcie hymenu
wśród ojców Kościoła i jego przedstawicieli, która
niewiele miała wspólnego z nauką Chrystusa.
Śledzenie za Utą Ranke, jak to się mężczyźni spierali,
czy po porodzie Maria była czy nie była już dziewicą,
przy całym kontekście ekskomunik i stosów, jest jednak zabawne, bo czyż zmienia to sam fakt narodzin
Boga z kobiety? Zresztą, do koncepcji boskości
Chrystusa Uta Ranke-Heinemann nie jest przywiązana; wyjątkowe, jak uważa, było jego nauczanie,
a nie narodzenie. Znana jest z ostrej krytyki celibatu,
antysemityzmu i mizoginizmu Kościoła Katolickiego,
a także jego flirtu z nazistami w Niemczech
hitlerowskich. Odrzuca wszelką obrazkową nadbudowę Nowego Testamentu, wszelkie wpływy nań
mitów, kultury i filozofii antycznej, nieistotne są dla
niej cuda i bajki, a jedynie szlachetny abstrakt, który
pozostawia i którego się doszukuje, czyli nauka (nie
czyny) Chrystusa, postulat miłości i miłosierdzia. Nie
wierzy w zbawienie poprzez Krzyż, a koncepcję,
wedle której Bóg wysłał swego jedynego syna na
cierpienie i śmierć, uważa za wyjątkowo okrutną
i skutkującą tolerancją, a nawet pełną akceptacją
chrześcijaństwa dla przemocy. Widać to, według niej,
dzisiaj w stosunku chrześcijan do kary śmierci, mimo
negacji (od jakiegoś czasu) tej formy wymierzania
sprawiedliwości przez Watykan. Przenikliwa inteligencja, głębokie przywiązanie do racjonalizmu i logiki,
oszałamiająca wiedza tworzą zabójczy koktajl ze
zjadliwą ironią i emocjonalną kpiną. Jej pisarstwo
można nazwać inkwizycją obłudy i bzdury. Stała się
ikoną antyklerykałów i wrogów religii, choć przecież
sama wciąż uważa się za chrześcijankę wierzącą
w Zmartwychwstanie. Złośliwie przypomina, że Kościół
Katolicki jej nie chce, ale chce jej niemałych podatków
pobieranych ustawowo w Niemczech. Nie zamierza
być Lutrem w spódnicy, a jedynie wiedzieć, w co
wierzy. I tu chyba leży sedno problemu, bo Uta
Ranke-Heinemann wierna jest protestanckiej tradycji
nieustannego studiowania Biblii, a katolikom Biblię
zastąpił katechizm. W Polsce, bez tradycji wielkiej
teologii, z kilkoma ledwie semiotykami biblijnymi,
naukowa twórczość teolożki jest zupełnie obca.
Polacy Biblii nie znają (co tu mówić o Biblii, dramatyczna większość polskich katolików ma problem
z odtworzeniem dekalogu). Teolożka przytacza
cytaty, o których dzisiejsi wierni i pasterze woleliby
wstydliwie milczeć. Wypunktowana przez nią historia
przewin wobec kobiet jest porażająca. Kobiety mogą
dzięki Eunuchom do raju na nowo zrozumieć
i zdefiniować siebie, odrzucając absurdalne poczucie
swojej gorszości i grzeszności. Uta Ranke-Heinemann
to gorąca zwolenniczka antykoncepcji, kpi zatem
z encykliki Familiaris consortio oraz prób znalezienia
teologicznych różnic pomiędzy naturalnymi i medycznymi metodami regulacji poczęć. Nie rozumie,
dlaczego niedopuszczenie spermy do komórki
jajowej, kiedy jest ona zdolna do zapłodnienia, nie
jest nazywane antykoncepcją dziś, choć przez wiele
wieków było i dlaczego owo „niedopuszczenie”
dzięki lateksowi jest grzechem. Wskazuje, że zmiana
stosunku do antykoncepcji jest jedynym sposobem
ograniczenia aborcji, której Uta Ranke jest wrogiem
(bo jest pacyfistką).
Uta Ranke-Heinemann jest po niemiecku i profesorsku precyzyjna, wie, jaką wartość ma słowo; ze
złego tłumaczenia (intencjonalnie lub przypadkowo)
wzięło się wiele błędnych i obowiązujących do dzisiaj
przekonań traktowanych jako prawdy wiary. Żeby
sprawdzić polskie tłumaczenia swoich dwu książek
(Eunuchy do raju i Nie i Amen) nauczyła się języka
polskiego, a to dwunasty język, jaki zna.
Skąd się w Kościele Katolickim wzięła mizoginia,
przecież Chrystus otaczał kobiety głębokim szacunkiem i miłością, nawet gdy były odmiennego wyznania, nawet gdy były nierządnicami (tego „nawet”
użyłam w kontekście dzisiejszego życia społecznego).
Otaczające Chrystusa kobiety nauczały. Coście
panowie zrobili z Junią, którą Paweł (Rz 16,7) nazwał
„wyróżniającą się między apostołami”? W Biblii
Tysiąclecia Junia jest Juniasem, tylko przypis ujawnia,
że w Wulgacie mowa była o kobiecie.
Utę Ranke-Heinemann interesują przemiany
w doktrynie, a raczej dopasowywanie i manipulacja
Słowem Bożym, by je dopasować do zmieniających
się prawd wiary. Kobieta nie była synonimem
grzeszności dla Chrystusa, stała się nim dla
późniejszych chrześcijan, może nawet nie dlatego, że
sama grzeszyła, ale dlatego, że w jej obecności
o grzechu myśleli mężczyźni. Seksualność i przyjemność z niej płynąca była zagrożeniem dla chrześcijańskiego ducha. Mówiono nawet o nierządzie
w małżeństwie. Niechęć do małżeńskiej rozkoszy
i podporządkowanie małżeńskiego aktu seksualnego
celowi prokreacyjnemu (co przetrwało w prawie
małżeńskim do 1977 roku) pojawiło się w chrześcijańskiej doktrynie jako dziedzictwo stoicyzmu i jego
nauk kierowanych do małżonków. Z biegiem lat stało
się pretekstem do niesnasek religijnych: chrześcijańska dziewiczość została przeciwstawiona cielesnemu
judaizmowi. Gnoza zatriumfowała nad nauczaniem
Chrystusa. Stąd tylko krok do celibatu, którego
wprowadzenie zwykło się motywować kwestiami
finansowymi. Uta Ranke-Heinemann tłumaczy go
niechęcią do cielesności i przypomina jego historię.
W Biblii, manipulując tłumaczeniem, z żon apostołów zrobiono służące. Zakaz zawierania małżeństw
przez osoby duchowne obowiązuje od 1139 roku,
a jeszcze w XVI wieku celibat normą nie był. Brat
Ignacego Loyoli, także stanu duchownego osierocił
czworo dzieci, biskup Talleyrand był żonaty, Erazm
z Rotterdamu był księdzem, synem księdza (kto wie,
którzy z polskich biskupów opisanych na kartach
narodowej historii celibatariuszami nie byli?). Kościół
Katolicki teolożka nazywa „kontrolerami małżeńskiej
alkowy i policjantami pożycia”.
Koncepcja męskiego nasienia jako nośnika życia
i kobiecej macicy jako naczynia byłaby zabawna,
gdyby nie to, że skutki wielu wieków takiego myślenia obecne są w doktrynie do dzisiaj. Odkrycie
komórki jajowej niewiele przyniosło, dzisiaj,
w pigułce antykoncepcyjnej Kościół Katolicki widzi
głównego wroga ascezy i seksualnej wstrzemięźliwości, a ta, jakoby, skutkuje szacunkiem małżonka
wobec żony. I tak oto naturalna płodność kobiety
ograniczona do kilku dni w miesiącu stała się ćwiczeniem wstrzemięźliwości dla mężczyzny. Tropienie
gimnastyki intelektualnej, teologicznej i logicznej
w pismach współtwórców doktryny jest głównym
zajęciem Uty Ranke-Heinemann i asumptem dla
wielu złośliwości.
Wielką wyobraźnię miał Święty Tomasz z Akwinu
opisujący, jak wyglądają stosunki płciowe ludzi
z diabłami i w jakich pozycjach odbywa się płodzenie
diabelskiego potomstwa. Byłyby to straszne bajki,
gdyby nie rzeczywiste trupy ludzi posądzanych
o czary i takowe stosunki oraz tragiczny los chorych
dzieci, w których kalectwie widziano znak nieczystego.
Podobnie z onanizowaniem się chłopców i rzekomymi
jego zdrowotnymi skutkami. W kontrowersyjnych
sprawach rozstrzygające jest wciąż zdanie papieża,
zwłaszcza, gdy nie ma o nich słowa w Biblii, które
można by w odpowiedni sposób zinterpretować.
W 1975 roku papież Paweł VI w Kilku uwagach o etyce
seksualnej uznał, że masturbujący się traci miłość
Boga, nawet jeśli nie można dowieść, że Pismo święte
Anita Kucharska-Dziedzic
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odrzuca grzech onanizmu. Wydaje się, że właśnie
postawa nadinterpretacji i abstrahującej od Biblii
twórczości teologów wywołuje w autorce Eunuchów
do raju i Nie i Amen największą irytację. Nie o doktrynę bowiem tu chodzi, ale życie ludzi, ich nieszczęścia,
urazy, cierpienie psychiczne i fizyczne.
Niepokalane poczęcie dotyczyło Maryi, nie
Jezusa i oznacza, że Maria była wolna od grzechu
pierworodnego. Maria nazywała Józefa ojcem Jezusa
(Łk 2,48), myślała o tym ojcowstwie w sensie
prawnym czy biologicznym? Z rodzeństwa Chrystusa
(Marek 6, 3 i Mateusz 13, 55) zrobiono jego braci
i siostry w wierze. Hieronim, propagator nieustannego dziewictwa Maryi, pochwalał dziewictwo
innych kobiet; chwalił jedną ze swoich bliskich, dla
której utrata dziewictwa była większym cierpieniem,
niż utrata męża. Augustyn, wróg seksualności
(pożądanie uczynił pochodną grzechu pierworodnego) i antykoncepcji, to przecież doskonały materiał
dla psychoanalityka, który z łatwością wytłumaczyłby jego poglądy, spoglądając na życiorys i urazy
osobiste tego ojca Kościoła. Obaj, Hieronim
i Augustyn, lekceważyli aborcję do 40 lub 90 dnia
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ciąży, bo nie ma morderstwa, jeśli dziecko nie ma
duszy, a do tego dnia mieć nie mogło (pogląd o duszy
zapożyczyli od Arystotelesa). Augustyn noworodki
umarłe po narodzinach, nim je ochrzczono, skazywał
na ognie piekielne.
Biologiczne znaki płciowości kobiety bywały
długi czas grzeszne; położnice, nim pozwolono im na
uczestnictwo we mszy świętej, musiały zostać
oczyszczone, kobiety miesiączkujące nie mogły przyjmować komunii świętej. Kobiety przestały być
diakonisami, odebrano im prawo nauczania i służenia
do mszy. Kastrowanie chłopców dla zachowania
pięknych głosów Ranke-Heinemann także łączy
z chęcią wyrugowania kobiet z kościołów, nawet
z kościelnych chórów. Czy i kiedy kobiety powrócą na
równych prawach zależy jednak od mężczyzn, bo to
w ich ręku jest doktryna i instytucja. Niestety.
Po co czytać książki Uty Ranke-Heinemann, po
co czytać biblistów i semiotyków. By wiedzieć, czy
wyznawana przez nas doktryna ma swoje źródło
w boskim przekazie czy w ludzkim przekładzie. A ta
wiedza może znacząco poprawić samopoczucie,
a w przypadku kobiet – także samoocenę.
Anita Kucharska-Dziedzic
Ute Ranke-Heinemanns Hammer
gegen die Zerberusse des Ehebetts
(Zusammenfassung)
Wie oft hat man schon Frauenklischees verspottet - und wie oft sind die Frauen immer noch Gewalt
und Frauenhass ausgesetzt, ohne ihre Notlage erst
gar zu erkennen? Besonders ungerecht können
Stereotypen sein, die der Religion entspringen: Durch
die göttliche Autorität bestätigt, lassen sie sich nur
schwer durch den gesunden Menschenverstand verifizieren. Die kulturelle Identität der Polinnen stützt
sich auf das christliche Erbe. Es fällt ihnen schwer, sich
mit Muttergottes Weiblichkeit zu identifizieren, weil
deren Biologie und Geschlechtlichkeit von der Doktrin
ausgeschlossen wurde, als Zeichen der weiblichen
Unvollkommenheit und Sündhaftigkeit. Wie soll die
Rolle und der Platz der Frauen in der Religionswelt
bestimmt werden? Dabei kann die Lektüre von
Semiotikern und Bibelkennern behilflich sein, insbesondere von denjenigen, die sich mit der
Erforschung misogynen Verfälschungen der Doktrin
beschäftigen. Die deutsche Theologie-Professorin,
Uta Ranke-Heinemann, verbindet ein ihre Polemiker
lahmendes Wissen mit der Schlagfertigkeit und
einem Talent für Ironie. Sie antwortet auf die Fragen,
was mit der Lehre Christi das Zölibat zu tun habe,
Marias unbefleckte Empfängnis, die Hymenbesessenheit, das Konzept der Göttlichkeit von Gottes
Sohn und der Erlösung durch den Tod am Kreuz, aber
auch die Empfängnisverhütung, Abtreibung und das
Verhältnis zur Homosexualität. In ihren Büchern
Eunuchen für das Himmelreich und Nein und Amen,
die beide in der polnischen Fassung erschienen sind,
lehnt die Autorin den naiven Überbau des Neuen
Testaments ab, alle Einflüsse der antiken Kultur und
Philosophie, auch alle Wunder und Märchen; sie
beschäftigt sich nur mit dem edlen Abstraktum, das
sie versucht, dort zu finden, d. h. mit der Lehre (nicht
mit den Taten) Christi, mit seinem Postulat der Liebe
und Barmherzigkeit. Diese Ikone der Antiklerikalen
und Religionsfeinde bleibt allerdings selber Christin,
die an die Auferstehung glaubt, doch darauf hinweist, wie wichtig die protestantische Tradition des
Bibelstudiums sei, was besonders den Frauen dabei
helfen könnte, sich selbst zu definieren und ihr absurdes Gefühl abzuwerfen, schlechter oder sündhaft zu
sein.
Übersetzung vom Grzegorz Kowalski
Anita Kucharska-Dziedzic
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Czes³aw Sobkowiak
£ódŸ ratunkowa
Po pierwsze, wprowadzenie dyskusji o Kościele
do Pro Libris uważam za niezbyt fortunne, dlatego że
zniekształceniu ulega profil pisma. Zagadnienie
dalece wykracza poza najbardziej żywotne problemy
„literacko-kulturalne” naszego, ale nie tylko, regionu.
A pismo zostało powołane, by służyć właśnie
regionowi na polsko-niemieckim pograniczu. Na
domiar złego można mieć wątpliwość, czy styl
roszczeniowy, przyjęcie generalnie za najwłaściwszy
dyskursu krytycznego, a nawet w niektórych
momentach krytykanckiego, jest akurat tym najcelniejszym, właściwym, który powinien charakteryzować człowieka, jakby nie było – wykształconego.
Za takich, śmiem twierdzić, polemiści się niewątpliwie
chcą uznawać. Ja rozumiem, że zaprezentowany ton
można spotkać w kilku ogólnopolskich pismach,
które słyną z niewybrednego słownictwa i ataków na
Kościół w Polsce, ale ze swej linii programowej są to
pisma radykalnie antyklerykalne. Po drugie, wszczęcie dyskusji pod hasłem poszukiwania wartości jakoś
– powiem szczerze – nie kojarzy mi się dobrze, jeśli
oznacza zarazem programowo realizowaną dezawuację właśnie tej instytucji – Kościoła katolickiego –
zresztą jakiejkolwiek innej, której misja szeroko obejmuje los człowieka. I jest ona mniej lub więcej
skutecznie, bo jakże inaczej miałoby to się odbywać,
ta misja jednak realizowana na całym świecie, jako
jedyna tego rodzaju, w najprzeróżniejszych, okropnie
trudnych, niebezpiecznych, warunkach społecznych,
politycznych i kulturowych, np. w Chinach czy
w Afryce nękanej wojnami plemiennymi i domowymi,
gdzie także misjonarze, kapłani i wysocy hierarchowie często są zabijani. Można być agnostykiem,
jednak nie docenić dziejowej roli, jaką Kościół odegrał
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w historii Polski nie jeden przecież raz, także w okresie ładu pojałtańskiego, w ocalaniu państwowości
i ducha narodowego przed unicestwieniem i totalitarną indoktrynacją, jest czymś niesprawiedliwym.
Podobnie myślę o nieuwzględnieniu w zamieszczonych wypowiedziach rozległej i potrzebnej
społecznie działalności charytatywnej Caritas,
a zarazem kulturalnej i naukowej. To KUL był przez
lata uznawany za ostoję niezależnej duchowo myśli
w Polsce. A gdybyż jeszcze mieć w poszanowaniu
wielki gmach kultury europejskiej, inspirowanej
chrześcijaństwem, to może dzisiaj moglibyśmy spać
spokojniej. Także w życiu pojedynczych ludzi jest nie
do zmierzenia, moim zdaniem, nieoceniona wartość
religii, Ewangelii, dzięki której mogli naprawiać swoje
życie, wracać na drogę wartości i z grzeszników
stawać się ludźmi wielkimi. A zwłaszcza w wielu
przypadkach najzwyczajniej podnosić się do normalnego życia z załamań różnego typu, nieszczęść,
niesprawiedliwości i upadków. A poza tym, jeśli tak
chętnie i łatwo formułujemy, co nam się nie podoba,
bo jest w działaniu nazbyt zachowawcze, to pamiętajmy, że głos Kościoła ze swej istoty jako powszechny trafia, i musi być do tego zdolny, do ludzi różnych
mentalnie i intelektualnie, do ludzi myślących bardzo
tradycyjnie, czy wręcz prymitywnie w naszym pojęciu
i zarazem do myślących wysoce nowocześnie. Każdy
z jego członków powinien znaleźć w nim swoje
miejsce, swoje uniwersum, swoje poczucie tożsamości. I nie może ten głos być szatkowany, według
doraźnie, utylitarnie rozumianych celów, chwilowych
żądań, uzurpacji – dla jednych to, dla innych co
innego, bo już dorośli albo jeszcze nie dorośli.
Spójność doktryny jest najważniejsza. W końcu
chodzi o jedność, a nie o inicjowanie rozpadu. To niby
truizm i oczywistość, ale spośród dyskutantów
i polemistów jakoś żaden w zasadzie o tym nie
pamięta. Bez uwzględnienia tych ram nie warto
w ogóle zabierać głosu. Należałoby pamiętać jak
skomplikowana jest sytuacja, jak bardzo kryzysowa.
Wystarczy iskra i wybuchnie pożar. Jakim presjom
poddawany jest współczesny człowiek. Jak wszelkie
sfery sacrum są ośmieszane i profanowane, a autorytety niszczone. Czy to nie budzi zastrzeżenia? Na
koncercie muzycznym depcze się Biblię. I jakoś nikomu z tego powodu nawet włos nie spada z głowy,
w kraju muzułmańskim taki delikwent głowę by
zapewne stracił, gdyby deptał publicznie Koran.
U nas nawet zażalenie do sądu o obrazę uczuć religijnych jest nieskuteczne. Nie można nagle, na użytek
publicystycznego efektu, o tym wszystkim zapomnieć, o potężnym natłoku informacyjnym, o papce
duchowej, którą dzień w dzień karmią nas media,
o bardzo, a chyba nawet więcej niż bardzo, bo
agresywnie, relatywnie traktującej wartości moralne
kulturze masowej, żeby nie powiedzieć propagandzie
dowolności zachowań, równania wartości do jednego mianownika. A wielu dzisiaj o to właśnie
chciałoby kruszyć kopie. Tak jakby nie było ważne ani
nie stanowiło różnicy w oparciu o jaki duchowy, psychologiczny i moralny wzór wyrośnie, zostanie
wychowany młody człowiek, dziecko. Czy na jego
oczach dwie panie będą się do siebie przytulać, bo
cóż w tym złego, czy dwaj panowie patrzeć sobie
w oczy. A następnego dnia krzykliwie paradować. Nie
jest to ważne? Czy natura w tym zakresie nie wyjaśnia należycie jak być powinno? Nawet poczciwi
ateiści uznają istnienie i wartość prawa naturalnego,
więc kim dzisiaj są ci, którzy chcą je ignorować.
Kiedyś bolszewicy próbowali, bo tak im się to
wydawało za słuszne i możliwe, rządzić światem po
swojemu, bez oglądania się na wartości i na skutki ich
pominięcia. Bez szacunku dla godności człowieka
i natury. Myślenie o człowieku w kategoriach
sumienia, niepowtarzalności wnętrza, jakiegoś prawa
jednostkowego, to była owszem przez poetę
opiewana bzdura. Na pustyni miała rosnąć pszenica
i bawełna, rzeki zmienić kierunek. Było bez znaczenia, że „przy okazji” cenę życia zapłaciły tysiące
ludzi. Ci co piszą o Kościele na „nie” zapominają, że
jeśli na serio chcą myśleć o wartościach metafizycznych, godności człowieka, przekazie religijnym,
świętości, mogą tylko w jednym przypadku być
wiarygodni. Powinni to uwzględnić niejako przed
napisaniem pierwszego zdania, a mianowicie w takim, kiedy optykę i wizję człowieka, losu i sensu życia,
biorą za własną, wewnętrznie zinterioryzowaną,
cenną we współczesnym świecie. Wtedy ich pretensje mogą coś znaczyć, tak jak np. ważne i przejmujące
jest to wszystko, co dla oczyszczenia Kościoła, przywrócenia mu wewnętrznej prawdy zrobił ksiądz
Tadeusz Zalewski-Isakowicz. W każdym innym przypadku można dopatrzyć się niczym nie uzasadnionego mędrkowania i „majsterkowania w sferze
nadprzyrodzonej”. Śmieszy, a nawet rozbawia mnie,
kiedy się pisze z wyrzutem, że będąc w szpitalu, było
się zapraszaną przez kapelana na Mszę. Jakiegoż to
występku faktycznie tenże dopuścił się wyciągając
do chorej swą duchową dłoń? Proszę sobie przypomnieć co ateiści robili, gdy ktoś nie wziął udziału w celebracji pierwszomajowego entuzjazmu przed trybuną pierwszomajową. I co w ogóle robili z chcącymi
myśleć według innych reguł. Chyba nie do obalenia
jest teza, że Kościół (Jan Paweł II nazywał to pracą
nieużyteczną) to ostatnia ostoja sensu życia we
współczesnym świecie. W zasadzie jedyna, która
życiu całościowo nadaje sens wysoki. Wszystkie inne
systemy wartości, choć jakie one inne, przecież tylko
po części inne, no ale niech tam, więc wszystkie inne
życie spłaszczają do zakresu wytłumaczalnej,
użytkowej racjonalnie, naukowo sfery. A poza tym
manipulują. A jeśli coś jeszcze znane nie jest, to
zapewniają, że znane na pewno będzie. Pycha
świadomości tak demonstrowana oznacza zamknięcie tejże właśnie na metafizyczną tajemnicę istnienia.
Podczas gdy prawdziwie poznawcze, otwarte na
nieskończoność jest sokratejskie „Wiem, że nic nie
wiem”. Już to wolę. Można poza tym zapytać, czy
rzeczą człowieczeństwa ma być dawanie nadziei czy
też jej odbieranie? I czemu współcześnie humanizm
ma służyć? Coś znaczącego mogłyby wyjaśnić w tej
materii doświadczenia ludzi, którzy przeszli lata zniewolenia w obozach zagłady lub na Syberii. I ocaleli
wbrew wszystkiemu w oparciu o trzy uzupełniające
się podstawowe katechizmowe prawdy wiary. Nie
dlatego, że pilnie studiowali poszczególne stronice
Biblii, czego nie lekceważę, tylko wyznając jako
istotną pewną wizję duchową. Sądzę zresztą, że choć
cenna musi być każda szczegółowa znajomość
Pisma, to trudno wymagać, by mogła społecznie być
bardzo szeroka, a po drugie, nie da się jej w żaden
sposób traktować jako panaceum na bolączki
Czes³aw Sobkowiak
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i kłopoty współczesnego chrześcijaństwa. To duża
naiwność. Poza tym wypadałoby się zastanowić
dlaczego adresatami znaczących objawień były dzieci
(Fatima, Lourdes) i w ogóle ludzi prości. Nie
z powodu braku wiedzy religijnej pustoszeją kościoły
w Europie. Można w uproszczony i powierzchowny
sposób, skupiając się na przykład na krytyce celibatu
czy podejścia Kościoła do seksualności człowieka, roli
przypisanej od wieków kobiecie, dokonać takiej analizy, ale czynników wpływających na ziębnięcie dusz
jest bardzo wiele. Hedonizm i barbarzyńskie instynkty
w człowieku spragnione są użycia i widowiskowości,
rzeczy łatwych. Z misją Kościoła łączy się zaś wysiłek
duchowy, pokonywanie własnego ja, a nie bezgraniczne folgowanie jego zachciankom. Chyba znany
tę przypowieść, jaką Jezus opowiedział uczniom
o uchu igielnym, przez które łatwiej przejdzie
wielbłąd niż używający wszelkich doczesnych dóbr
świata bogacz. Nie twierdzę, że w funkcjonowaniu
społecznym Kościoła nie będą się pojawiać zmiany
i nowe obszary doświadczeń, bo Kościół musi
pozostać łodzią ratunkową dla wszystkich, którzy na
jego łonie i w jego wnętrzu chcą swoje ja odnaleźć,
może nawet konieczna okaże się modyfikacja jakichś
prawd teologicznych, większe otwarcie się i oparcie
o czynnik uczuciowy, kobiecy, który by równoważył
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męską dominację, w końcu kultura wielu wieków
z konieczności na tym była oparta, nie zawsze
szczęśliwie, więc sądzę, że wiele może jeszcze się
dziać. Jednak w obrębie Kościoła zmiany mogą być
tylko ostrożne, odpowiadające duchowi i znakom
czasu, w innym przypadku więcej zostałoby
zaprzepaszczone niż zyskane. Mały stateczek na
morzu szybko może manewrować, ale nie potężny
np. tankowiec. Nie można bowiem ryzykować, by
przebudowując łódź, która ze swej istoty jest
ratunkowa, ostatecznie ją podziurawić, bo utoną
wszyscy. Spragnieni jesteśmy zmiany i przemiany
porządku świata, dlatego tak wiele postulatów
kierowanych jest w stronę Kościoła, co oznacza tylko
jedno, dostrzegana jest w Nim właśnie szansa na
dokonanie czegoś znaczącego dla całego świata. Na
pełne dramatyzmu i dylematu pytanie, co trzeba zrobić, by zmienić Kościół w żywy, pozbawiony kostycznej rutyny organizm, Matka Teresa z Kalkuty
odpowiadała zawsze w jeden i ten sam sposób: trzeba zacząć od zmiany i naprawy samego siebie,
własnego ja, serca i duszy. To jest oczywiście najtrudniejsze, ale od tego rodzaju czynu, od takich czynów
zależą niekiedy zmiany o wadze rewolucyjnej, które
Kościoła nie niszczą, lecz wzmacniają go i zarazem
naprawiają.
Prowadzê dialog z przesz³oœci¹
Z PAW£EM HUELLE rozmawia Alfred Siatecki
PAWEŁ HUELLE
Urodził się w 1957 r. w Gdańsku. Ukończył
polonistykę na Uniwersytecie Gdańskim. Laureat
prestiżowych nagród literackich, m.in. Paszportu
„Polityki”, nominowany do Nike. Autor sfilmowanej
powieści „Weiser Dawidek” oraz ważnych w literaturze światowej „Mercedes-Benz”, „Castrorp”,
„Ostatnia Wieczerza”. Jego utwory przetłumaczono
na większość języków europejskich. Pisze tez sztuki
sceniczne i słuchowiska.
fot. Elżbieta Lempp
- Czy jest pan zadowolony z tego, że abp
Głódź został metropolitą gdańskim?
- Decyzję podjął Watykan, a tak naprawdę to
polscy biskupi, którzy tę kandydaturę zaproponowali
papieżowi. Nie ma sensu z tym polemizować czy
mówić, że jest błędna. O skutkach będzie można
mówić później. Jest to szokujące w tym sensie, iż abp
Głódź reprezentuje inny typ duszpasterstwa niż
reprezentował do tej pory abp Tadeusz Gocłowski.
Wielu aktywnych gdańskich katolików obawia się, że
dojdzie do kolizji między nowym metropolitą
a wiernymi. Może się okaże, że będzie nowy, ciekawy
rozdział w życiu Kościoła gdańskiego.
- Z tej nominacji radość wyraził ks. Jankowski. Z tym prałatem miał pan do czynienia
w sądzie.
- Ksiądz prałat miał wspaniały okres w swoim
życiorysie, kiedy był kapelanem Solidarności.
I, niestety, dużo gorszy, gdy przestał nim być. O ile go
znam, a znam chyba jednak nieźle, to wyraża on
radość z wielu rzeczy. Jak dotąd, tak i teraz będzie się
starał przypiąć, mówiąc kolokwialnie, do imprez,
które mogą mu przynieść rozmaite korzyści, mam na
myśli nie tylko dobra materialne. O jego charakterze
świadczy jedno ze zdjęć w książce będącej czymś
w rodzaju autobiografii. Jest tam fotografia prałata
z Janem Pawłem II, a pod nim informacja, że
ks. Jankowski był kapelanem papieża.
- Ks. Jankowski nie odstępuje od pana. Mimo
iż sąd nakazał mu pana przeprosić, dotąd tego
nie zrobił. Pan w najnowszej powieści „Ostatnia
Wieczerza” wspomina wino Monsignore. To coś
w rodzaju: jak ty we mnie kamieniem, to ja
w ciebie dobrym słowem?
- Na zamówienie teatru Osterwy w Lublinie przygotowałem sztukę „Sarmacja”. Premiera odbyła się
w połowie kwietnia. Zanim powstała ta sztuka, bardzo dużo czytałem o epoce sarmackiej. Twierdzę, że
od tamtego czasu w Rzeczypospolitej niewiele się nie
zmieniło, nadal jesteśmy sarmatami. Wtedy była
lustracja i jest teraz. Oczywiście występowały tam
takie wspaniałe cechy charakteru, jak waleczność,
honor, patriotyzm, ale było też warcholstwo,
sobiepaństwo, awanturnictwo i niezgodność do
Alfred Siatecki
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jakiejkolwiek współpracy dla dobra społecznego.
Uważam, że ksiądz prałat Jankowski spełnia wymogi
bohatera sarmackiego. Niektóre swoje zachowania
doprowadził do absurdu. Dla mnie jest to jedna
z postaci poświadczających, że mentalnie żyje
głęboko w XIV wieku.
- W pana powieściach Kościół, Pismo Święte,
początki chrześcijaństwa odgrywają wiodącą
rolę.
- Trafnie pan to zauważył. Pisząc powieść „Ostatnia Wieczerza” doszedłem do tego, że zacząłem
się uczyć greki. Nawet od przyjaciela dostałem
obrączkę z greckim napisem „logos”. Starożytność
jest jedną z moich pasji. Nie wyobrażam sobie, aby
w takiej powieści jak „Ostatnia Wieczerza” nie przywołać Pisma Świętego. Ostatnia Wieczerza jest
aktem najważniejszym w dziejach Kościoła. Przecież
tam został ustanowiona najistotniejsza część chrześcijańskiego rytu religijnego.
- „Ostatnia Wieczerza” nie jest powieścią
o ostatnich dniach Chrystusa, lecz o malowaniu
obrazu pod takim tytułem. To powieść z gdańskim kluczem. Czy z tego powodu spotkało pana
coś przykrego?
- Wśród postaci, które pozowały artyście podczas malowania obrazu również i ja się znalazłem.
Proszę nie sądzić, że powieścią chciałem spłacić dług
wobec niego. To jest książka o nas tu i teraz. Ze strony
mieszkańców miasta nie miałem żadnych przykrości.
Oczywiście czytelnicy chcieli wiedzieć, kogo miałem
na myśli, przedstawiając doktora Lewadę czy księdza
Monsignore. Każdy na swój sposób odnalazł te postacie. Książka spodobała się gdańszczanom, o czym świadczą aż trzy wyróżnienia. Najpierw prestiżową nagrodę
przyznał mi prezydent miasta. Potem swoją nagrodę
honorową dało mi Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół
Sztuki. A najważniejszą, czyli Sztorm Roku dostałem
od czytelników trójmiejskiej „Gazety Wyborczej”.
- Czy uważa się pan za pisarza gdańskiego?
Za polskiego Güntera Grassa?
- Niedawno na identyczne pytanie odpowiadałem uczestnikom międzynarodowego spotkania
na Uniwersytetu Gdańskim. Powtórzę więc, że nie
ma gdańskiej literatury. Są pisarze polscy albo
niemieccy, albo kaszubscy, którzy piszą w Gdańsku
w swoich językach. Gdyby istniał język gdański,
byłaby gdańska literatura.
- Minister edukacji zapowiedziała zmianę
spisu lektur szkolnych, który niedawno zmienił
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jej poprzednik. Czy w tym nowym kanonie
znajdą się pana książki?
- Nie wiem. Mnie to nigdy nie interesowało i nie
interesuje. W dotychczasowym spisie jako lektura
nadobowiązkowa był mój „Weiser Dawidek”.
- Nie usiłował pan załatwić sobie obecności
w kanonie szkolnym? Przecież minister edukacji
pochodzi z Gdańska.
- Z minister panią Hall nie miałem żadnych
kontaktów, więc nie mogłem niczego załatwić.
A w ogóle to źle oceniam wszystkich dotychczasowych ministrów edukacji, może za wyjątkiem Anny
Radziwiłł, chociaż ona też nie miała dobrych
pomysłów oświatowych. Ja przez wiele lat uczyłem
w szkołach podstawowych, w zawodówce, w technikum. Polskiego i historii. Wiem więc, co mówię.
- Jak się czuje pisarz, którego książki są
w kanonie lektur?
- Czuje się jak trup. Jest bliski skamienienia. No,
może jeszcze coś napisze, ale po co, skoro jest
obecny w szkole?
- Spodziewa się pan najpoważniejszej w Polsce
literackiej Nagrody Mediów Publicznych „Cogito”
za „Ostatnią Wieczerzę”?
- Moi rodzice zawsze stosowali bardzo mądrą
zasadę, jeśli chodzi o nagrody i fawory: nie zabiegaj
i nie odmawiaj. Wie pan, wyjdę na głupka, jeśli
powiem, że mi nie zależy na nagrodzie. Pisarzowi
zależy na każdej nagrodzie, tym bardziej finansowej,
ale nigdy nie zabiegałem i nie mam zamiaru zabiegać
o tę nową, najbardziej opłacalną, bo wynoszącą
dwieście tysięcy złotych premię.
- Jeśli nie pan, to kto powinien dostać tę
nagrodę?
- Nie mam pojęcia. Czytam dużo, ale nie potrafię
wskazać tej najważniejszej książki 2007 roku. Wybór
nagrody to swoisty ranking. Wybierając książkę
musiałbym uzasadnić dlaczego ta rzecz mi się podoba, a przy okazji niejako wskazać, kogo spośród
pisarzy nie lubię. Byłoby to nieeleganckie. Dlatego na
ten temat wolę milczeć.
- W swoich utworach przywołuje pan często
innych autorów, a to Tomasza Manna, a to
Schulza, a to Grassa, a to Hrabala. Dlaczego pan
to robi?
- Prowadzę dialog z przeszłością, z pisarzami,
którzy tworzyli przede mną. To moja idee fix.
- Spośród pańskich rozmówców pisarskich
żyje tylko Grass. Jak on przyjął ten dialog?
- Nobliście mój pomysł bardzo się spodobał,
mówię o powieści „Weiser Dawidek”, gdzie
odwoływałem się do jego książki „Kot i mysz”.
„Mercedes - Benz” ma podtytuł „z listów do
Hrabala”. Niestety z tym pisarzem nie zdążyłem się
spotkać, chociaż bardzo chciałem. Ale najciekawszym doświadczeniem było dla mnie napisanie
scenariusza filmowego na podstawie powieści
Grassa „Wróżby kumaka”. Film polsko-niemiecki
został zrealizowany. Grass mówił mi, że go ucieszył.
- Co w tym roku ukaże się pod pańskim
nazwiskiem?
- We wrześniu w krakowskim wydawnictwie
Znak powinien wyjść zbiór opowiadań „Opowieści
chłodnego morza”. Znajdą się w nim opowiadania
już drukowane i dwa dotąd nie opublikowane. Będzie
w nim „Poczta rowerowa”, oparta na moich
doświadczeniach z powstawania Solidarności.
- Dziękuję za rozmowę.
ALFRED SIATECKI
0 605 69 33 89
[email protected]
Alfred Siatecki
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Alex S³awiñski
Bezsennoœæ
Rozmaite s¹ kszta³ty mi³oœci.
Poznanie siebie? Poznanie szaleñstwa?
Oddanie wszystkiego za sen, za marzenie.
W nocy wszystko jest przecie¿ inne.
Ciep³y dotyk - tak, ona wci¹¿ tu jest.
To nie z³udzenie przemêczonych zmys³ów.
Jednostajny oddech uspokaja. Wszystko
Jest takie miêkkie, jakby nierealne.
A jednak œwiat dalej siê krêci:
Metro za oknem ha³asuje
I rzeka w³aœnie œwiêtuje przyp³yw,
Policja œpieszy dok¹dœ, Londyn baluje.
Do rana jeszcze tak daleko,
Zd¹¿ê nacieszyæ siê ni¹ parê razy.
Zamykam oczy. Pod powiek¹ obraz
Tajemny. Wtulam twarz w jej w³osy.
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Alex S³awiñski
Busker po godzinach
Drzwi zamkniête, œwiat za drzwiami,
Sam, wreszcie sam, bez szaleñstw i z³a codziennoœci.
Gitarê na œcianê odwieszam,
Zdejmujê maskê trubadura i – wychodzi ze mnie natura.
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Alex S³awiñski
Ciche rozterki
Ci¹gle ktoœ do mnie mówi:
W autobusie, w metrze, w domu...
Mechaniczne g³osy, mrucz¹ senne mantry.
Niezauwa¿alnie zmieniaj¹ me ¿ycie.
Zatykam nos, zamykam serce,
Umykam przed gnojem tego œwiata.
Lecz - krêcê siê w kó³ko, bo ucieczki nie ma.
Trwa bombardowanie morduj¹cym s³owem.
Strwo¿eni jak lisy czekaj¹ce na rzeŸ
Wypatrujemy jutra - nowego cierpienia.
W lêku prze¿ywamy swe najlepsze lata,
Budz¹c siê z rzadka - na krótkie piêæ minut.
Czerwieñ, czas, czekanie... nieskoñczona ¿a³oœæ.
Niezmierzone pok³ady parszywego bólu.
Tak niedoskona³a, niezrównowa¿ona
Nasza rzeczywistoœæ. Bez jutra i wczoraj.
A w g³upiej g³owie t³ucze siê jeszcze
Niezrozumia³y serca skowyt.
Gdzie jest to œwiat³o i gdzie to szczêœcie,
Od wieków pierwsze losu nagrody.
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Alex S³awiñski
Dobranocka
Potworna samotnoœæ,
Nagie drzewa, jak martwe...
Tak, zima nie chce odpuœciæ
Nikomu. Znów z obrzydzeniem patrzê w lustro.
Krew powoli s¹czy siê przez arterie,
¯ycie p³ynie niespiesznie...
Niebo mnie przygniata, wiêc chodzê zgarbiony.
A przecie¿ mia³o byæ tak piêknie...
Tylko jedna chwila - i bêdzie po wszystkim.
Zgromadzeni pod ziemi¹ bêdziemy œmiaæ siê z ¿ywych.
S³one przeznaczenie wszystkim jednakie.
Czujê siê jakbym znów wypi³ za du¿o.
Nie kusi ju¿ nic. Z³owroga pustynia
Przez dni (lat) czterdzieœci wodzi dok¹d zechce.
Zamawiam budzenie i odp³ywam w niebyt.
Za trzysta lat znów bêdzie dzisiaj.
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Grzegorz Gorzechowski
Grzegorz Gorzechowski
Polsko-niemieckie
Dni Mediów
Deutsch-Polnische
Medientage
Dyskusje na temat stosunków polsko-niemieckich na szczeblu ogólnokrajowym po polskiej, jak i po
niemieckiej stronie wyglądają różnie, zawsze jednak
w centrum zarówno konfliktów, jak i spektakularnych pojednań są media. Umysł współczesnego
człowieka w przeważającej części znajduje się we
władaniu opinii lansowanych przez gazety codzienne, telewizję, radio, jak też wysuwającego się
w ostatnich latach coraz bardziej na czoło –
Internetu. Tu wydarzenia dnia codziennego są nie
tylko prezentowane, ale ad hoc komentowane, przez
każdego kto jest w stanie wystukać kilka zdań na
klawiaturze domowego komputera.
Rola mediów w kształtowaniu postaw w stosunku do sąsiadów jest zatem ogromna. Niespecjalnie szczęśliwie wyglądają niedawne publikacje
w związku z Euro 2008, jakie miały miejsce po obu
stronach granic. Nie grzeszyły specjalnie jakością
przekazu, niepotrzebnie przy tym podgrzewając
emocje. Odcięte głowy członków niemieckiej
reprezentacji w rękach polskiego selekcjonera – Leo
Beenhakkera – tchną niemal pierwotną żądzą mordu,
z kolei kradzież auta przez Polaków, załatwiającym
się przy akompaniamencie własnego hymnu
niemieckim kibicom, trąci nie mniej pierwotną
toporną rubasznością.
W kontekście tego rodzaju publikacji, w dniach
18-20 czerwca 2008 odbyły się w Poczdamie PolskoNiemieckie Dni Mediów. Dyskutowano o stosunkach
polsko-niemieckich i roli mediów w ich rozwoju,
o neutralności przekazów medialnych, o granicy wolności słowa, jak też o dziennikarstwie on-line. Trudno
nie oprzeć się wrażeniu, że pierwszą, zasadniczą
i podstawową myślą obrad było stwierdzenie oczywiste – należy być w swoim przekazie na temat
sąsiada uczciwym, korespondenci zagraniczni to nie
mogą być osoby przypadkowe, a ich przygotowanie
nie może być związane tylko i wyłącznie z kompetencjami językowymi, kluczowe bowiem w zakresie
relacji i komentarzy z zagranicy jest gruntowne rozu-
Die Diskussionen über die deutsch-polnische
Beziehungen auf der nationalen Ebene sehen unterschiedlich auf der deutschen und auf der polnischen
Seite aus; es sind aber immer die Medien, die sowohl
im Mittelpunkt der Konflikte, als auch der spektakulären Versöhnungsgesten stehen. Der Geist des
heutigen Menschen wird im großen Masse von
Meinungen beeinflusst, die in den Tageszeitungen
veröffentlicht werden, im Fernsehen oder Rundfunk
sowie in dem immer mehr an Bedeutung gewinnenden Internet. Hier werden die Ereignisse des Tages
nicht nur dargestellt, sondern auch ad hoc kommentiert, und zwar von jedem, der nur im Stande ist, ein
paar Sätze auf der Tastatur seines PC zu tippen.
Bei der Bildung von Meinungen über die jeweiligen Nachbarn spielen die Medien also eine enorme
Rolle. Nicht gerade erfreulich waren dabei die
neusten Veröffentlichungen im Kontext von Euro
2008, und das auf beiden Seiten der Grenze. Ihre
Qualität ließ viel zu wünschen übrig, sie haben die
Emotionen der Menschen unnötig auf den
Höhepunkt gebracht. Die abgeschlagenen Köpfe der
deutschen Nationalspieler in den Händen des polnischen Trainers, Leo Beenhakker, bringen ja fast ein
Urverlangen nach Mord zum Ausdruck, nicht mehr
zivilisiert, und dabei eher derb scheint der Clip über
Polen zu sein, die Autos deutscher Fußballfans
klauen, während diese ihre kleine Notdurft in
Begleitung der deutschen Nationalhymne verrichten.
Im Kontext dieser Art Veröffentlichungen fanden in den Tagen 18.-20. Juni 2008 in Potsdam
Deutsch-Polnische Medientage statt. Man diskutierte über die deutsch-polnischen Beziehungen und
die Rolle der Medien bei deren Entwicklung, über die
Neutralität der Medienberichte, über die Grenzen der
Meinungsfreiheit und über den Online-Journalismus.
Man kann den Eindruck nicht abwehren, dass sich
die erste, wichtigste und grundlegende Idee der
Beratungen in der selbstverständlichen Feststellung
äußerte: Man soll bei seinen Berichten über den
mienie kontekstu kulturowego, narodowego i obyczajowego przedstawianych faktów.
Tematyka obrad dotyczyła oczywiście spraw
istotnych dla dziennikarstwa, spraw, które mają
znaczenie fundamentalne w zakresie tworzenia
i utrzymywania standardów przekazywania informacji. Mało jednak było podczas tej debaty konkretnych propozycji związanych z rozwojem wzajemnych
stosunków, które angażowałyby media, mające
przecież kolosalny wpływ na kształt wzajemnego
postrzegania. Propozycja bowiem, jaka padła ze
strony przewodniczącej Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich (Krystyna Mokrosińska), stworzenia
wspólnej nagrody „hieny roku”, jaką SDP przyznaje
co roku już teraz na polskim rynku mediów, nie spotkała się z burzliwą owacją, nie za bardzo przy tym
sprawdziłaby się na wspólnym gruncie polskoniemieckim. Chociażby dlatego, że zupełnie inaczej
pojmujemy kategorię „hieny” – wśród niemieckich
uczestników spotkania w trakcie dyskusji niejednokrotnie przypominano myśl Kurta Tucholsky’ego
„Satyra może wszystko”, chociażby w kontekście
przypominanych żartów z braci Kaczyńskich, jak też
publikacji z Euro 2008. Co może świadczyć, że
Niemcy mają jednak znacznie dalej posuniętą granicę
tolerancji i większy dystans do siebie i do innych.
Produkcja reklamy meczu Polska-Niemcy, w której
niemieccy kibice załatwiają się przy wtórze własnego
hymnu niech będzie ilustracją tych różnic. Entuzjazmu w związku z pomysłem nie było, wątpliwości
owszem, niemniej jednak była to chyba jedyna
propozycja wspólnych działań, jakie padły na forum.
Pomimo zatem obecności niemal wszystkich
tuzów polskiego i niemieckiego świata mediów
konkretów raczej nie było, a spotkanie przypominało
wzajemne obwąchiwanie się. Można by przy tym
załamywać ręce nad tym, że panel dotyczący granic
w dziennikarstwie zdominowała dyskusja, (żeby nie
powiedzieć kłótnia) pomiędzy Piotrem Stasińskim,
zastępcą redaktora naczelnego Gazety Wyborczej
i Bronisławem Wildsteinem, publicystą z „Rzeczpospolitej”, dotycząca sprawy zgwałconej 14-latki
i aborcji, której się poddała 1 - gdyby nie fakt, że zna-
1 Głośna w czerwcu br. tragedia nastolatki stała się niemal
przyczynkiem do ogólnopolskiej wojny światopoglądowej,
cykl publikacji rozpoczął tekst w „Gazecie Wyborczej”:
Odmówili aborcji zgwałconej 14-latce, GW, wydanie
główne 07.06.2008.
Nachbarn ehrlich sein, bei der Einstellung von
Auslandskorrespondenten darf der Zufall nicht
entscheidend sein und deren beruflichen Fähigkeiten
dürfen sich nicht auf die Sprachkompetenz
beschränken; wenn man nämlich über ein anderes
Land und die dort geäußerten Meinungen berichten
will, muss man wissen, die nationale Kultur, Identität
und die lokalen Sitten in den Kontext der dargestellten Tatsachen zu bringen.
Die Beratungen drehten sich natürlich um Sachen,
die für den Journalismus von wesentlicher Bedeutung
sind, Sachen, die fundamental für die Gestaltung
und Aufrechterhaltung der Berichterstattungsstandards sind. Es gab aber nur wenige Vorschläge, wie
die gegenseitigen Verhältnisse unter Einbeziehung
von Medien entwickelt werden sollen, Medien, die ja
einen enormen Einfluss auf die gegenseitige Wahrnehmung haben. Das Angebot der Vorsitzenden des
Polnischen Journalisten-Verbandes (SDP), Krystyna
Mokrosińska, den gemeinsamen Preis “Hyäne des
Jahres” zu erschaffen, wie ihn der polnische Verband
jetzt schon auf dem polnischen Medienmarkt verleiht, ist auf keinen stürmischen Beifall gestoßen; man
kann sich auch kaum vorstellen, dass sich diese Idee
auf dem deutsch-polnischen Boden bewähren
würde. Und das schon aus diesem Grunde, dass man
in beiden Ländern unter dem Begriff “Hyäne”
Unterschiedliches versteht – die deutschen
Diskutanten erinnerten häufig an die Maxime von
Kurt Tucholsky: “Satire darf alles”, so im Kontext der
in Erinnerung gebrachten Scherze über die
Kaczynski-Brüder oder der Veröffentlichungen zum
Euro 2008. Was übrigens davon zeugen kann, dass
die Toleranzgrenze bei den Deutschen doch viel weiter liegt und sie mehr Distanz zu sich selbst aufbringen können. Dass man in Deutschland einen Clip
produzieren konnte, bei dem die deutschen Fans ihre
Notdurft in Begleitung der eigenen Nationalhymne
verrichten, ist wohl das beste Beispiel für diese
Unterschiede. Die Idee brachte also keinen
Enthusiasmus hervor, dafür aber Zweifel, und dabei
war das wohl der einzige Vorschlag für gemeinsame
Aktivitäten, der im Forum formuliert wurde.
Auch wenn fast alle großen Tiere der polnischen
und der deutschen Medienwelt anwesend waren,
Konkretes kam bei dem Treffen nicht auf, es erinnerte eher an ein gegenseitiges Beschnüffeln. Man
könnte fast schon Hände ringen darüber, dass das
Panel über die Grenzen des Journalismus von der
Grzegorz Gorzechowski
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komicie zilustrowało to problem przekraczania
granic w polskim dziennikarstwie, dając niemieckim
partnerom sporą dawkę wiedzy i wyobrażenie na ten
temat.
Organizatorzy jednak - jak zapewniają - zamierzają stworzyć stałą platformę spotkań i wymiany
poglądów, do której spotkanie tegoroczne mimo
wszystko było dobrym preludium, przede wszystkim
ze względu na możliwość spotkania się po raz pierwszy w tak szerokim gronie przedstawicieli
współczesnych polskich i niemieckich mediów.
W ramach spotkania po raz 11. już przyznano polskoniemieckie nagrody dziennikarskie za szczególny
wkład w rozwój obustronnych stosunków. Co warte
podkreślenia, nagroda promuje te publikacje, które
otwarcie i rzetelnie informują o kraju sąsiada,
przyczyniając się do poszerzania wiedzy o sobie
nawzajem. W tym roku w organizację konkursu
zaangażowały się też Fundacja Współpracy PolskoNiemieckiej oraz Fundacja Roberta Boscha, włączając ją do Polsko-Niemieckich Dni Mediów, dzięki
czemu nadano konkursowi należne ramy i rozgłos.
Spośród zgłoszonych 158. prac z Polski i Niemiec
do tegorocznej nagrody wybrano nominowanych
w trzech kategoriach – prasa, radio, telewizja.
Laureatów ogłoszono podczas uroczystej gali
w Teatrze Zamkowym przy Pałacu Nowym
w Poczdamie-Sanssouci, gdzie obecni byli m.in. prof.
Władysław Bartoszewski i prof. Gesine Schwann,
przedstawiciele rządów, odpowiedzialni za stosunki
polsko-niemieckie. Laureatami zostali:
PRASA „Cudowny świat białej mocy“ („Die wundersame Welt der Waschkraft“) tekst opublikowany
w Süddeutsche Zeitung.
RADIO za audycję „Pan Hronowski i ja – przyjaźń
polsko-niemiecka“ („Herr Hronowski und ich – eine
deutsch-polnische Freundschaft“) wyemitowaną w
programie SWR 2
TELEWIZJA za film „Teatralny trójkąt krajów
wokół Görlitz” („Dreiländereck“) wyemitowany
w ZDF-Theaterkanal 2
Wśród nominowanych publikacji znalazł się też
reportaż filmowy Tadeusza Krupy z zielonogórskiej
kablówki „Takie życie”, przedstawiający wypę-
2 więcej na temat laureatów można poczytać na stronie Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej – www.fwpn.org.pl,
gdzie są dostępne wszystkie nominowane publikacje.
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Diskussion (um nicht zu sagen: Streit) über eine
vergewaltigte 14-Jährige und ihre Abtreibung 1
dominiert wurde zwischen Piotr Stasiński, dem
Stellvertretenden Chefredakteur von „Gazeta Wyborcza”, und Bronisław Wildstein, dem Publizisten
von “Rzeczpospolita”, wäre das nicht eine vortreffliche Illustration der Problematik der Grenzen im
polnischen Journalismus gewesen, die unseren
deutschen Partnern viel Wissen und Vorstellung
darüber einbrachte.
Die Veranstalter betonen allerdings, dass sie
vorhaben, eine ständige Plattform für Treffen und
Meinungsaustausch zu schaffen; die diesjährige
Begegnung scheint trotzt allem ein gutes Präludium
dafür gewesen zu sein, vor allem weil sie den polnischen und deutschen Journalisten die Möglichkeit bot,
sich in einem so breiten Kreis zu treffen. Während
dieser Veranstaltung wurden zum 11. Mal die deutschpolnischen Journalistenpreise für besondere Beiträge
zur Entwicklung von beiderseitigen Beziehungen verliehen. Dabei ist zu betonen, dass der Preis jene
Veröffentlichungen prämiert, dieüber das jeweilige
Nachbarland fair und offen berichten und dadurch
das Wissen übereinander verbreiten. In diesem Jahr
beteiligten sich auch die Stiftung für DeutschPolnische Zusammenarbeit und die Robert-BoschStiftung an der Veranstaltung des Wettbewerbes
und machten daraus einen Teil der DeutschPolnischen Medientage. So erhielt er den gebührenden Rahmen und Beachtung.
Von den 158 angemeldeten Beiträgen aus Polen
und Deutschland wurden Kandidaten in drei
Kategorien nominiert: Presse, Radio und Fernsehen.
Die Preisträger wurden während einer feierlichen
Gala im Schlosstheater des Neuen Palais in PotsdamSanssouci bekanntgemacht, unter Anwesenheit von
u. a. Prof. Władysław Bartoszewski und Prof.Gesine
Schwann, Beauftragte der beiden Regierungen für
die deutsch-polnischen Beziehungen. Preisträger
wurden:
PRESSE , „Die wundersame Welt der Waschkraft“, veröffentlicht in der Süddeutschen Zeitung.
1 Eine im Juni 2008 bekannt gewordene Tragödie eines
Mädchens, die in Polen fast zu einem Weltanschauungskrieg führte; die lange Reihe von Veröffentlichungen zu
diesem Thema leitete der Text in „Gazeta Wyborcza” ein:
Odmówili aborcji zgwałconej 14-latce, GW, Hauptausgabe
vom 07.06.2008.
dzonych Niemców, dawnych mieszkańców Zielonej
Góry i Polaków, którzy musieli opuścić swoją ojcowiznę na kresach.
Tegoroczna liczba prac konkursowych była
niemal dwukrotnie większa niż w roku ubiegłym, co
świadczy o coraz częstszych rzetelnych publikacjach
w mediach, które realnie mogą wpłynąć na poprawienie jakości polsko-niemieckich stosunków.
RADIO für den Beitrag „Herr Hronowski und ich
– eine deutsch-polnische Freundschaft“, gesendet
beim SWR 2
FERNSEHEN für den Film „Dreiländereck”
(„Teatralny trójkąt krajów wokół Görlitz“) gesendet
vom ZDF-Theaterkanal 2
Unter den nominierten Beträgen fand sich auch
die Filmreportage “Takie życie” (“So ist das Leben”)
von Tadeusz Krupa aus dem Kabelfernsehen aus
Zielona Góra über vertriebene Deutsche, ehemalige
Einwohner dieser Stadt, und Polen, die ihre Heimat
im ehemaligen Osten Polens verlassen mussten.
Die Anzahl der Beiträge war in diesem Jahr fast
zweimal so groß, wie im vorigen, woraus zu
schließen ist, dass in den Medien, die einen wirklichen Einfluss auf die deutsch-polnischen Beziehungen haben, immer mehr faire Berichte erscheinen.
Übersetzung vom Grzegorz Kowalski
2 Mehr über die Preisträger lesen Sie auf der Internetseite der
Stiftung für Deutsch-Polnische Zusammenarbeit –
www.fwpn.org.pl, wo alle preisgekrönten Veröffentlichungen zugänglich sind.
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Czes³aw Sobkowiak
Dzieci pisz¹ poezjê
To zdanie nie jest pozbawione sensu. Bo tak
właśnie jest. Dzieci piszą poezję. I to dość powszechnie. Nie zawsze jest to dziecięca poezja. Wiadomo, że
takową piszą dorośli dla dzieci, by je zaciekawiać
i bawić. Dzieci, jeśli piszą, to piszą swoją poezję. I nie
jest najlepszy taki moment, kiedy na początku podpatrują właśnie wzory poezji dziecięcej, kierowanej
do nich. Ja też pisałem, a miałem wtedy dziewięć lat.
Pisał również mój bliski kolega Edek Sikuciński
z Jaromierza. Tak nam wpadł do głowy ten sam
pomysł. Stosowaliśmy rym i rytm. On rybkę porównał
do szklanej, srebrnej szybki, rybka mała tak mu w
wyobraźni zabłysła, kiedyś taki obrazek musiał
zobaczyć, może wyskakiwała na sekundę nad wodę,
a ja opadające kwiaty jabłoni porównałem do łez
spadających z rzęs. Dlaczego akurat tak, nie wiem.
I gdybym wtedy nie napisał swoich kilku wierszyków,
oczywiście stalówką maczaną w niebieskim atramencie, to zapewne nie napisałbym i następnych
w późniejszym wieku. Właśnie ten pierwszy krok był
najważniejszy. Drogi nasze były jednak różne. Jeszcze
przez jakiś czas kolega przysyłał mi swoje wiersze do
Zawady, gdzie się przeprowadziłem, ale nie kontynuował tego zajęcia zbyt długo. Los kierował go do
pracy w gospodarstwie, które przejął po rodzicach,
a ja zaś miałem iść do liceum, a następnie na studia
do Wrocławia. Były tam jakby nie patrzeć sprzyjające
okoliczności dla literackich fascynacji. Właśnie zastanawiam się, jakie będą losy tych poetów-dzieci,
które również w tym roku, za sprawą zorganizowanego przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci
w Zielonej Górze konkursu, nadesłały swoje wiersze.
Nie łudzę się, że wszyscy zostaną poetami, bo
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zapewne dla wielu to tylko jednorazowa przygoda,
której zaistnienie było możliwe dzięki inspiracji pani
nauczycielki. Nie należy jednak wykluczyć, że jeszcze
usłyszymy i przeczytamy wiersze czy opowiadania
któregoś z nich. Niektórzy, co wyraźnie było widać,
wiersz napisali tak jak pisze się wypracowanie,
schematycznie, typowo, bez wkładania cząstki
własnej duszy. Bo tak najłatwiej. I nie można się dziwić, że tak właśnie to układanie słów im wyszło. Daje
się jednak zauważyć, że sporo wierszy dość już precyzyjnie dotyka podmiotowego wnętrza. W jakiś
sposób mierzą się z samym sobą, swoimi przeżyciami
i światem. I potrafią to robić wręcz mądrze i dojrzale.
Zadziwiające jest to, że z niektórych szkół w konkursie wzięło po kilku autorów. Widać, że umiejętność
tworzenia wcale taką rzadką nie jest. Nie da się
w takim momencie rozstrzygnąć, jaka część dokonania jest zasługą właśnie pani nauczycielki, a jaka
część zupełnie indywidualna. Nawet, jeśli nie do
końca są to własne realizacje, nawet, gdy w różnych
miejscach coś zostało wskazane i podpowiedziane,
to jeszcze nic nagannego. Żadna pomoc świadczona
młodemu, początkującemu twórcy nie jest błędem,
ba, on potrzebuje wskazówek i podpowiedzi, podsunięcia dobrych i ważnych lektur. Nie wolno jedynie
od razu wmawiać komuś, w takim właśnie
młodzieńczym momencie, że już jest dobry, świetny,
bo to najczęściej wpływa negatywnie na dalszy
rozwój. Wracając do konkursowego plonu, ogólnie
chcę stwierdzić, że brzmią te utwory już częstokroć
zaskakująco oryginalnie, poważnie, odkrywczo
i pięknie. Jeśli w tak młodym wieku potrafi się
układać tego rodzaju obrazy i myśli, jak to w tych
wierszach ma miejsce, to można sądzić, że mamy
bardzo zdolną młodzież. Jej wchodzenie w świat już
nie takie jak w moim pokoleniu. Edukacja kulturalna
dużo intensywniejsza i bardziej wielostronna zrobiła
swoje. Stąd i wiersze inne, bo i rytm świata inny.
Nastoletni poeci-dzieci potrafią wrażliwie swoim
słowem pochwytywać swój świat. Gdyby jeszcze
objawił się wśród nich jakiś nowy Artur Rimbaud…
Daniela Andrzejewska
Agata B³achowiak
W moim œnie
xxx
W moim œnie jest wszystko:
zwierzêta, drzewa, roœliny.
O³ówki, które mówi¹,
gwiazdy fruwaj¹ce po niebie
i pukaj¹ce w okna wie¿owca.
Chmurki, które zamieniaj¹ siê
w ró¿ne przedmioty.
Balony mrugaj¹ce do mnie
niebieskimi oczami.
Gumki, które w szkole ma¿¹ i marz¹
o czystym niebie z gwiazdami.
Nie bójcie siê ptaków w waszej g³owie
Pytañ bez odpowiedzi
Niektóre uwij¹ gniazda
Inne odlec¹ na zawsze
Nie bójcie siê ptaków
Rozwin¹ skrzyd³a by wzbiæ siê do lotu
Polec¹ pod niebo pe³ne puszystych ob³oków
I poca³uj¹ gwiazdy
Martyna Grzesiuk
Karolina Bartkowiak
Niekonwencjonalnie
Dzisiaj dorobiê oczy
Jutro pewnie nos
W sobotê usta
Na niedzielê zaplanowa³am ramiona i rêce
Kiedyœ dojd¹ nogi i stopy
Stworzê ca³oœæ
Bez przypadkowych fragmentów
Dzisiaj dorobiê w¹sy
Jutro pewnie nogi
W sobotê szramê nad okiem
Na niedzielê zaplanowa³am okr¹g³e okulary
Kiedyœ dorobiê ci szpiczast¹ bródkê
Nie stworzysz jednej ca³oœci
Bêdziesz zlepkiem
Wszystkich nieszczêœæ tego œwiata
Tak jak jest naprawdê
Cia³o
Ludzkie cia³o
pojemnik na œmieci
na z³amane serce
na martw¹ duszê
na radoœæ i smutek
na m³odoœæ i staroœæ
na mi³oœæ i gniew
na wiern¹ nadziejê
Aneta Har³ukowicz
xxx
Nie pukajcie palcem w moje czo³o
Nie stójcie w kolejce do moich ust
Nie zagl¹dajcie przez szyby oczu
Nie walcie piêœciami w duszê
Nie kopcie w drzwi serca
Nie otworzê
Zamkniête do odwo³ania
Remanent
Remanent CZ£OWIEKA
Czes³aw Sobkowiak
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Stanis³aw Hubert
Krzysztof Jaracz
Moje okno
Klapki na oczach
Moje okno…
Obraz, w którym widzê siebie i mój œwiat.
Moje okno uœmiecha siê do mnie s³oñcem.
W chwilach smutnych pociesza mnie
szepcz¹c wiatrem do ucha.
Gdy pada deszcz okno p³acze
deszczowymi ³zami.
Codziennie spotyka siê z moim spojrzeniem
moje okno.
Czêœciej wybieram drogê na skróty
Mam doœæ ograniczone pole widzenia
Nie widzê nawet potrzeby utrudniania sobie ¿ycia
Po co zadawaæ pytania przy ka¿dej niewiadomej
Skoro i tak s¹ one retoryczne
Anita Idryjan
Dziwiê siê sobie
Ten „wiersz” przeczy mojemu stylowi bycia
Widocznie czêœciej nie oznacza zawsze
Chyba zacznê popieraæ twierdzenie
¯e wyj¹tek stanowi regu³ê
To siê sprawdza
Chocia¿by na przyk³adzie mnie i pisania wierszy
Bezpowrotny œwiat
Nic siê wiêcej nie powtórzy,
Chocia¿ bardzo tego pragniesz.
¯adna chwila, ¿aden pomys³.
Nic siê wiêcej nie powtórzy,
Chocia¿ pragniesz, marzysz, têsknisz.
¯aden deszcz po nocnej burzy,
Ani kwiat kwitn¹cy w duszy.
Wiêc korzystaj z tego œwiata,
Bierz co lotne, co przemija.
Pamiêtaj, ¿e jest bezpowrotne.
Hanna Stankiewicz
xxx
I jak tu ¿yæ ? S³onecznik dryblas myœli,
¿e s³oñce jest jego odbiciem
Zbyt wra¿liwa lilia boi siê przeci¹gów
Kwiat lotosu medytuje uprawiaj¹c jogê
Narcyz tradycyjnie kocha tylko siebie
Nenufary – gwiazdy filmowe, czekaj¹ na Oskara
Orchidea to nazbyt egzotyczny cudzoziemiec
Ró¿a… szkoda s³ów
Jak tu ¿yæ ?
Kiedy jest siê zwyk³¹ stokrotk¹
Pawe³ Szczepankowski
Biegacz
By³ urodzonym biegaczem
bieg³ szybko
i piêknie stylowo
Ale kiedyœ
musia³ siê zatrzymaæ
Wszyscy pobiegli dalej
Nikt nie zosta³
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POLEMIKI
Wojciech Mielczarek
Z perspektywy wyznawcy
religii-patchwork
Do napisania kilku poniższych uwag sprowokował mnie fragment artykułu ks. Andrzeja
Draguły zamieszczony w nr 1 Pro Libris z tego roku.
Autor w eseju „Kościół w Polsce: przyszłość
przeszłości”, komentując odejście z kościoła ks. Prof.
Tomasza Węclawskiego zamieszcza następującą
opinię o ludziach, najczęściej zrażonych i zniechęconych działalnością polskiego kościoła, indywidualnie poszukujących wartości duchowych poza jego
strukturami i wpływem: „O wiele częściej mamy do
czynienia z praktycznym porzuceniem Kościoła
w jego oficjalnej wersji, bez wyrzekania się jednak
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wiary, religii, czy też Boga rozumianych wszakże á la
propre maniére. W ten sposób rodzi się religia-patchwork, religia-bricolage, wiara będąca efektem
dowolnego majsterkowania w sferze nadprzyrodzonej. Tak rodzi się niestety także duchowość plastikowa, uproszczona, duchowość w wersji soft,...”.
Po przeczytaniu powyższego fragmentu eseju, jako
człowiek od lat i na własną rękę majsterkujący
w sferze nadprzyrodzonej, czuję się wewnętrznie
upoważniony do oceny tegoż majsterkowania przez
polski Kościół w imieniu którego ocenia mnie
ks. Draguła. Ocena byłaby niepełna, gdybym nie
odniósł się również do art. Konrada Wojtyły
zamieszczonego w tym samym numerze Pro Libris
„K(ryzy)s Kościoła jako k(ryzy)s wartości (w kontekście publikacji Tadeusza Bartosia). Oba eseje dlatego są interesujące i inspirują do polemiki, ponieważ
opisują funkcjonowanie współczesnego polskiego
Kościoła zarówno z punktu widzenia zastałej struktury
(ks. Draguła), jak rodzącego się w jej łonie nurtu kontestacji i buntu (Konrad Wojtyła). Pisząc ten materiał
mam komfort, że jako człowiek stojący obok, wyznawca „religii-patchwork” czuję intelektualny i emocjonalny dystans do tlącego się wśród polskich katolików sporu. Nie demonizuję również wpływu
postępującej erozji życia religijnego na życie
społeczne. Myślę, że kryzys kościoła, o którym pisze
Konrad Wojtyła zastanawiając się nad przemyśleniami Tadeusza Bartosia, niewielki będzie miał wpływ na
przyszłość Polski i jej obywateli. Również dobre
samopoczucie ludzi kościoła, które tchnie z artykułu
ks. Draguły nie wpłynie na przyszłość tego kraju.
Obaj autorzy z wyczuwalną tęsknotą powołują
się w różnych kontekstach i z różnych pozycji na historyczny mandat moralny kościoła do dzierżenia
rządu dusz we współczesnej Polsce. Obaj autorzy
również zdają sobie sprawę z malejących wpływów
tej instytucji na duchowość Polaków. Nie zamierzam
kwestionować historycznych zasług Kościoła we
wspieraniu oporu społecznego przeciwko systemowi
komunistycznemu i podcinać ideowych korzeni jego
organizacyjnej potęgi. Chciałbym jednak zauważyć,
iż sformułowanie ks. Draguły:” W okresie powojennym model Polaka – katolika umocnił się „dzięki”
komunizmowi, którego utożsamiano ze swoiście
rozumianym rodzimym okupantem” jest głęboko
przesadzone. Nieszczęsna PRL nie było krainą
okupowaną, ludność nie ukrywała się jak pierwotni
chrześcijanie po kościelnych katakumbach przed
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sekretarzami partii, a ulicznych bruków przez czterdzieści kilka lat nie rozjeżdżały sowieckie tanki.
Przykro mi to pisać, ale życie codzienne PRL-u przypominało raczej czechosłowackie komedie filmowe
z czasów „normalizacji” a ludność układała sobie
życie jak ich bohaterowie – nieśmiertelna rodzina
Homolków. Piszę to z przykrością, bo szczerze tak
zwanego „realnego socjalizmu” nie znosiłem.
Oczywiście, że okresowo na tle socjalnym wybuchały
kryzysy i konflikty, których uczestników poddawano
brutalnym represjom. Oczywiście, że w trakcie tych
wydarzeń Kościół udzielał pomocy prześladowanym
ludziom, ale w gruncie rzeczy były to tylko epizody w
historii państwa „realnego socjalizmu”. Codzienność
zmuszała ludzi do koegzystencji ideowej – najpierw
kościelny ślub, a potem akces do partii aby wyżebrać
mieszkanie dla rodziny, w niedzielę msza a w poniedziałek wieczorowy kurs marksizmu i leninizmu
istotny w uzyskaniu awansu i pieniędzy, z których
jakiś procent i tak trafiał „na tacę”. Również Konrad
Wojtyła pisze z pewną tęsknotą, w kontekście kryzysu przywództwa kościelnego: „Jakby tego było mało,
brak przywódcy i autorytetu z prawdziwego
zdarzenia, kogoś wypełniającego lukę po księdzu
Wojtyle, Wyszyńskim, Popiełuszce”. Chciałoby się
spytać autora – A cóż takiego się w Polsce dzieje, że
Kościół potrzebuje charyzmatycznych przywódców,
wolnościowych trybunów z okresu stanu wojennego? Czy w naszych banalnych czasach nie wystarczą księża administratorzy sprawnie organizujący
obrzędowość, o której pisze z taką sympatią
ks. Draguła? Czy ćwiczenie dzieci w efektownych,
choreograficznych układach obrzędu komunii wymaga przywództwa na miarę ks. Popiełuszki? Tęsknota
za wyidealizowaną (mitomańską) historią przybierać
potrafi dziecięco infantylny charakter. Młodość
spędziłem na zrewoltowanych uczelniach wrocławskich stanu wojennego i jak mi Bóg miły – nie chcę
powrotu tych czasów i przywódców na ich miarę.
Mimo ideologicznej przesady i patriotycznego
nadęcia w ocenie przeszłości, po upadku bloku
sowieckiego i odzyskaniu przez Polskę wolności,
mandat kościoła do sprawowania władzy nad duszami
Polaków był niewątpliwy i przez nikogo nie kwestionowany. Wynikało to z braku jakiejkolwiek alternatywy
ideowej zrozumiałej dla rzesz tzw. „zwykłych
(prostych) ludzi” pisząc współczesnym żargonem
narodowo-katolickim. Aktualnej, tworzonej na
użytek bieżącej walki politycznej, publicystyce umyka
najczęściej fakt, że pełnoprawnym uczestnikiem
rozmów „okrągłego stołu” był kościół. Biskupi, księża
i intelektualiści katoliccy brali udział zarówno
w wielomiesięcznych, poufnych negocjacjach między
opozycją a rządem, jak i w samych obradach. Tym
samym stali się notariuszami i gwarantami porozumienia zakładającego demokratyzację kraju i konieczny, aczkolwiek morderczo bolesny dla społeczeństwa proces transformacji gospodarczej. I wtedy,
moim zdaniem, rozpoczęły się problemy Kościoła,
o których pisze z troską Konrad Wojtyła i które
bagatelizuje ks. Andrzej Draguła. W przełomowym
1989, roku zarówno opozycja jak i siły upadającego
reżimu zdawały sobie sprawę, że przestawienie centralnie planowanej gospodarki pracującej dla rynku
wschodniego i zasobów militarnych Układu
Warszawskiego na tory konkurencyjnej dla Europy
i świata gospodarki wolnorynkowej będzie społecznie kosztowne. Koszt ten przejawiać się miał
w masowych upadłościach przedsiębiorstw, rujnującym oszczędności i zobowiązania finansowe obywateli
urealnieniu kursu waluty i milionach bezrobotnych.
Kto przypomina sobie początek lat dziewięćdziesiątych, ten powinien mieć w pamięci bankrutujące
w ciągu kilku miesięcy zakłady przemysłowe,
popadające w ruinę miasta, wsie i ich mieszkańców
z dnia na dzień pozbawionych pracy i środków do
przetrwania. Do dziś pamiętam wizytę w Łodzi,
upadłym mieście przemysłu włókienniczego. Pamiętam swe zdumienie, gdy za samochodem, którym
wjechałem na ulicę Piotrkowską zaczęła biec gromada brudnych, bijących się dzieci. Jak w społecznościach III świata, biły się o to, które z nich ma myć
ścierą zakurzony samochód. Scena bójki dzieci o kilka
złotych obrazowała zakres socjalnego upadku
a zarazem głębię rozczarowania ludzi, którzy do
wyborów z czerwca osiemdziesiątego dziewiątego
roku szli z nadzieją, że będzie równie bezpiecznie jak
w systemie realnego socjalizmu, ale równocześnie
bogato jak w infantylnej sieczce ideologicznej, którą
karmili ich politycy i środki masowego przekazu. Nad
tymi emocjami, wrzącymi w społecznym kotle,
panować miał właśnie Kościół katolicki. On miał
dawać nadzieję i otuchę bezradnym wobec praw
rynku ludziom. On miał również chronić system
drapieżnej, bezwzględnej gospodarki wolnorynkowej
przed społecznym wybuchem. To paradoksalne, ale
właśnie Kościół osłaniał wówczas i osłania teraz iście
darwinowskie stosunki społeczne. Taka była przyjęta
przez niego rola notariusza umów „okrągłego stołu”
i taką rolę do dzisiaj pełni. Nie ma najmniejszego
znaczenia, że od tej roli umywa ostatnio ręce. Za
wypełnianie tej niewdzięcznej misji Kościół został
sowicie wynagrodzony przez państwo. Konkordat
wzmocnił go prawnie, działania pozakonstytucyjnej
Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu wzmocniły go
materialnie. Kościół odzyskał skonfiskowane przez
komunistyczne państwo majątki, zapewnił udział
swych kadr w procesie edukacji młodzieży, umocnił
wpływy w aparacie władzy i przymusu. Obecnie,
praktycznie, nie ma sfery życia społecznego, w której
nie istniałyby przyczółki jego wpływów. O tym
właśnie pisze ks. Andrzej Draguła omawiając obyczaje polsko-katolickie: „Innym przejawem tej tendencji
(świadomości polsko-katolickiej) jest choćby wzajemna obecność władz kościelnych i państwowych
na różnego rodzaju uroczystościach cywilnych i kościelnych” Doprawdy nie ma sensu okraszać tego
stwierdzenia dopiskiem iż: „z tej obecności niewiele
wynika w sensie konsekwencji dla porządku społeczno-prawnego”. Gdyby nie wynikało, to w świeckim
bądź co bądź państwie do takich ostentacyjnych
spotkań by nie dochodziło.
Jak sygnalizowałem wcześniej, przemiany rozpoczęte w 1989 roku odebrały ludziom siermiężną,
socjalistyczną stabilizację i poczucie bezpieczeństwa
dając w zamian niewyobrażalną wcześniej wolność.
Polska zaczęła się dzielić; jedni korzystali z odzyskanej wolności, a dla innych ta egzystencjalna
wartość miała gorzki i pełen lęku wymiar. Nad tą
właśnie sfrustrowaną i zagubioną w obcych dla niej
realiach ekonomicznych częścią Polski, o której piszę
na przykładzie łódzkich dzieci, roztoczył parasol
ochronny polski Kościół katolicki. Inaczej mówiąc
wolność ludzka, a raczej jej ciężar w wymiarze indywidualnym stał się podstawowym problemem
z którym musiał uporać się Kościół. Zrobił to tak jak
umiał, jak robił od wieków – oferując niepewne
zbawienie i traktując krzywdę ludzką jako dopust
Boży, z którym należy się pokornie pogodzić. Takie
przesłanie przekazywał wykluczonym ludziom, choć
sam nigdy w biedzie nie żył. Chyba oczywista jest
odpowiedź na pytanie czy robił to w interesie zepchniętych na margines ludzi, czy systemu, którego był
uczestnikiem. Co jeszcze zaproponował rozedrganym, rozgorączkowanym od egzystencjalnego lęku
społecznościom? Znów to co robił od wieków - kontrolę i ograniczenia, głównie życia intymnego. Miłość,
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seks, erotyzm to emocje. Panowanie nad ludzkimi
emocjami oznacza więc panowanie nad ludźmi.
Prawny zakaz aborcji, blisko dwudziestoletnie boje
o utrudnienie wychowania seksualnego młodzieży
i stosowania środków antykoncepcyjnych, akcje
homofobiczne, batalie o ograniczanie wolności słowa
prowadzone pod szyldem ograniczania zasięgu
pornografii, pikiety pod kinami wyświetlającymi
„niemoralne” filmy, demolowanie wystaw artystycznych i wytyczanie procesów ich autorom, inicjatywy
utrudniania rozwodów, upowszechnianie wielodzietności – trudno wymienić kolejne, kościelne inicjatywy
ograniczenia ludzkiej wolności seksualnej do nudy
monogamicznych i nastawionych wyłącznie na
prokreację związków sakramentalnych. Polacy od
czasu wojny koreańskiej we wczesnych latach
pięćdziesiątych nie doświadczyli takiej ideologiczno –
prawnej presji na wzmaganie rozrodczości, jaka przejawiała się w inicjatywach kościelnych przez ostatnie
dwadzieścia lat. Ale o ile można zrozumieć stalinowskie państwo potrzebujące mięsa armatniego do
planowanej wojny światowej, o tyle trudno jest
zrozumieć potrzebę zwiększania populacji głęboko
modernizującego się społeczeństwa. Jedynym wytłumaczeniem dla tego typu działań jest chęć
obciążenia ludzi kosztami utrzymywania licznych
rodzin, obciążenia ich obowiązkami i zobowiązaniami
do tego stopnia, by stali się bezwolnymi trybikami
skrajnie liberalnego systemu produkcji. W tym kontekście polityka kościoła niczym nie różni się od krytykowanej przez ks. Andrzeja Dragułę, niewolącej
ludzi „narzuconej rzeczywistości konsumpcyjnohandlowej”. Nie dziwi mnie też fakt, że ks. Draguła
ubolewając nad tą rzeczywistością szuka inspiracji dla
Kościoła w specyficznych, ale boleśnie dla niego
skutecznych, technikach marketingowych. Pisze
bowiem: „trzeba to uczciwie przyznać – (Kościół) ma
niejakie trudności w dostosowaniu się do nowych
okoliczności. Tracąc uprzywilejowaną rolę i w pewnym sensie naturalny dopływ wiernych, musi dzisiaj
pogodzić się z rolą równorzędnego „gracza” na wolnym rynku idei, a co za tym idzie – musi podjąć
działania – nazwijmy je nieco menadżersko – werbujące. Nie trzeba chyba dodawać, iż nie jest to
łatwe”. Przyznaję autorowi rację, nie było i nie jest to
łatwe. Statystyka wskazuje, że dotychczasowy
skutek działań pronatalistycznych okazał się żałosny
i wyraził głównie w utrzymującym się od kilkunastu
lat ujemnym przyroście naturalnym. W tym przypad-
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ku całkowicie uprawnione jest stwierdzenie, że
poglądy społeczne na życie intymne oraz
funkcjonowanie rodziny i doktryna Kościoła
w tym zakresie całkowicie się rozmijają. Doktrynie nie
pomagają również liczne informacje o swobodzie
obyczajowej księży. Konrad Wojtyła jako przejaw
kryzysu w kościele podaje „skandale seksualne bp.
Paetza”. Z mojej perspektywy – wyznawcy religiipatchwork – skandalem nie są homoerotyczne
związki biskupa z klerykami. Nie bulwersują mnie
tego typu zachowania ludzkie i traktuję je jak
normalny przejaw wolności seksualnej. Tak naprawdę
skandalem jest obłuda dostojnika kościelnego, który
z jednej strony zamęczał swych parafian ograniczającym moralizatorstwem a z drugiej prowadził
barwne i swobodne życie erotyczne.
Ksiądz Andrzej Draguła odżegnuje się od zapędów do uniformizacji zachowań ludzi i społeczeństw
na modłę doktryny katolickiej powołując się na ustalenia Soboru Watykańskiego II. Tym samym odżegnuje się od wpływu Kościoła na politykę państwa.
Przykładem „liberalizmu” Kościoła katolickiego jest
jego zdaniem kontrast między jego praktyką i doktryną a praktykami ortodoksyjnego judaizmu, religii
amiszów czy radykalnych purytanów. W tym zakresie
przyznaję mu rację – współczesna Polska na szczęście
nie przypomina społeczności amiszów. Ale czy wynika to z samoograniczeń Kościoła czy raczej
z niemożności wprowadzenia doktryny w życie? Moim
zdaniem ustalenia soborowe stanowią wygodne
wytłumaczenie słabości, w gruncie rzeczy konserwatywnego, kościoła w realizacji na ziemi „porządku
nie z tego świata”. To nie ustalenia Soboru ograniczają zapędy ewangelizacyjne polskich katolików,
ale słabość i płytkość współczesnej doktryny kościelnej. Sądzę, że w tym miejscu powinienem odwołać
się do artykułu Konrada Wojtyły poświęconego
twórczości Tadeusza Bartosia. Myślą przewodnią
tego eseju jest podważenie przez „heretyckiego”
dominikanina wartości religijnego przekazu Jana
Pawła II i podległych mu hierarchów. Cytowany
w artykule Bartoś pisze: „Zanik autentycznego
przekazu religijnego – [...] – to wielki brak pontyfikatu Jana Pawła II. Jego niechęć do współpracy
z ważnymi teologami współczesności […] to istotne
mankamenty, które sprawiły, że katolicyzm na
świecie zyskał jasną pozycję polityczną i społeczną,
przy niewyraźnym statusie religijnym. Mało religijny
był przekaz tego wybitnego religijnego przywódcy.
Wielki polityk, mistrz słowa mówionego. Stanął na
wysokości zadania jako mąż stanu, nie spełnił oczekiwań wiary szukającej zrozumienia”. Chciałoby się
powiedzieć – nic dodać, nic ująć. Szkoda tylko, że
kontestacyjne poglądy Bartosia na współczesny Kościół podziela wg przypisu autora pięciu (!) katolickich
dysydentów. Jak sobie przypominam więcej dysydentów było w Związku sowieckim okresu breżniewowskiego. Nie wiadomo zresztą, dlaczego wśród
owych pięciu autor umieścił „lustratora” ks. Isakowicza-Zalewskiego. Psychoza lustracyjna dotykająca
również księży to przecież opowieść z innej bajki
i wydaje mi się, że zasługuje na zupełnie odrębną
analizę. Wracając do poważnych krytyków kościoła,
przy zachowaniu szacunku dla ich odwagi, nie
przeceniałbym znaczenia tej kontestacji. Delikatnie
mówiąc ma ona w Polsce wymiar dość skromny,
potulny i nie psuje dobrego samopoczucia hierarchii
kościelnej i masom wiernych. I nic dziwnego –
pozornie Kościół polski ma wszystko co potrzebne do
korzystania z uroków doczesności. Ma przecież
„jasną pozycję społeczną i dominującą rolę polityczną”. Tylko poza tą efektowną fasadą jawi się
jałowa ziemia. Brak jest w jego przekazie Boga, brak
tajemnicy, brak metafizyki. Jasność Pisma Świętego
zastąpiono publicystyczno-kaznodziejskim gadulstwem o świętości zygoty i bezbożnym klonowaniu
embrionów. Metafizykę doznania religijnego
zastąpiono pełnymi emocji, masowymi imprezami na
których wypada bywać, machać sztucznym
kwiatem, nucić pod nosem „Barkę” i słuchać rzępolącej góralskiej muzyki. Z mojej perspektywy – wyznawcy religii patchwork, jak lekceważąco pisze
ks. Andrzej Draguła – to obraza dla Boga i ludzi
szukających za jego pośrednictwem jakiegoś sensu
w życiu. Stosując marketingowe techniki można
sprzedać dziesięć tępych noży zamiast jednego
ostrego i zyskać, ale nie można przybliżać ludziom
Boga. Bóg to nie handel, show, marketing. Bóg jest
czymś więcej, jest tajemnicą. O tym wie wielu ludzi
szukających go poza strukturami i intelektualną
myślą polskiego Kościoła katolickiego. Bóg po prostu
znaczy więcej dla ludzi potrzebujących indywidualnej
wolności jego poszukiwań. Przykro to pisać, ale
z mojej perspektywy Kościół polski jawi się jako kościół tych, którzy uciekają od wolności, którym ona
boleśnie ciąży.
Niedługo po moim powrocie z samotnej wędrówki do Santiago de Comostella umierał Papież.
Tak wówczas to opisałem: ... odchodził z tego świata od wielu miesięcy, ale postępy choroby były
powszechnie znane dzięki transmisjom telewizyjnym
i ludzie zdążyli się już oswoić z jego powolną agonią.
Mimo, że byli do niej przygotowywani, gdy skonał
a relacje z dalekiego Rzymu wyparły z ekranów
wszystko co się na świecie działo, czas jakby się dla
nich zatrzymał i porządek trwający od kilkudziesięciu
lat począł kruszeć. Niespodziewanie dotarło do nich,
że zostali sami. Najpierw zastygli w żałobie przed
migoczącymi ekranami, a potem wylegli na place ze
zniczami w dłoniach i jak zwykle, gdy nie wiedzieli co
robić dalej, szukali pociechy i ciepła zbijając się
w masy, w tłumy zawodzące religijne pieśni. To był
czas wyznań miłości, obietnic i przebaczania.
Później, gdy pogrzebowy nastrój minął i place opustoszały, znów poczuli samotność i strach. Ale nie było
już Starego Człowieka, który jak nikt inny potrafił
mówić im jasno i pokazywać, co jest dobre a co złe.
Zostały po nim tylko niezliczone pomniki, obrazy
i strzępy wyrwanych z kontekstu zdań. Zostały po
nim słowa, które zapamiętali, ale których znaczenia
tak naprawdę nigdy nie rozumieli. Pozostała po nim
pustka. Odszedł ojciec piastujący ich odkąd pamiętali. Opuścił ich jak osierocone dzieci, zapragnęli więc
zrealizować swoje pragnienia tak jak potrafią to
robić dzieci: niezręcznie, okrutnie i głupio. Kraj
pogrążył się w nienawiści, która wypłynęła znienacka z dna ludzkiej podświadomości, dzieląc ludzi na
lepszych i gorszych, na obcych i na swoich. Kraj
zatonął w nienawiści niosącej ze sobą marzenie szubienic, konfiskat i więzień. Jedni - samotni i zatopieni
w wewnętrznym lęku - szukali wokół siebie wrogów
przed którymi pragnęli znów pozamykać granice;
drudzy porażeni atmosferą rozpływającej się po
kraju beznadziejności pakowali manatki i wiali nie
oglądając się za siebie - szkoda im było po prostu na
tę udrękę życia. Nie sądzę, że do tego opisu, mimo
upływu kilku lat, chciałbym jeszcze coś dodać. Może
tylko to, że w politycznym wymiarze emocje o
których wówczas pisałem doprowadziły do prób
powołania tworu państwowego (aparatu przemocy!) pod nazwą IV RP, będącego popłuczynami po
komunistycznym autorytaryzmie i jego recydywą po
blisko dwudziestu latach. Taki był właśnie efekt
owego pragnienia „ucieczki od wolności” pielęgnowanej troskliwie w zalęknionych wyznawcach
przez polski Kościół. Myślę, że mimo tego doświadczenia, które boleśnie za sprawą lustracji odczuł
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również kler, obecnie niewiele się zmieniło w duchowym stanie Kościoła i społeczeństwa uwikłanego
w jego politykę.
Na wstępie artykułu napisałem, iż zarówno kryzys
Kościoła, o którym pisze Konrad Wojtyła, jak i dobre
samopoczucie ludzi Kościoła emanujące z artykułu
ks. Draguły nie wpłynie na kondycję duchową
społeczeństwa, a tym samym na przyszłość naszego
kraju. Nie ma znaczenia czy Kościół się otworzy na
wyklinane i ośmieszane dotąd środowiska; czy
przyjmie pod swe skrzydła wątpiących, homoseksualistów, feministki lub rozwodników; czy rozluźni
cisnącą jak gorset doktrynę. Nie ma też znaczenia,
czy zamknie się hermetycznie przed postępem jak
przywoływani w eseju ks. Andrzeja Draguły amisze.
Nieistotne jest również, czy w swej misji ograniczy się
tylko do funkcji administracyjno-celebracyjnych.
Grzegorz Gorzechowski w interesującej analizie
„Kościół katolicki a społeczna potrzeba wartości”
(ten sam numer Pro Libris) porównuje codzienne
funkcjonowanie Kościołów polskiego i niemieckiego.
W artykule pisze: „W niemieckim Kościele Katolickim
daleko jednak do sielanki. Liczba wiernych spada
z roku na rok (obecnie ok. 26,5 miliona – czyli ok. 32%
społeczeństwa), kościoły w wielu miejscach świecą
pustkami, jest coraz mniej powołań kapłańskich,
z tego powodu coraz częściej Kościół niemiecki
posiłkuje się m.in. polskimi klerykami, którzy do
niemieckich parafii są werbowani jeszcze w murach
seminariów duchownych.” Dodałbym tylko, że poza
Hiszpanami, Niemcy są najliczniejszą narodową grupą
pielgrzymkową zmierzającą przez Półwysep Iberyjski
ciężkim szlakiem do grobu św. Jakuba. Nie ma ich
w niemieckich kościołach, ale ścierają podeszwy
butów na ścieżkach camino, co jest niewątpliwym
dowodem, że nie ulegli konsumpcyjnej laicyzacji,
której tak boi się kościół. Szedłem z nimi, to często
ludzie po przejściach i o poplątanych życiorysach. To
ludzie poszukujący na własną rękę, nie owładnięci
manią ewangelizacji. Idąc szlakiem dokonywali trudnego rozrachunku sumienia – sami, bez asysty księży.
Przyjmowali sakrament bez spowiedzi albo go wcale
nie przyjmowali. Zdaniem ks. Andrzeja Draguły to
„majsterkowicze w sferze nadprzyrodzonej”. Jakoś
mi do tych „majsterkowiczów” bliżej niż do Polaków
– katolików z ich ceremonialnym, pozbawionym
głębszych treści „rytualizmem”. Mam zresztą
wrażenie, że nie tylko mnie jest bliżej. Robi się nas wyznawców religii patchwork, religii osobistej i indywidualnej - coraz więcej. Dlatego jestem spokojny
o wartości poszukujących wewnętrznej harmonii
Polaków, nawet gdyby musieli ich szukać daleko
– w błocie Pirenejów i na spieczonych słońcem
polach Kastylii. Serce mi mówi, że tam jest bliżej do
Boga i Wolności, Rozumu i Uczuć, wewnętrznego
pogodzenia się z ludźmi i samym sobą, niż w ociekającym jarmarczną pozłotą i tonącym w dusznym
zapachu naftaliny, polsko-katolickim Licheniu.
Wojciech Mielczarek
Von der Perspektive des Bekenners
einer Patchwork-Religion
(Zusammenfassung)
Die Essays von Priester Andrzej Draguła “Die
Kirche in Polen - eine Zukunft der Vergangenheit”
und von Konrad Wojtyła: „Die Krise der Kirche als
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eine Krise der Werte” (im Kontext der
Veröffentlichung von Tadeusz Bartoś) regen zur
Polemik an, weil die beiden Autoren die Wirkung der
katholischen Kirche im heutigen Polen zeigen, und
zwar sowohl aus dem Gesichtspunkt deren vorhandenen Struktur, als auch des in deren Schoss aufkommenden Widerstands. Als Außenseiter, Bekenner
einer “Patchwork-Religion” fühle ich eine intellektuelle und emotionelle Distanz zum diesem Streit
zwischen den polnischen Katholiken. Ich bin auch
weit davon entfernt, den Einfluss zu dämonisieren,
den die fortschreitende Erosion des Religionslebens
auf die Gesellschaft habe. Wenn auch in unterschiedlichen Kontexten und von unterschiedlichen
Positionen aus, macht sich bei den beiden Autoren
eine Sehnsucht nach dem historischen Anspruch der
Kirche bemerkbar, die Macht über Seelen im heutigen
Polen auszuüben. Es ist nicht meine Absicht, die
Verdienste der Kirche im Kampf der Gesellschaft
gegen das kommunistische System anzuzweifeln. Ich
möchte nur feststellen: Weit übertrieben ist Priester
Dragułas Behauptung, das Modell des “Polen und
Katholiken” habe sich “durch” den Kommunismus,
der als eine Art Besatzungsmacht begriffen war, noch
verstärkt. Das Mandat der Kirche, die Macht über die
Seelen der Polen auszuüben wurde nicht in Frage
gestellt und blieb unzweifelhaft, trotz ideologischer
Übertreibung und einer patriotischen Aufgeblasenheit bei der Beurteilung der Vergangenheit. Dies
ergab sich daraus, dass keine ideologische Alternative
vorhanden war, die für sog. einfache Menschen verständlich wäre. Die Krise der Kirche begann, als sie in
die Rolle des Anwalts und Garanten der Vereinbarung
schlüpfte, nach der das Land demokratisiert und ein
für die Gesellschaft schmerzhafter wirtschaftlicher
Wandel durchgeführt werden sollte. Somit
verpflichtete sie sich, die menschlichen Emotionen zu
kontrollieren und das System der wilden freien
Marktwirtschaft vor einer gesellschaftlichen Explosion zu schützen. Für diese undankbare Aufgabe
wurde die Kirche vom Staat reichlich belohnt. Wie
erfüllte sie diese Aufgabe? Wie sie nur konnte: Indem
sie einen unsicheren Seelenheil anbot und das
Unrecht an Menschen als Fügung Gottes betrachtete
sowie indem sie die mit dem Intimleben verbundenen
Gefühle auf die Fortpflanzung einzuschränken
suchte. Seit den frühen 1950er Jahren wurden die
Polen keinem so großen ideologisch-rechtlichen
Druck ausgesetzt, sich fortzupflanzen, wie durch die
kirchlichen Initiativen der letzten 20 Jahren. Die
Statistiken zeigen, dass diese Maßnahmen bisher
kläglich scheiterten, da der Geburtenüberschuss sein
Jahren negative Werte annimmt. Somit ist die
Feststellung durchaus berechtigt, die Anschauung der
Menschen über das Intim- und Familienleben stehe
im Widerspruch mit der Doktrin der Kirche. Ich
stimmte mit der These von Bartoś überein, dass die
polnische Kirche an „Schwund der authentischen
religiösen Botschaft” leide und dies ein “großer
Mangel des Pontifikats von Johann Paul II.” sei.
Obwohl die Kirche eine “klare gesellschaftliche
Position“ habe und eine „überragende politische
Rolle” spiele, verbirgt sich hinter dieser Fassade bloß
unfruchtbarer Boden. In der Botschaft fehlt es an Gott,
an ein Geheimnis, an Metaphysik. Die Metaphysik der
religiösen Erfahrung wurde durch emotionsbeladene
Massenveranstaltungen ersetzt, bei denen anwesend
zu sein, zu gutem Ton gehört. Dies ist eher eine
Beleidigung für Gott und die Menschen, die durch die
Kirche nach einem Sinn im Leben suchen. Durch
Maßnahmen aus der Marketingwelt kann man Gott
den Menschen nicht näher bringen. Gott ist kein
Handel, keine Show, keine Ware. Gott ist etwas mehr, Er
ist ein Geheimnis. Das wissen viele Menschen, die sich
außerhalb den Strukturen und dem Gedanken der
katholischen Kirche in Polen befinden. Gott bedeutet
nämlich viel mehr für Menschen, die bei ihrer Suche
nach Ihm Freiheit brauchen. Es tut mir leid, dass zu
schreiben, aber von meiner Perspektive zeigt sich die
polnische Kirche als eine Kirche deren, die vor Freiheit
flüchten, die sie als eine schwere Last empfinden.
Übersetzung vom Grzegorz Kowalski
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ks. dr Andrzej Dragu³a
Ka¿demu jego w³asny patchwork?
Spojrzenie z zewnątrz bywa czasami o wiele bardziej obiektywne i prawdziwe. To prawda, pozostając
w środku nasz ogląd może zostać zamglony zbyt
silnym wewnętrznym zaangażowaniem. By jednak
z zewnątrz móc widzieć obiektywnie, trzeba rozumieć
obiekt obserwacji. Mielczarek Kościoła – niestety –
ani nie zna, ani nie rozumie. Ocenia go jako instytucję, ale ostatecznie odrzuca go nie z powodów
instytucjonalnych, ale jako niewystarczającą jego
zdaniem płaszczyznę duchowego doświadczenia,
której nie znajduje w (polskim) Kościele katolickim,
ale w duchowości skrojonej na własną miarę i potrzeby.
Jasność Pisma
Mielczarek czuje się urażony moimi słowami
o religii – patchwork. Moim zdaniem niesłusznie. Jeśli
nawet – pośrednio oczywiście – oceniam Mielczarka
jako wyznawcę tej religii, to czynię to tylko i wyłącznie z wewnętrznej perspektywy Kościoła. Każdy
Kościół i każda religia opiera się na określonych
zasadach, które stanowią jej niezbywalny fundament. Najczęściej wyróżnia się trzy grupy zasad:
wierzenia (doktryna), postępowanie moralne (etyka)
i praktyki religijne (kult). Poszczególne elementy wyznaczają pole tożsamości i ortodoksji wewnątrz danej
tradycji religijnej. Przyjęcie bądź odrzucenie tych elementów sytuuje każdego wewnątrz bądź zewnątrz
danej wspólnoty. Zgodzenie się na dowolne „majsterkowanie” przy doktrynie, etyce czy kulcie jest de facto
zgodą danej wspólnoty na rozmycie jej tożsamości
i rozpłynięcie się w świecie religii i duchowości.
Mielczarek wytacza przeciw polskiemu Kościołowi ciężkie działa. „Brak jest w jego [Kościoła]
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przekazie Boga, brak tajemnicy, brak metafizyki.
Jasność Pisma Świętego zastąpiono publicystycznym
gadulstwem o świętości zygoty i bezbożnym
klonowaniu embrionów. Metafizykę doznania religijnego zastąpiono pełnymi emocji, masowymi
imprezami, na których wypada bywać, machać
sztucznym kwiatem, nucić pod nosem „Barkę”
i słuchać rzępolącej góralskiej muzyki”. Nie trzeba być
odkrywcą, by zauważyć, iż katolicka koncepcja
Kościoła Mielczarkowi nie odpowiada. Zamiast
Kościoła instytucji, który obecny jest nie tylko w sercach ludzi, ale także w przestrzeni publicznej,
chciałby zapewne Kościoła jako eine grosse Alleluja:
bez wymagań i struktur, opartego na bliżej
nieokreślonej duchowości, mocno zinterioryzowanej,
nie potrzebującej żadnego zewnętrznego wyrazu.
Mówienie o jasności Pisma Świętego jest daleko idącą
naiwnością. Gdyby tak było, nie mielibyśmy zróżnicowanych tradycji w jej rozumieniu i naukowych
sporów, którymi aż nasączona jest historia chrześcijaństwa. Ale chyba (tak mi się wydaje) Mielczarek nie
postrzega Pisma Świętego jako księgi Kościoła, lecz
jako swoistą księgę duchową, z której można czerpać
jak się chce i wykoncypować Boga, jakiego się chce,
wyzwolonego od instytucjonalnej, ograniczającej
interpretacji. Wtedy wszystko jest zapewne jasne.
Przynależność bez wiary
„Obaj autorzy [Wojtyła i ja] z wyczuwalną tęsknotą powołują się w różnych kontekstach i z różnych pozycji na historyczny mandat moralny kościoła
do dzierżenia rządu dusz we współczesnej Polsce” –
pisze Mielczarek. Zawsze uważałem, że daleko mi do
historycznych resentymentów, ale może tak właśnie
zostały odczytane moje intencje. Nie, nie tęsknię do
przeszłego status quo Kościoła. Dokładne wczytanie
się w punkt zatytułowany „Polak – katolik” pokazuje,
iż także współczesne transformacje tego modelu
oceniam krytycznie. Myślę tu zarówno o zewnętrznej
obrzędowości Polaków, jak i modelu polsko-katolickim w wersji „toruńskiej”.
Zgadzam się częściowo z Mielczarkiem w ocenie
polskiej przeszłości. To prawda, że przez wiele lat,
zwłaszcza myślę o dekadach lat 70-tych czy 80-tych,
istniała miękka koegzystencja socjalistycznego
państwa i Kościoła. Działo się to zwłaszcza na
płaszczyźnie lokalnej, parafialnej, gdzie relacje pomiędzy naczelnikiem miast czy gminy a proboszczem
przypominały atmosferę z filmów o Don Camillo.
Jednakowoż istniały działania ze strony władz centralnych, partyjno-rządowych, by siłę Kościoła
uszczuplić. Te działania, choć zapewne nie tak
restrykcyjne jak w Czechach, NRD czy innych państwach bloku socjalistycznego, w wielu ludziach
wzmacniały tożsamość, i to bardziej tożsamość kościelną niż religijną. Ten proces ma swoistą kontynuację we współczesnym zjawisku przynależności bez
wiary. Paradoks systemu polegał na tym, że przeciwstawiając się Kościołowi generował opór ludzi
poprzez identyfikację ze strukturą Kościoła jako
nośnikiem idei narodowych i spadkobiercą wolnej
Polski. Widać to dzisiaj, choćby w kryzysie duszpasterstwa akademickiego i kryzysach duszpasterstw
stanowych, które były bardziej formą wewnętrznej
emigracji intelektualnej i formą oporu wobec systemu
niż wyborem z wiary. Dzisiaj następuje daleko idące
oczyszczenie tych form działalności Kościoła. Ludzie
poszukują w nim przestrzeni wiary, a nie azylu
społeczno-narodowego.
Przypisywanie mi „sympatii” w pisaniu o obrzędowości polskiego Kościoła jest doprawdy nadużyciem. To właśnie owa zewnętrzna obrzędowość
jest dziedzictwem czasu i polskiej mentalności. Jest
ona najlepszym przykładem przynależności bez
wiary, rytualizmu bez moralnych konsekwencji, istnienia praktykujących a niewierzących. „Czy
w naszych banalnych czasach nie wystarczą księża
administratorzy, sprawnie organizujący obrzędowość
[…]?” – pyta Mielczarek. Nie wystarczą, bo to nie jest
ani sedno wiary, ani sens Kościoła. Istotą jest
przepowiadanie Ewangelii, które kierowane jest do
wolności człowieka, o czym samym pisałem: „Żyjemy
[…] przekonaniem, że Ewangelia jest prawdą, która
jako jedyna daje życie wieczne. A Kościół jest
najprostszą drogą, by to życie wieczne osiągnąć.
Zachowanie tej wiedzy dla siebie byłoby egoizmem.
Zdarzało się w przeszłości, że Kościół ulegał pokusie,
by narzucać tę świadomość innym. Dzisiaj już wie, że
nie wolno mu tego robić. Jedyną metodą może być
jedynie dzielenie się świadomością bycia depozytariuszem niezwykłego daru. Kto będzie chciał, to go
weźmie. Zadaniem Kościoła jest robić wszystko, by
człowiek tego chciał. I to w dodatku chciał na sposób
wolny”. Może mój polemista pominął w czytaniu ten
akapit, wychodząc założenia, że ksiądz jako urzędowy przedstawiciel Kościoła będzie go tylko bronił
i tęsknił za przeszłością.
Antyklerykalizm polski
Zgadzam się z Mielczarkiem, że obecność
Kościoła w okresie przemian społeczno-politycznych,
a w konsekwencji także gospodarczych była
niewystarczająca. „Nad tymi emocjami, wrzącymi
w społecznym kotle, panować miał właśnie Kościół
katolicki. On miał dawać nadzieję i otuchę bezradnym wobec praw rynku ludziom. On miał również
chronić system drapieżnej, bezwzględnej gospodarki
wolnorynkowej przed społecznym wybuchem” –
pisze Mielczarek. To prawda, że nie potrafiliśmy
pomóc ludziom w odnalezieniu się w nowej sytuacji.
Trudno tu zresztą o wyjście optymalne. To właśnie
z tej nieumiejętności odnalezienia się w nowej sytuacji pojawiały się w niektórych środowiskach kościelnych tęskne wołania „komuno, wróć!”. Utrata podstawowego poczucia bezpieczeństwa w okresie
transformacji nastawiło bardzo negatywnie część
naszych wiernych jak i samego duchowieństwa
(w tym biskupów) do obozu liberalnego. Widać to
choćby w retoryce à la IV RP, która w miarę
skutecznie odwołuje się (odwoływała) do elektoratu
niezadowolonych.
Tezę o konkordacie jako „nagrodzie” powinienem
chyba pominąć milczeniem. Konkordat – jak wiadomo – jest umową międzynarodową, za pomocą
której Kościół uzgadnia relacje w wielu demokratycznych państwach i jakoś nikt na to nie wyzywa. Nie
ulega chyba wątpliwości, iż gros polskiego
społeczeństwa tworzą ludzie wierzący i doprawdy
nie rozumiem, dlaczego państwo nie miałoby
uwzględniać ich potrzeb. Jak dotychczas, nie
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znalazłem przekonującego argumentu, iż potrzeby
religijne miałby być wykluczone z katalogu potrzeb
ludzkich, o które powinno zadbać państwo. I nie
chodzi mi tutaj o żadne przywileje, lecz o unormowanie statusu. Tradycja antyklerykalna jest
w Polsce silna. Trzeba się wzajemnie starać uciekać
od schematycznego myślenia opartego na opozycji.
Ostatnio słyszałem o oporze na uczelni państwowej
wobec mianowania księdza dziekanem na innym
wydziale niż teologiczny. Zaraz podniosły się głosy
o klerykalizacji uczelni. To chyba jednak aberracyjne
myślenie o Kościele w kategoriach kruchty a nie
w kategoriach równoprawnej obecności w życiu
społecznym. Mam nadzieję, iż Nagroda Templetona
dla ks. prof. Hellera będzie dobrym impulsem
zapowiadającym tego typu normalność.
tyce, nawet troska o przyszłość polskiego społeczeństwa.
Zaskoczeń w tekście Mielczarka jest dużo więcej.
Jednym z nich jest jego autorska interpretacja Soboru
Watykańskiego II, który według niego nie jest wcale
próbą nowego spojrzenia na obecność Kościoła
w świecie, nie opartą już na sojuszu ołtarza z tronem,
lecz jest tylko – ni mniej ni więcej – zasłoną dymną dla
własnej nieudolności. Tak szalonej koncepcji nie
przedstawili jak dotąd nawet wewnątrzkościelni krytycy Soboru. Mówiąc krótko, dla Mielczarka Kościół
to instytucja opresywna, która podjęła reformę
samej siebie nie dlatego, że rozwija się w samorozumieniu siebie, lecz dlatego, że jej się nie udało. Trudno
polemizować z taką tezą.
Autoreforma Kościoła
Sobór jako zasłona dymna
Dobrze by też było, by Mielczarek czytając
o Kościele potrafił się wznieść ponad własne antyklerykalne i antykościelne zranienia. A widać je choćby
w tej wypowiedzi: „Polacy od czasu wojny koreańskiej we wczesnych latach pięćdziesiątych nie
doświadczyli takiej ideologiczno-prawnej presji na
wzmaganie rozrodczości, jaka przejawiała się w inicjatywach kościelnych przez ostatnie dwadzieścia lat.
Ale o ile można zrozumieć stalinowskie państwo
potrzebujące mięsa armatniego do planowanej
wojny światowej, o tyle trudno jest zrozumieć
potrzebę zwiększania populacji głęboko modernizującego się społeczeństwa. Jedynym wytłumaczeniem dla tego typu działań jest chęć obciążenia ludzi
kosztami utrzymywania licznych rodzin, obciążenia
ich obowiązkami i zobowiązaniami do tego stopnia,
by stali się bezwolnymi trybikami skrajnie liberalnego
systemu produkcji”. Czy Mielczarek słyszał o „zastępowalności pokoleń” i o niepokojącym przyroście
naturalnym w Polsce? Dbanie o dzietność społeczeństwa leży w interesie jego samego. Pisanie w tym
kontekście o mięsie armatnim, Stalinie i bezwolnych
trybikach jest głęboko uwłaczające wobec wszystkich rodzin wielodzietnych podejmujących trud
wychowania następnych pokoleń, także w perspektywie przyszłej emerytury kolegi Mielczarka. Dbanie
o dzietność rodzin jest troską o byt narodu. Trzeba
mieć dużo złej woli, by tego nie dostrzegać. W antyklerykalnym i antykościelnym paradygmacie wszystko, co robi Kościół może - jak widać – podlegać kry-
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Na koniec wróćmy jeszcze do duchowości, której
– jak twierdzi Mielczarek – brak w polskim Kościele.
Przeciwstawia on jej duchowość pielgrzymów zmierzających do hiszpańskiego Santiago. Duchowość to
nie to samo, co wiara, i to w dodatku w jej kształcie
zinstytucjonalizowanym, kościelnym. Dzisiaj o duchowości mówią wszyscy. By mieć jakąś duchowość,
nie trzeba ani wierzyć w Boga, ani akceptować jakiejś
doktryny, ani należeć do instytucji Kościoła. Co
więcej, można żyć przekonaniem o niezwykłej
głębokości własnej duchowości. Żyjemy w wolnym
świecie wolnych ludzi. Każdy może mieć duchowość
jaką chce i na własną miarę. Niektórzy na miarę
„Pielgrzyma” Paulo Coelho. Inni na miarę „Barki”.
O której autor polemiki pisze z wyraźnym obrzydzeniem.
Nie ulega wątpliwości, iż jeśli coraz więcej ludzi
odchodzi od Kościoła, by szukać duchowości gdzie
indziej, to problem jest więcej niż poważny. Historia
Kościoła pokazuje, iż w jego depozycie są modele
duchowości bez mała dla wszystkich. Tysiące, by nie
powiedzieć – miliony ludzi, także i dzisiaj, prowadzą
głębokie życie duchowe w ułomnej instytucji
Kościoła. Jeśli inni nie znajdują duchowej przestrzeni
dla siebie w Kościele, to zapewne sam Kościół jest
współwinny. Ale czy tylko Kościół?
Kościół jest zinstytucjonalizowaną pamięcią
o sprawie Jezusa z Nazaretu, a nie towarzystwem
duchowej egzaltacji. Ma oferować zbawienie, a nie
chwilowe pocieszenie, czy duchowe dobre samopoczucie, wszochograniające wrażenie, że „jest cudnie”.
Osiągnięciem Soboru Watykańskiego – z czym, jak
wiemy, Mielczarek się nie zgadza – jest przekonanie,
iż Kościół musi się nieustannie reformować
i oczyszczać. Ten wysiłek będzie podejmował tak
długo, dopóki będzie trwał poszukując kształtu swej
wierności wobec Założyciela. I ma bardzo wiele do
zrobienia. Łatwiej jest jednak Kościół skrytykować
i opuścić niż go od wewnątrz oczyszczać i reformować. Wydaje się, że Mielczarek wybrał pierwsze
wyjście.
Priester Dr. Andrzej Dragu³a
Jedem sein eigenes Patchwork?
(Zusammenfassung)
Die Polemik von Herrn Mielczarek offenbart, dass
er die Kirche weder kennt, noch versteht. Er betrachtet
sie als eine Institution, lehnt sie aber letzten Endes
nicht als solche ab, sondern weil sie - seiner Meinung
nach - keine ausreichende Plattform für eine geistige
Erfahrung darstelle, die er dann nicht in der (polnischen) katholischen Kirche finde, sondern in einer nach
eigenem Ermessen und Bedarf zugeschnittenen geistigen Welt. Mielczarek fühlt sich vom Begriff „Patchworkreligion” beleidigt. Jede Kirche und jede Religion stützt
sich aber auf bestimmte Grundsätze, die ihr unabdingbares Fundament bilden. Meistens werden drei Gruppen
dieser Grundsätze genannt: der Glaube (die Doktrin),
das moralische Verhalten (die Ethik) und die Religionspraktiken (der Kult). Diese einzelnen Elemente bestimmten die Identität und die Rechtgläubigkeit innerhalb der jeweiligen Religionstradition. Indem man sie
annimmt oder ablehnt, stellt man sich innerhalb oder
außerhalb der jeweiligen Gemeinschaft. Sollte diese
Gemeinschaft „Basteln” an der Doktrin, der Ethik
oder dem Kult zulassen, so gestattet sie de facto, dass
ihre Identität untergraben wird, dass sie sich in der Welt
der Religionen und geistiger Strömungen auflöst. Das
katholische Konzept der Kirche gefällt Mielczarek nicht.
Der Institution der Kirche, anwesend nicht nur in den
Herzen der Menschen, sondern auch in der Öffentlichkeit, würde er wohl eine Kirche als „ein großes Halleluja”
vorziehen: Ohne Anforderungen und ohne Strukturen,
gestützt auf eine näher nicht bestimmte, nach innen gewandte, keinen äußeren Ausdruck anstrebende Geistigkeit.
Der Verfasser der Polemik stellt die katholische
Geistigkeit der Geistigkeit von Pilgern gegenüber, die
ins spanische Santiago wandern. Doch die Geistigkeit
ist dem Glauben nicht gleichzustellen, insbesondere
dem institutionalisierten, kirchlichen Glauben nicht.
Von der Geistigkeit reden heute alle. Um eine zu
haben, braucht man weder an Gott zu glauben, noch
irgendeiner Doktrin zu folgen, noch der institutionellen Kirche anzugehören. Mehr noch, man kann
dabei von der besonderen Tiefe seiner Geistigkeit
überzeugt sein. Wir leben in einer Welt freier
Menschen. Jeder darf eine eigene Geistigkeit haben,
nach eigenem Ermessen und Gutdünken.
Die Kirche ist ein institutionalisiertes Gedächtnis
an die Sache Jesu von Nazareth, nicht eine Gemeinschaft geistiger Exaltation. Ihre Aufgabe besteht
darin, Seelenheil zu bieten, nicht einen vorübergehenden Trost, eine Empfindung der geistigen Zufriedenheit oder das allumfassende Gefühl, alles sei
„wunderbar”. Zu den Errungenschaften des Vatikanischen Konzils gehört - entgegen der Meinung von
Mielczarek - die Überzeugung, dass sich die Kirche
ständig erneuern und reinigen muss. Sie muss diesen
Kraftaufwand immer neu unternehmen, solange sie
dauert und nach dem besten Weg sucht, ihrem
Gründer treu zu bleiben. Dabei hat sie sehr viel zu
tun. Es ist aber einfacher, die Kirche zu kritisieren und
zu verlassen, als den Versuch zu machen, sie von ihnen
zu reinigen und zu erneuern. Allem Anschein nach
hat Mielczarek den ersteren Weg eingeschlagen.
Übersetzung vom Grzegorz Kowalski
POLEMIKI
73
NA GRANICY
Jacek Weso³owski
Na Granicy (7):
Proza (Wyrwana); Poezja (Narwana); Dramat (Wirtualny)
Proza (Wyrwana)
Czytam tego Newerlego spowiedź życia i myślę,
przecież niemożliwe tyle zapamiętać, fakciki,
nazwiska, nie mówiąc o wrażeniach, uczuciach
przeszłych. Jaki szum się podniósł po Moim wieku
Wata – zaprzeczenia, sprostowania. Że nie tak było.
A więc te wszystkie pamiętniki, wspomnienia to są
konfabulacje, sploty faktów, zawsze zapamiętanych
„po swojemu”, ze zmyśleniami. Są dziurawą tkaniną,
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cerowaną grubymi nićmi w dowolnym kolorze. Ile
procent tu jest opisu, ile udychtowane? Bo co to jest
„rzeczywistość“. Która minęła. Więc już rzeczywistością nie jest. Jest pamięcią o niej, może byc relacją
o niej. Zawsze osobistą: tyleż wersji, ilu świadków –
wypadków.
17 stycznia (1945) Sowieci weszli do Warszawy,
19. do Łodzi. Ja wtedy byłem pod Warszawą, jako
półtoraroczniak. No więc 17-19 stycznia (2005)
byłem w Poznaniu – w sprawie mojego wybicia się na
habilitowanego doktora (sztuki). Bardzo miło było,
poznałem parę osób, odnowiłem stare przyjaźnie.
Poznałem live Izabelę Gustowską, którą inaczej sobie
wyobrażałem, miałaby być jednym z recenzentów.
Natomiast, co do wybijania się, to raczej jestem w tej
chwili na nie. Gremium w poznańskiej ASP życzliwe,
przychylne, rozumiejące, doceniające. Natomiast nad
szkolnictwem wyższym polskim nawisają dementory
centralnej władzy w Warszawie. Gremium pod
wrażeniem ścięcia decyzji jego aktualnie wobec
dwóch wypromowanych profesorów, w tym znany
mi (i jako artysta i zwłaszcza teoretyk) Jerzy Olek.
Ścięcie z powodów pozarzeczowych, nieporozumiewawczych. Z pewnością uczelnia przewalczy, ale
jednak. Niechęć moja do wydania 8-9 olbrzymów
(ca. 2,5 tys. €), bo musiałbym przewód sam sfinansować, jako skoczek. Dostałem termin na otwarcie
przewodu na 8 marca. Chyba poproszę o zawieszenie na razie sprawy. Czy to potrzebne mi? Opiszę
bardziej szczegółowo. Może.
☺
Sztuka moja, jako Obrazowanie, wzięła się
z Pisania. Do wyjazdu z Polski w 1981 roku napisałem
trochę (pracę magisterską i potem doktorską oraz
kilkanaście rozmaitych tekstów opublikowanych
w czasopismach i wydawnictwach zbiorowych)
o relacjach Mowy z Obrazem, Mowy-w-Piśmie do
Obrazu. W Niemczech Pismo przeszło mi w Obraz,
raczej weszło w Obraz. Się wcisło. Co mi się cisnęło
po wstrząsie, po Zapaści 13 XII, tego nie miałem jak
opublikować, gdzie. Zacząłem pisać do siebie dziennik. Żeby się formułować, artykułować wobec siebie
samego w sytuacji, w jakiej byłem. Nowej, niezwyczajnej, niewiadomej. W izolacji, pod kloszem.
Dziennik jako forma piśmiennicza wywodzi się z izolacji, odczuwanej przez autora zapisu jako ewenement, jako czas oderwany od życiowej normy. Stąd
miejsce narodzin gatunku przed wiekami – na okręcie: dziennik okrętowy. Nastolatki piszą dzienniki,
zwłaszcza dziewczyny, wiadomo dlaczego. Generalnie piszą dzienniki pisarze – czyż bycie pisarzem,
artystą, nie jest ewenementem z istoty rzeczy? Dwa
znane przykłady dzienników w literaturze, najoczywiściej narodzonych z poczucia izolacji: Dziennik
Witolda Gombrowicza i Dziennik 1954 Leopolda
Tyrmanda. A dziennik Anny Frank? Pisała w schowku, wcześniej nie. Formę dziennika ma wywód filozoficzny Emanuela Swedenborga: Dziennik snów
1743-1744. Datowany zapis snów ujęty jest w ramę:
dnia pierwszego (21 lipca 1743) i dnia ostatniego
(14 maja? 1744); w owe dni „ramowe” Swedenborg
notuje zwykłe zdarzenia w podróży, robi obliczenia
finansowe. Te dwa zapisy wyraźnie odcinają
Niezwykłe – w czasie – od Zwykłego. W 1983 roku
odwiedził mnie w Kilonii jeden z łódzkich przyjaciół –
jako pierwszy emisariusz Stamtąd. Ktoś bardzo
odległy od literatury. Ze zdumieniem odkryłem,
że w czasie pobytu u mnie robił zapiski dzienne.
W rodzaju: „Obudziłem się o siódmej. Nakarmiłem
kota. Leżałem na trawie przed domem. Na kolację
była ryba.” Tyle miał do powiedzenia – sobie, bo sobie
– zapisał. Ewenementalność sytuacji: tydzień
w Świecie Innym od pozostawionego za Odrą (za
Łabą!) – pchnęła go ku czynności dziennikowania.
Natomiast mój dziennik to jest dzien-nik.
Wskutek tego, że on należy do Dzien-Nika. Który
wziął się z dziennika... Jest to m ó j dzien-nik,
a jak.
☺
Czytam Zniewolony umysł Miłoszowy na nowo.
Od strony intelektualnej i literackiej constans. Od
strony „politycznej” jak o żelaznym wilku. Jak o głazie
wtaczanym na górę, co okazał się z papieru być.
Z papier maché, jak dekoracje w teatrze. Ale czy to
nie wróci jeszcze? Się telepie.
Tu mi się przypomniał filmik Kazimierza Kutza
o Andrzeju Czeczocie. Ostanio nadawali w TVPolonii
z dziesięć lat temu nakręcony reportaż. Czeczot
w Ameryce. Pytają się go, czy by wrócił do Polski.
Czeczot: Nie, bo by się koledzy ze mnie śmiali.
Pytanie moje byłoby: Gdzie koledzy, w Polsce czy na
emigracji? Czeczot rysuje dla „Nie“ Urbana, tego
machiavelisty wczorajszej i dzisiejszej Polski. Mówi,
że koledzy go zawstydzają, że nie powinien. „Ale kto
mi w Polsce moje rysunki wydrukuje?“ – pyta
Czeczot. W filmie pokazano ich parę. Siedzi goła
baba i sobie cipę nitką zaszywa. Podpis: „Matka
Polka“. Inny rysunek, historyjka obrazkowa. Na pierwszym obrazku tłumek z transparentem: „Stalin,
Stalin!“. Na drugim „Wiesław, Wiesław!“. Na trzecim
„Gierek, Gierek!“. Na czwartym „Jezus, Jezus!“.
Zabawne jest, że te rysunki Czeczota, razem z tym
całym „Nie“, kupują ci właśnie ludzie, z których
Czeczot drwi (mądrze drwi). Urban na nich natomiast cynicznie żeruje: na nieudacznikach, na oszołomach, na wiecznych malkontentach, na głupcach.
Na sierotach po Zniewolonym Umyśle.
NA GRANICY
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Wczoraj miałem mały incydent zdrowotny.
Przybyłem z miasta na welocypedzie, wchodzę do
kwatery, nagle jakoś ciemnawo mi się zrobiło – jakby
zawrót głowy. Lecę na górę, mierzę ciśnienie: 188!
Czyli że zaraz mogę wykitować! Więc w te pędy do
doktor Möbius i tam – mam awanturę z nieszczęsna
panienką z okienka! Z siostrą-pielegniarką. Facetka
zachowuje się wobec pacjentów, jak niegdyś ekspedientka w sklepie mięsnym w PRL wobec klienteli:
rozdaje łaski. Królowa za ladą. Z tą sio.pielę. miałem
parę lat temu przejście, po czym napisałem skargę do
jej szefowej. Od tego czasu sio. traktowała mnie
zimno-uprzejmie. Ale wczoraj, rozkokoszona czołobitnością pacjenteli (są to przeważnie dziadziowie
i babcie, do szkoły podstawowej chodzili za Hitlera,
resztę szkoły życia odbyli od Piecka do Honeckera),
posunęła sie do mnie. Zamiast ratować przestraszonego swym stanem, dawaj mi władzę swą okazywać. Była awantura, przyleciała wystraszona
Möbiusowa, której zapowiedziałem zmianę lekarza –
nie mam powodu denerwować się za swoje składki
na krankenkasę zabytkiem stosunków międzyludzkich, znaczy nieludzkich, komunizmu – niemieckiego
a zwłaszcza. Co do ciśnienia, to zdaniem doktor
M., spowodowane było zapiciem tabletki nasennej
piwami. Co do mnie, to nie wiem. Piwa wypiłem trzy
godziny przed zażyciem proszka, wieczorem. Spać
łożyłem się o pół do dziesiątej. Ataczku dostałem
ok. pierwszej w południe. Więc co to ma być, nie wiem.
Ale potem przez trzy dni mierzę sobie ciśnienie
aparatem Be. i za każdym razem jest inny wynik:
od 120 do 170 rozpiętość, skurczowe. Rozkurczowe
90 do130. To chyba aparat chory, nie ja.
Sen. Matka siedziała na sedesie, stara kobieta.
Wycierałem jej pupę. Dość obrzydliwe, ale czyniłem
z poświęceniem. Wzrok mój zsunął się z przedziału
w czeluść porosłą włosami, z której wyszedłem
kiedyś, dawno, w „czarną noc okupacji”. Związek snu
tego z wydarzeniem wczorajszym: strach przed
śmiercią i pokora wobec starości, taki to splot?
(Randbemerkung: Matka moja umarła, zanim
wymagać by opieki w toalecie była mogła. Na serce.)
Sfotografować tabliczki w trotuarze w Nikolaiviertel, do Prac Białowickich. Żyda berlińskiego nazwiskiem Israel, rocznik 1899, hitlerowcy zamordowali
1 czerwca 1943. A ja berlińczykiem się w 100 lat od
urodzin jego stałem (mieszkam na stałe w B
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od 1999), natomiast urodziłem się byłem w dniu
śmierci jego! Jako Untermensch tylko, jego wyznaczyło Się na Unmenscha. Jakiś Übermensch go
zastrzelił przed wejściem do domu towarowego, co
był jego, tego Żyda, przez „ariaryzacją”. Osiągnął
44 lata życia zabity w dniu mego urodzenia. W wieku
jego byłem wolnym i dobrze się mającym człowiekim
w bogatym kraju tym. Tym samym kraju? No, ziemia,
niebo, tak. Co się z tym Übermenschem stało zaś?
Tabliczka ku pamięci wmurowana w chodnik
w miejscu, gdzie niegdyś stał ten dom handlowy tego
zamordowanego, z tej szatefety naszej. O tym
trzecim słuch zaginął, pokrył proch.
Wczoraj w rozmowie z Be. (raczej w monologu)
o kawałku, co go chcę napisać (Mogą, to biją...)
powiedziało mi się, że co to jest “normalne“.
„Normalne“ jest to, co zgodne z normą – w danym
miejscu, czasie, okolicznościach. „Normalne“ było
w starej Europie, gdy mężczyzna kłania się kobiecie
na ulicy, młodszy starszemu. „Normalne“ w Europie
w „czasie marnym” było, że facet na ulicy zastrzelił
innego (bo „żyd”; sens nieortografizmu i niegramoty
jak u Lyotarda, Heidegger i ´żydy´). „Normalne“ jest,
co akurat jest „normalne”. Co „się robi”, Się robi.
Dzwonił Benek w sprawie kontaktu na pomnik
Raua do Hamburga. Napisać w tej sprawie do prof.
Berdyszaka: Drogi Panie Janie. Dzwonił do mnie
wczoraj Bernhard Schwichtenberg. Jest inicjatywa
budowy pomnika Johannesa Raua w Hamburgu, są
na to pieniądze. Będzie konkurs. Bernhard jest
w komisji tym się zajmującej. Prosił mnie o kontakt
z rzeźbiarzami także w Polsce, nie chce występować
z tym przez polską ambasadę w Berlinie, żeby rzecz
nie uwikłała się w biurokrację. Chciałbym Pana tym
zainteresować, może to coś dla Pana osobiście,
a może dla zaprzyjaźnionych rzeźbiarzy. Czy mogę
podać Bernhardowi Pana adres i telefon? A może Pan
z nim się skontaktuje (mówi po angielsku): Prof. B.S.,
Kiel, adres i telefon podaję.
Pożyczyłem z Instytutu Polskiego parę pism literackich: „Twórczość”, szczecińskie „Pogranicza”,
„Tygiel Kultury” z Łodzi. W intencji, że może bym coś
podesłał im? Wystaw mi się nie chce, sakramencki
wysiłek organizacyjny i fizyczna tyrka potem, mogę
pisać do druku. Do „Tygla” na przykład mogłyby być
kawałki dziennika Dzien-Nika z nawiązaniem do mej
istności łódzkiej. Łódka berlinka może taki cykl?
W „Twórczości” (po zmianie ustroju się ostała jak
i „Odra”) są długie teksty i krótkie teksty. Jest dział Na
widnokręgu, gdzie są różności. Znakomity eseik
Jerzego Olka o „malarstwie iluzjonistycznym“, rozkwitłym w Europie zach. w XIX wieku (dziwolągi kultury efemerydalne, jak polskie portrety trumienne
dwa wieki wcześniej albo Arciboldo), przyczynek do
ogólnego „widzenia“, jakie jest. Bardzo przejmujący
tekst pt. Prywatna historia poezji. Forma zapisków
dziennikowych, od 1 czerwca (moje urodziny!) do 20.
(2004). Zdziwiłem się, że to kobieta napisała,
Małgorzata Baranowska, bo bardzo „męskie“. W tym
dzienniku pisze Małgorzata m.in. o Dzienniku
Sandora Máraia (zapis zaczyna się w Budapeszcie
w 1943/!/). Cytat: „Niemcy w Budapeszcie. ´Wstyd
żyć. Wstyd chodzić pod słońcem. Wstyd żyć.´ Márai
widzi wszystko w wymiarze chwili i zarazem
w długim trwaniu. Znowu rozgrywa się opowieść
o Ormianach. Tym razem węgierscy narodowi socjaliści wyrzynają Żydów (to widziałem w filmie Istvana
Szábo – J.W.). ´Dlaczego? Bo są Żydami, bo są
>wrogami<, bo są >obcy<, bo... w końcu nie ma
odpowiedzi. Bo można“. Otóż to. Pisałem gdzieś
o scenie z powieści Józefa Mackiewicza Droga do
nikąd: Chłopi biją człowieka, aresztowanego właśnie
przez NKWD. Wstrząśnięty świadek zajścia pyta:
„Dlaczego go biją?!“. Odpowiedź innego świadka:
„Mogą, to biją“.
Też w „Twórczosci” mówi profesor Bartoszewski,
że warto być uczciwym. Pytają go: Ale czy to się
opłaca? To są różne pojęcia – odpowiada profesor –
ludzie na ogół mylą „warto“ i „opłaca się“, pierwsze
jest z dziedziny etyki, drugie z ekonomiki. Dodam
inne zmylenia pojęć: ludzie na ogół biorą dobroć za
głupotę, wielkoduszność za naiwność. „On jest tak
dobry, że aż głupi” – usłyszałem od kogoś o moim
najbliższym wieloletnim przyjacielu W.R. J
Opowiem facecję o Casperku. Byłem dziś z nim
w parku nad Białym Jeziorem (Weißensee, gdzie
mieszkam chętnie). Wstąpił w kałużę z cienką
warstwą lodu na wierzchu. Zapadło się pod nim,
więc zaczął tuptać i wariować, rozgniatając lód, a na
koniec zdawało mi się, że chciał się napić wody. Wiec
podszedłem z nim ku brzegowi jeziora wprost. Na co
delikwent ten wparował ze trzy metry w jezioro po
cieniuchnym lodzie, w ogóle nie kumając, że już na
lądzie nie jest, że w innej substancji teraz nurza się.
Momentalnie skrył się pod wodą, topiel się pod nim
zamknęła. U mnie błysk, czy pruć w wodę w butach,
czy zdjąć. Na to Casperek się wynurza i stylem
pieskim dyguje ku brzegowi. Wyszedł z lekka
oszołomiony, otrząsnął się i dawaj latać jak wariat.
Zaraz go na smycz wziąłem i pożeglowaliśmy szybko
do domu, żeby zapalenia płucnego nie złapał.
W domu, że już i tak mokry był, umyłem go
z użyciem szamponu psiego. Teraz się błyszczy i puszy.
☺
Mądry człowiek Ryszard Kapuścinski – umarł.
Czytam jego Lapidaria (pierwsze i trzecie, drugiej
książeczki nie mam). Same mądrości o świecie
– w ogóle i w szczególności współczesnym. Na
przykład: „Do władzy dochodzi na świecie generacja
g ł a d k i c h. Nie strategów, nie Cezarów, nie
mędrców – gładkich. Nie zaciekłych, nie ponuraków,
nie ideowców, nie fanatyków – gładkich. Nie mściwych, nie psychopatów, nie satrapów, nie dyktatorów – gładkich. Gładkich, zadbanych, uprzejmych,
zręcznych, przymilnych, dbających-aby-wszyscymnie lubili“ (Lapidarium III, Czytelnik, Warszawa
1997, s. 135). Przykładem takiego polityka jest dla
K. prezydent Clinton. Ja dodam, że nie gorzej
pasował tu nasz Aleksander Kwaśniewski, a jeszcze
lepiej pasowałby dziennikarz Tomasz Lis, gdyby
został prezydentem (coś o tym chyba mówiło się?).
Ale są inni prezydenci, którzy tu nie pasują przecież.
Nie za bardzo, chociaż – ja wiem? – starają się. Taki
jest trynd.
☺
Do. mi urządziła performance. Ciekawe czy ja się
w tej babie zakocham w końcu, bo jestem na drodze.
Więc odbyliśmy swoją sesję w naszej kawiarni jak
zwykle, gdzie było jak najprzyjemniej: pachniało, szumiało, widziało się. Potem Do. mówi: Pójdziesz,
Jacku, ze mną pod arkady? Bieliznę chciałam sobie
kupić, myślałam o białej... Weszliśmy do H&M, Do.
wertuje: róże, błękity, beże. Piękna ta zieleń – mówię.
Tak, ale zielenie to nie, te na opalonym ciele dopiero
wyglądają – mówi. Ja komentuję, gładzę te jedwabie,
nylony, lycry. Przy stringach wspominam, że Be.
kiedyś kupowałem bieliznę, stringi to tylko do łóżka
zakładała czasem. Na to Do., że ona tylko stringi nosi,
bo wygodne. Ja przypomniałem, jak moim paniom
do łóżka „asessoires“ kupowałem: to pończoszki, to
majtki takie owakie, to koszulkę, to corsage. Su. sama
sobie kupowała, żeby mi zrobić przyjemność – od niej
się zaczęło. Bardzo dobrze – na to Do. – znam.
W końcu nic nie kupiła, bielizna pozostała zwisać na
wieszaku. Co to było? Właśnie. Co to znaczy, gdy
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kobieta ogląda przy obcym mężczyźnie (znaczy,
z którym nie śpi i daje do myślenia, że nie zamierza,
bo jest szczęśliwą mężatką) bieliznę dla siebie? I to
bardzo sexy kobieta, wybitnie? Tu przerwę, może
wrócę.
Natomiast chcę powiedzieć na uśmiechu z emoticons, że przyszły dwa numery „Zeszytów Kulickich /
Külzer Hefte“ z moim esejem o Niemcu w literaturze.
Tomek przysłał jeszcze dwa egz. „Quartu”, wrocławskiego pisma naukowego historyków sztuki,
z rozprawką o mnie. Bardzo cieszę się. Jednak człowiek
potrzebuje pokrzepienia - z zewnątrz, czemu nie.
Dochodzi północ. Piszę. Scripta manet (byl
Edouard, jest Jacek, s. Edwarda W.). Byliśmy z dziećmi w Museum für Naturkunde, bardzo ciekawe.
Obok muzeum dawny cmentarz (założony
w polowie XVIII w.), głównie wojskowy. Groby
z kolejnych wojen: napoleońskich, francusko-pruskiej
i pierwszej światowej. W 1961 roku w Dederówku
cmentarz znalazł sie tuż przy murze, w związku
z czym silnie zdewastowany przez stróżów raju
socjalistycznego. Granicą był kanał Szprewy, nad
kanałem był mur cmentarza, a z 10 m przed nim
poprowadzono Mur Berliński, tak że część grobów
znalazła się za murem. Ale wszakże cały cmentarz na
terytorium NRD już. Wkrótce po urychtowaniu muru,
w końcu sierpnia 1961, wywiązała się strzelanina
między strażnikami dederowskimi a policją zachodnioberlińską za sprawą 15-letniego chłopca, który
uciekał przez kanał. Jeden dederowski żołnierz
zginął, komuniści z tego zrobili dużą hecę propagandową. Dziś cmentarz sprawia wrażenie instalacji
nowej sztuki, bo zebrano resztki płyt nagrobnych
i z rzadka ustawiono na trawie, niektóre umieszczono
na murach cmentarza. Kilka okazałych grobowców
zrekonstruowano. Na cmentarzu pozostaly fragmenty Muru. Przyszedł mi pomysł na serię zdjęć pt. Park
rzeźb. Taki koncept, projekt skromny. To by były
zwłaszcza resztki pomników nagrobnych niezidentyfikowanych – ot, rzeźby na wolnym terenie. Do tego
opis, co to jest.
Przyszedł mi na myśl taki oto mail-art concept.
Nawiązanie do kartek pocztowych, które 40 lat temu
rozsyłał jeden pocztą do ludzi i instytucji kultury
w Polsce Ludowej: JESTEŚ IGNORANTEM KULTURY
I SZTUKI. Nadawca: Andrzej Partum, Bureau de
Poesie, adres mieszkania w bloku, gdzie czyńca był
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zamieszkiwał w Warszawie w mieszkaniu bez mebli.
Rozsyłał te kartki do krytyków sztuki, do prasy kulturalnej, do instytucji kultury. Potem od Ewy de domo
Frejdlich, żony tego Partuma, dostałem teczkę
z drukami jak za okupacji: kartki, ulotki, broszurki
jego. Były napisane językiem anakolutowym. Minęły
z hakiem trzy dziesięciolecia, Partum już parę lat, jak
umarł. Czy polscy art menagerowie zrobią z niego
Postać Historyczną nowej sztuki w Polsce (działania
takie, widzę, podjęło CSW, Zamek Ujazdowski, za
życia uważano zaś Partuma za bzika, krytyka artystyczna go ignorowała). Ale o żonie słychać ostatnio coś
i owszem; znałem jej brata poetę, nawet napisałem
o nim szkic kiedyś na zamówienie Wydawnictwa
Łódzkiego. Ewa Partum. Od konceptualizmu do feminizmu napisał o niej zgrabny szkic w „Odrze” profesor
Grzegorz Dziamski, mój naukowy kolega sprzed
1981, bardzo się cieszę. Ta nieładna kobieta energetyczna była b. zgrabna, dobrze zbudowana, co widać
w jej dumnym katalogu, sfinansowanym przez
Kunstverein Kalrsruhe parę lat temu. Można w nim
zobaczyć jej akty – obnażała się publicznie w ramach
gatunku performance. Odnoszę się z rezerwą
z powodu do imentu ogrania procederu tego przez
artystki całego świata. Pisałem już o tym kiedyś
w dzienniku: że artyści się też obnażają – i młodzi
i starzy, ale artystki więcej, co zrozumiałe jest. Ale do
rzeczy, do konceptu mego pocztowego wróćmy.
Więc to by była kartka pocztowa, na której napisane
byłoby: PIENIĄDZE SZCZĘŚCIA NIE DAJĄ ORAZ
NISZCZĄ ZWIĄZKI MIĘDZYLUDZKIE. To trzeba by
graficznie rozpracować ładnie. I rozsyłać to, zaczynając od najbardziej dotkniętych przyjaciół moich,
obecnych i byłych oraz członków rodziny. Natomiast
na odwrocie opis: Jacek Wesołowski, Pecunia olet,
Hommage à Andrzej Partum, mail-concept, 2008.
Tak się oto bawię na tym świecie. I mam na to węgle
(Kohle) = pecunia. Bo każdy ma pieniądze na co ma
pieniądze. Oraz czas na to, na co ma czas. Tak mówię
temu, kto mi powiada, że nie ma pieniędzy tam na
coś. Albo że nie ma czasu, na przykład by mnie
odwiedzić w tej czy innej kwaterze mej, zadzwonić.
Aż nam zadzwonią.
O gołym artyście opowiedział anegdotę Grześ
Dziamski na sesji Człowiek i rzecz w Poznaniu 1999.
Mam nadzieję, że nie przekręcę. Jerzy Bereś miał performance pt. Naga prawda. Ludzie stoją w galerii,
czekają, a ten wychodzi na nagusa. „Jurek, no co ty?”
– mowi jeden kolega artysta tradycyjny. „No jak to, tu
mamy mówic o nagiej prawdzie przecież” – odrzecze
Bereś. „Tak, tak, no ...masz rację, ale ubierz się...”
Artysta niemłody, ciało wynędzniałe, a więc nie
wiadomo, skąd opór tego kolegi: czy etyczny (przeciw obyczajowi) czy estetyczny (przeciw dobremu
smakowi). Inaczej, gdy młode artystki się rozbierają,
z piersiami, pupkami jędrnymi, tu może być tylko
opór obyczajowy, dla normalnych ludzi (niepruderyjnych) miły widok przecież, peepshow za friko
i jeszcze czasem darmo kielich wina w galerii dadzą.
(Ten kawałek można dać do Granic sztuki.)
Inny kawał: Realna fikcja. O „rzeczywistości
medialnej”. W telewizorni nadali właśnie kawałek, że
Heike Makatsch (dość oryginalnej urody aktorka
niem. z roczników 70.) wchodzi do polityki jako
posłanka do landtagu Brandenburgii i że takowąż już
grała w filmie. Potem mówią, że to zagadka, czy
prawda czy nie. Żeby dzwonić za 50 centów za minutę do TV. Kto zgadnie, dostanie kubek do kawy.
Milion ludzi zadzwoniło (płaci się czy się dostało
połączenie czy nie, łączy się skutecznie 2-3 procent
dzwoniących), zarobili pół milona euro. Potem
mówią, że nieprawda, że bombę posunęli. Grubszą
tego rodzaju akcję widziałem we francusko-niem.
programie Arte. Reportaż z sesji ONZ, gdzie jest
dyskusja nad realizacją prawa do wolności człowieka
do wyboru miejsca zamieszkania i dowolnego
przemieszczania się. Jak to gwarantuje Karta Praw
Człowieka i Obywatela ONZ. Wniosek: znieść
wszelkie granice państwowe. Tak za jednym pacnięciem, od jutra żadnych granic. Jeden Mongoł w stroju narodowym mówi w ONZ: Ludzie, nas jest 2 milony
na obszarze większym od Europy, nam się nudzi,
przyjeżdżajcie do nas, osiedlajcie się! Drugi tam jakiś
Belg go ścina w dyskusji. Potem akcje na ulicach, ludzi
przepytywanie, demonstracje za i przeciw. Jacyś
demonstranci z transparentami, inne bydlaki z kijami.
Z początku kupiłem, myślę ale, co oni zwariowali,
przecież mury budują, płoty, np. Amerykanie na
granicy z Meksykiem, Żydzi na granicy z Jordanią itp.
i co to, nagle Albańczycy wleją się do Włoch, Rusini
do Polski i na Węgry, w Afryce się zakotłuje, że ha! Ale
szybko pojąłem, że to kawał, chociaż do prima aprilisu jeszcze ponad miesiąc. I rzeczywiście. Po programie wywiad z autorem tego filmu nadali, jak on to
zrobił i po co. Niebezpieczeństwo takich rzeczy moim
zdaniem: ludzie zapamiętują z ekranu fragmenty,
luźne części, gdzieś temat zostaje na zwojach – nie
wiadomo, prawda czy fikcja. Glottodydaktyk
Sylwestrowicz przestrzega w swojej książce Lekcja
języka obcego, by nigdy nie podkreślać uczniowi
błędów w wypracowaniu czy w teście, bo zapamięta,
co podkreślone - źle. Zaznaczać błędy ptaszkiem na
marginesie obok. Opowiastka Kapuściskiego o młodym Amerykaninie u niego w domu: W telewizji nie
było, znaczy realnie nie ma, nie istnieje. Koncept
Zbigniewa Libery: sztuczna gazeta, apokryf. Sztuczne
nominacje do sławy: nie ten a ten – mowi Libera. Że
np. Partum a nie Opałka, Świdzinski a nie Abakanowicz. Zamiast kogo on, Libera nie powiedział.
Już nie potrzebuje, na przełomie 80/90 przymierał
głodem, teraz art-menagerowie organizują mu występy od Petersburga do Tokio. Oliwa nieżywa,
zawsze sprawiedliwa.
Już miałem zamknąć dzień, ale mi się facecja
przypomniała na temat „sztuki nowej” w Peerel.
Miałem na studiach kolegę, który potem poszedł
w pezetpeery, w Komitecie Miejskim pracował.
Spotkałem go kiedyś na ulicy, lata 70., chyba właśnie
po Radomiu, Ursusie było. Z happeningu Jerzego
Beresia wracałem, ze znajomą artystką z NRD pod
pachą, pod drugą butelka bułgarskiego. „Cześć
Heniu” – z głupia frant mówię – „byliśmy na wystawie, gdzie drwa rąbią. Pani jest z Drezna, cała zachwycona, że u nas można w galerii klocki rąbać,
że sztuka awangardowa jest jak na Zachodzie. Bo
u nich nie”. „Bereś rąbie klocki w galerii miejskiej” –
taki tytuł dała poprzedniego dnia miejscowa gazeta.
Kolega obciął łakomie wzrokiem dziewczynę,
uśmiechnął się i mówi: „Lepiej niech oni klocki w galeriach rąbią, niżby nam mieli rąbać szyby w oknach
w komitetach”. Sic.
Trochę się ociągam, czy jechać do Polski, ale
chyba pojadę. W drodze powrotnej wpadłbym do Ikei
w Grünau.
☺
Medialiści uważają swych oglądaczy, słuchaczy,
czytelników za głupców chyba i pragnąc im wyjść
naprzeciw serwują im Łatwe, Lekkie i Przyjemne. Owi
na tej pożywce głupieją w postępie geometrycznym –
jak i ci, co ich ogłupiają. Jednym słowem „wszystko
ma się ku lepszemu“, mawial Pangloss Wolterowski.
Ale tu „umoralniać“ (Się) sensu nima. Jest jak
jest. Hłasko w Berlinie 50 lat temu pisał, że świat
(zachodni) jest jak wielki obóz koncentracyjny. Obóz
pracy jako plac zabawowy. Jak było w obozie, to
wiemy od Borowskiego, od Herlinga. Człowiek przystosowuje się do warunków – jakie są. Co tu można
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zrobić? Troszkę w stronę polepszenia (się i Się) można
pracować – jak kogo stać na to. Do tego niezbędna
jest świadomość, jak jest. Następnie dlaczego tak
jest, o co tu chodzi w tym calym pakiecie nut, jak
mawiał mój Brat Zapomniany (na razie). I tu już
można jechać. Podam przykład. Pewien znajomy mój
profesor z Kilonii czyta „Bild“. Wiadomo, co to jest
„Bild“, brukowiec bezwzględny, mydlarz i manipulator do tego stopnia bezczelny, że redakcja gazety
afiszuje się mottem „Bild dir deine Meinung“. Ale to
znaczy, że redakcja wie, co robi i dlaczego. Otóż mój
profesor też wie, co robi czytając to gazecisko.
Koledzy intelektualiści i inteligenci napadają na niego:
„Co ty czytasz, to wstyd przecież“, a on odpowiada:
„Niejeden z was też czyta i nie ma się czego wstydzić.
Tylko trzeba wiedzieć, co się czyta i dlaczego. Ja
wiem, co czytam, a dlaczego? Bo oni piszą krótko,
z dużymi tytułami oraz ilustrują obrazkami, co piszą.
A na tyle nie jestem głupi, że ziarno odróżnię od
plewy. Więc po co mam się przebijać przez zwykłą
gazetę, czytam ´Bild´, a ´Frankfurter Allgemeine´ to
później, jak mam czas“.
„Bild dir deine Meinung” na polski nieprzetłumaczalne. Bild = obraz, ale we frazie tutaj znaczy
„kształć, formuj, wyrabiaj!” – (sobie) swoje zdanie!
Przy okazji: Dziwne malwersacje i brednie robi się
w tłumaczeniach z niemieckiego. Np. słynny slogan
Media Marktu „Ich bin doch nicht blöd” znaczy
dosłownie „Przecież nie jestem glupi”. No świetnie
brzmi po polsku slogan. Ale nie, jacyś głupi musieli
polepszyć: „Nie dla idiotów”. Czytałem w polskiej
prasie, że idioci się o to obrazili.
☺
Józek przez telefon z Łodzi: „Ludzie oceniają cię
wg nagród jakie dostałeś, miejsc w których wystawiałeś (czy prestiżowe), towarzystwa innych artystów (czy znani), z którymi brałeś udział w zbiorowych wystawach. Czy i gdzie o tym napisano,
a zwłaszcza pokazano w telewizji. Wyjątkami są ci,
którzy widzą i oceniają twoją pracę wg probieży
umysłu własnego i serca. Przeważnej większości ludności to trzeba powiedzieć ekskatedralnie, że to jest
dobre czy nie. Na 100, a może na 1000 osób, spotykasz kogoś zdolnego do własnej oceny. Czyli do
odbioru Dzieła przez się, a nie jego recepcji przez Się.
Zreszta niekoniecznie, że są głupi, tylko że im się nie
chce, co innego mają w głowie, ogólnie mówiąc jak
zarobić i jak wydać pieniądze”. Ja: „No dobrze Józiu,
nie pleć banałów”. Jeszcze wywnętrzał się o Nagro-
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dzie Nobla: „Na przykład Miłosz słusznie dostał.
A Gombrowicz niesłusznie nie dostał. A Grass
niesłusznie dostał tak późno. Mimo, że po Bębenku
robił już średniznę i ma racje Ranicki-Reich, gdy
gestem Starego Żyda Patriarchy rozrywa na sobie
ubranie nad tym, którego przed laty popierał. Więc
trzeba było wtedy. Ale nie dojrzało. Politycznie nie
dojrzało – wtedy. Natomiast pani Lessing, znana
w przeszłości ze swoich skandali obyczajowych
pisarka, dziś pod dziewięćdziesiątkę stara pani,
o swoim literackim Noblu powiedziała w telewizji:
´Oni tam w tym Sztokholmie myślą: A może temu
dać, a może tamtemu? Wiecie co, dajmy tej starej,
zanim kojfnie!´. Ja na kolana padłem”.
Jeszcze o Noblu. Co za frajda dla Noblisty, gdy
może pognębić Noblem sobie Niechętnych
Nienoblistów. Miłosz wspomina, jak jeden jego znajomy zareagował, gdy się dowiedział. „Miłosz dostał
Nobla!? Miłosz? Nigdy w to nie uwierzę!”. Biegał po
pokoju redakcji emigracyjnego dziennika i powtarzał:
„Nigdy w to nie uwierzę!”. Dlaczego, można psychologiczne rozważania snuć. I.B. Singer napisał, że
został pisarzem, by „pokazać” jednemu nauczycielowi, co miał go za głupca. Orwell też coś takiego
mówi we wstępie do 1984.
Przykład, jak Niemcy się uczą od Polaków, rzec
można, jeśli to możliwe. Od 2009 roku będzie
podatek od oszczędności w banku 25%, znaczy od
rocznego Gewinn, i ten węgiel (forsa po niemiecku
Kohle = węgiel) będzie bank bezpośrednio
odprowadzał do Finanzamtu. A nie jak dotąd, że
ściągają dopiero, gdy delikwent po końcu roku
podatkowego wpisuje tę rzecz do deklaracji
podatkowej. W Polsce ściągają z punktu wszelkie
podatki, np. od honorariów. Od razu odejmują mi tam
procent od tego, co w „Pro Libis” wypiszę, na
przykład. Zarobiłem 300, dostaję na łapkę 200
z hakiem. Tylko patrzeć, jak i w Niemczech tak
będzie. Polacy to wprowadzili, bo inaczej by ludność
państwo obmaniała. Polak ma państwo za nic, jako
takie, obce, swoje – każde jest mu obce i wrogie.
„Oni” – mówi. W niemieckiej tradycji państwo
jest ponad jednostką, ponad rodziną nawet.
„Deutschland, Deutschland über alles, über alles in
der Welt”. Z powodu Hitlera tę frazę patriotyczną
z hymnu wyrzucili, ale w mentalnosci pozostało.
yło. Teraz widzę naczynia połączone, infekcja ze
wschodu.
Le. siedzi od 30 lat w Bawarii i jest zdania, że
w Niemczech zachodnich popsuły się obyczaje
w ostatnich latach gwałtownie. Niesolidność,
olewnictwo, też w urzędach. Ja twierdzę, że przez
zjedoczenie Niemiec, wirus postkomunistyczny, ale
zdaniem Le. przyczyna jest poważniejsza, obejmująca cały Zachód, nie tylko Niemcy. Le: „Ludzie
przestali się bać sowieckich rakiet, że Rosja nawali się
w końcu na Europę. Przecież były konkretne plany,
ludowemu wojsku polskiemu przydzielono Holandię,
Belgię. Przestali się teraz bać i huzia na Józia. Tylko się
zabawić, a pracę to ja pierdolę! Jak i bliźniego swego.
On dla mnie tylko portmonetka”. Le. po zamknięciu
Wolnej Europy już parę lat bezrobotny, może gorycz
przez niego przemawia.
No i tak, ale. Bywa, że ludzie w Niemczech teraz
pracują za 3-4 euro na godzinę, nie mowiąc o bezrobotnych, którzy za symboliczne 1 €. Pokazali w ARD
jakieś zakłady mięsne, w Turyngii chyba. Właściciel się
tłumaczył mętnie z tego, że płaci 3 €. Że niby jest OK,
bo więcej ludzi ma pracę. Że on ma więcej zysku, tego
nie wypowiedział. No, rzec naturalna. Dlatego,
mówią w komentarzu, Niemcy są w większości swej
za „Mindestlohn”, „płacą minimalną”, żeby to ustalić
ustawowo. SPD jest za tym, CDU przeciw. Bo pierwsza reprezentuje pracobiorców raczej, druga pracodawców przeważnie, jasne. Walka klas, panie Marks.
Moja sąsiadka, starsza pani artystka na mizernej
emeryturze mówi: „Drożyzna coraz większa. Dlatego
sobie nasi panowie w Bundestagu teraz gażę poselską o 14 procent podwyższyli”. To nie wiedzialem
nawet.
Pisałem już o tym w dzienniku dwa, trzy lata
temu. W TV Phoenix jest cykliczny program Meine
Geschichte, Moja historia. Autor: starszego pokolenia dziennikarz Jürgen (w tej chwili zapomniałem
nazwiska), ach, Engert. Najprostszy pomysł na
świecie: gadająca głowa, filmowana z nieruchomej
kamery, jak za czasów braci Lumiére. Z reguły głowa
opowiada o zdarzeniach z czasów wojny. Z reguły są
to stare kobiety, mężczyźni wcześniej umierają albo
po 80-tce są za mało żwawi, by ich pokazywać
gadających w TV. Nie wiem, czy to jest koncept autora, czy natura rei, ale opowiadaczki są zawsze
pogodne, mówią o raczej strasznych przeżyciach
przecież z uśmiechem, z filozoficzną pogodą ducha.
Dzisiaj była babcia rocznik 1925, która opowiadała
o perygrynacji w 1945 roku z Brandenburgii (może
z okolic mego Billendorfu?) do Bawarii. Razem
z dzieckiem w brzuchu ważyla 37 kilo. Bawarczycy
przyjmowali uciekinierów niechętnie, z ociąganiem,
nie chcieli ich. Ciekawe, że to się powtarza u wielu
opowiadaczy (-ek), co przeżyli wysiedlenia ze
wschodu: nie mówią o wrednych Polakach (akty
zemsty typu wymyślania czy kopniaki w dupę) albo
o zbrodniczych Ruskich (gwałty, rabunki), tylko jak
ich niegościnnie przyjęli bracia Niemcy – jako obcych,
„gorszych”. O tym też opowiadał Staeck, który
z Bitterfeld spod radzieckiej okupacji wyłądował
z rodzicami gdzieś w Hesji, zdaje się. O Klausie
Staecku mój kawałek właśnie wydrukowała „Odra”:
Z Berlina. Wspominam tam też, jakeśmy się poznali
w 1992 roku na mityngu wyborczym Björna
Engholma, siedzieliśmy w prezydium forum dyskusyjnego, którego temat był: MIT FREMDEN LEBEN
– NIE GELERNT, w wolnym tłumaczeniu WSPÓŁŻYĆ
Z OBCYMI – NAUKI W LAS. Zachowałem plakat.
Ostatni dzień w Pałacu Prymusowskim i okolicy.
W mym przedsiębiorstwie utopijnym Obiekt/Projekt
Dom, Stara Plebania w Białowicach-Billendorf zimno.
Kolejna doba o ustalonej pogodzie: niebo gwiaździste
nade mną, w nocy mróz, w dzień ciepłota do 15 st.
Wczoraj Bronek dał mi szyby (kilkanaście tafli różnej
wielkości), powyjmował z wywalonych do rowu ram.
Pytam się, co chce za to, a on: „Co łaska“. Dostał
20 zet plus że dałem mu wcześniej flaszkę za
przerzucanie przez godzinę szlaki (chodzi o to, żebym
mógł wjechać samochodem na kanał, żeby był
dostępny wjazd). Od piątej już oboje z Krysią byli na
postępującym gazie; bałem się, żeby Broneczek nie
wywalił się z tymi szybami i nie zranił się nie daj Boże.
Byłem wczoraj też u rolnika Kędziory w sprawie
założenia kartofliska. Rzecz aktualna w maju. Przykre
wrażenie zrobiła na mnie uwaga tego chłopa polskiego: popatrzył na srebrnego espaca i mówi „O, proszę,
jedni to jeżdzą takimi samochodami, a drudzy to
polonezem, o popatrz pan tam...“ (za komuny
jeździł, zdaje sie, wuefemką). U ludu wiecznie żywa
jest idea równości. Pojmowana tak, że wszyscy mają
mieć po równo, wszystko jedno co i ile, po równo
byle. Zrobić to trzeba tak: zabrać bogatym, dać biednym. Jako akcję jednorazową. A potem dbać, aby
było po równo. Kto to ma zrobić? Państwo. To robić
może tylko państwo komunistyczne - dlatego ciągłe
wzdychy za Peerelem. Ale nie żaden „realny socjalizm“, tylko żeby naprawdę było po równo. Ale też
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nie idealny komunizm, bo jednak, żeby każden miał
swoje i dość. Ale żeby po równo. Rymuje się: gówno.
Head of shit.
Teraz wpadłem na Radio Maryję. Od razu poznaję po głosie. Księża przemawiaja takim płaczliwym,
zbolałym glosem, taką mają stylistykę. Komuniści też
mieli swoją, akcentowanie na pierwszej sylabie i tak
osobliwie patetycznie zaiwaniali, nawet jak sekretarz
w radio o pogłowiu świń czy zbiorach buraka sprawozdawal. Jan Pietrzak to dobrze parodiował. (Tak,
to bylo Radio Maryja. Wałęsa coś ostatnio obruszył
się na te główki.)
Od radiowozowni znow do telewizorni. Ciekawe,
że w niemieckiej telewizji dają seriale obok niemieckich (niemal) wyłącznie amerykańskie. W polskiej
natomiast obok polskich różne – dużo europejskich:
francuskie, rosyjskie, hiszpańskie, czeskie. Najwięcej
chyba włoskich. Ciekawe to.
☺
Wymyślono sposób na „dodatkowe zabezpieczenie“ samochodu od kradzieży w RP, ogłaszają
w radio Z. Trzeba sobie kupić dwie nalepki, na przód
i tył. Są to papierki odblaskowe, które widać z daleka.
Samochody z takimi nalepkami – mówi policjant
dumnie – będą zatrzymywane przez każdy patrol
policyjny. Czyli, jak sobie nalepisz, to co chwila będą
cię kontrolować policjanci, natomiast w ich ręce
wpadnie tylko ten złodziej twego samochodu, który
będzie za leniwy, aby rzeczone nalepki odlepić.
Jest jeden niezawodny sposób przeciw kradzieży
samochodu. Nie posiadać samochodu. To wtedy
złodzieje ukradną cudzy. Mnie mojego busa T4
ukradli trzy razy: 1995 w Zielonej Gorze (niedbale
ukryty w lesie, znalazł uczciwy znalazca), 1996
w Łodzi (porzucony na ulicy bez tablic, odnalazła
policja; oczyszczony ze wszystkiego, co da się
sprzedać, złodzieje zostawili nietknięty mój zbiór
lal-potworów, tylko odpakowali, dzękuję), 2003
w Berlinie sprzed domu (!). Na amen! Miesiąc
przedtem był w dwóch warsztatach: w jednym
tureckim w Spandau i w drugim w Polsce niedaleko
granicy. Cóż prostszego podrobić klucze i pojechać
pod znany z dowodu rejestracyjnego adres. Ale może
niesłuszne podejrzenie, może złodziej przypadkowy.
Ciekawa jest częstotliwość kradzieży: przerwa
między 96 i 03 bierze się stąd, że po drugiej kradzieży
założyłem alarmy i blokady – w międzyczasie były
dwie próby na moich oczach, wycie syreny spłoszyło
złodziei. Jakoś w nowym wieku wycofałem się
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z ubezpieczenia od kradzieży, za drogo było mi płacić
za coraz starszy wózek i na alarmach (sprawdzonych!). I wtedy akurat gdy go ukradli miałem alarm
już z pół roku wyłączony, bo szwankował, włączał się
sam bez dania racji. No i ukradli. Wózek był stary, ale
miał plakietkę TÜV (przegląd techniczny) na dwa
lata, szczęściem nie dałem nowych opon, w 1996
skradli z nowymi, ale wtedy był ubezpieczony. Daj
Boże, może jakis bidny Ukrainiec zarabia teraz na
życie mym furgonem. Oby mu nie ukradli, bo
w Rozwiązku Radzieckim z tym jeszcze gorzej niż
w Polszcze. Ale jak ukradną, to następny bidak
będzie jeździl. Tylko po co na tym urki mają zarabiać.
No jak to? Za pośrednictwo pracy.
☺
Za komuny bylo zachwalanie idei, a tera jest
zachwalanie towaru. Mowię o radiu, co go słucham
w Pałacu Paca. Przypominam sobie, jak jechaliśmy
z małym Bartkiem polską autostradą, „gierkówką”,
z Piotrkowa do Krakowa, a na mostach slogany
wisiały: NARÓD Z PARTIĄ i temu podobne. Bartek
mówi: O, bałamuty wiszą. Na Zachodzie to nie. Na to
Ciotka Lu.: Nie bresz, bracie, na Zachodzie też wiszą
bałamuty. Tylko nie o Partii, a o lodówkach, pralkach,
samochodach i temu podobnych deliktach transparenty wszędzie wisza. Tak wykrakala.
Bartek ma dziś lat 40 i 4 i był właśnie u mnie dni
4. Przejazdem z Hamburga, gdzie kupił używane
Volvo V70. Wziął z sobą do Krakowa teczkę z materiałami ode mnie dla p. Anny Marii Potockiej, Galeria
Sztuki Współczesnej Bunkier Sztuki. Bunkier – jaka
smaczna nazwa dla galerii.
Rośnie moja kolekcja pomysłów na dzieła DzienNika w dzienniku opisane a niezrealizowane. Nie realizuję z braku miejsca w magazynie. Wczoraj
przyszedł mi taki. Ujawnił się w kartonie na szafie
zbiorek lalek-jawajek, z plastikowymi główkami, co
zostały po moich dzieciach. Kupowałem na flomarkach w Kilonii. W NRD takie laleczki produkowano, znałem jeszcze z peerelowskich czasów,
b. ładne. Główka z plastiku, kolorowe szmatki.
W latach 90. na flomarkach w zachodnich Niemczech ujawniło się mnóstwo towarów produkcji NRD,
które znikły były na drugi dzień po zjednoczeniu
Niemiec z enerdowskich sklepów. Postaci z bajek dla
dzieci. Na żółtej desce z baumarktu przyszpilić ten
teatrzyk cały i pod każdą laleczką gipsowa główka
biała. Tytuł Bajka na dobranoc. Was soll das? W PRL,
tym bardziej w NRD (większa emancypacja kobiet)
aborcja była praktykowana jak środek antykoncepcyjny – ostateczny.
„Przyszłość dla pana źle się przedstawia” –
powiedziała mi dwuznacznie i z dwuznacznym
uśmiechem jedna pani krytyk niemiecka na mojej
wystawie w Kolonii, 25 lat temu. A ja myślałem
o przeszłosci wtedy. O Historii, której parcie na
biografię moją silnie odczuwałem. Teraz zelżało mi
jakby. Czyżby czas jakby mniej historyczny?
Od dwóch już numerów kolejnych wybieram się
dać do „Pro Libris” tekst pt. Fotka z VIP-em. Z serii
Ugady po-Graniczne to jest. Rzecz w dwóch częściach. Są opisane Ważne Osoby kulturalne, z którymi
miałem szczęście do czynienia, tak że fotkę
mógłbym sobie z każdą zrobić. I potem pokazywać:
o tu jestem z Czesławem Miłoszem, a tu z Mireille
Mathieu czy z Josephem Beuysem na zdjęciu.
Napisałem „fotki” do pierwszej części, do drugiej
mam połowę. Więc pieszczę się z tym tekstem i sprawa znów upada, się przesuwa na za trzy miesiące.
Z powodu, że Ugady są dwujęzyczne: co napisane,
muszę przetłumaczyć na niemiecki. Przed trzema
miesiącami nie starczyło czasu przetłumaczyć, tym
razem żaden z moich Niemcow adiustatorów nie ma
akurat czasu sprawdzić. Więc nie zdążę z Fotką.
Po 1981 mało pisałem poza własnymi wydawnictwami do projektów, do wystaw Dzien-Nika,
czasem było jakieś zamówienie od Niemców.
W ostatnich latach znów piszę po polsku (w ramach
czy „w następstwie” Dzien-Nika) dla czasopism:
często dla „Odry”, regularnie dla „Pro Libris”.
Lubuskiemu Pismu zaproponowalem (od 2003) „esej
w kawałkach”: Na Granicy. Redakcja z tego zrobiła
rubrykę: Na granicy. W miarę uprawy, z Na Granicy
(uwaga na dużą literę) wywinęły mi się jeszcze dwie
serie: Rozwagi polsko-niemieckie i Ugady po-Graniczne. Temat „granicy” wziął swój początek w projekcie
Grenze (2001-2002, wystawy wzdłuż morza - Bałtyku), w nim się uformował i nie opuszcza mnie do
dziś. Chodzi oczywiście o „granicę” jako pojęcie,
w jego istności i rozmaitych przejawach. W filozofii
(ontologii i teorii poznania), w etyce, w sztuce.
„Granica” w sensie „międzypaństwowa”, polskoniemiecka tu należy jako przejaw zjawiska, problemu
tylko. Jako konkretna jednak, „którą można
zobaczyć”, jej doświadczyć (w ogólności, w sensie
pojęcia, Granica jest jak Pieniądz – realnie nie istnieje,
jest U m o w a), narzuca się w odbiorze mojej problematyki „granicznej” jako pars pro toto. A, nie chce
mi się dalej, to wszystko jest w książce Grenze
/Granica wyłożone, Rostock – Lübeck – Szczecin
2002, stron 99 tekstu i ilustracji, format A4, okładka
twarda. Album dostępny w bibliotekach publicznych
w D i w PL. Recenzje byly w „Exicie”, 2002
i w „Odrze”, 2007 (wraz z suplementem GranicaZwiazki, do wystawy w Łodzi 2006).
☺
Ja piszę, a w ITVN idzie film zagraniczny, dialogi
czyta drewnianym głosem lektor. Parę dni temu niejaki Kaya Yana, inteligentny błazen niemieckiej TV
nabijał się z różnych języków. Wzbudzał zaufanie, bo
najbardziej z własnego, tureckiego. O Arabach, że
cokolwiek mówią, wygląda jakby się kłócili: kah! –
bah! Allah! Bismillah! O Holendrach, ze -bintje, -wintje. O Niemcach, że w kinie wszystkim każą mówić
po niemiecku: sir Laurence Olivier jako Hamlet mówi
po niemiecku, Reagan jako kowboj po niemiecku,
Julia Roberts po niemiecku, Depardieu, no, wszyscy.
Dubbing. Polacy natomiast nie dubbingują wcale,
a po co. Siedzi rodzina przy stole w zagranicznym
serialu w polskiej TV, dajmy na to włoskim serialu,
i ojciec coś tam mówi, mówi. A lektor (opowiada
Kaya): pszeciepecie. Matka replikuje ojcu w języku
Dantego – lektor: pszeciepecie. Potem babcia
zaskrzeczy, dzieci zapiszczą, niemowlak zablabla,
a lektor tym samym drewnianym głosem: pszeciepecie, pszeciepecie, pszeciepecie. No fakt, trochę
dziwne dla Niemców. Oczywista mamy w tym
stereotypowe przeciwieństwo: Niemcy perfekcjoniści, Polacy improwizatorzyści. Niemcy potęga, Polacy
dziadostwo. I niech sobie bedą, jacy są, takie ich
prawo ludzkie i narodowe, jak pisał Heinrich Heine
w 1822 roku, komentując antypolskie wystąpienia
prasy niemieckiej, usprawiedliwiające III rozbiór. Jak
tak lubimy. Chyba, że znielubimy. Sami siebie.
W nowej Europie. Ja tam widzę w ostatnich latach, że
Polacy się pną i szybko, a Niemcy się powoli
zesuwają. Oczywista, duża jeszcze odległość na
ścianie pozostaje. Ale no i cóż. Panta rei. Łaba, Odra,
Wisła – płyną. Dokąd płyną? Do M o ż a.
Nota: Prozy starczy, wyrwałem kawałów z dziennika Dzien-Nika (na chybił trafił, z początkowych
stron roczników 2005 i następnie przerzuciłem się do
2008) już ponad normę umówionej objętości,
a jeszcze Poezję i Dramat dopisywać będę. Dziennik,
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jako rama i kanwa całości mego „konceptu DzienNik”, od 1983, gdy daję coś z niego do druku, wymaga obróbki, tzw. zabiegów redakcyjnych. W tym to
tekście były b. nieznaczne. Czyli jest pisanina dla
bliźniego mego jako dla siebie samego, jaka powstaje w Dzien-Niku mi. Daty dzienne pomijam jako
nieistotne. Na początku każdego kawałka daje
emoticons ze skajpa, w zależności od treści. J, L albo
K , znaczy czy „wesoły”, czy „smutny” czy „obojętny”
mi wydaje się.
Poezja (Narwana)
oo oo oo
już po dziury!
Ja mówię dość!!!
Się leci
z rury
noso wej
baby t€€€€€€j
odlot owej
odleć, Się ścierp!!!
fair flucht
Się śmiej!
Się śmiej
pa Jacu
?
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Dramat (Wirtualny)
Dzieje się wszędzie czyli nigdzie
Osoby: X,Y,Z
AKT I
a
AKT II
e
AKT III
i
AKT IV
o
AKT V
u
Recenzja: Y
Birute Jonuškaite
Literatura w odrodzonej Litwie
Musimy pogodzić się z tym, że świat się zmienił:
jest uniwersalny, bardziej otwarty (nie tylko w sensie
otwarcia granic między państwami), dający możliwość przemieszczania się, zmieniania miejsc zamieszkania, pracy w dowolnej części świata; słowem
– pozwalający na niekończącą się migrację.
W takich – wciąż zmieniających się warunkach
życia – zmianom podlega także ludzka psychika.
Obecnie ludzka osobowość formowana jest przez
czynniki zewnętrzne, nie jak dotąd – wewnętrzne.
Człowiek podlega prawu adaptacji na warunkach
świata nas otaczającego. Dzisiejszego człowieka
otacza twarda skorupa informacji, człowiek ten to
jakaś amorficzna masa, która winna być jądrem
osobowości. Lecz poszukiwanie osobowości w tej
epoce, to raczej wiara w ideały naiwnych marzycieli.
Jednak patrząc praktycznie, musimy stwierdzić, że
ludzie stają się coraz silniejsi, mocniejsi, że natura
ludzka twardnieje. Wiemy o tym, że w systemie kapitalistycznym wątły i słaby człowiek jest spychany na
margines.
Zatem powstaje pytanie: czy współczesną literaturę litewską tworzą ci wątli, spychani na margines,
i staje się ona dla nich rodzajem gonitwy za
nieosiągalnymi celami, które można realizować tylko
za pomocą wyobraźni, czy może literaturę tę wzięło
w swoje ręce nowe, twarde pokolenie, które szybko
pojęło zasady życia w nowych warunkach? Pokolenie, które zorientowało się, jak należy pisać, jakie
strategie rynkowe wybrać i skąd ewentualnie
otrzymywać dotacje na książki? Piszą i jedni, i drudzy.
Piszą nie tylko pisarze, ale i politycy, więźniowie
i lekarze, gwiazdy telewizyjne. Piszą, bo wspaniała
skądinąd demokracja daje możliwość drukowania
wszystkiego, więc i byle czego, wystarczy tylko
zapłacić za papier i druk. Już przywykliśmy do stert
książek w księgarniach, i do „pustych” półek w bibliotekach, gdyż one zamawiają literaturę w stylu
„Dziennika Brigit Jones”, czy Paulo Coelho; i na
dodatek magazyny dla kobiet. Czyli na poważną literaturę nie mają ani pieniędzy, ani motywacji, by ją
gromadzić.
Na początku Odrodzenia na Litwie, tak jak
i w Polsce lat 90., ożywienie wywołał powrót literatury emigracyjnej, której ten powrót słusznie się
należał. Bowiem nazwiska pisarzy żyjących
w Ameryce Północnej czy w Europie zachodniej od
dawna były znane czytelnikom, ale raczej ze
słyszenia, natomiast ludziom zajmującym się literaturą, nie obce były także niektóre ich teksty, oczywiście czytane dotąd w wielkiej tajemnicy. Jednym
z takich emigrantów, całe życie piszący patriotyczne
wiersze o wyzwoleniu Litwy z sowieckiej okupacji,
był poeta Bernardas Brazdżionis, żyjący w Stanach
Zjednoczonych. Przed 17 laty tego poetę witała cała
Odrodzona Litwa, spotkać się z nim pragnęły niezliczone tłumy w każdym litewskim mieście, noszono
go – dosłownie - na rękach.
Innym naszym twórcom, którzy powrócili do
kraju osobiście, a także w postaci wielkich nakładów
książkowych, już nie towarzyszyła taka euforia,
choć, oczywiście, ich powroty obserwowano z wielką
uwagą. A więc nasza literatura ostatnich dziesięcioleci wzbogaciła się o tych wygnanych, wyklętych,
zabronionych i jakby wypełniła miniony czas ziejący
pustką, wypełniła lukę, która powstała po II wojnie
światowej. Nareszcie mamy i w bibliotekach, i w księgarniach, a także w podręcznikach szkolnych, odbu-
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dowaną historyczną słuszność - czyli całość literatury litewskiej.
Inną, chyba dla wszystkich państw postsowieckich charakterystyczną cechą w czasie ich odrodzenia
się, było masowe pojawienie się na rynku
przekładowej literatury rozrywkowej, oraz tzw. średniej prozy realistycznej - także z importu - której
poziom rzadko kiedy przekraczał średnie wartości.
Powstawały nowe wydawnictwa, mające na celu
zawojowanie praw autorskich i wydawniczych na
najpopularniejsze tytuły, zwłaszcza zachodnie bestsellery. Wydawnictwa te zaczęły między sobą
konkurować, a literatura litewska, szczególnie poezja, stawała się coraz mniej ciekawym produktem.
Ten stan rzeczy ratuje jedynie to, że Ministerstwo
Kultury Litwy corocznie wspiera dosyć solidną kwotą
wydawanie przede wszystkim literatury narodowej.
Mogę służyć przykładową porcją statystyki: otóż
w 2007 roku na Litwie wydano ponad 1.000 pozycji
literatury pięknej. Około połowa z tego – to literatura przekładowa; 130 tytułów to książki autorów
litewskich dla dzieci; 450 – książki autorów litewskich
dla dorosłych. Z tych 450 tytułów ponad 20 wyszło
z pod piór naszych znanych klasyków (mówiąc
„klasyków”, mam na myśli zarówno wybitnych
autorów już nieżyjących, jak nadal tworzących pisarzy starszego pokolenia, o których czytelnicy
polscy mogli słyszeć, jak: Juozas Baltušis, Jurgis
Baltrušaitis, Justinas Marcinkevičius, Romualdas
Granauskas, Mykolas Sluckis, Vytautas Bubnys, oraz
trochę młodszych, takich jak m.in.: Ricardas Gavelis,
Jurgis Kunčinas, Jurga Ivanauskiatë, Sigitas Paruskis,
Sigitas Geda, Vytautas Bloţë). Oprócz książek
wymienionych klasyków, wydano około 10 książek
wspomnieniowych; około 90 tytułów to tzw. normalne książki, których autorami są członkowie
Związku Pisarzy Litwy. Reszta, czyli ok. 230 tytułów,
to prace niewiele mające wspólnego z literaturą
piękną – mówiąc delikatnie i oględnie. I właśnie te
„cegły” ukazują się w największych nakładach
i niestety, są najczęściej kupowane i czytane.
Dlaczego tak się dzieje?
Wraz z Odrodzeniem nastąpiło wyzwolenie się
literatury litewskiej spod dyktatu polityki sowieckiej.
Literatura mogła być taka, jaką chciała być. Ale ta
absolutna wolność, niestety, nie trwała długo.
Właśnie ona otwarła drzwi na Zachód a stamtąd
spłynęła lawiną nienajlepsza, ale najłatwiej wchłaniana część kapitalizmu, za którym tak tęskniliśmy.
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Spłynęła, przynosząc przede wszystkim nieznane
nam dotychczas zjawiska, nowy styl życia, nowe
normy etyczne i tak zwane technologie informacyjne,
dające możliwość wypłynięcia nie tylko na głębokie
wody kultury starej Europy czy Ameryki. Bo przede
wszystkim otwarła śluzę dla spływu wszelkich
odpadów, rzeczy bezwartościowych, a nawet śmieci
w dosłownym znaczeniu (u nas ich spalanie jest
tańsze niż na Zachodzie, więc lepiej nie trujmy nie
swoich obywateli, a np. mieszkańców Litwy).
Nic nowego nie powiem twierdząc, że kapitalizm
na całym świecie bardzo sprytnie manipuluje świadomością ludzką: im człowiek jest bardziej tępy, głupszy,
tym łatwiej nim rządzić. A więc dajmy mu wielkie
supermarkety i nakarmmy do syta (tu ważna jest
ilość a nie jakość), zachodnie samochody, wygodne
mieszkania, a zamiast poważnych dzieł wielkich
myślicieli (po cóż męczyć i dręczyć człowieka zadowolonego ze swojego życia?) dajmy mu - jak jednorazowe naczynia - książki w cienkich okładkach.
Twarde prawa rynku szybko ustawiły te kwestie na
właściwych miejscach: literatura ma być taka, jakiej
oczekuje czytelnik chodzący z koszykiem po supermarkecie - bo to on jest głównym jej mecenasem.
Przecież tego czytelnika nie interesuje jakość artystyczna książki. On kupi powieść, którą mu bardzo sprytnie podsuną massmedia. A więc literaturę wylansowaną przez pewne instytucje (w tym: TV, radio,
Bibliotekę Narodową). Dla przykładu: jako najlepszą
danego roku (wybory 5. najlepszych książek dla
dorosłych i 5. dla dzieci ogłaszane są corocznie na
Targach Wileńskich książki). Te „najlepsze” książki
roku są przede wszystkim, a może nawet wyłącznie,
sukcesem promocyjnym, ale nie artystycznym. To
wielka „sztuka” sieci komunikacyjnych, Internetu
i massmediów wmówić odbiorcom, że czytając drugorzędną literaturę popularną, mają do czynienia
z dziełami sztuki. W takim układzie właściwie wszystko jest w porządku: przecież okazuje się, że jesteśmy
narodem kupującym, i nawet czytającym książki.
A co czytamy – to już nie ma znaczenia…
W takim razie czym charakteryzuje się proza
litewska ostatnich lat? Właściwie to, co krytycy
zauważyli w prozie litewskiej, jest chyba charakterystyczne także dla twórców innych państw
postkomunistycznych. Otóż krytycy coraz częściej
mówią o bardzo podobnej tonacji prozy tych państw.
A właśnie ta tonacja sygnalizuje stosunek piszącego
do świata. Ten stosunek - według prozy ostatnich lat
- jest cyniczny, nerwowy, ironiczny, nawet pełen
złości i wstrętu, nienawiści i zemsty, odpychający itp.
Ze wszystkiego niezadowolony, albo egzaltowany
autor, stwarza wrażenie, że jest niekompetentny
w sprawach, które przedstawia; nie ma on koncepcji
utworu. Autor ten po prostu chce się tylko wypowiedzieć albo wyspowiadać (jakby się znalazł u psychoanalityka) i tą swoją drażliwością obarcza czytelnika.
Szwajcarski pisarz Georges Haldas lubi powtarzać, że opowiada swoje życie wewnętrzne, ale
nie prywatne. A w prozie litewskiej ostatnich lat ta
relacja pomiędzy życiem prywatnym a wewnętrznym
jest, niestety, naruszona. Często narrator jest
głównym bohaterem i opowiada w imieniu własnym,
a raczej autora, i to ja nie pozwala na krytyczniejszy
wybór całego materiału, na bardziej przemyślaną
strukturę całego utworu.
Amerykanin J. Irving powiada, że jedną powieść
pisze około 7 lat i zaczyna ją od ostatniego zdania.
Zapisuje to zdanie i wsłuchuje się w tonację. Takie
przeczucie końca powieści jest wizją całej struktury,
jest mapą całego utworu. W takiej powieści nie znajdziemy niepotrzebnego wywnętrzania się. Autor ceni
i szanuje czytelnika, nie obarcza go gorzkimi żalami
osobistymi. Natomiast na Litwie coraz popularniejsze
staje się zamawianie powieści (bo akurat powieści są
czytane najchętniej) u znanych autorów. Daje się im
pieniądze i, powiedzmy, trzy miesiące czasu na
napisanie nowego utworu.
Całkiem nowym zjawiskiem jest coraz większa
ilość tekstów, powstałych za granicą Litwy. Mam na
myśli nową emigrację. Przeciętny Litwin dzisiaj jest
w ciągłej podróży, poszukuje coraz wygodniejszych
warunków życia, lepszego wynagrodzenia albo po
prostu przygód. Zanika tradycyjne przywiązanie do
domu, dominuje masowe przemieszczanie się,
uciekanie: jeden ucieka sam przed sobą np. w alkohol
(ostatnio ukazało się sporo książek o doświadczeniach alkoholików, o trzeźwieniu, kacu). Inny ucieka
w narkotyki, albo w seks. Jeszcze inny w biznes
przynoszący szybkie sukcesy, to w mit bogactwa
dzięki pracy w Irlandii czy Wielkiej Brytanii. Kim
właściwie są ci ludzie? Bo określenie „emigranci”
jakoś do nich nie pasuje - przecież ci ludzie zawsze,
gdy tylko zechcą, mogą wrócić do kraju. Więc może
to uciekinierzy? Tułacze? Turyści? A może emigracja,
ale ekonomiczna? Kim jest ten ciągle podróżujący
człowiek? Czy jest jeszcze podobny do tradycyjnego,
prowadzącego osiadłe życie Litwina?
Czyli na naszych oczach dokonuje się wielki
przełom społeczny narodu, i te zmiany odzwierciedla
literatura. Szczególnie literatura kobieca. Panie piszą
o swoich wrażeniach z podróży turystycznych; piszą
te, które wyszły za mąż za cudzoziemców, albo kobiety czasowo pracujące za granicą. Chcę przypomnieć, że byłam pierwszą pisarką na Litwie, która
napisała i w 1991 r. wydała pierwszą powieść
„podróżniczą“ „Ewy nie wygnano z raju“. Opisałam
w niej popularne w Polsce w latach 80. wycieczki
handlowo-turystyczne na Węgry i do Rumunii. To
była pierwsza moja podróż po studiach (w 1984 r.)
nie na Wschód, a na bliski Zachód i wywarła
niesamowite wrażenie. Mam na myśli cały przebieg
wycieczki, stosunki między turystami, a raczej handlarzami, i ten mikroklimat ówczesnej - trochę bardziej
europejskiej od Polski – socjalistycznej Europy. Po
pięciu latach, w 1996 r., ukazały się opisy wrażeń już
wyżej wspomnianej Jurgi Ivanauskaite, która nie mało
czasu spędziła podróżując po Indiach i Tybecie.
Właściwie te książki o Dalekim Wschodzie zagwarantowały jej przyszłą popularność. Obecnie to pisanie
o „zagranicy” zmienia się w pisanie z zagranicy. No
i jakość jest bardzo zróżnicowana, bo są świetne
zbiory esejów (Dalia Staponkute), są popularne, ale
bardzo średniej jakości powieści z nowej emigracji
(Zita Čepë) i jest zwykła grafomania pań i panów,
którzy przelewają na papier swoje przemyślenia
o tym, jak to na Litwie jest ponuro i mokro, jak
parszywe jest tu pożywienie i brak kultury, a tam,
w słonecznej Italii, (E. Černiasukaitë) czy w Londynie
- taaaakie wspaniałe życie, w objęciach kochanego
miliardera czy wielce wyrafinowanej paryżanki...
Inaczej ma się rzecz z poezją. Otóż poezja litewska jest w stanie przedstawić skomplikowany świat
i nie przygniatać odautorskimi refleksjami czytelnika.
Poezja zawsze była tu silna, nawet w okropnych czasach komunistycznych nie straciła swojej autentyczności. Była wymowna ideowo i socjologicznie. Jakie
są tego przyczyny?
Otóż obecna nasza rzeczywistość – tak socjalna,
jaki i duchowa – nie podsyca, nie podkarmia gruntu
prozy. Dlatego proza tak łatwo przechodzi
w eseistykę, a w niej można bez trudu zamieścić
swoje kompleksy, poczucie niedowartościowania,
swoją manię wyższości.
Poezja, zwłaszcza ta klasyczna (co do postmodernistycznej – czy jest to jeszcze poezja czy nie,
będą sądzić przyszłe pokolenia), zawsze stwarza
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realność wtórną; poezja jest pewnego rodzaju religią,
która ukazuje czytelnikowi świat odrębny, inny niż
obserwowany na co dzień. Dlatego ludzie o zdolnościach „wtórnego myślenia“ zazwyczaj orientują się na
poezję. Szkoda tylko, że ich nigdy nie było za dużo,
stąd też poezja zawsze miała i ma skąpe grono
czytelników. Bo czytanie poezji jest myśleniem przynajmniej trójwarstwowym. Podczas gdy dzisiejsza
koniunktura wpycha nam na siłę myślenie jednowarstwowe, spłaszczone. Paradoksalne jest przy
tym to, że osoby tak – czyli jednowarstwowo myślący są szczęśliwe. No, cóż. Żyjemy w czasach,
kiedy to świata się używa, a przy tym umysłu się nie
wytęża…
Może największym kłopotem jest w kontekście
naszych rozważań to, że podobne tendencje – jednowymiarowości myślenia – pojawiają się i w krytyce
literackiej. Od krytyka oczekuję się, że powie o istocie
konkretnego utworu, że pomoże czytelnikowi
wybrany utwór zrozumieć i umieścić go w odpowiednim miejscu na mapie literackiej. Jednak obecnie
zwycięża idea form jego kolportażu, nie zaś tradycja
przekazu sensu zrozumienia danego utworu
(którego trzeba jak najwięcej sprzedać…). Więc
tradycyjna krytyka analizująca nie jest już potrzebna.
Wydawcy zamawiają u krytyków recenzje powierzchowne, zrozumiałe przez niewymagającego czytelnika. Recenzje, a raczej teksty bardziej podobne do
promocyjnej ulotki dostarczonej przez wydawcę, niż
do artykułu krytycznego. Ale podpisanego
nazwiskiem znanej osoby. Obecna krytyka bywa
redukowana do adnotacji, do krótkiej reklamowej
wypowiedzi, do pochlebnych słów na wieczorkach
promocyjnych. No, bo - przecież nie mamy czasu na
głębszą interpretację, i, jak stwierdziła jedna
z czołowych naszych recenzentek – poważnej krytyki pisać się nie opłaca: musisz się dużo napracować,
a żadnych za to punktów nie dostaniesz; ani
pieniędzy, ani zaszczytów, w dodatku zepsujesz sobie
dobre stosunki z innymi. Więc lepiej napisać w kilku
słowach oczekiwaną opinię na temat tej czy innej
książki i dostać niezłe honorarium. Dzięki temu
w naszej małej Litwie czytelnicy czasopism literackich
z góry wiedzą, który z krytyków, w jakim wydawnictwie jest zaangażowany. I czyjego autorstwa
książki będzie wychwalał. Są bowiem wydawnictwa
bardzo bogate, niektóre z nich stają się już monopolistami. I to pod ich dyktatem pracują gazety, pod ich
okiem powstają audycje telewizyjne i radiowe,
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stanowiące dziś jedynie słuszny mechanizm promocji
nazwisk kilkunastu autorów.
Autorzy, których książki są wydawane w mniej
bogatych i mało znanych wydawnictwach, mają
minimalne szanse na zaistnienie na obecnym rynku
książki. Kto nie wierzy w ustawioną i zatwierdzoną
już hierarchię, ten właściwie nie ma prawa do publicznego istnienia, ten zostaje za burtą. Może
utonąć, może sobie pływać cicho, niewidzialnie,
niezauważony przez masowego czytelnika (albo być
zauważonym tylko przez wybrednego i myślącego
samodzielnie czytelnika); nigdy nie trafi na głośne
targi krajowe czy zagraniczne. Nie będzie też uczestniczył w audycjach TV, nikt nie będzie przeprowadzał
z nim wywiadów. Krytyka oczywiście także go nie
zauważy. Bo i po co? Przecież tak jest wygodnie i miło
- siedzieć przy ciepłych kominkach wśród swoich
przyjaciół i tylko czasami, kącikiem oka przez zasłonę
dymną zauważyć, że gdzieś tam, na marginesach
literatury, przebiega „oryginalne zjawisko“. Biegnie,
niech sobie biegnie. Krytycy „zaangażowani”, wraz
ze swymi przyjaciółmi, mają nieograniczone wpływy
– dyktują więc (tendencyjnie, subiektywnie, często
pod pseudonimem) „ogólnie słuszną” opinię
o danym utworze – autora, który jest tak awangardowy, tak wścibski, tak fajnie go czytać… A takie
zjawisko jak profesjonalne sumienie? Dawno już nie
istnieje.
Żyjemy w czasach, kiedy nie może istnieć jedna,
a nawet jedynie kilka bardzo ważnych książek, jak to
było, powiedzmy, w czasach sowieckich. Takich
zjawisk, jak ogromne tłumy, walące na sztukę
Justinasa Marcinkewicziusa, wystawioną w Teatrze
Narodowym Litwy, albo ogromne kolejki w czasie
Wiosny Poetyckiej ustanawiające się przy wiodących
poetach po autograf, dzisiaj nie ma. W okresie okupacji sowieckiej czołowych pisarzy Litwy z jednakowym entuzjazmem czytali medycy i studenci,
naukowcy i nauczyciele, nawet zwykła gospodyni
domu. Literatura odzwierciedlała nieoficjalnego
ducha tamtych czasów: wyrażała niezadowolenie,
utajone nadzieje, podtrzymywała je, ustawiała po tej
samej stronie barykady. Poeta – wieszcz, poeta –
patriota, poeta zaangażowany ideowo dzisiaj nie jest
potrzebny. Książki, która poruszyłaby wszystkie
warstwy społeczne nie ma i nie może być, bo każda
z tych warstw całkiem inaczej pojęłaby sens utworu.
Obecnie nas nic ideowo nie łączy, społeczeństwo
podzieliło się na grupy, warstwy, które, jeśli czytają, to
czytają różnorodną literaturę i nie mają żadnych
wspólnych punktów widzenia. Jedno, co podoba się
prawie wszystkim, to poeta bardzo wścibski, mający
zdolność albo śmieszyć albo (i to jest najbardziej
lubiane) grać przynajmniej na gitarze i śpiewać. Żeby
było wesoło. No i oczywiście mniejsze czy większe
skandale. Natomiast to, co jest sednem sztuki, estetycznie przedstawione głębsze zagadnienia ludzkiego
bytu, których nie ograniczają ramy czasowe,
pozostaje na uboczu; albo dociera jedynie do wyrafinowanego czytelnika. I może oceni je przyszłe
pokolenie…
Aarne Puu
* * *
Od
pewnego czasu
los mi nie sprzyja
pomyœlne wiatry
nie naprê¿aj¹ ju¿ moich
œnie¿nobia³ych ¿agli
a dno mego statku
co jakiœ czas
kalecz¹ rafy
i podwodne
ska³y
ale przecie¿
nie powinno tak byæ
bo mam bardzo
dok³adn¹ mapê
tego zapomnianego
przez wszystkich
Oceanu Spokojnej
Staroœci
19.07.2007
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Aarne Puu
Podró¿
Patrz
na ksiê¿yc
bêdziemy wracali
szczêœliwie trudnoœci
omin¹ nas tym razem
i my z tob¹ znowu
zamieszkamy
w tym domu
na skraju
du¿ego
lasu
Kraków 22.02.2008
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Aarne Puu
* * *
* * *
Sirjele ja Andresele
Ühel hetkel
tundsin ma puudust
vanadest sõpradest
kullal mida olin uhtunud
mingil tundmatul mäenõlval
polnud enam mingit väärtust
tervise olid viinud jääkülmad
mägiojad ja sügishallad
istudes mugavas ratastoolis
täiesti tavalises kõrtsis
kuskil nimetul maal Euroopas
tundsin ma äkki puudust
vanadest sõpradest
ja ei tahtnud
midagi muud
kui ainult
koju
Sirje i Andresowi
W pewnej chwili
nagle poczu³em
¿e brak mi starych przyjació³
z³oto które dobywa³em
na nieznanym stoku
nie mia³o ju¿ ¿adnej wartoœci
zdrowie zabra³y mi
lodowate potoki górskie
i zimne jesienne poranki
siedz¹c w wygodnym
wózku inwalidzkim
w ca³kiem zwyczajnej knajpie
gdzieœ w bezimiennym
europejskim kraju
nagle poczu³em
¿e brak mi starych przyjació³
i nie chcia³em ju¿
niczego wiêcej
jak tylko
wróciæ
do domu
Tłumaczenie autora
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Aarne Puu
Przek³ady polskiej literatury
na jêzyk estoñski
Śledząc wzajemne stosunki polsko-estońskie na
przestrzeni dziejów można śmiało stwierdzić, iż
Estonia jest dla Polaków jednym z najmniej znanych
krajów z trzech republik bałtyckich. I chociaż stolicę
Estonii – Tallinn dzieli od Warszawy tylko niecałe 1 100
kilometrów, to jednak nasze kontakty nie były
(i w dalszym ciągu według mnie nie są) ani zbyt
bliskie, ani nadmiernie intensywne. Dotyczy to
zarówno szeroko pojętej kultury, jak i życia gospodarczego. A oto co wynika z historii i z faktów...
W czasie wojny o Inflanty, w wyniku pokoju
w Jamie Zapolskiej (1582 r.), cały obszar południowej
Estonii z Parnawą (Pärnu) i Dorpatem (Tartu)
przeszedł pod zwierzchnictwo Polski i do r. 1625
należał do Korony. Okres ten, choć bardzo krótki, jest
niezmiernie istotny dla późniejszych dziejów kultury
(i nauki) Estonii. A mianowicie, w r. 1583 król Stefan
Batory sprowadził do Dorpatu jezuitów, którzy mieli
mu pomóc w umocnieniu władzy na nowo
dołączonych terenach. W tymże roku założyli tam
gimnazjum (kolegiatę). W 1585 r. powstało w Dorpacie seminarium tłumaczy, którego jedynym
zadaniem było nauczanie języka estońskiego dla
potrzeb duszpasterstwa wśród miejscowej ludności.
Sprawa założenia gimnazjum jest o tyle ważna, że już
w 1630 roku Szwedzi otworzyli w gmachu jezuickiej
szkoły gimnazjum akademickie, które dwa lata
później zostało przekształcone w uniwersytet
o nazwie Academia Gustaviana. Możemy z tego
wywnioskować, że to właśnie jezuici byli prekursorami nowoczesnego szkolnictwa w Estonii.
W wyniku historycznych zawirowań Polska
utraciła tereny południowej Estonii i wzajemne kontakty osłabły. Dopiero w XIX w. nastąpiło ponowne
zbliżenie kulturowe polsko-estońskie, a powodem
tego było reaktywowanie w 1802 r. Uniwersytetu
w Dorpacie przez cara Rosji Aleksandra I. Uniwersytet ten dość szybko stał się powszechnie znany
w rosyjskim imperium dzięki wysokiemu poziomowi
nauczania. Na uczelni panowała liberalna atmosfera
polityczna i znaczna autonomia, co spowodowało, iż
Uniwersytet zaczął przyciągać profesorów i studentów z całego imperium. Właśnie owe bardzo liberalne stosunki panujące na Uniwersytecie stwarzały
możliwość nauki dla wielu studentów polskiego
pochodzenia, zwłaszcza, że w rusyfikowanej części
Polski nie mieliby oni żadnych szans na studia wyższe.
Według danych profesora S. Isakowa, w latach
1802-1918 w Dorpacie studiowało ok. 2 300 studentów
z Polski. Wybierali przeważnie medycynę, ekonomię,
dyplomację i teologię. Gdy w r. 1842 zamknięto
Wileńską Akademię Medyczną, wielu Polaków
przeniosło się do Dorpatu i kontynuowało tam studia
medyczne. Kontakty literackie między Polską
a Estonią również datowane są dość wcześnie. Już
w r. 1888 ukazał się przekład na język estoński „Janko
Muzykanta” H. Sienkiewicza, a w 1900 r. „Quo vadis”.
W r. 1925 ukazał się kolejny przekład H. Sienkiewicza
– „W pustyni i w puszczy” („Omal jőul läbi, mustade
maa”). Ta popularna książka młodzieżowa, na której
wychowało się kilka pokoleń Polaków, miała również
wśród młodych czytelników Estonii duże powodze-
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nie, o czym najlepiej świadczą kolejne jej wznowienia
– w roku 1939 i 1994. Wydawnictwo Eesti Raamat
w roku 1982 wznowiło również „Janko Muzykanta”
H. Sienkiewicza w nowym przekładzie Helgi Loik.
Z innnych polskich książek dla dzieci w okresie
międzywojennym ukazało się w r. 1936 w Estonii
tylko „O krasnoludkach i o sierotce Marysi” M. Konopnickiej w przekładzie L. Skomorowskiej.
Dla kontaktów obu krajów ważne było, że w latach
30. na uniwersytecie w Tartum funkcjonował lektorat języka polskiego, który prowadził dr Jerzy
Kapliński (ojciec wybitnego współczesnego poety
estońskiego – Jana Kaplińskiego). Nie ograniczał się
on jedynie do praktycznej nauki języka polskiego, lecz
w licznych odczytach popularyzował polską literaturę. W 1937 r. w wydawnictwie Noor-Eesti Kirjastus
w Tartu powstała Seria Powieści Polskich (Pola
Romaanide Sari), którą otwierał przekład „Zazdrości
i medycyny” („Armukadedus ja meiditsiin”) M. Choromańskiego w tłumaczeniu Bernarda Linde (1886-1954).
Nota bene Linde bardzo wiele zrobił dla popularyzacji
polskiej literatury i polskiego dramatu w Estonii.
W tym okresie ukazały się następujące przekłady:
„Wędrówka Joanny” („Joanna eksirännak”, 1937) Ewy
Szelburg-Zarembiny w tłumaczeniu L. Skomorowskiej, „Mogiła nieznanego żołnierza” („Tundmatu
sőduri haud”, 1934) Andrzeja Struga w tłumaczeniu
V. F. Salu. Sam Linde przełożył dwie nowele
J. Kadena–Bandrowskiego „Ostatnie imieniny” („Viimne
nimepäev”) oraz „Politykę” („Poliitika”, 1930).
W drugiej połowie lat 30. ukazały się powieści
polskich autorów, m.in. „Granica” („Piir”, 1937) Zofii
Nałkowskiej w przekładzie L. Skomorowskiej oraz
„Cudzoziemka” („Vőőramaalanna”, 1938) w tym samym tłumaczeniu. Z dzieł Sienkiewicza ukazały się
wówczas w języku estońskim: „Krzyżacy” („Ristirüütlid” I-II, 1936-1937) w tłumaczeniu L. Skomorowskiej, „Ogniem i mieczem” („Tule ja mőőgaga”,
1937) w tłumaczeniu J. Jalakasa, „Potop” („Uputus”,
1938) w tłumaczeniu R. Petersona i „Pan Wołodyjowski” (1938) w tłumaczeniu L. Skomorowskiej.
W latach powojennych w Estonii przez cały czas
można było obserwować żywe zainteresowanie literaturą polską i chociaż ze względów politycznych
i ideowych wielu autorów, np. Gombrowicz, KadenBandrowski, Miłosz czy Herling-Grudziński w ogóle
nie tłumaczono (nie wolno było wydawać oficjalnie
ich utworów), to ukazywały się dzieła innych
autorów polskich, uznanych przez ówczesne władze
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za „bezpiecznych” pod względem ideowym:
Wojciecha Żukrowskiego „Ognisko w dżungli” („Vietnami muinasjutte”, 1957), Leona Kruczkowskiego
„Pierwszy dzień wolności” („Vabaduse esimene
päev”, 1961), Kordian i cham („Kordian ja mats”,
1978), Jerzego Putramenta „Wrzesień” („September”, 1967), Jerzego Andrzejewskiego „Noc” („Vaikne
nadal”, 1963), „Popiół i diament” („Tuhk ja teemant”,
1966). Dla młodszych czytelników wydano:
„Akademię pana Kleksa” i „Podróże pana Kleksa”
(„Pan Kleksi akadeemia”, „Pan Kleksi reisid”, 1968)
Jana Brzechwy w przekładzie A. Kurtny. W jego
tłumaczeniu ukazały się także „Król Maciuś na
bezludnej wyspie” („Kuningas Maciuś üksikul saarel”,
1984) Janusza Korczaka wydawnictwa Eesti Paamat.
W r. 1989 ukazał się, moim zdaniem bardzo dobry,
przekład wierszy dla dzieci J. Tuwima „Ptasie radio”
(„Linnuraadio”) autorstwa L. Tungal. W latach 80.
sporo (w sumie 13) książek dla dzieci przełożyła
Teresa Karmas, tu jednak jest małe ale - wszystkie te
przekłady na język polski ukazały się w Tallinie
nakładem wydawnictwa „Perioodika” i trudno
dziś oceniać, ile z nich dotarło do polskiego
czytelnika.
Później do grona tłumaczy literatury polskiej,
przeważnie dla młodzieży, dołączył również autor
niniejszego artykułu, wydając kolejno: „Bajki z 1001
Dobranocy” („Muinasjutud”, 1981) Wandy Chotomskiej „Wakacje z duchami” („Koolivaheaeg vaimudega”, 1985) Adama Bahdaja, „Bajki kaszubskie”
(„Kašuubi muinasjutte”, 1991), ale także poważniejsze pozycje literatury polskiej: „Solaris”, „Eden”
(„Solaris”, „Eeden”, 1989) Stanisława Lema.
Z przykrością muszę stwierdzić, że przetłumaczone
przeze mnie, na zamówienie wydawnictwa „Eesti
Raamat” i złożone w wydawnictwie „Tiritamm”
w r. 1990 trzy książki polskie: „O krasnoludkach
i sierotce Marysi” („Orvuke Marysia ja päkapikud”)
Marii Konopnickiej, „Pan Samochodzik i templariusze” („Pan Autoke ja templirüütlid”) Zbigniewa
Nienackiego oraz mój autorski wybór bajek „Bajki
polskie” („Poola muinasjutte”) czekają w dalszym
ciągu na wydanie.
Lata 90. to przede wszystkim wznowienia przedwojennych przekładów – „Trylogii” Sienkiewicza
choć, trzeba przyznać, to wznowienie zostało mocno
poprawione. Nowością na rynku estońskim są „Dzieje
grzechu” („Patu lugu”, 1993) S. Żeromskiego w przekůadzie Ruth Karemäe. Z ostatnich przekładów pol-
skiej literatury na język estoński trzeba koniecznie
wymienić „Dzienniki” („Päevaraamat”, 1998)
W. Gombrowicza, „Zniewolony umysł” („Vangistatud
mőistus”, 1999) Cz. Miłosza, „Inne uciechy” („Muud
mőnud” 2001) oraz „Pod Mocnym Aniołem” („Kange
ingli tiiva all”, 2004) J. Pilcha, książki S. Lema,
O. Tokarczuk, a ostatnio wybór wierszy S. Różewicza
„Zawsze fragment” („Alati fragment”) w tłumaczeniu Hendrika Lindepuu, który – co należy podkreślić –
godnie zastąpił Aleksandrę Kurtnę.
Trzeba jednak stwierdzić, że swoboda w wyborze
autorów i tematyki nie zaowocowała niestety nowymi przekładami literatury estońskiej w Polsce
– w ostatnim dziesięcioleciu na polskim rynku
wydawniczym nie ukazał się ani jeden przekład
z literatury estońskiej.
I zapewne jest kilka przyczyn tego braku zainteresowania wśród czytelników polskich współczesną literaturą estońską – nie tyko literaturą i nie
tylko estońską. Po pierwsze – brak planowego
wydawania pozycji literackich różnych krajów, co
było typowe dla czasów planowej gospodarki komunistycznej, powoduje, że małe kraje takie jak Estonia,
Litwa czy Łotwa, chociaż znalazły się w Unii
Europejskiej, nie są w stanie przebić się ze swoją kulturą, a więc i ze swą literaturą, na ciasnym rynku
europejskim. W pierwszych latach transformacji
działania rządów „nowych unitów” skupiają się na
nawiązaniu kontaktów gospodarczych i ekonomicznych ze starą Europą. Być może kiedyś później,
po ugruntowaniu pozycji na rynku gospodarczym
Europy, nadejdzie czas na promowanie odrębności
kulturowej poszczególnych krajów Nowej Europy. Po
drugie, obecnie, zachłyśnięci możliwościami konsumpcyjnymi, jakie daje nam wejście do Europy
i otwarcie na świat, zachłannie korzystamy z dóbr
bardziej wymiernych i konkretnych niż dobra kulturalne. I wreszcie po trzecie – technicyzacja życia
codziennego, szerokie możliwości poznania świata
i umedialnienie kultury (telewizja i internet) spłycają
nasze zainteresowania pozostałymi dziedzinami kultury, które nierzadko wymagają intelektualnego
wysiłku i poświęcenia czasu, który skurczył się nam
w obliczu ogromu możliwości. Łatwa dostępność
mediów i uśrednienie poziomu prezentowanych
przez nie „produktów kultury” odstręcza od sięgania
przez społeczność, nie tylko polską, do ambitnych
i na wysokim poziomie elementów kultury takich jak
literatura, malarstwo, rzeźba czy muzyka poważna –
stają się one coraz to bardziej elitarne i coraz to
rzadziej trafiają do przeciętnego odbiorcy, i do tego
jak na razie musimy się przyzwyczaić.
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Semantyczne aspekty
mojej artystycznej drogi
Moją twórczość spostrzegam jako proces indywidualnych wypowiedzi, opartych na ciągłym
doświadczaniu, związanym z poznawaniem siebie
i świata. Dlatego też, kiedy patrzę na siebie w takiej
właśnie perspektywie, to wtedy różnego rodzaju
sygnały i treści, rzeczy i zjawiska, substancje i energie
– jawią mi się jako przyczyna, pożywienie i zaczyn,
dla mych artystycznych decyzji.
Układ i rozmieszczanie powyższych elementów,
w zderzeniu z moimi predyspozycjami, stwarza pole
manewru dla moich refleksji i artykulacji.
W takim polu jest także miejsce dla wielu bliskich
mi momentów przeżywania, które ujawniają nie tylko
kondycję moich twórczych dyspozycji, ale też ich
związki z różnymi pobudzeniami – np. z moją egzystencją, z klimatem mojej aktualności i tożsamości.
W takim polu, w takiej przestrzeni, w której znajduję
się, jest także miejsce dla wielu zasłon i ujawnień
moich możliwości i ograniczeń, moich sił i słabości.
Moją działalność artystyczną postrzegam także
w kontekście nieustannego dialogu i rozmowy, sporu
i porozumiewania się ze sobą i ze światem, toczącego
się w procesie uczestnictwa. W mojej przestrzeni,
w której jestem, żyję i tworzę, spotykam się z nieoczekiwanym i nieodgadnionym. Jednocześnie czekam na
niespodziewane i nieodgadnione. Dlatego też
w moim namyśle nad światem i nad sobą, w mojej
praktyce artystycznej i w mojej codzienności, jest
także miejsce na kontemplację i na transcendencję.
W mojej twórczości, ale także w mojej codzienności, inspiracją, zarzewiem i pożywieniem dla
mojego komunikowania się ze światem, jest moja
potrzeba, pragnienie ,,romantyzowania” świata.
Według Novalisa, owo pragnienie znaczyło tyle, co:
,,nadawać rzeczom pospolitym wyższy sens,
zwykłym – tajemniczy wygląd, znanym – godność
rzeczy nieznanych, skończonym – pozór nieskończoności” 1. Myśląc o mojej codzienności, myślę o jej
szczelinach istnienia, o hierarchii spraw ważnych
i nieważnych. Wspominam wówczas o tym, na ile
potrafię komuś dać, a na ile sam biorę? Na ile jestem
możliwością swej spontaniczności, w czym znajduję
radość, co warto ocalić, gdzie jest wiarygodność?
W każdym obszarze aktywności ludzkiej istnieją
sytuacje w swoich momentach jakby esencjonalnych.
Dochodzi wówczas do odsłony istoty, akurat tych
poszczególnych obszarów. Jedną z ważnych cech
ludzi,którzy owe obszary swej aktywności uprawiają,
jest moim zdaniem wytrwałość. Z kolei wierność,
jako wiara w to co robię, jest bardzo blisko
wytrwałości i może być jej atrybutem. No bo cóż to
za wierność, która nie jest wytrwała i cóż to za wytrwałość, w którą nie wierzę? Poprzez wytrwałość
i wierność dochodzę do momentu wiarygodności,
tego mojego prywatnego bastionu i punktu oparcia
dla potwierdzania własnych wyborów i dla nadziei na
przyszłość. I dlatego wiarygodności wciąż poszukuję.
To ona jest znaczącą częścią mojego obszaru
i mojego istnienia, ponieważ wzmacnia mnie i pomaga w moich interpretacjach i identyfikacjach siebie
i świata, a w konsekwencji określenia własnych
wyborów i miejsc. Takim znaczącym dla mnie
1 Leszek Brogowski ,,Sztuka w obliczu przemian”, rozdz. Trwanie i zmienność s.17; WSiP, W-wa 1990
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miejscem jest moja twórczość artystyczna, jej ideowe, formalne i materiałowe zaplecze, krótko
mówiąc - jej istnienie. „Gdyby nie przeczucie,czy
raczej podejrzenie, obecności jakiegoś niezwykłego
środka istnienia, przezierającego poprzez każdą jego
formę i dającego nam nieczytelne znaki, chyba nie
znaczyłoby ono dla nas tak wiele. Przywiązani
jesteśmy do czegoś, czego nie rozumiemy i czemu
jesteśmy w pełni oddani. Jesteśmy w mocy istnienia.
I bardzo tego pragniemy” 2.
Staram się przemycić w mej twórczości to, co
powszechne, uniwersalne z czymś bardzo indywidualnym, osobistym i intymnym. Swoją uwagę skupiam
na tym, żeby drogą redukcji i eliminacji, odrzucić te
wszystkie elementy, które są zbędne, które burzą
wewnętrzną spójność dzieła artystycznego.
Uważałem i sądzę obecnie, że chcąc zbliżyć się do
wyrażania tajemnicy rzeczy i zjawisk ulotnych,
duchowych, mglistych, transcendentnych, to wówczas trzeba zastosować proste i jednocześnie
wyraziste rozwiązania formalne i materiałowe.
Krótko mówiąc, żeby wyrazić rzeczy i zjawiska
niejednoznaczne, niejasne, niejednorodne, auratyczne - trzeba użyć proste środki artystycznego
wyrazu. Dbając o sugestywność poruszania zmysłów
i wyobraźni, troszczę się jednocześnie o to, by w nadmiernej prostocie nie ,,wypłaszczyć, nie strywializować idei artystycznej, którą chcę wyrazić. Moja
troska jest w świadomości tego, co też powtarzam
moim studentom, że w sztuce i w twórczości, nie
musimy sobie udowadniać, że posiadamy ,,małpią
zręczność”, która często bywa zgubna. Bo przecież
oprócz oporów materii i warsztatu, równie ważny jest
opór idei, która materię i nas samych ożywia.
Kiedy docieram do semantycznych aspektów
mojej artystycznej drogi, to wówczas ujawniają się
przede mną reminiscencje moich własnych przeżyć,
wywołanych spotkaniem z Innym, z Drugim. Bowiem
wszystko, co naprawdę dla mnie ważne, jest tym, co
jest przeżyte i właśnie dlatego takie mi bliskie, bo
własne. Krótko mówiąc, najbliższe mi są własne
przeżycia. A kiedy spotykam i doświadczam Innego,
Drugiego,to kontaktując się z nim jako Odmiennym,
sycę się tym co odmienne, by w odmiennym dostrzec
siebie. W tym, co odmienne i względne, chciałbym
odnaleźć jakieś bliskie mi cząstki tego, co stałe.
Ważne jest dla mnie także znaczenie tego, że poprzez
względność świata, względność jego interpretacji i
identyfikacji, mogę poszukać i odnaleźć to, co jest mi
bliskie, wartościowe i radosne. Ale ważne jest dla
mnie i to, że poprzez względność i mglistość,
paradoksalnie mogę docierać do tego co stałe
i wyraziste.
Jednym z istotnych aspektów względności spojrzenia, jest moim zdaniem pragnienie dostrzegania
jedności w wielości, ale jednocześnie zdolność do
zobaczenia różnorodności w tym, co z pewnego
punktu widzenia jest identyczne. Taka relatywność,
dwoistość rozpoznawania rzeczywistości i dwoistość
odwoływania się do niej, skłania mnie do tego,
żebym w dotykaniu sensów i znaczeń zachował
ostrożność. Owa ostrożność jest mi szczególnie
potrzebna, kiedy to muszę zachować wiele skupionej
uwagi, kiedy to pragnę zrealizować moje idee
artystyczne i nadać im osobisty, indywidualny wymiar
i kształt, kiedy powstają moje cykle rzeźbiarskie.
Bowiem znaczenie moich wypowiedzi artystycznych
nabiera kształtu nieustannej rozmowy, tworzącej się
w procesie mojego uczestnictwa w świecie. Taka rozmowa, w której jest także miejsce na przeżycia, poznawanie, rozumienie i niezrozumienie świata, jest
moją próbą i drogą ciągle ponawianą i nigdy daremną. Taka rozmowa jest moją próbą i drogą, której
ostatecznego wyjaśnienia nigdy nie będzie mi dane
dotknąć. Wspomniana wyżej ostrożność jest mi niezbędna, kiedy pragnę dotknąć w mojej twórczości
sfery duchowej i auratycznej, kiedy próbuję dotknąć
tego co nieobecne i potencjalnie sprawcze zarazem,
co bliskie jest Absolutu, transcendencji. Wspomniana
ostrożność jest mi bliska, kiedy próbuję dotknąć tego
co jest poza treścią i przedmiotem poznania, poza
zasięgiem doświadczenia, co przekracza granice
świadomości i poznania niepoznawalnego świata
,,rzeczy samych w sobie”. Taką ostrożność wykazuje
właśnie sztuka, podając kolejne, tylko przybliżone,
warunkowe i nigdy ostateczne odpowiedzi.
Poprzez tę ostrożność, uświadamiam sobie, że
to, co nienazwane, może być źle nazwane. Co
nieopisane, tego próba opisu może okazać się
błędna. To, co jest niewypowiadalne, wypowiedzenie
tego może być chybione. Lecz jednak ujawnienie jest
nazwaniem, a nazywanie jest próbą kreowania.
Właśnie w takiej próbie, poszukuję i odnajduję
semantyczne aspekty mojej artystycznej drogi.
2 Jolanta Brach-Czaina Szczeliny istnienia, rozdz. Wniknięcie, s. 135, wydawnictwo eFKa.
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Konsekracje
Jarosław Dzięcielewski urodził się w 1963 roku we
Wschowie. Dyplom z rzeźby otrzymał w Pracowni
Rzeźby prof. Olgierda Truszyńskiego w 1991 roku w
Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych w
Poznaniu, obecnie Akademii Stuk Pięknych.
Rozpoczął wystawiać rok przed dyplomem. Od 1992
roku pracował w Instytucie Sztuki i Kultury
Plastycznej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej
Górze jako asystent, w Pracowni Rysunku prof.
Izabelli Gustowskiej, a od 1995 roku pełnił funkcję
asystenta w Pracowni Rysunku prof. Andrzeja
Banachowicza. W latach 1995-1997 prowadził
Galerie GI istniejącą przy Instytucie, za którą to
działalność otrzymał Nagrodę Rektora Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze. W roku akademickim 1998/99 prowadził samodzielnie Pracownię Rzeźby oraz wykłady ze sztuki współczesnej
w Studium Sztuk Plastycznych w Głogowie. W roku
2000 uzyskał kwalifikację I stopnia na Wydziale
Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku. Od
roku 2002 prowadzi Pracownię Rzeźby i Kształtowania Przestrzeni oraz Pracownię Mechanizmów
Percepcji Wzrokowej w Katedrze Sztuki i Kultury
Plastycznej na wydziale Artystycznym Uniwersytetu
Zielonogórskiego. Był promotorem i recenzentem
kilkunastu dyplomów licencjackich.
Każdego roku prezentuje co najmniej jedną wystawę indywidualną, a w niektórych latach kilka.
Wystawiał między innymi w Galerii ON w Poznaniu,
w Galerii Labirynt 2 w Lublinie, Galerii Wieża Ciśnień
w Koninie, w Galerii Miejskiej Arsenał w Poznaniu,
w Galerii Nad Wisłą w Toruniu,w BWA w Gorzowie
Wlkp, i w Galerii XXI w Warszawie.
Pośród wystaw zbiorowych w kraju i zagranicą,
pragnę zwrócić uwagę na wystawy znaczące dla
pokolenia Jarosława Dzięcielewskiego: VI Biennale
Sztuki Nowej, Zielona Góra 1996, „Status Quo”
Przestrzenie Sztuki Młodych, Centrum Rzeźby
Polskiej, Orońsko 1996, „Status Quo” Muzeum
Narodowe w Warszawie 1996. Tworzy rzeźby obiekty i instalacje.
Prace przed dyplomem jak i sam dyplom realizowane były ze starych zużytych materiałów, a ich
wewnętrzny sens dotykał ,,czasu, śladu i symbolu”.
Dlatego nosiły tytuły o charakterze problemowym
W ŚLAD PODRÓŻY. Pracuje cyklami.
Następnym cyklem już realizowanym po
dyplomie, którym zwrócił uwagę na siebie i swoją
odrębność, były obiekty pod tytułem BŁĘKITNE. O ile
cykl W ŚLAD PODRÓŻY ujawniał zużywanie się ale
i stwarzanie się nieoczekiwanego wyrazu i formy
przedmiotu aż do hermetyczności włącznie, to
BŁĘKITNE odsyłają naszą wyobraźnię do przedmiotowości potocznej jakby oswojonej, jednak
zawsze wnosiły wartość nieoczekiwanego przez
barwę, doskonałość formy nowego i lapidarność.
Były one w nas zakorzenione w czymś istotnie odrębnym. Autor mówi o „przywołaniach magicznoduchowej energii ze strefy sacrum”. Stwarzana
przedmiotowość w następnych cyklach zatrzymuje
naszą uwagę nieuchwytną siłą, stanem jakiejś „pierwotnej” emocji. Płynie to z faktu zawierzenia
samemu obiektowi i wydobywanemu charakterowi
jego przedmiotowości. Wiele uzmysławia nam taką
postawę cykl instalacji DOOKOŁA PRZEDMIOTU,
który stanowi rodzaj rozprawy o roli przedmiotu, jego
rzeczywistości oraz jego możliwości oddziaływania
na przestrzeń, np. przez uprzedmiotawianie jego
cienia i wyszukanie źródła światła, które nie tylko
wchodzi w skład instalacji, ale jednocześnie zaciera
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granice odrębności poszczególnych składowych
rzeczy.
W cyklu NA PRZECIW Jarosław Dzięcielewski
rozstawia przedmioty w przestrzeni tak ażeby tym
silniej zbudzić ich dialogowość. Na daleki plan
ważności „przemieszczają” przedmioty przestrzeń,
w której się znajdują. Dominują ich dialogi. Można
powiedzieć, że u Jarosława Dzięcielewskiego wszystko dźwiga i zawiera stwarzana przedmiotowość.
Cykl KONSEKRACJA to cykl rozpoczęty przed
przewodem kwalifikacyjnym I stopnia i trwający do
chwili obecnej. Cechuje go dynamika, energia,
wieloznaczne i pełne mocy oddziaływanie przedmiotowości, przedmiotowości będącej jednocześnie
pytaniem o nią i o nasze jej doświadczenie. Emanuje
ona znaczącą surowością. Przedmioty są transcendentalnie powołane i oddziałujące. Pytając o analogię
tych form – są one najczęściej pokryte zgaszonymi
szarościami – jesteśmy otoczeni może potężnymi
niewyobrażalnymi bramami, a może to i obiekty
ołtarzowe, zarazem meblowe i „zamknięte w sobie”.
Wiara autora w wieloraką pojemność przedmiotu
emanuje, a zarazem jest rodzajem rewizji nakładania
się rzeczy, ich sensów i relacji. To rodzaj specyficznej
mobilizacji wrażliwości nierozstrzygającej, której
dopełnieniem są małe, najczęściej parafinowe formy,
umieszczone w wyszukanych i zaskakujących miejscach we wszechwładnych obiektach. Końcowe prace
tego pełnego dostojeństwa cyklu są sprowadzane do
wielkości jakoby pochodzących i adresowanych od
i do osoby, także uwarunkowane kulturowo, mimo
pozornie oszczędnej i oschle potraktowanej przeczącej formy. Przynależą one do ściany, ale częściowo
także odrywają się od nich.
Po 2005 roku Jarosław Dzięcielewski rozpoczyna
cykl prac pod wiele mówiącym tytułem KONFESJA
(łac. confessio – to grób świętego, a dawniej wyznawana religia i także wyznanie). W dotychczas
powstałych pracach narzucają się zakłócenia przejmujące rolę znakową. Wprowadzany na dużych
obszarach filc działa milczącą cichością, podobnie jak
już nie szara surowa polichromia. Spotyka się w nich
sugestia pochodzenia praktycznej przedmiotowości,
wymieszana z zapowiedzianą obrzędową przydatnością. Całość jego twórczości artystycznej jest
charakterystyczna, jednorodna, wyrazista w intencji i
łatwo rozpoznawalna. Formy artykulacyjne stanowią
połączenie przedmiotowości z analogiami potoczności wraz z architektoniką własną i niezwyczajną
sakralizacją.
Wiara i przekonanie, ale i wątpliwości cechują
Jarosława Dzięcielewskiego. Decyduje jednak
jeszcze o nich wola, o której Dawid Deutsch w swojej
książce „Struktura rzeczywistości” pisze: ...Innym
atrybutem mentalnym w pewien sposób związanym
ze świadomością jest wolna wola. Wolną wolę
wyjątkowo trudno jest zrozumieć w ramach klasycznej wizji świata. 1
1 Dawid Deutsch, Struktura Rzeczywistości, wyd. Pruszyński i S – ka, s. 287.
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Ab in den Westen
Na Zachód
Das Jahr begann damit, dass ich in Rathenow in
einen Intercity stieg und in Münster wieder aus. Das
gab es schon lange nicht mehr: ein Intercity auf dem
Bahnhof Rathenow, der planmäßig hält.
Kein Umsteigen in Stendal, Hannover oder sonst
wo, nur in Münster in den Bus, der mich nach
Schöppingen brachte und damit wieder zurück auf
den (fast) identischen Breitengrad von Zuhause.
Das allerdings ist das einzige, das die beiden
Gegenden verbindet, auf den ersten Blick gesehen
jedenfalls. Denn das Münsterland ist nicht nur
erzkatholisch, sondern vor allem unfassbar reich. So
eine Gemeinde mit etwa 2000 Einwohnern zum
Beispiel besteht fast nur aus Eigenheimen. Nun gut,
auch solche Dörfer gibt es im Havelland, aber nicht
solche Häuser. Alles sieht aus wie aus einem
Werbeprospekt. Die Vorgärten sind gepflegt, der
Rasen geschnitten, weder drinnen noch draußen
liegen altes Obst oder Blätter oder gar Unrat herum.
Kein Bonbonpapier, keine Flaschen, keine aufgeweichten Zeitungen, keine beschmierten Wände.
Die Familienmitglieder, denen ich begegne, sind
gut gekleidet, die Kinder leise und erzogen und das
Erstaunlichste: alle grüßen. Alle. Kinder, Jugendliche,
Hausfrauen, Banker, Verkäuferinnen, der Postbote
und der Kneiper.
Als ich das erste Mal wieder durch Rathenows
Straßen lief, musste ich mir das Grüßen regelrecht
verkneifen, so sehr war es mir schon in Fleisch und
Blut übergegangen. Dabei weisen einen im
Münsterland spätestens die Bauweisen, zumeist rote
Backsteinfassaden und kleine Fenster, darauf hin,
dass man den südlichsten Zipfel Norddeutschlands
erreicht hat; und die Norddeutschen sind ja nicht gerade für ihre Gesprächigkeit bekannt.
Rok zaczął się od tego, że wsiadłam do intercity
w Rathenow, a wysiadłam w Münsterze. Dawno
tego nie było: intercity, który planowo zatrzymuje się
w Rathenow.
Żadnego przesiadania się w Stendal, Hanowerze
czy gdzie tam jeszcze, tylko w samym Münsterze do
autobusu, który zawiózł mnie do Schöppingen, a
tym samym (prawie) dokładnie na szerokość
geograficzną mojego domu.
Jednak to jedyna cecha, która łączy te dwie okolice, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Ponieważ
Münsterland nie tylko jest rdzennie katolicki, jest
przede wszystkim niewiarygodnie bogaty. Na
przykład taka gmina z dwoma tysiącami mieszkańców składa się prawie wyłącznie z domów jednorodzinnych. No dobrze, w Havellanadzie też są
takie wsie, ale nie ma takich domów. Wszystko
wygląda jak wycięte z prospektu reklamowego.
Ogródki są wypielęgnowane, trawa przycięta, ani
w środku ani na zewnątrz nie leżą nigdzie stare
owoce, liście albo wręcz chwasty. Żadnego papierka,
żadnej butelki, żadnej zwilgotniałej gazety, żadnych
wysmarowanych ścian.
Moja rodzina, którą tam odwiedzam, jest dobrze
ubrana, dzieci spokojne i dobrze wychowane,
a najbardziej zadziwia to, że wszyscy się pozdrawiają.
Wszyscy. Dzieci, młodzież, gospodynie domowe,
bankierzy, sprzedawczynie, listonosz i szynkarz.
Kiedy znalazłam się w końcu z powrotem na
rathenowskich ulicach, musiałam tłumić w sobie
ochotę do pozdrawiania wszystkich, tak bardzo
weszło mi to już w krew. A przy tym widać, choćby
po architekturze, szczególnie czerwonych fasadach
z palonej cegły i małych oknach, że człowiek jest na
najbardziej na południe wysuniętym cyplu Niemiec
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Die Häuschen sind überwiegend mit roten
Klinkern verkleidet oder tragen eine Feldsteinrobe zur
Schau, die genauso nachgemacht ist. Vielleicht stört
mich dieses Nachgemachte. Vielleicht aber auch das
Gefühl, dass hier alles fertig erscheint. Selbst die
wenigen Baustellen sehen anders aus als zu Hause.
Die Straßen sind vor vielen Jahren angelegt worden,
das Grün hat sich an die Wegführung gewöhnt, so
sieht es aus, und wächst nur auf den dafür vorgesehenen Flächen. Die Büsche, die oftmals Grundstücke
begrenzen, sind geschnitten, als hätte jemand ein
Lineal angelegt oder eine Schnur gespannt. Es gibt
keinen Wildwuchs und kein Unkraut. Fertig eben.
Wahrscheinlich ist es genau das Fertige, das mich irritiert. Zu Hause gibt es kein Fertigsein.
Das Faszinierende am Reichsein besteht aber
nicht nur darin, sich wie in einer Computeranimation
zu bewegen, sondern darin, zu erfahren, was die vielen Jugendlichen, denen man begegnen kann, in
dieser Einöde treiben.
Tatsächlich gibt es hier zahlreiche junge Familien,
die mit Anfang Zwanzig heiraten, Kinder bekommen
und ein Haus bauen. Es gibt Kegelvereine, deren
Mitglieder alle unter dreißig sind und es gibt verschiedene Cliquen, die sich treffen um gemeinsam
Musik zu hören oder einfach „abzuhängen“.
Sie können das in Räumlichkeiten, die von einer
Bauernschaft oder einem anderen Verein bereitgestellt werden und die ausgestattet sind wie früher
die Jugendklubs: mit Musikanlagen, Tischtennisplatte
und Mobiliar.
Ich glaube nicht, dass man sich im erzkatholischen Münsterland damit beschäftigt hat, wie junge
Leute in der DDR gelebt haben. Umso erstaunlicher
ist es, dass sie Bedingungen schaffen, die denen
ähneln. Vielleicht ist der Westen doch nicht so
anders.
północnych; a jak wiadomo, północni Niemcy nie są
bynajmniej skorzy do rozmów.
Domki licowane są zwykle czerwonym
klinkierem albo noszą suknie z polnych kamieni,
dokładnie tak samo obrobionych. Być może właśnie
to mi przeszkadza. Ale być może raczej to, że wydaje
się, jakby wszystko tutaj było skończone. Nawet
nieliczne budowy wyglądają inaczej niż u nas. Ulice
zostały wytyczone już przed wielu laty, zieleń
przyzwyczaiła się już do ich przebiegu, wygląda to
tak, jakby wszystko rosło tylko w przeznaczonych do
tego miejscach. Krzewy, często okalające parcele, są
poprzycinane, jakby od linijki albo sznurka. Nic nie
rośnie na dziko, nie ma chwastów. Po prostu skończone. Chyba właśnie to mnie tak irytuje. W mojej
wsi nie ma czegoś takiego, jak skończone.
Jednak fascynujące w byciu bogatym nie jest to,
że człowiek porusza się jak w animacji komputerowej, tylko to, że może dowiedzieć się, czym zajmuje się młodzież na tym pustkowiu.
Rzeczywiście, jest tu wiele młodych rodzin,
założonych około dwudziestki, z dziećmi, z domem.
Są tu kluby kręglarskie, których członkowie wszyscy
mają mniej niż 30 lat, są różne grupy znajomych,
które się spotykają i razem słuchają muzyki, albo po
prostu „gadają”.
Robią to w pomieszczeniach jakiejś organizacji
rolniczej albo innego stowarzyszenia, wyposażonych
tak, jak kiedyś kluby młodzieżowe: z nagłośnieniem,
stołem do tenisa i jakimiś meblami.
Nie sądzę, aby w rdzennie katolickim Münsterlandzie ktokolwiek interesował się tym, jak żyje
młodzież w NRD. Tym bardziej zadziwia, że tutejsi
stworzyli sobie niemal dokładnie takie same warunki. Może ten Zachód jednak nie jest wcale taki inny.
Die Grenze
Münsterland graniczy z Holandią i skoro jest to
tak blisko, postanowiłam i tam się wybrać. Kilka
minut autobusem i już jestem w miejscu, którego
nazwa brzmi z niderlandzka, ale które od niepamiętnych czasów znajduje się już na niemieckiej ziemi
i kryje w samym środku przepiękny ceglany zamek:
Ahaus.
Dworzec nie jest zbyt spektakularny, zwłaszcza
kiedy trzeba w ostatniej chwili znaleźć przejście na
drugi peron, a potem tylko patrzeć za oddalającym
się pociągiem. A potem zatrzymuje się szynobus, a ja
Das Münsterland grenzt an Holland und so nah
gelegen wollte ich auch dahin reisen. Ein paar
Minuten mit dem Bus in einen Ort, der holländisch
klingt, sich aber seit Ewigkeiten auf deutschem
Boden befindet und ein wunderbares backsteinfarbenes Schloss in seiner Mitte beherbergt: Ahaus.
Der Bahnhof ist weniger spektakulär, vor allem,
wenn man in letzter Minute den Übergang zum
zweiten Bahnsteig sucht und den Zug schon davon-
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fahren sieht. Und dann hält dieser Triebwagen, diese
Eule, die es ja nicht mehr ist und doch stutze ich.
Habe ich das richtig gelesen? „Prignitz-Express“?
Wo bin ich hier?
Der Schaffner erklärt mir, dass die Strecke eben
gekauft worden sei und dass andere ehemalige
Regionalzüge jetzt auch in Süddeutschland auf den
Schienen unterwegs wären. Ich kann es kaum
glauben. Ich sitze in einem heimischen Zug und lasse
mich von ihm aus dem katholischen Münsterland in
den Ort der Coffee-Shops bringen. Ich warte auf die
Grenze.
Ich habe in den letzten Jahren viele Grenzen
überquert.
Auf dem Schienenweg ist es das erste Mal.
Ich bin kontrolliert worden, bevor ich ein
Flugzeug bestieg, ich hatte die Scheibe runtergekurbelt, den Ausweis aus dem Auto gehalten
und das müde Lächeln des österreichischen
Grenzbeamten abgespeichert, der uns durchwinkte.
Ich wusste noch genau, wie lange ich damals angestanden hatte, um den Stempel im dunkelblauen
Personalausweis zu erhalten, der es mir erlaubte, am
Wochenende nach Westberlin zu fahren.
Ich hatte nicht nur meinen Ausweis mit, der nicht
mehr aus einem Heft bestand, sondern eine
eingeschweißte Karte war, sondern auch meinen
Pass, in dem ich die fremden Stempel sammelte, und
ich hielt beides in der Hand, als der Schaffner kam.
Doch er wollte nur meine Fahrkarte, aus der so
gar nicht zu ersehen war, dass ich in ein anderes Land
fuhr, denn die Namen links und rechts der Grenze
ähnelten sich für mein Empfinden sehr.
Auf den anderen Kontrolleur wartete ich
vergebens. Auch auf irgendeinen Hinweis jenseits der
Zugfenster.
Es waren nur wenige Stationen und außer fremden Kennzeichen an den Autos änderte sich nichts.
Als der Zug in den Zielbahnhof einfuhr, musste es
gerade geregnet haben, denn die Fahrräder blinkten
wie Fischschuppen in der Sonne. Hunderte standen
dort, eines neben dem anderen, und ich fühlte mich
trotz fehlender Grenze in Holland angekommen.
Sandmännchen & Co
In Ahaus ist Markttag. Ich schlendere an den
Gemüseständen vorbei, die alle aussehen wie nach
außen verlegte Bioläden. Es gibt alle Sorten exotisch-
wpadam w zdumienie. Czy dobrze przeczytałam?
„Prignitz-Express?”
Gdzie ja jestem?
Konduktor wyjaśnia, że trasa właśnie została
wykupiona i że po Niemczech, także południowych,
jeżdżą już coraz liczniej lokalne pociągi. Nie mogę
w to uwierzyć. Siedzę więc w pociągu lokalnych linii
kolejowych i jadę nim z katolickiego Münsterlandu
do kraju coffee-shopów 1. Czekam na granicy.
Przez ostatnie lata przekraczałam ich wiele.
Koleją robię to po raz pierwszy.
Kontrolowano mnie, zanim wsiadłam do
samolotu, zdarzyło mi się opuścić szybę samochodu
i wystawić przez okno dowód i zmęczony uśmiech,
żeby pokazać je austriackiemu pogranicznikowi,
który tylko machnął ręką. Pamiętam też bardzo
dokładnie, jak stałam w długiej kolejce, żeby otrzymać pieczątkę w ciemnoniebieskim dowodzie osobistym, dzięki której wolno mi było pojechać na
weekend do Berlina Zachodniego.
Teraz miałam przy sobie nie tylko dowód, który
nie był już zresztą książeczką, tylko zalaminowaną
kartą, ale także paszport, w którym zbierałam
zagraniczne pieczątki. Wtedy przyszedł konduktor.
Chciał jednak zobaczyć tylko moje bilety, po
których w ogóle nie było widać, że jadę do innego
kraju, bo nazwy miejscowości po jednej i drugiej
stronie granicy brzmiały dla mnie bardzo podobnie.
Na próżno czekałam na dalsze kontrole. Albo na
jakieś wezwanie przez okno.
Było to tylko kilka stacji i oprócz numerów rejestracyjnych samochodów nie zmieniło się nic. Kiedy
pociąg wjechał na końcową stację, musiało chyba
właśnie przestać padać, bo rowery błyszczały jak
rybie łuski w słońcu. Stały ich tam setki, jeden obok
drugiego, i mimo braku granicy poczułam, że jestem
w Holandii.
Piaskowy Dziadek i inni
W Ahaus jest dzień targowy. Włóczę się wzdłuż
stoisk, wszystkie wyglądają, jak wystawione na
zewnątrz sklepy ze zdrową żywnością. Jest dużo
owoców egzotycznych, ale większość to lokalne
warzywa i dużo ziół. Pięknie tu pachnie, a straganiarki bez ustanku doradzają klientkom, jak co przygotować, chwalą swoje towary. Oczywiście są też
stoiska z rybami, kiełbasą, serem i jajkami. Nie ma
ubrań.
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er Früchte, vor allem aber gibt es einheimisches
Gemüse und viele Kräuter. Es duftet und die
Marktfrauen werden nicht müde, den Kundinnen
Zubereitungsvorschläge zu unterbreiten und ihre
Waren anzupreisen. Natürlich gibt es auch Stände, an
denen Fisch, Wurst, Käse und Eier verkauft werden.
Es gibt keine Tische mit Textilien.
Vor einer Backwarenverkaufsstelle bildet sich
eine Schlange. Ich laufe neugierig hinüber. Auch hier
ein Stand außerhalb des Geschäftes und eine Frau
Ende Vierzig, die eifrig Kuchen verpackt. Donuts zum
Sonderpreis, bei fünf gekauften Stücken gibt es eine
Figur dazu. Ich frage sie, ob die Figuren vollzählig
sind. Sie zuckt die Schultern. Ich sortiere über den
Tresen hinweg: Sandmännchen, Pittiplatsch,
Schnatterinchen, Herr Fuchs und Frau Elster, Moppi.
„Wissen Sie, seit die Kinder groß sind, schauen
wir das Sandmännchen nicht mehr. Ich kenne die
Figuren gar nicht mehr“, sagt sie und ich wundere
mich. Ihr Akzent gehört in diese Gegend und ich
kann mir nicht vorstellen, dass man im Münsterland
‚unser’ Sandmännchen geguckt hat.
„Ich kann mich gar nicht mehr erinnern“, fährt
sie fort, „aber ich habe das Sandmännchen doch
anders im Gedächtnis.“
Sie denkt offensichtlich darüber nach, lässt sich
noch einmal von mir die Namen zu den Figuren
sagen. Ich fasse mir ein Herz: „Das ist das OstSandmännchen“, sage ich, „haben Sie das wirklich
gesehen?“
Sie atmet befreit auf.
„Deswegen kenne ich die Figuren nicht. Und wie
heißen die noch mal?“
Warum sie grade diese Figuren verkauft und was
sie mit den Donuts verbindet, erfahre ich nicht.
Merkwürdig ist der Westen schon.
Ahaus
Ahaus ist ein kleiner Ort, der davon profitiert,
einen Bahnhof zu besitzen, oder besser, einen
Haltepunkt mit zwei Schienen und einem zwei mal
drei Meter Dach für Regentage. Ahaus versteckt in
seinem kleinen Zentrum hinter einem malerischen
Park und einem Burggraben, wie er in Märchen
beschrieben wird, ein steinernes Schloss, das
anmutet wie eines, das nie erobert werden kann. Die
Fassade ist ohne Verzierungen, die Wände scheinen
meterdick und die Fenster wirken klein. Der rote
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Przed jednym ze stoisk z pieczywem tworzy się
kolejka. Biegnę tam gnana ciekawością. To też
stoisko jak wyjęte ze sklepu, i kobieta przed
pięćdziesiątką, pospiesznie pakująca ciasto. Pączki
w promocyjnej cenie, kto kupi pięć sztuk, dostaje
figurkę gratis. Pytam, czy to wszystkie figurki.
Wzrusza ramionami. Zaglądam na ladę: Piaskowy
Dziadek, Kwaczka, Pan Lis i Pani Sroka, Mopsik.
„Wie pani, od kiedy dzieci wyrosły, nie oglądamy
już Dziadka Piaskowego. Nie znam już tych
bohaterów”, mówi kobieta, a ja się dziwię. Mówi
z wyraźnym tutejszym akcentem, a mi trudno sobie
wyobrazić, że tu, w Münsterladzie, ludzie oglądali
„naszego”, enerdowskiego Dziadka Piaskowego.
„Właściwie to nie pamiętam”, mówi dalej, „ale
wydawało mi się, że Piaskowy Dziadek wygląda
jakoś inaczej.”
Widać, że się zastanawia, prosi, żebym jeszcze
raz powiedziała jej, jak kto się nazywa. Zbieram się
na odwagę: „To jest wschodni Piaskowy Dziadek”,
mówię, „naprawdę go pani oglądała?”
Oddycha z ulgą.
„To dlatego nie znam tych figurek. To jak one się
nazywają?”
Dlaczego sprzedaje właśnie takie figurki i co
łączy je z pączkami - tego sie nie dowiedziałam.
Dziwny jest ten Zachód.
Ahaus
Ahaus to niewielkie miasteczko, które czerpie
korzyści z faktu, że jest tu dworzec, albo raczej przystanek kolejowy z jednym peronem i wiatą dwa
na trzy metry. W swoim centrum, za malowniczym
parkiem i fosą jak z bajki, Ahaus kryje kamienny
zamek, który wygląda na niezdobyty. Fasada jest
pozbawiona ozdób, ściany wydają się grube na wiele
metrów, okna malutkie. Czerwona cegła błyszczy
jednak w słońcu, a jej odbicie w wodzie tańczy
poruszane przez białe łabędzie i niezliczone kaczki.
Jest pasaż handlowy, a w środku wieża gotyckiego kościoła, której dzwony słychać nie tylko
o szóstej wieczorem. Kościoła przynależnego do
wieży nie ma. Albo jest, ale trudno go rozpoznać.
Przypomina supersam, taki typowy, enerdowski,
1 „Coffe-shop” lub „Coffee Shop” to popularny w Holandii
rodzaj lokalu, w którym można m. in. kupić tzw. miękkie
narkotyki (przyp. tłum.).
Backstein leuchtet dennoch in der Sonne und die
Spiegelungen im Wasser werden nur durch weiße
Schwäne und zahlreiche Enten zum Zittern gebracht.
Es gibt eine Einkaufspassage und mittendrin
steht ein gotischer Kirchenturm, der nicht nur abends
um sechs seine Glocken ertönen lässt. Eine Kirche zu
diesem Turm gibt es nicht. Oder doch, aber sie ist
schwer zu erkennen. Sie erinnert eher an ein
Kosument-Warenhaus, jenen DDR-typischen Bau
mit der Wabenstruktur. Genauso trist ist die innere
Ausstattung. Wo ich katholisch verschwenderische
Fülle vermute, findet sich nur eine Ansammlung von
Holzbänken und vorn ein Podium, das einzig von
einem stilisierten Kreuz geschmückt wird. Die Wände
sind weiß, kahl und freudlos. Ich gehe schnell wieder
hinaus.
Auch in dem kleinen holländischen Ort mit den
zahlreichen Coffee-Shops werde ich an die
Architektur der DDR erinnert. Hier ist es ein
Theaterbau in einer der Hauptstraßen. Die „Twentse
Schouwburg“ sieht aus wie ein Kulturhaus aus den
fünfziger Jahren. Säulen vor dem Eingang, große
Glastüren, in Holz gefasst, genauso wie sie im
Rathenower Kulturhaus verwendet worden sind.
Noch als ich auf der Rückfahrt wiederum eine
Grenze passiere, die sich nicht erkennen lässt, grübele ich über diese Bauweisen nach. Vielleicht sind all
jene Häuser, die ich meinem Bild von DDRArchitektur entnehme wie zufüge, überhaupt nicht
systemimmanent?
Vielleicht ist es eher eine Frage der Zeit, der technischen und werkstofflichen Entwicklung, der
Geschichte der Architektur und nicht der eines
Systems?
Ich denke an Plattenbausiedlungen in Nordrheinwestfalen, in Hessen, an Gropiusstadt in Berlin,
an Dokumentationen über die Verwendung von
Asbest in baden-württembergischen Kindergärten,
an Probleme der Asbestsanierung in SchleswigHolstein und das Bild des Gerippes vom Palast.
Vielleicht ist der Westen doch nicht so anders.
wyglądający jak pszczeli plaster. Równie ponure jest
jego wyposażenie. Tam, gdzie spodziewałam się
natrafić na typowo katolicki przepych, znajduję kilka
drewnianych ławek i podium z jednym stylizowanym
krzyżem. Ściany są białe, puste i smutne. Szybko
wychodzę.
Niewielkie holenderskie miasteczko z licznymi
coffee-shopami także przypomina mi swą architekturą NRD. Tu dzieje się tak za sprawą budynku teatru
na jednej z głównych ulic. „Twentse Schouwburg”
wygląda jak dom kultury z lat pięćdziesiątych.
Kolumny przed wejściem, wielkie szklane drzwi
w drewnianej oprawie, dokładnie takie, jak w Domu
Kultury w Rathenow.
Kiedy z powrotem przekraczam granicę, której
nie widać, wciąż jeszcze zastanawiam się nad tym
stylem. Być może te domy, które dla mnie są typową
architekturą NRD, wcale nie są przypisane do jednego systemu?
Może to raczej był taki czas, taki poziom rozwoju technicznego, historii architektury jako takiej, a nie
pewnego systemu społecznego?
Myślę o blokowiskach w Nadrenii, w Hesji, myślę
o Gropiusstadt w Berlinie, o dowodach na stosowanie azbestu w badeńskich przedszkolach, o problemach z usuwaniem azbestu w Szlezwiku-Holsztynie,
o szkielecie berlińskiego Pałacu Republiki 2.
Może ten Zachód jednak nie jest wcale taki inny.
Tłumaczenie Grzegorz Kowalski
2 Pałac Republiki (niem. Palast der Republik) – siedziba parlamentu i najwyższych władz wykonawczych NRD; sztandarowa budowla z połowy lat 70, w której konstrukcji, jak
się okazało podczas rozbiórki, zastosowano duże ilości
azbestu (przyp. tłum.).
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Gabriela Balcerzak
O twórczoœci Magdaleny Gryski
w czasie trwania wystawy krocz¹cej,
zatytu³owanej „Niebieska melancholia”
Magdalena Gryska uprawia malarstwo – najogólniej rzecz ujmując – realistyczne. Sprawia ono
wrażenie umownego, malowanego pośpiesznie, nie
w pełni wiernego. Tę prawidłowość zauważają
piszący o jej twórczości autorzy, np. Ewa WojtyniakDębińska: Jest to rzeczywistość zarówno tego, co
wizualnie dostępne, jak i tego, co myślowe (…). 1
Może styl i charakter realności przedstawień jest
wynikiem zastosowania tej samej miary dla konkretu
oraz całkowicie ulotnej wizji: kiedy widzimy czajnik,
dostrzegamy jego konkretność (kolor, wypukłość,
ślady zużycia itp.), kiedy zaś myślimy „czajnik”, mamy
przez moment w oczach obrazy wszystkich widzianych dotąd oraz przewidzianych „z doświadczenia”
wyobrażeń tego użytecznego przedmiotu.
Wydaje mi się, że ta przyczyna specyficznego
widzenia i portretowania permanentnie doświadczanego (zewnętrznie i wewnętrznie) świata, jest dla
malarstwa artystki istotna 2, ale nie jedyna. Gdy przypatrzymy się twórczości Gryski poprzez tradycje
malarskie, jakie są jej udziałem w trakcie artystycznej
edukacji, gruntowne uzasadnienie ujawni się samo:
dyplom z malarstwa uzyskała artystka w pracowni
Jacka Waltosia. W obrazach Profesora odnajdujemy
podobną jak w malarstwie Uczennicy „bezceremonialność” szkicu, skrótu, pozornego pośpiechu, celowego niedopowiedzenia. A jeśli sięgniemy głębiej,
kontynuując tę linię tradycji, dojdziemy do malarstwa
Emila Krchy, będącego mistrzem mistrza malarki, stosującego tzw. podniesioną perspektywę (również
w zastosowaniu do martwej natury), zabieg w wyniku
którego realny świat przybiera w obrazie formę
obmyślanego, a zastosowane formy są daleko
uproszczonym kształtem rzeczy.
Konsekwentny proces upraszczania i redukowania
kształtów przedmiotów może prowadzić do syntezy
tak głębokiej, z jaką mamy do czynienia w twórczości
malarskiej (a także graficznej) Jana Tarasina, w której
na końcu pojawia się czysty znak – ikona rzeczy, niby
litera czy piktogram, mocno niekiedy oderwany od
pierwowzoru. Gryska postępuje odmienną drogą: nie
zwija (synteza), tylko eliminuje (rozpraszanie).
Metoda stosowana przez artystkę to defragmentacja
obrazu postrzeganego w rzeczywistości dookolnej,
co w praktyce malarskiej przekłada się na szereg
mini-obrazów, szatkujących widzenie niczym kadr
aparatu fotograficznego. Przykładowe wymiary tych
ujęć-klatek: 20x20, 35x30, 24x18. Nawet obrazy,
traktowane przez autorkę jak całość (podaje wymiar
200x300), faktycznie składają się z odrębnych części,
które mogą wieść byt niezależny.
Magdalena Gryska posługuje się nimi sprawnie,
układając fabuły i obrazy i inne kompozycje mające
walor bytu nietrwałego, zawierającego możliwość
dekompozycji. Tę potencjalność zestawów dość
łatwo czytamy (jako odbiorcy), np. w seriach, zaty-
1 Ewa Wojtyniak-Dębińska [w katalog do:] Niebieska melancholia. Magdalena Gryska, Gorzów 2008.
2 Powtarzam za wypowiedzią autorską Gryski [w:] „Mandale rzeczywistości”, Muzeum ASP Wrocław, 16.04-11.05.2007
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tułowanych „Mandala”. Podobną skłonność odnajdujemy w przywołanej wcześniej tradycji malarskiej,
w jakiej autorka dojrzewała. To w malarstwie
Waltosia pojawiające się wątki, tematy i motywy
rozwijane są w serie, składające się z kilku – do
kilkudziesięciu nawet prac.
W twórczości Magdaleny Gryski istotną rolę pełni
kolor, środek arcymalarski, pełen symbolicznych
odniesień. Artystka stosuje go świadomie: w omawianej wystawie jest to niebieski. W innych wypowiedziach jako flagowy gra rolę czerwony – nie
karmin, kolor wina i krwi, nie purpura (dostojność),
lecz cynober (pożar). Obie barwy występują
w formie dźwięcznej, głębokiej i nasyconej. To
sposób manifestowania ich symboliczności, więc
również – umowności.
Te uwagi, dotyczące istotnych aspektów malarstwa Magdy Gryski, pozwalają wskazać we
współczesnym malarstwie szereg bliskości – całkowicie jednak pozbawionych cech naśladownictwa!
– malarskiego myślenia i temperamentu. Cechy tej
rodziny malarskiej, do której Gryska należy, to algebraiczność (również w sensie wytworności) i melancholia. Odnajdujemy je m.in. w malarstwie Marii
Kiesner (miejski zindustrializowany pejzaż), Łukasza
Korolkiewicza (realistycznie potraktowana rzeczywistość, podporządkowana wyraźnie aluzji i alegorii), Edwarda Hoppera (pustka w obrazie jako
wyraz osobistego osamotnienia).
To znamienne, że najpewniejszym, najautentyczniejszym obrazem rzeczywistości jest pejzaż
wydobyty z wnętrza świadomości artysty. Ubrany
w konwencje klasycznych wymiarów: długość, szerokość, z wyraźnym wskazaniem na znaczącą rolę
„głębokości (ukrycia). Bo to, co najpiękniejsze, jest
ukryte dla oczu. Wiedzą o tym malarze i poeci.
„Niebieska melancholia” – wystawa współorganizowana
przez Muzeum Lubuskie im. Jana Dekerta w Gorzowie,
Centrum Kultury i Sztuki w Koninie oraz Bałtycką Galerię
Sztuki Współczesnej. Pierwsza z tej serii ekspozycja miała
miejsce w Gorzowie Wlkp., kwiecień-czerwiec 2008. 3
3 Tytuł wystawy i towarzyszącego jej katalogu „Niebieska melancholia”.
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PRAWIE 100 FILMÓW Z 18 KRAJÓW ŚWIATA!
QUEST EUROPE 2008
IV MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL KINA AUTORSKIEGO
20 lipca - 31 sierpnia 2008 Zielona Góra
IV edycja Quest Europe to głównie pokazy wakacyjne, w dwóch niezależnych miejscach Zielonej Góry:
ogródku Strasznego Dworu – gdzie odbędzie się 6 pokazów plenerowych w wakacyjne niedziele oraz
w kinie Newa – gdzie tradycyjnie odbywa się finałowy maraton – prawie 30 godzin filmowego odlotu
zakończonego galą rozdania nagród. Festiwalowi towarzyszą spotkania z wybitnymi ludźmi filmu oraz
wydarzenia specjalne z cyklu „Filmowy romans ze sztuką różną”, m.in. występy kabaretowe, koncerty
z muzyką filmową.
Jednak festiwal nie kończy się definitywnie z końcem wakacji. Już jesienią najlepsze filmy komediowe
wyemituje telewizja Comedy Central, będzie też można obejrzeć wybrane filmy na antenie
zielonogórskiej Kablówki.
W listopadzie odbędzie się spotkanie podsumowujące festiwal, na którym pokażemy nagrodzone w tym
roku filmy. Gościem listopadowego spotkania będzie wybitny europejski aktor i reżyser ANDRZEJ SEWERYN, który odbierze WIELKI UKŁON QE i spotka się z zielonogórską publicznością.
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Kolejny etap to prezentacje najlepszych filmów QE 2008 na zaprzyjaźnionych festiwalach filmowych
w Niemczech, Holandii, na Węgrzech oraz w Warszawie i Poznaniu. A potem... kolejne wakacje i piąte
już, jubileuszowe spotkanie z Quest w Zielonej Górze!
GOŚCIE TEGOROCZNEJ EDYCJI:
Ewa Szykulska, Andrzej Seweryn, Derrick Ogrodny, Zofia Schrotten
WIELKIE UKŁONY 2008
WIELKIE UKŁONY – honorowe statuetki Quest Europe przyznawane za wszystko, czym sycić i poić mogła
się dusza widza. W roku 2007 statuetki odebrały Krystyna Janda, Marzena Trybała i Kinga Preis.
WIELKIE UKŁONY 2008 otrzymają:
Ewa Szykulska – wybitna polska aktorka filmowa i teatralna. Zagrała w blisko 100. filmach kinowych
i telewizyjnych. Obecnie kojarzona z popularnym serialem Lokatorzy, w którym wciela się w postać Heleny
Bogackiej. W 1985 roku otrzymała nagrodę Ministra Kultury i Sztuki II stopnia za wybitne kreacje
filmowe i teatralne) oraz SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI.
Anna Dymna – wielka aktorka teatralna i filmowa. W teatrze zadebiutowała w 1969 roku, w kinie
w 1971 roku. Od zawsze związana z Krakowem. Jej najważniejsze role to: „Janosik”, „Nie ma mocnych”,
„Kochaj albo rzuć”, „Trędowata”, „Pasja”, „Do krwi ostatniej”, „Wesela nie będzie”, „Znachor”, „Dolina
Issy”, „Tylko strach”, „Dama Kameliowa”, „Panna z mokrą głową”, „Śmierć jak kromka chleba”, „Pestka”.
Andrzej Seweryn – aktor, reżyser i pedagog. Pracuje w teatrze, filmie, radio, telewizji. Urodził się
w 1946 roku w Heilbronn, w Niemczech. W 1968 roku ukończył Państwową Wyższą Szkołę Teatralną
w Warszawie. Wystąpił w 80. spektaklach teatralnych w Polsce i we Francji, w 62. przedstawieniach
Teatru TV oraz w 67. filmach.
POZA FILMAMI KONKURSOWYMI ODBĘDĄ SIĘ POKAZY SPECJALNE Z CYKLU „KINO MISTRZÓW”
W tym cyklu zobaczymy m.in.:
PÓŁ SERIO, reżyseria: Tomasz Konecki
Do doświadczonego producenta filmowego Jana zgłasza się trzech młodych mężczyzn owładniętych
pasją filmową: marzący o debiucie fabularnym scenarzysta Mateusz, reżyser Marek i operator Łukasz.
Chcą zrobić film - nową, niezwykłą wersję „Romeo i Julia”. Film zdobył największą liczbę nagród na XXV
Festiwalu Filmowym w Gdyni 2000: Za najlepsze role komediowe dla: Rafała Królikowskiego, Edyty
Olszówki. Dla Najlepszej Komedii. Za najlepszy montaż. Nagroda Specjalna Jury dla: reżysera Tomasza
Koneckiego, scenarzysty Andrzeja Saramonowicza, operatora Tomasza Madejskiego.
KTO NIGDY NIE ŻYŁ, reżyseria: Andrzej Seweryn
Debiut reżyserski wielkiego aktora Andrzeja Seweryna, który podejmuje tutaj temat moralnych
dylematów, przed jakimi staje młody duchowny na wieść, że jest nosicielem śmiertelnego wirusa. Kiedy
bohater dowiaduje się, że jest nosicielem wirusa HIV, ucieka na odludzie.
NIGHTWATCHING, Reżyseria: Peter Greenaway
Dramat kostiumowy opowiadający o przełomowym etapie życia Rembrandta, kiedy w krótkim czasie ze
sławnej i cenionej osobistości publicznej staje się zwykłym nędzarzem. Obsada aktorska: Martin Freeman
(Rembrandt), Emily Holmes (Hendrickje), Jodhi May (Geertje), Eva Birthistle (Saskia), Toby Jones (Gerard
Dou), Nathalie Press (Marieke), (Titia Uylenburg).
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GŁÓWNY ORGANIZATOR
Akademia Twórczych Poszukiwań:
Lubuska Szkoła Telewizji i Filmu
Lubuska Szkoła Fotografii
WSPÓŁORGANIZATOR:
Stowarzyszenie Jeszcze Żywych Poetów
WSPÓŁPRACA:
Busho – Budapest Short Film Festival
Polish Podium in Utrecht, Holand
Zielonogórski Ośrodek Kultury
Klub Kultury Filmowej Kino Newa
Klub Straszny Dwór
Telewizja Kino Polska
PATRONI MEDIALNI:
Stowarzyszenie Filmowców Polskich
Telewizja Comedy Central
Telewizja Kino Polska
Telewizja Polska Oddział w Gorzowie Wlkp.
Telewizja Przewodowa Kablówka
Radio Zachód
Radio Zielona Góra
Gazeta Lubuska
Internetowy Serwis Filmowy FILMFORUM
Internetowy Serwis Filmowy STOPKLATKA
Puls – Pismo obywatelskie
Kwartalnik Pro Libris
Zielonogórski Portal Internetowy www.zgo.pl
Independent - Polska Kultura Niezależna
Tygodnik Nasza Gazeta
Festiwal odbywa się dzięki wsparciu finansowemu
Urzędu Miasta Zielona Góra
oraz Urzędu Marszałkowskiego w Zielonej Górze.
SZCZEGÓŁOWY PROGRAM POKAZÓW
ZNAJDUJE SIĘ NA STRONIE:
www.akademia.zgora.pl
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Cottbus, 4. Juli 2008
Chociebuż, 4 lipca 2008
Cottbuser Festival präsentiert sich mit Empfang
und Film in Karlovy Vary
Przyjęcie i film
z FilmFestival Cottbus
w Karlowych Warach
Das 18. FilmFestival Cottbus - Festival des
osteuropäischen Films (11.-16.11.2008) präsentiert
sich anlässlich der 43. Auflage des Internationalen
Filmfestival Karlovy Vary (04.07.-12.07.2008) mit
einem Empfang und einem Festivalfilm in der böhmischen Kurstadt. Gemeinsam mit Medienboard
Berlin-Brandenburg GmbH, einem der Hauptförderer, sowie dem Ost-West-Koproduktionsmarkt
Connecting Cottbus lädt das Festival am Sonntag,
dem 6. Juli 2008, Vertreter der Filmbranche, Presse,
Förderer und Freunde zu einem East European
Brunch ins „Rendez-vous” des Grandhotel Pupp in
Karlovy Vary. Festivaldirektor Roland Rust begrüßt
gemeinsam mit Medienboard-Geschäftsführerin
Kirsten Niehuus und Gabriele Brunnenmeyer, Artistic
Director Connecting Cottbus, die Gäste und gibt eine
Vorschau auf den 18. Festivaljahrgang.
Die beiden Wettbewerbe Spielfilm und
Kurzspielfilm werden wiederum die besten Talente
aus dem gesamten mittel- und osteuropäischen
Raum vorstellen.
Auf das „Neue Kino aus dem Baltikum” richtet
sich der diesjährige Fokus, dessen Kurator der
Filmbeauftragte des Polnischen Instituts Berlin,
Kornel Miglus ist. Das Filmschaffen Estlands,
Lettlands und Litauens wird unter Einbeziehung der
benachbarten Ostsee-Anrainer in einem breiten
Kontext präsentiert. Unterstützt wird das Programm
durch die Bundeszentrale für politische Bildung.
Neben dem bewährten Überblick über das
aktuelle Filmschaffen unserer östlichen Nachbarn
setzt die Retrospektive einen filmhistorischen
Akzent. Unter dem Titel „1968 - Prager Frühling
und die Folgen” widmet sich diese Filmreihe einer
bis heute fortwirkenden zeitgeschichtlichen Zäsur.
Die von der DEFA-Stiftung geförderte Retrospektive
kuratiert der Berliner Filmjournalist Bernd Buder.
18 Festiwal Filmowy Cottbus - festiwal filmu
wschodnioeuropejskiego (11-16 listopada 2008)
prezentuje się w ramach 43. Międzynarodowego
Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach (4-12 lipca
2008), organizując w tym czeskim kurorcie przyjęcie
i prezentację jednego ze swoich filmów festiwalowych. Wspólnie z jednym z głównych sponsorów,
Medienboard Berlin-Brandenburg GmbH oraz
Connecting Cottbus, giełdą koprodukcyjną łączącą
Wschód z Zachodem, Festiwal na niedzielę, 6 lipca
2008 roku, zaprasza przedstawicieli branży filmowej, prasy, sponsorów i przyjaciół na East European
Brunch do „Rendez-vous” w Hotelu Pupp w Karlovych Varach. Gości powita dyrektor Festiwalu,
Roland Rust, który wspólnie z prezesem Medienboard, panią Kirsten Niehuus oraz dyrektorem
artystycznym Connecting Cottbus, panią Gabriele
Brunnenmeyer, zapowie atrakcje 18. Festiwalu.
Podczas obydwu konkursów - na najlepszy film
fabularny i krótkometrażowy film fabularny - ponownie przedstawimy największe talenty
z obszaru Europy środkowej i wschodniej.
Koncentrujemy się w tym roku na „Nowym kinie
z krajów bałtyckich”; kuratorem jest pełnomocnik do
spraw filmu Instytutu Polskiego w Berlinie, Kornel
Miglus. Zaprezentowana zostanie twórczość filmowa z Estonii, Łotwy i Litwy, przy uwzględnieniu
szerokiego kontekstu i nadbałtyckich sąsiadów.
Program wspiera Bundeszentrale für politische
Bildung, rządowa instytucja kulturalno-oświatowa.
Tradycyjnemu przeglądowi aktualnej twórczości
filmowej naszych wschodnich sąsiadów towarzyszyć
będzie filmowe wspomnienie przeszłości. Ten cykl
filmów pod wspólnym tytułem „1968 - Praska
Wiosna i jej skutki” dotyczy wydarzenia historycznego, którego konsekwencje odczuwamy do
dziś. Przegląd ten finansowany jest przez Fundację
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Im Rahmen des Empfangs in Karlovy Vary wird
zum zweiten Mal der mit 4.500 Euro dotierte
Förderpreis der GWFF des FilmFestival Cottbus
vergeben. Die Geschäftsführerin der GWFF
Gesellschaft zur Wahrnehmung von Film- und
Fernsehrechten mbH München, Gerti MüllerErnstberger, überreicht dieses Stipendium Marianne
Ostrat, Studentin an der Baltic Film and Media
School Tallinn. Der Preis ermöglicht diesem Talent aus
der Fokusregion Baltikum die Finanzierung eines
Studienaufenthaltes an einer Filmschule außerhalb
ihres Heimatlandes Estland. Neben dem Förderpreis,
engagiert sich die GWFF bereits seit dem Jahr 2000
als Stifter des Hauptpreises im Spielfilmwettbewerb
für Cottbus. Im 18. Festivaljahrgang baut die GWFF
diese kontinuierliche Unterstützung mit einer attraktiven Erhöhung des Preisgeldes neuerlich aus. Die
Dotierung des Hauptpreises im Wettbewerb
Spielfilm steigt von bisher 15.000 auf 18.000 Euro.
Vergeben wird der Preis zu gleichen Teilen an den
Regisseur und den Produzenten des besten
Spielfilms. Dank der Aufstockung des Hauptpreises
wächst der Gesamtwert der Preise des FilmFestival
Cottbus auf die Rekordsumme von 67.000 Euro an.
Neben dem traditionellen Empfang ist das
FilmFestival Cottbus mit einer Filmpräsentation auf
dem 43. Internationalen Filmfestival in Karlovy Vary
vertreten. In der Wettbewerbsreihe „East of the
West” des befreundeten A-Festivals zeigt Cottbus
den sozialkritischen Thriller KREMEN | THE HARDHEARTED. Das Spielfilmdebüt des russischen
Regisseurs Aleksej Misgirew war im „Spektrum” des
Cottbuser Festivals 2007 zu sehen. Die Vorführungen
in Karlovy Vary finden am 8. sowie 9. Juli statt. Der
Ost West Koproduktionsmarkt Connecting Cottbus
widmet sich auch im zehnten Jahr seines Bestehens
den Entwicklungs- und Koproduktionsmöglichkeiten
europäischer Kinoproduktionen. Zum alljährlichen
Projektpitching werden Branchenvertreter aus über
20 mittel- und osteuropäischen Ländern in Cottbus
erwartet. Für die Teilnahme am Pitching im
Rahmen von Connecting Cottbus können sich
Produzenten noch bis zum 25. Juli 2008 bewerben, Akkreditierungen ohne Projekt sind bis
03.10.2008 möglich. Guidelines und Antragsformulare stehen auf www.connecting-cottbus.de
zum Download bereit. Im Programm des Festivals
von Karlovy Vary werden zwei in Cottbus
gepitchte Filme zu sehen sein:
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DEFA, a kieruje nim jako kurator berliński dziennikarz
filmowy Bernd Buder.
Podczas przyjęcia w Karlovych Varach zostanie
po raz drugi wręczona warta 4.500 euro nagroda
GWFF Festiwalu Filmowego Cottbus. Prezes spółki
GWFF (Gesellschaft zur Wahrnehmung von Filmund Fernsehrechten mbh - rodzaj niemieckiego
ZAIKSu - przyp. tłum.) w Monachium, pani Gerti
Müller-Ernstberger, przekaże to stypendium pani
Mariannie Ostrat, studentce Baltic Film and Media
School w Tallinie. Dzięki tej nagrodzie owa utalentowana artystka z regionu nadbałtyckiego będzie
mogła sfinansować studia w szkole filmowej poza
krajem swego pochodzenia, czyli Estonią.
GWFF nie tylko sponsoruje swoją własną
nagrodę, już od roku 2000 jest jednym z fundatorów
nagrody głównej konkursu filmowego w Chociebużu. Podczas jego 18. edycji wsparcie to jeszcze
się zwiększy: dzięki GWFF wartość nagrody głównej
za najlepszy film fabularny wzrosła. Będzie teraz
wynosić, zamiast dotychczasowych 15.000, 18.000
euro. Otrzymają ją w równych częściach - reżyser
i producent zwycięskiego obrazu. Dzięki temu ogólna
wartość nagród Festiwalu Filmów Cottbus wzrośnie
do rekordowej kwoty 67.000 euro.
Festiwal Filmowy Cottbus prezentuje się w Karlovych Varach nie tylko poprzez organizację bankietu,
lecz także poprzez prezentację filmową na 43. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Karlovych
Varach. W ramach konkursu „East of the West”
zaprzyjaźnionego festiwalu Cottbus pokaże krytyczny społecznie thriller KREMEN | THE HARD-HEARTED. Debiut filmowy rosyjskiego reżysera Aleksieja
Misgriewa pokazywany był w „Spektrum” festiwalu
w Cottbus w 2007 roku. Prezentacje w Karlovych
Varach odbędą się 8 i 9 lipca. Connecting Cottbus
również w dziesiątym roku swojego istnienia koncentruje swoją uwagę na możliwościach koprodukcji
i rozwoju kinematografii europejskich. Do corocznej
prezentacji projektów zaproszono do Chociebuża
przedstawicieli branży z ponad 20 krajów Europy
środkowej i wschodniej. Terminem końcowym
zgłoszeń dla producentów chcących uczestniczyć
w tej imprezie jest 25 lipca 2008, akredytacje bez
możliwości prezentacji własnego projektu możliwe
są aż do 3 października 2008.
Zasady uczestnictwa i formularze zgłoszeniowe
można ściągnąć ze strony internetowej www.connecting-cottbus.de.
SVETAT E GOLJAM I SPASENIE DEBNE OTVSJAKADE | THE WORLD IS BIG AND SALVATION
LURKS
AROUND THE CORNER (Regie: Stefan
Komandarew,Bulgarien/Deutschland/Ungarn/Slow
enien 2008) läuft in der Reihe „Another View” und
MUZIKA | MUSIC (Regie: Juraj Nvota, Slowakische
Republik/
Deutschland 2007) in der Wettbewerbsreihe:
„East of the West”.
W programie festiwalu w Karlovych Varach
znajdą się dwa filmy, które powstały dzięki prezentacjom projektów w Cottbus:
SVETAT E GOLJAM I SPASENIE DEBNE OTVSJAKADE | THE WORLD IS BIG AND SALVATION LURKS
AROUND THE CORNER (reżyseria: Stefan
Komandarew, Bułgaria/Niemcy/Węgry/Słowenia
2008) pojawi się w cyklu „Another View”, zaś MUZIKA | MUSIC (reżyseria: Juraj Nvota, Słowacja/Niemcy
2007) w cyklu konkursowym „East of the West”.
Kontakt in Karlovy Vary c/o Film Industry Office,
Hotel Thermal
Roland Rust, Festivaldirektor: 04.-10.07.2008
Gabriele Brunnenmeyer, Artistic Director Connecting
Cottbus: 06.-10.07.2008
Hauptförderer des FilmFestival Cottbus sind das
Land Brandenburg - Ministerium für Wirtschaft,
die Medienboard Berlin-Brandenburg GmbH sowie
die Stadt Cottbus.
First Partner ist Vattenfall Europe Mining &
Generation.
Medienpartner sind der Rundfunk BerlinBrandenburg RBB, radioeins, die Lausitzer
Rundschau.
Connecting Cottbus wird unterstützt von
Medienboard Berlin-Brandenburg GmbH,
Mitteldeutscher Medienförderung MDM und
MEDIA Programm der Europäischen Union in Brüssel.
Ein weiterer Partner ist das Nipkow Programm.
Veranstalter des FilmFestival Cottbus sowie von
Connecting Cottbus ist die pool production GmbH.
Kontakt: FilmFestival Cottbus, Karina Hemmo | Fon:
+49 (355) 4310713 | [email protected] | www.filmfestivalcottbus.de
Kontakt w Karlovych Varach: c/o Film Industry
Office, Hotel Thermal Roland Rust, dyrektor festiwalu: 04.-10.07.2008
Gabriele Brunnenmeyer, dyrektor artystyczny
Connecting Cottbus: 06.-10.07.2008
Głównymi sponsorami FilmFestival Cottbus są kraj
związkowy Brandenburgia - Ministerstwo Gospodarki, Medienboard Berlin-Brandenburg GmbH oraz
miast Chociebuż.
Głównym Partnerem jest Vattenfall Europe Mining &
Generation.
Patronat medialny sprawują stacje radiowe BerlinBrandenburg RBB, radioeins, a także Lausitzer
Rundschau.
Connecting Cottbus ma wśród swych sponsorów
Medienboard Berlin-Brandenburg GmbH, Mitteldeutscher Medienförderung MDM i Program MEDIA
Unii Europejskiej w Brukseli.
Kolejnym partnerem jest Nipkow Programm.
Organizatorem festiwalu FilmFestival Cottbus oraz
giełdy Connecting Cottbus jest pool production
GmbH.
Kontakt: FilmFestival Cottbus, Karina Hemmo | telefon: +49 (355) 4310713 | [email protected] | www.filmfestivalcottbus.de
Tłumaczenie Grzegorz Kowalski
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VARIA BIBLIOTECZNE
Czes³aw Sobkowiak
O mecenacie i nie tylko
Instytucja mecenatu żywotnie obchodzi każdego
twórcę, bo od jego funkcjonowania zależy publiczne
jego być albo nie być. Nie do ominięcia to temat, jeśli
rozważać politykę kulturalną państwa. Z mecenatu
we współczesnej kulturze nie da się zrezygnować. Ta
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sfera tylko w części jest w stanie sama się finansować, by możliwe było jej istnienie. Jest więc ciągle
niezbędny, mimo zmian i znacznego urynkowienia
dóbr kultury. Oczywiście, to bardzo szeroki i skomplikowany temat. W zasadzie każdy twórca na swym
przykładzie mógł poznać pozytywne i negatywne
mechanizmy jego funkcjonowania. Zdałem sobie
z tego np. sprawę także w momencie, kiedy przyszło
zaproszenie na Majowe Spotkania Literackie
w Żarach. Jeśli są one możliwe i corocznie jak do tej
pory odbywają się, to wyłącznie za sprawą mniej lub
więcej widocznego mecenatu. W szerszej perspektywie fakt istnienia obfitej ilości form kulturowych
i bogactwa działalności twórczej, z którą siłą rzeczy
muszą łączyć się określone, ogromne w skali miasta,
regionu lub całego kraju nakłady finansowe, każe
nam uświadomić sobie wagę tego problemu.
Zwłaszcza we współczesnym świecie, który prawom
rynku poddaje co tylko się da. Łatwo sobie wyobrazić,
że wytworzony przedmiot kulturalny – książka, koncert, spektakl – który nie jest w stanie wedle reguł
ekonomicznych popytu i podaży funkcjonować traci
moc szerokiego oddziaływania. I jeśli chce się
uchronić przed niebytem, musi korzystać ze wsparcia
jakiegoś patronatu.
Instytucja mecenatu ma już ponad dwutysiącletnią historię. Całe dzieje kultury europejskiej z nią się
wiążą. Wiadomo, że pierwszym, który finansowo
patronował artystom i poetom był arystokrata rzymski z czasów cesarza Oktawiana. Ten pierwszy, pojedynczy przypadek można właściwie uznać za ważny
początek nowej tradycji w kreowaniu wartości kulturalnych. Wynagradzał twórców oczywiście nie bezinteresownie, ale za takie dzieła, które wedle jego
życzenia miały wpływać na kształtowanie opinii publicznej w sferze politycznej i kulturalnej. Sztuka od
samego początku miała więc określone zadania do
wypełnienia. Zamówienia były dokładnie ustalane,
co i jak ma na obrazie w najogólniejszym zarysie,
a także szczególe wyglądać, tak jak zamawia się
dzisiaj różnego typu usługi. Współcześnie od wszelkich zobowiązań ideowych, choćby cienia utylitarności, chce artysta uciec, ba, poczytuje to sobie za
powinność wręcz. Manifestacja indywidualizmu
i bezinteresowności, absolutnej wolności, to współcześnie podstawowy wyznacznik twórczości.
Żądając jednocześnie, no właśnie, słusznego, jak
najobfitszego patronowania finansowego. Żyjemy
więc w czasach diametralnie odmiennych niż tamte,
zamierzchłe. Innych ekonomicznie i społecznie.
I trzeba dodać - już wyzbytych dawnej wielkości
w sztuce. Sami pisarze artyści chcą decydować, co
dzisiaj o świecie należy sądzić, by było ważne.
Czasami jest to obwieszczanie byle czego. Tworzy się,
a raczej robi, także prowokacyjną antysztukę
i całkiem subiektywne utwory literackie. Częstokroć
pozbawione przedmiotu artystycznego, sobie
a muzom. I możemy tak tworzyć, bo dzisiaj wszystko
wolno, tylko dla kogo, gdy nie towarzyszą aktowi
twórczemu niemal żadne sankcje wymogu ideowego, żadne oczekiwania, nie wspominając o konkretnym zamówieniu.
Kiedy dzisiaj patrzymy na obrazy, freski i rzeźby
Michała Anioła, artysty kongenialnego, będącego
zarazem poetą, to oczywiście ulegamy zadumie
i zachwytowi nad pięknem ich treści i formy
w Kaplicy Sykstyńskiej. Już pierwsza warstwa tych
dzieł nie pozostawia przeciętnego odbiorcy obojętnym, a cóż dopiero, kiedy tenże w pełni świadomie
odbiera duchowe przesłania płynące z konstrukcji
dzieł, koloru i symboliki. Jak wtedy ich znaczenia
rosną. Uczta duchowa jest zapewniona. Jeździli nie
bez powodu w różnych czasach, zwłaszcza w renesansie, Kochanowski, Rej do Italii. Także obecnie
nadal coraz bardziej masowo i indywidualnie się
jeździ, by ciągle smakować, kulturalnie się
dokształcać i duchowo doskonalić. Różni miłośnicy
sztuki i literatury, czynią wszystko by delektować się
oryginałami obrazów i u źródeł zbliżyć się do ich
tajemnicy. Tam, gdzie żyli ich twórcy. Ważny jest
bowiem krajobraz, roślinność, kolor nieba i smak
wina, uroda kobiet. Poznanie tych czynników ma
swój udział w docieraniu do sekretu.
W „Dziennikach” Iwaszkiewicza można przeczytać jak każdą podróż wykorzystywał dla poznawania
sztuki osobiście, na miejscu, w różnych krajach i miastach. To są jedne z najpiękniejszych jego zapisów.
Dzisiaj sztukę w znacznym stopniu percepuje się
w muzeach, w kościołach, katedrach, pałacach stąd
oczywiście tłumy Japończyków w Luwrze przed
Giocondą Leonarda, co widziałem, czy w innych
muzeach świata, których odwiedzenie i zwiedzenie
stanowi żelazny punkt programu różnych wycieczek
indywidualnych i zbiorowych. Wszystko to są symptomy współczesnej kultury, coraz większe rzesze
ludzi, niekiedy całkiem przeciętnych, zwykłych
zjadaczy chleba, chcą uczestniczyć w smakowaniu
duchowego dorobku. Można się nad tym zadumać.
Najczęściej jednak zupełnie nie zdajemy sobie sprawy,
że każdemu dziełu towarzyszyła konkretna, materialna historia. Zjadany chleb, mięso, wypijane wino,
opłacone koszty życia. Niekiedy oczywiście bardzo
dramatyczna to historia. Artysta pracował, malował,
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kompozytor tworzył dzieło muzyczne i im większe
miał uznanie, tym z wyższego szczebla płynęło
zamówienie - z dworu książęcego, królewskiego, od
arystokracji mieszczańskiej czy Kościoła.
Na tym styku pojawiały się różnorakie kłopoty.
Odbiegłem nieco od głównego wątku tematu tylko
dlatego, żeby uświadomić, iż z tworzeniem wartości
duchowych związany był, a i dzisiaj także jest,
pewien dramat. Bez konkretnego zamówienia
i mecenatu nie mielibyśmy wielkiej kultury europejskiej. Czas oczywiście przynosił zmiany. Zwłaszcza
przyniósł je wiek XIX . Rozluźnieniu ulega zależność
twórczości od mecenatu. Dopóki uprawiana twórczość przekładała się na gwarancję znośnej egzystencji, dopóty jedyną kwestią mogła być wydolność
twórcza. Odtąd zaczął już jednak biec czas tworzenia
mimo wszelkich gwarancji egzystencjalnych.
W wyłącznym jakby apriorycznym oczekiwaniu na
reakcję rynku i publiczności. Nie tyle już zamawiający,
ale i sam twórca zaczął odrywać rolę. Wiemy jak ten
dramat, przejawił się w przypadku Cypriana Norwida
i w tylu innych przypadkach, zwłaszcza wielu
malarzy, impresjonistów, którzy z początku prawie
w ogóle nie znajdowali nabywców na swe dzieła,
gdyż wyprzedzali gusta epoki. Jak to wyglądało
później w życiu np. Osipa Mandelsztama, tworzącego w warunkach państwowego, totalitarnego
mecenatu, w życiu Achmatowej, Lwa Tołstoja (zupełnie niezależnego finansowo) , zbuntowanego
Rimbauda czy Rafała Wojaczka albo Bruno-Milczewskiego.
Niby to prawda, choć dość przewrotna, często
przywoływana, że tylko w warunkach skrajnej egzystencji mogą powstawać dzieła wielkie i prawdziwe,
ale pamiętajmy, że te trudne warunki nie tylko mogą
dawać siłę do sięgnięcia aż do samych trzewi po
słowa prawdziwe, mocne, ważne, ale i zarazem zabijać talent, wyniszczać życiowo. Przykłady można
byłoby mnożyć. Należałoby się raczej przychylić do
tego, co zwykł mówić Iwaszkiewicz o warunkach
dobrej twórczości. Jeśli ma być z prawdziwego
zdarzenia, wielka, piękna, mądra a nie okazjonalnym, niedzielnym zajęciem oczywiście. Pisarz nie
może być oderwany od egzystencji, od tego wszystkiego co go otacza, ale powinien być wolny od
kłopotów materialnych. Mieć wolną głowę. Bez
zmartwień za co kupi chleb i opłaci czynsz, światło,
gaz, lekarstwa. Wtedy może się dziełu poświęcić. Jeśli
dzisiaj nie powstają dzieła wielkiej, epokowej wagi, to
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zapewne tu tkwi jedno ze źródeł. Łączenie etatowej
pracy, dobrze jeśli jeszcze w sferze kulturalnej,
z twórczością prawdziwie ambitną jest mało realne.
Wiemy np. jak wyniszczająco na poetę czy pisarza
wpływa dziennikarstwo.
Twórczość wymaga czasu. Namysłu wewnętrznego, wieloletniego wysiłku, spokoju wyboru właściwych narzędzi. Nie kto inny jak właśnie jeden
z największych współczesnych, żyjących poetów –
Tadeusz Różewicz pisał, jakim to procesem i męką
jest proces tworzenia, co jest mu naprawdę potrzebne, jak zamknąwszy za sobą drzwi do gabinetu
spędza się długie godziny nad kartką, nad pustką,
nad pustą kartką, nad jednym słowem, zanim myśl
i wyobraźnia sensownie nabiorą kształtu. Tej męki
tworzenia, tak właśnie pojmowanej - oczywiście
wyrobnicy piszą szybko i dużo - nikt nie opłaci, nikt
nie obejmie swoim mecenatem. Na ten kłopot trzeba
znaleźć jakiś własny sposób. W wielu przypadkach
może to być tylko sposób płynący z heroicznego
wręcz wyboru życia skrajnie ubogiego, gorzkiego
w istocie, samotnego, o głodzie i chłodzie, nieodpornego na degradacje różnego typu i patologie.
W naszym, lubuskim, lokalnym krajobrazie dałoby się wskazać przykłady bardzo dobitnie świadczące
o tym, jak właśnie wygląda pójście za głosem
powołania (bo twórczość to powołanie) bez stabilnego zabezpieczenia materialnego. Matka pobierająca emeryturę lub pracująca żona czy hojny przyjaciel w gruncie rzeczy niekiedy jako jedyni pełnią rolę
mecenasa. Bezpieczeństwo socjalne jest niezwykle
decydujące. Można byłoby też wskazać inne
przykłady, co tylko potwierdza moją wcześniejszą
konstatację, że w momencie osiągnięcia przez niektórych literatów statusu emeryta, a więc człowieka
wolnego po wieloma względami i właśnie kogoś bezpiecznego socjalnie, wzmogła się w tych przypadkach znacząco aktywność twórcza, skutkująca efektami wydawniczymi. Oczywiście, na szczęście, jest
tak, że podstawowe formy mecenatu, bardzo różnego rodzaju, funkcjonują. Nie wycofuje się państwo,
ani miasto, ani sponsorzy prywatni. Nie są jednak
wystarczającym rozwiązaniem problemu. I chyba
nigdy takiej sytuacji nie będzie. W takim mieście jak
Żary różne formy mecenatu funkcjonują. Sponsorowanie w części imprezy majowych spotkań przez
Andrzeja Wojtaszka jest sympatyczne i wszystkim
znane. Ale to nie znaczy, że w ogóle, ściśle odpowiadając na kwestię postawioną przez Dyrektora
Tyrę, obraz jest zadowalający, bo co to znaczy sponsorowanie, pełnienie mecenatu nad literatami,
zwłaszcza tymi, którzy nie bójmy się tego słowa, coś
znaczą? Jeśli przyjeżdża pisarz z Gdańska, z zewnątrz, to organizuje mu się najczęściej kilka spotkań,
bo i w terenie, w sumie nie za symboliczne honorarium. Inaczej nie zdecydowałby się na przyjazd.
Tym samym inwestuje się w takiego pisarza, jakby dla
regionu był szczególnie ważny, płaci mu się miejscowymi pieniędzmi. I nawet można zgodzić się, że
swoją obecnością coś nowego wnosi na kilka chwil
w sferze prezentowanych poglądów i form twórczych. To jest potrzebne dla wzbogacania rozwoju
środowiska. Kiedy równolegle, nie inwestuje się jednak i w tutejszych autorów, jakby mieli zakaz korzystania ze spotkań honoracyjnych, to sprawy nie mają
się prawidłowo, jakby wypadało. Zresztą nie tylko
o pieniądze chodzi, ale także o kontakt z czytelnikami, o to dba się tutaj stanowczo za mało.
Kiedyś, a było to kilka dobrych dekad wstecz,
Zdzisław Morawski sformułował tezę o potrzebie
tworzenia przyjaznego klimatu w naszych lubuskich
instytucjach kulturalnych dla ludzi pióra. W ogóle dla
twórców. Dzisiaj chciałbym ten postulat powtórzyć.
Powinno być tak, że pisarz w tych zwłaszcza miejscach znajduje dla siebie otwarte drzwi, klimat przychylny, nie żaden inny. Tylko żeby tworzyć kulturę, to
trzeba być kulturalnym człowiekiem. Z własnego
doświadczenia wiem jak to np. wygląda właśnie
w różnych bibliotekach. W niektórych, miejskich, nie
będących wcale małymi placówkami, w przeciągu
wielu lat nie odbywa się bodaj ani jedno spotkanie
z pisarzem, albo ma to miejsce niezwykle rzadko,
a gdzie indziej, mimo, że biblioteka jest gminna,
mała, jednak coś takiego raz po raz się dzieje.
Dlaczego? Dlatego, że w jednej, z małym nawet
budżetem się po prostu komuś chce (chcieć to móc),
a w drugiej na niczym, poza koniecznym wykonaniem rutynowych czynności, nie zależy. Tak więc
kulturalne zachowanie nie zawsze jest kulturalne, bo
kulturalne to także rozumienie problemów pisarza,
a zwłaszcza szanowanie jego myśli. Są to zagadnienia jak najbardziej bliskie problematyce mecenatu.
I warto na to spojrzeć w wymiarze szerszym. Artysta
to jakby nie patrzeć istota delikatna, i łatwo można ją
zniszczyć. Dobry klimat, to też jest mecenat, o niebagatelnym znaczeniu, gwarantujący przynajmniej
poczucie bycia u siebie, a nie na jakiejś na miejscu
zafundowanej obczyźnie. Nie znajdując sprzyjającego klimatu pisarz nie stworzy dzieła, mówiąc
precyzyjniej, nie zawsze takowe stworzy. Nie sądzę,
że np. Januszowi Werstlerowi udałoby się napisać tak
wiele dobrych wierszy, gdyby nie akceptacja i oczekiwanie lokalnego, żarskiego społeczeństwa. I tak powinno być w każdym przypadku. Jeszcze raz powtórzę, ten niematerialny klimat może pełnić funkcję
swoistego mecenatu. I o tym nie wolno zapominać.
Rzecz także w tym, co my sami, poeci i pisarze,
zrobimy lub nie zrobimy w opresjach codziennego
życia, jakich bez liku doznajemy. Czy zachowamy
bezpieczną obojętność? Czy będziemy umieli reagować? Kiedyś znaczenie miało upomnienie się
o prześladowanego pisarza. Jeśli np. Nadieżdzie
Myszlennik w nowych warunkach, na miejscu, ktoś
w końcu podał rękę, wsparł ją w druku jej utworów,
poświęcił jej poezji trochę czasu, to kim dla niej był,
jeśli nie mecenasem? Tak, ma znaczenie również
dodawanie sił w pokonywaniu przeszkód, tej
kłębiącej się we wnętrzu i wokoło mgły. Do tego
jesteśmy powołani. Nie może być uznany za duchowego mecenasa ktoś, kto przy pomocy określonych,
wypróbowanych metod usiłuje niszczyć twórcę. Kto
zna „Mistrza i Małgorzatę” Bułhakowa, zwłaszcza
historię tej wspaniałej książki, ten wie jak ten mechanizm w pełnym rozwinięciu, bo w systemie państwa
totalitarnego, funkcjonował.
Wydając wiele lat temu swój pierwszy, już wieloarkuszowy tomik „Powieść w odcinkach” (1974),
miałem możność doznać ze strony redaktor wydawnictwa Ossolineum zbawiennych skutków ocalającego
działania przed zakusami cenzury, która moje wiersze
poszatkowała. Wybronienie go z wielu ingerencji miało
nie mniejsze znaczenie niż na jego wydanie przyznana subwencja państwowa. Na koniec chcę zauważyć,
że dzisiaj mimo trudności sponsorskich, jakie w zasadzie każdy autor napotyka w procesie wydawniczych
wysiłków, czymś o wiele ważniejszym jest sfera idei,
do której można byłoby się odnieść w opisie świata
i reakcji na obserwowane zjawiska. Na tym polu
mamy do czynienia z prawdziwym dramatem.
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Rafa³ Werszler
W poszukiwaniu historycznych wnêtrz biblioteki
w klasztorze Cystersów w Henrykowie
Pomimo faktu, iż biblioteka w klasztorze Cystersów w Henrykowie była jedną z największych
książnic na Śląsku niewiele wiadomo na jej temat.
Dotychczasowa literatura mimo bogactwa informacji
na temat historii, architektury, rzeźby i malarstwa
w opactwie henrykowskim, niestety bardzo rzadko
lub wcale nie wzmiankuje o Bibliotece.
Mój pobyt w klasztorze, dzięki uprzejmości
dyrektora księdza mgr Krzysztofa J. Kantona, wiązał
się z zabawą detektywa chodzącego z wnętrza do
wnętrza w poszukiwaniu oznak możliwości lokalizacji
ostatniej klasztornej biblioteki zakonu cystersów
w Henrykowie.
Henryków położony jest na Przedgórzu
Sudeckim na prawym brzegu Oławy, 54 km od
Wrocławia i 8 km od Ziębic. Opactwo powstało
z inicjatywy Mikołaja, notariusza kancelarii Henryka
Brodatego, który przekazał zakonnikom ziemie
z istniejącą tam zabudową nad górną Oławą.
W 1222 roku uzyskał zgodę pod warunkiem, że
głównym fundatorem będzie syn Henryka Brodatego, Henryk I. W 1227 roku z opactwa Lubiąskiego
został sprowadzony konwent, 29 mnichów i opat
Piotr. W 1241 roku kolejny opiekun opactwa, Henryk II
Pobożny, zginął w walce z Tatarami pod Legnicą.
Tatarzy zniszczyli klasztor w Henrykowie. Następcy
piastowscy podczas rozbicia dzielnicowego ziem
śląskich nie raz sięgali po ziemie klasztorne.
O istnieniu skryptorium i biblioteki w końcu
XIII wieku świadczy jeden z cenniejszych skarbów
piśmiennictwa. Liber fundationis claustri Sancte
Marie Virgis In Heinrichow (Księga założenia klasztoru najświętszej Maryi Panny w Henrykowie) tzw.
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Księga Henrykowska powstała dla udokumentowania praw cysterskich. Jej format to 16,6x25,6 cm.
Liczy 100 stron pergaminowych, oprawiona w tekturę
i skórę znajduje się dziś w zbiorach Biblioteki kapitularnej we Wrocławiu. W latach 1268-1273 napisał
ją opat Piotr II, następnie została uzupełniona
w 1310 roku. W niej to właśnie zostało zapisane najstarsze zdanie w języku polskim: Day, ut ia pobrusa,
a ti poziwai (daj, a ja pobruszę, a ty odpoczywaj).
Tak odezwał się jeden z chłopów Boguchwał do swej
żony polskiej pracującej przy żarnach.
Rozwój konwentu nie przypadł na „dobre czasy”.
Średniowieczny klasztor cysterski został zbudowany
na przełomie XIII i XIV wieku, z tego okresu
zachowały się informacje o budowniczych: (1309) –
konwers Gephardt „lapicida”; (1322) Winand „magister operis”; (1325) mistrz Jan. Jego rozwój ma dobrą
dokumentację w dostępnej na ten temat literaturze.
W 1320 roku wzmiankowana jest też informacja
o szkole klasztornej. W XIV wieku istniały tu też
warsztaty tkackie i stolarskie.
W 1422 roku czeski magnat Hinka Kruszyna splądrował klasztor. W odbudowie znów przeszkodziły
wojny husyckie w latach 1428-1430. Mnichów wypędzono, klasztor zrabowano. Następnie w 1438 roku
klasztor napadł kasztelan Zygmunt von Rachenau.
Wojska czeskie króla Jerzego z Podiebradu też nie
oszczędziły tego miejsca. Kolejne czasy reformacji
dokończyły dzieła. Umierający klasztor w 1522 roku
liczył 2 mnichów. Nie doszło jednak do upadku klasztoru, gdyż w tym czasie przybyli do Henrykowa
zakonnicy z klasztorów wielkopolskich z Łekna, Lądu
i Obry. Od XVI wieku okres kontrreformacji był też
okresem rozwoju. Opat Andrzej I Sweder (1554-1577)
zreformował szkołę i bibliotekę. Sprowadzono zakonników z Kolonii i odnowiono klasztor w stylu renesansowym. Zreorganizowano Bibliotekę i szkoły klasztorne.
Niestety, szczęście nie sprzyjało zbyt długo.
W latach 1621-1646 najazdy wojsk brandenburskich,
szwedzkich i saskich całkowicie zniszczyły zabudowania klasztorne. Był to początek wojny 30-letniej. Wygnani zakonnicy powrócili w 1642 roku do
spalonego przez Szwedów klasztoru. Obecny wczesnobarokowy klasztor został wzniesiony w latach
1681-1702, za rządów opatów: Melchiora Welzela
(1656-1680); Henryka III Kahlerta (1681-1702); Tobiasza Ackermanna (1702-1722). Budowę prowadził
architekt z Bawarii Mateusz Kirchberg wraz ze swoim
zespołem wykonawców: Szymon Wiedemann,
Baltazar Singespilher, Jerzy Teisenritter, Jerzy Bauer,
Wolfgang Hagen. W latach 1683-1685 równocześnie
budowali klasztor cystersów w Kamieńcu Ząbkowickim. Wówczas też wznowiła działalność szkoła
i wzbogacił się księgozbiór klasztornej Biblioteki.
Najwcześniejsza biblioteka znajdowała się za
zakrystią kościoła klasztornego w Henrykowie. Mury
średniowiecznego klasztoru są dziś widoczne
w odkrywkach po przebudowie barokowej. Zakrystia
była i jest częścią narożną budynku klasztornego,
ulokowana na równej płaszczyźnie z kościołem. Pod
zakrystią znajduje się ukryta piwnica w formie skrytki pod podłogą, przykryta drewnianą klapą. Cały zaś
klasztor został wybudowany na wyższych fundamentach, częściowo podpiwniczonych. Dzięki temu
wykorzystano kolejne pomieszczenie klasztorne za
zakrystią na izbę pełniącą funkcję magazynu, skarbca i pierwotnej biblioteki. W okresie barokowej przebudowy klasztoru i to wnętrze zostało przebudowane, choć nadal na przeznaczony tu wcześniej
magazyn kosztowności.
Niestety nie zachowały się żadne średniowieczne
elementy wyposażenia wnętrz klasztornych i zakrystii. Cała zakrystia jest zabudowana z zachowanym do
dziś pięknie rzeźbionym wystrojem wczesnobarokowych mebli z przełomu XVII/XVIII wieku.
Interesującym meblem klasztornej zakrystii są
barokowe drzwi przejściowe z szafką 48-szufladkową. Mebel zwieńczony jest figurą św. Augustyna,
a drzwi prowadzą do tajnego wnętrza – skarbca
i byłej pierwotnej biblioteki.
Mebel ten wyraźnie ukazuje systematyczny
sposób myślenia zakonników i uporządkowanie.
Systematyka – kalendarz, zapis notatnikowy. Taką
funkcje spełniał. Na górnej części mebla są napisy
z imionami świętych, do których przyporządkowane
są poszczególne ołtarze w kościele. Lewe skrzydło
u góry napis w drewnianym kartuszu na niebieskim
tle złotą (żółtą) farbą: CONSIGNATIO (niewidoczny
poniżej: Sacramenci). Poniżej czarną farbą napisy
obok nich tulejkowe otwory w meblu: S.Bernardi;
S.Joannis, S.Bartarae; Majus; Sss.Trinitatis; S.Benedicti; S.Michaelis; S.Hedwigi.
Prawe skrzydło napis w kartuszu: ALTARIUM
(niewidoczny poniżej: Sacramenci), czarną farbą
napisy obok nich tulejkowe otwory w meblu: Dom
Lauretae; Mas.Dolorosae; S.Annae; S.Josephi;
S.Joannis Nepo. ; S.Cruicis; S. Horeaus (?); S.Antonis.
Każdy zakonnik miał przypisaną do siebie własną
szufladkę. Zakonnik sprawujący nadzór nad porządkiem sprawowania ceremonii w kościele, za
pomocą sytemu szufladkowego i umieszczonych
w nich patyczkach informował poszczególnych braci
o tym, który kiedy ma odprawiać swoje nabożeństwo
przy wytypowanym ołtarzu. Był to system kalendarza, dziś można powiedzieć notatnika informacyjnego.
Przez drzwiczki szufladkowe po stopniach
wchodzi się do góry do pojedynczej izby (celi) z jednym oknem, gdzie ściana naprzeciw jest zabudowana w całości skromną w zdobnictwo barokową
trzysegmentową dębową szafą, budowaną w tym
wnętrzu na wymiar przez stolarzy cechu klasztoru
henrykowskiego.
Naprzeciw tej barokowej szafy są, po dwóch
stronach od wejścia, wcześniejsze szafy ubraniowe
na ornaty i komże. Są to najstarsze wbudowane
meble na terenie klasztoru. W ich drzwiach wywiercono
dziury na wylot w kształcie kręgów celem wentylacji
wnętrza mebla. Całość jest ustawiona poprzecznie
do okna dostarczającego światło do wnętrza. Okno
jest zabezpieczane dodatkowo mimo zewnętrznych
krat, wewnętrznymi dębowymi skrzydłami, szczelnie
okutymi blachą, zamykanymi na zasuwy i dodatkowy
bal poprzeczny. Po przeciwległej stronie od okna są
niskie proste drzwi prowadzące na klatkę schodową
do piwnic oraz pomieszczenia obecnie pełniącego
funkcję sali katechetycznej. Ilość zabezpieczeń
wnętrza świadczy o jego przeznaczeniu. Brak
znamion półek w centralnej części barokowej szaf,
może świadczyć, iż w momencie budowania tego
mebla, większość księgozbioru już była ulokowana
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w nowym wnętrzu specjalnie do tego przystosowanym w części klauzuli klasztoru. Również na
planach rzutu parteru widać wnękę za szafą, w której
mógł być wbudowany ukryty mebel.
Pod koniec XVII wieku nastapiła znaczna
poprawa sytuacji materialnej na Śląsku, co miało
niebagatelny wpływ na życie klasztorne w Henrykowie. Odbudowa w duchu baroku zostawiła do dziś
trwałe wspaniałe ślady. Klasztor rozbudowywał się
w latach 1681-1702. Powstawał w większości na podstawie przebudów i dobudów do istniejących już
wnętrz średniowiecznego klasztoru. To spowodowało nietypowy układ rozmieszczenia poszczególnych pomieszczeń względem tego samego typu
rozwiązań w innych klasztorach. I tak zaczęła się też
moja wędrówka po klasztorze z księdzem Krzysztofem Kantonem w poszukiwaniu „barokowej biblioteki”. Najstarszy zachowany rysunek klasztoru
autorstwa F.B. Wernehera z XVII wieku ukazuje bryłę
klasztoru z lotu ptaka, kolejny to rzut planu parteru
budynku klauzury wykonany przed 1810 rokiem.
Plan ten pokazuje rzut schematu zabudowy
składający się z trzech skrzydeł, otaczających kwadratowy wirydarz. Skrzydło wschodnie jest przedłużone w kierunku południowym, a narożniki skrzydła
zachodniego zaakcentowano dwiema sześciobocznymi wieżyczkami. W skrzydle wschodnim znajdowały się przy kościele : zakrystia, omawiany wyżej
skarbiec - wcześniejsza biblioteka, następnie kapitularz, refektarz zimowy, pomieszczenia mieszkalne,
refektarz letni. W skrzydle południowym przy refektarzu zimowym umieszczono kuchnię, a dalej
pomieszczenia mieszkalne, w narożniku południowozachodnim była sala opacka, za nią w skrzydle
zachodnim mieściła się sień z klatką schodową,
pokoje mieszkalne i w narożniku północno-zachodnim kancelaria, która wcześniej była też salą jurysdykcji cystersów. Dzięki temu planowi ukazującemu
kolejne pomieszczenia klasztoru można wykluczyć
istnienie wówczas już bardzo dużego księgozbioru
klasztornej barokowej biblioteki w poziomie parteru.
I choć sale na parterze są wysokie, jasne i przestronne, ewentualne istnienie tam biblioteki wykluczają także inne aspekty. Narażenie księgozbioru na
wilgoć od przyziemia i ewentualnego zalania wodą,
podmuchy, przeciągi, piach i pył. A także niskie okna
sal, które choć okratowane już za czasów cysterskich, mogłyby kusić nieproszonych „gości”. Choć
w kolejnym stuleciu na tej kondygnacji parteru
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książęta sasko-weimarscy założyli swoją bibliotekę,
zamieniając w tym czasie klasztor w pałac.
Klasztor jest trzykondygnacyjny, parter i dwa
górne piętra plus strych. Skrzydło wschodnie piętra
pierwszego i drugiego to pokoje mieszkalne.
W skrzydle południowym znajdują się dwukondygnacyjne (pierwsze i drugie piętro) sale reprezentacyjne, dziś zwane „purpurową” i „dębową”, między
nimi na obu piętrach są mieszkania. Tu też mieszkał
opat zakonu. W poszukiwaniu XVIII wiecznej biblioteki ważnym wnętrzem okazał się zachowany wystrój wnętrza sali dębowej.
Ściany sali dębowej są w całości wykonane
z pięknie rzeźbionej boazerii dębowej. Dwukondygnacyjną salę oświetlają cztery okna w dwóch
rzędach jedno nad drugim. Przy trzech ścianach
zachowały się oryginalne niskie szafki przyścienne,
oraz kominek. Drewniane ściany zdobione są
płycinami przetasowanymi pilastrami z kapitelem
korynckim. Nad płycinami wyrzeźbione girlandy
z owoców, a całość boazerii od góry zamyka
odstający pięknie stylizowany gzyms. Niektóre
płyciny ścienne stanowią niewidoczną formę drzwi.
Drzwi wejściowych rozkładających się w parawan,
drzwi prowadzących do tajnego przejścia. Na prawej
ścianie są dwie pary drzwi wyraźnie wyeksponowane. Jedne z nich są drzwiami do komnat
mieszkalnych opata, drugie są interesującym nas
meblem. Jest to ukryta szafa – regał na książki – biblioteka. Ten wczesnobarokowy mebel wbudowany
wraz z całym wystrojem wnętrza na stale w przypisane mu miejsce, ukrywa za kształtem drzwi wyjściowych system do montażu półek. Dziś niewykorzystany do tego celu, bez półek, stoi pusty. Jaki księgozbiór był na tych półkach przy mieszkaniu opata
gromadzony? Dziś się już tego nie dowiemy, być
może były tu księgi z listy ksiąg zakazanych.
Ta piękna sala, robiąca niesamowite wrażenie,
wykorzystywana była zapewne do celów przyjmowania gości opata. Po sekularyzacji, w czasach
kiedy klasztor był pałacem, sala również pełniła rolę
reprezentacyjnej, być może i balowej.
Jednak, mimo iż odnaleziony wbudowany mebel
biblioteczny w sali dębowej, świadczy o trzymaniu
w tamtym miejscu księgozbioru, niestety nie jest on
wystarczającym meblem do zmagazynowania 20 tys.
woluminów, które z Opactwa wywiózł w 1810 roku
J.G.G. Büsching. Pomieszczenia na drugim piętrze to
niskie izby z przeznaczeniem na cele mieszkalne,
dlatego poszukiwanie miejsca „barokowej biblioteki”
trzeba kontynuować na pierwszym piętrze.
Zostało do omówienia skrzydło zachodnie. To
skrzydło zostało w XIX wieku bardzo przebudowane
na potrzeby pałacowe, a dziś wnętrza te pełnią
funkcję sal szkolnych. Mimo przebudowy zachowano barokowe stropy dość niskich izb. Niestety nie
zachował się żaden plan wnętrz piętra z czasów cysterskich. Także nie zachowały się żadne elementy
ruchomego wyposażenia klasztoru, meble ani z epoki
cystersów, ani z późniejszej pałacowej. Sala najbliżej
kościoła w skrzydle zachodnim pełni dziś funkcję
biblioteki (zdjęcie). Według księdza Krzysztofa
Kantona w tym miejscu i w kolejnych salach skrzydła
zachodniego mogła być ulokowana „biblioteka barokowa” opactwa cystersów. Przemawia za tym jedyna
z możliwych lokalizacja, przeczy zaś porównanie
z innymi dużymi barokowymi bibliotekami klasztornymi na Dolnym Śląsku (cysterski Lubiąż, norbertanie we Wrocławiu), które były lokowane w dużych
wnętrzach nad refektarzem. Jednak nie zawsze się
tak działo (Trzebnica), dlatego przyjęta hipoteza
lokalizacji jest bardzo właściwa. Regały wówczas też
wcale nie musiały być przyścienne, jak w podobnych
bibliotekach klasztornych, lecz stosowane już dużo
wcześniej – na wzór bibliotek protestanckich – regały
dwustronne, ustawiane w środku sali. Co byłoby
ewenementem, dla cysterskich bibliotek klasztornych, ale wtedy można byłoby pomieścić tak duży
księgozbiór w opisywanych salach. Czy dowiemy się
kiedyś jak wyglądało wnętrze „barokowej biblioteki”
– trudno dziś odpowiedzieć, w końcu cuda się
zdarzają, może jeszcze odnajdą się gdzieś, kiedyś
jakieś dokładniejsze dokumenty.
Dzisiejsza „biblioteka” ulokowana właśnie w opisywanych powyżej wnętrzach, w okresie sasko-weimarskim – była pokojem mieszkalnym, a w wieżyczce
zbudowano łazienkę. Zachowana do dziś wanna
służy także jako miejsce gromadzenia dzisiejszego
księgozbioru.
Ponowny upadek nastał wraz z wojnami pruskoaustriackimi, zw. śląskimi. Od 1740 roku klasztor
znów zaczął zamierać. W czasie wojen napoleońskich, 22 listopada 1810 roku król pruski Fryderyk
Wilhelm III wydał decyzję o sekularyzacji i przejęciu
majątku klasztornego przez państwo.
Niektóre zabudowania zburzono i rozebrano, zaś
najbardziej reprezentacyjną część budynku klauzury
wykupiła w 1812 roku siostra króla pruskiego,
Fryderyka – Luiza Wilhelmina Orańska, królowa
niderlandzka. Klasztor został wówczas gruntownie
przebudowany i zaadoptowany do wymogów
pałacowych. W 1863 roku zespół klasztorny przejęła
dynastia książąt sasko-weimarskich zamieniając go
w pałacyk.
Biblioteka XIX i początku XX wieku książąt saskoweimarskich została sfotografowana ok. 1900 roku.
Była ulokowana na parterze w narożnej sali skrzydła
południowo-zachodniego. Księgozbiór przechowywany był w przeszklonych regałowych szafach bibliotecznych stylu epoki kajzerowskiej. Meble były
ustawione przyściennie wg. układu „książki otaczające czytelnika”, doskonale pasującym do
wymogu bibliotek dworskich czy mieszczańskich.
Ruchome wyposażenie cysterskiego wnętrza
klasztornego do dziś się nie zachowało. Uległo
całkowitemu rozproszeniu i likwidacji po sekularyzacji, przez ostatnie stulecia, kiedy klasztor pełnił funkcje pałacu, a następnie został zdewastowany
przez przechodzące przez Śląsk wojska sowieckie
w 1945 roku. Z drewnianego wyposażenia zachowały
się tylko „nieruchomości” na stałe przymocowane do
ścian i same będące ścianami aranżacji wnętrz. Do
nich należą m.in. ławy w refektarzu oraz bogaty
barokowy wystrój stolarki boazeryjnej sali dziś
zw. „dębową”, a w niej ukryta w licu ściany szafa
biblioteczna. Za to przez ostatnie burzliwe wieki
ocalało właściwie całe niesłychanie wspaniałe
i bogate wyposażenie kościoła przyklasztornego,
w tym barokowe meble zakrystii i mieszczącego się
za nią „skarbca i byłej pierwotnej biblioteki”.
Po wojnie w 1945 roku kościół klasztorny i część
północną klasztoru otrzymali cystersi przybyli
z Cenobium Szczyrzyckiego. Większość pozostałego
majątku trafiła do Wrocławskiego Przedsiębiorstwa
Hodowli Roślin i Nasiennictwa, gdzie otworzono
Technikum Nasiennicze. W 1977 roku z inicjatywy
szkolnej powstała Izba Pamięci Księgi Henrykowskiej.
W 1990 roku rozwiązano szkołę, a budynki poklasztorne przejęło Metropolitalne Wyższe Seminarium
Duchowne. W 1992 roku Polska Kongregacja
Cystersów utworzyła tutaj nowicjat.
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Maria Radziszewska
Epoka drzeworytu w dziewiêtnastowiecznych
polskich tygodnikach ilustrowanych
W zbiorach polskich bibliotek znajdują się
prawdziwe skarby, do których ze względu na ich
szczególną wartość dostęp mają nieliczni czytelnicy.
Trzeba mieć wystarczająco uzasadniony powód, żeby
dotknąć bibliotecznych cimeliów. Naukowcy, badacze, specjaliści wąskich dziedzin, z rzadka studenci
piszący prace magisterskie to grono dostępujące
zaszczytu bezpośredniego obcowania z najcenniejszymi bibliotecznymi zbiorami. Inni czytelnicy muszą
się zadowolić korzystaniem z reprodukcji, opracowań
lub coraz częściej – oglądaniem zbiorów na stronach
polskich bibliotek cyfrowych.
W bibliotekach są i takie zbiory, które choć bardzo ciekawe, zabytkowe i dostępne dla przeciętnego
czytelnika z rzadka opuszczają biblioteczne magazyny. Prawie zapomniane. Mowa o starych, dziewiętnastowiecznych ilustrowanych czasopismach. To
prawdziwa kopalnia wiedzy o ludziach, ich gustach,
stylu życia w dawnej Polsce i źródło estetycznych
doznań.
Współczesny czytelnik, biorąc do ręki ilustrowaną
książkę lub czasopismo nie zastanawia się jak długą
drogę przebyła ilustracja, od początków swego istnienia do naszych czasów, od ręcznie wykonywanych
iluminacji, poprzez pierwsze ilustracje drzeworytowe,
epokę zachwycającego swoją precyzją miedziorytu,
po naśladujący go staloryt i ilustracje powstałe
wskutek trawienia kwasami. Wiek 19. wraz ze swoją
rewolucją przemysłową, rozwojem czytelnictwa,
zapotrzebowaniem na książkę i prasę przynosił kolejne nowinki techniczne, praktyczne metody ilustrowania, dostosowane do coraz szybciej biegnącego
czasu. Był wiekiem stalorytu, litografii, technik fotomechanicznych: fotochemigrafii i cynkografii.
Pośród innych technik, w tym wieku pary i elektryczności był około 25. letni czas królowania w ilustracji drzeworytu. Nie był to jednak ten drzeworyt,
w który zdobiła się renesansowa książka, ze swoją
nieprecyzyjną kreską, uwarunkowaną niepokornym,
mało plastycznym materiałem, ani drzeworyt artystyczny późniejszych czasów Władysława Skoczylasa
czy Tadeusza Cieślewskiego, syna.
Był to drzeworyt sztorcowy zwany też interpretacyjnym. Technika ta znalazła z wielkim powodzeniem zastosowanie w tygodnikach ilustrowanych
drugiej połowy 19. w.
Co odróżniało ten drzeworyt od wcześniejszego
i późniejszego? Co sprawiło, że ta – wydawać by się
mogło – już przebrzmiała technika ilustrowania
odniosła taki sukces w Europie i Polsce? Jakie zalety
posiadał drzeworyt sztorcowy?
Drewno nadal stanowiło w drzeworycie sztorcowym materiał do wycinania ilustracji, zmienił się
jednak jego rodzaj i sposób sporządzania drewnianego klocka. W tradycyjnym, langowym drzeworycie
poprzednich stuleci klocki cięto wzdłuż pnia drzewa,
tak jak się tnie deski, ze stosunkowo miękkich jego
gatunków, np. jabłoni. W 1790 r. Anglik Thomas
Bewick jako pierwszy zastosował nowy sposób
sporządzania drewnianego klocka, mianowicie
z drewna o dużej twardości. Takim materiałem był
bukszpan, krzew o skromnej średnicy pnia. Dawał
niewielkie klocki, ale bardzo twarde. Tak nowatorski
i oczywisty był sposób wycięcia klocka, że dziwi fakt
niezastosowania tej metody wcześniej. Już nie cięto
drewna wzdłuż pnia na deski, a w poprzek na
okrągłe plastry. Gładko wypolerowany kawałek bukszpanu stawał się materiałem do obróbki prawie tak
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precyzyjnym jak płytka miedziana. Do wykonania
finezyjnej ilustracji trzeba jeszcze było zestawu
kilkudziesięciu specjalnych rylców, którymi rytowano
naniesiony na klocku rysunek artysty.
Te dwa czynniki, nowy sposób cięcia drewna
i zastosowanie najtwardszego gatunku wpłynęły
znacząco na rozkwit drzeworytu sztorcowego
w wieku 19. Nie odniósłby jednak ten jego rodzaj
takiego sukcesu, gdyby nie splot innych sprzyjających
okoliczności, jak to bywało w historii zastosowania
różnych wynalazków. Drzeworyt ten pojawił się
w najodpowiedniejszym momencie, trafił na swój
czas: „Drzeworyt nowy powstał w Anglii, w kraju
najbardziej uprzemysłowionym, jakby równocześnie
z wynalazkiem maszyny parowej, dotarł do Francji
[…] aby uczyć swych bardziej zacofanych kolegów,
i wreszcie przedostał się do Polski, do tego zaboru,
który rozwinął początki przemysłu” 1.
Wiek 19. ukształtował nowoczesnego człowieka.
Rozwój przemysłu i praktyczne zastosowanie wielu
wynalazków spowodowało większą mobilność ludzi
i wzrost ciekawości świata, który nagle zmalał.
Wzrosło za to tempo życia. Wzrósł też procent ludzi
umiejących czytać. Dziewiętnastowieczny czytelnik
zainteresowany był postępem techniki i wiedzy przyrodniczej. Zaspokojenie ciekawości świata bliższego
i dalszego różnych warstw społecznych spowodowało olbrzymi rozwój prasy. Stało się to możliwe
także dzięki zastosowaniu w połowie wieku maszyny
rotacyjnej, która zapoczątkowała erę wielkiego przemysłu poligraficznego.
Wraz z przemianami społecznymi, rewolucją
przemysłową i postępem edukacji uległ zmianie
sposób użytkowania książki i czasopisma. To już nie
była głośna, wspólna lektura, bo ta „coraz bardziej
zaczęła ustępować lekturze indywidualnej, miejsce
narratora, następnie głośnego lektora, przejął czytelnik cichy, skupiający się nad prezentowanym jego
percepcji wizualnej tekstem. Skromna stronica,
zadrukowana niepozorną czcionką, jaka by uszła
dawniej uwadze słuchacza, nie mogła już
oddziaływać wystarczająco na cichego czytelnikawidza, którego zdolności percepcyjne uzależnione są
od – jakże różnorodnych – możliwości, tkwiących
m.in. w typografii” 2.
Ten indywidualny czytelnik, który sam na sam
obcował z książką i czasopismem doceniał ich szatę
graficzną. Stało się oczywiste, że istnienie w nich ilustracji i ich jakość wpłynie na ilość sprzedanych
egzemplarzy. Ryciny występowały w książkach od
początku ich istnienia. Nigdy wcześniej nakłady nie
były jednak tak duże. Ilustrowanie dostępnymi
dotychczas metodami było możliwe, ale zbyt czasochłonne i kosztowne.
Gdy wydawca chciał zamieścić w dziele miedzioryty, staloryty czy litografie musiał ilustracje odbić na
osobnych kartkach, często na lepszej jakości papierze
i później wklejać do książek. O ile problem ten był
mniej dotkliwy w przypadku książek, ze względu na
mniejsze nakłady, stawał się trudniejszy do pokonania w przypadku prasy, bo czasopismo musiało być
aktualne, nie mogło czekać na ryciny, istotna była też
kwestia finansów.
I tu pojawił się drzeworyt sztorcowy. W odróżnieniu od poprzednich technik, posiadał tę zaletę, że
wśród technik graficznych mógł być złożony do
druku razem z tekstem na tej samej maszynie i papierze, a więc szybko, tanio i praktycznie. „Nowa forma
ilustracji w drzeworycie, prosta, giętka i dokładna,
1 A. Banach, Polska książka ilustrowana: 1800-1900, Kraków 1959, s. 199
2 J. Wiercińska, Sztuka i książka, Warszawa 1986, s. 47
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pozwalała wiernie i szybko rozpowszechniać rysunek
artysty” 3. Efekt plastyczny bardzo interesujący, możliwość cieniowania obrazu, techniczna łatwość zastosowania zadecydowały o sukcesie drzeworytu
sztorcowego, zwłaszcza w czasopismach. Trzeba
bowiem pamiętać, że „ówczesny człowiek kulturalny,
spędzający wieczory w domu, nie miał żadnego
innego źródła informacji i aktualnej rozrywki.
Czasopismo tygodniowe z drzeworytami było dla
niego koniecznością” 4.
W Polsce najpiękniejszy okres rozwoju drzeworytu interpretacyjnego przypada na lata 1860-1885.
Apogeum jego rozwoju wiąże się z powstaniem wielkich, polskich tygodników ilustrowanych. W 1859
założony został „Tygodnik Ilustrowany”, w 1865
zaczęły wychodzić „Kłosy”, periodyk równie popularny. Później posypały się kolejne tytuły: „Bluszcz”,
„Strzecha”, „Wieniec”, „Biesiada Literacka” i „Tygodnik Powszechny”. Ilustracje w tych czasopismach
były wyjątkowe i niepowtarzalne.
Początki były trudne. Pierwsze drzeworyty
sprowadzano bowiem z zachodu, z Francji i Niemiec.
Z czasem, stopniowo zaczęły pojawiać się w Polsce
nazwiska rodzimych twórców jak Wincenty Smokowski, który sam rysował i rytował swoje prace.
Musiało minąć sporo czasu zanim wydawcy czasopism ilustrowanych „dorobili się” własnych twórców lub nawet swoich profesjonalnych drzeworytni.
Kłopoty z nabywaniem ilustracji do książek i czasopism powodowały między innymi to, że tematyka
w nich zamieszczana w dużym stopniu dostosowywała się do rycin posiadanych przez redakcję.
W wydawanej w połowie 19. w. „Księdze świata”
możemy znaleźć artykuł o ludożercach z Borneo,
jaszczurkach, agreście, Baltimore czy „Poruszaniu
muszkułów jako wyrazu wewnętrznych uczuć” bądź
„roślinności przed-adamowej”. Ilustracje tu zamieszczone wykonane są różnymi technikami od drzeworytu, stalorytu po litografię. Bardzo pojemny tytuł
„Księga świata: wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, historyi krajów i ludów, żywoty znakomitych ludzi, podróże, opisy ciekawych miejscowości,
wód słynniejszych, odkrycia i wynalazki, ważniejsze
zajęcia przemysłowe, obrazy towarzyskie, statysty-
3
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czne, ekonomiczne itp.” w wystarczający sposób
uzasadniał rozmaitość tematów i ilustracji. Trzeba
było spowodować, by to ilustracje dostosowywały
się do tekstu, a nie odwrotnie. Te oczekiwania spełnił
drzeworyt sztorcowy i tworzące się tygodniki. Gdy
weszły one na rynek wydawcy wiedzieli, że
„Drzeworytnictwo stało się niemal niezbędnym
warunkiem wszystkich dzieł, które chcą rachować na
pewien odbyt” 5. Zresztą „sam tygodniowy cykl wydawniczy nie pozwalał na długotrwałe i kosztowne
wysyłanie rysunków do rytowników zagranicznych
i wymagał szybkiej, bieżącej produkcji na miejscu” 6.
Mieli już jednak kogo wybrać spośród malarzy,
rysowników i rytowników polskich. Powstała Drzeworytnia Warszawska skupiająca wspaniałych drzeworytników, ilustracje projektowali wybitni malarze
tamtego czasu jak: Wojciech Gerson, Jan Matejko,
Józef Szermentowski.
O ile nazwiska malarzy bardziej się utrwaliły, to
rytownicy pozostali w ich cieniu, być może dlatego,
że pełnili z zasady rolę sprawnych rzemieślników,
A. Banach, Polska książka ilustrowana: 1800-1900, Kraków 1959, s. 199
G. Socha, Andriolli i rozwój drzeworytu w Polsce, Wrocław 1988, s. 30
Encyklopedyja powszechna, Warszawa 1859-1868, t. 12 s. 464
K. Czarnocka, Półtora wieku grafiki polskiej, Warszawa 1962, s. 133
VARIA BIBLIOTECZNE
125
urzeczywistniających wizje artystów. Często nie podpisywali nawet swoich prac. Prace te „nie tylko ilustrowały teksty, zdobiły winietami edycje, ale także
zamieszczane na łamach pism stały się kroniką
ówczesnych wydarzeń” 7. Zaopatrzone w aktualne
drzeworyty czasopisma zaczęły komentować rzeczywistość, informować o ciekawych wydarzeniach kulturalnych. W jednym z roczników Tygodnika Ilustrowanego jakie znajdują się w Zielonogórskiej Książnicy,
(nr 325 z 21 marca 1874 r.) możemy przeczytać: kronikę
tygodnia, przegląd polityki zagranicznej, korespondencję z Lwowa, „artykuły treści naukowej, z innych
piśmiennictw zebrane”. Dodatkowo okraszone ilustracjami „Brzegi Niemna”, kronikę zagraniczną pisaną
przez J. I. Kraszewskiego ozdobioną „szpitalem
niewieścim w Woolwich” i „Z wieczorów nad Tamizą”
o grze w cricketa, dla tych co nie mogli jej sobie
wyobrazić z wyjaśniającym ją drzeworytem. Z rozrywki: zadanie szachowe, rebus i zilustrowane
opowiadanie „Komysznik” T. T. Jeża. Jako gratka
całostronicowy drzeworyt M. E. Andriollego „I ja
mogłem być szczęśliwy” z towarzyszącym mu krótkim felietonem.
Drzeworyt interpretacyjny posiadał dwóch twórców. Ilustracja stawała się efektem współpracy projektanta rysunku, którym był np. malarz i rytownika,
który rysunek przetwarzał na drzeworyt. Czasem
autorów było trzech, gdy obraz znanego malarza
przetwarzał do postaci rysunku inny twórca, a z tegoż
rytował drzeworytnik. Wówczas podpis brzmiał np.
tak: wg Matejki rysował Andriolli, rytował Gorazdowski. Od porozumienia artystycznego malarza
i rytownika zależało, czy drzeworyt okazywał się
dobry czy był dziełem sztuki, czy tylko lepiej lub
gorzej wykonanym rzemiosłem. Nie wszystkim twórcom wychodziły z pracowni dzieła sztuki ale tych,
którym się to zdarzało było sporo.
Jednym z nich był Michał Elwiro Andriolli,
nazwisko, które z 19. wieczną ilustracją kojarzy się
szczególnie. Koleje jego życia są jak dzieje drzeworytu
interpretacyjnego, ze swoimi początkami, ambicjami,
sławą oraz upadkiem. Z pochodzenia pół Włoch, pół
Polak. Talenty artystyczne odziedziczył po ojcu rzeźbiarzu. Wykształcony w Szkole Rysunku i Rzeźby
7
8
9
10
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w Moskwie i Cesarskiej Akademii Sztuk Pięknych
w Petersburgu. Ilustracją drzeworytową zainteresował
się M. E. Andriolli z inspiracji Antoniego Zaleskiego,
uznanego malarza i rysownika. Choć niejednokrotnie
wracała tęsknota za byciem malarzem od wielkich
płócien potrafił Andriolli odnaleźć się idealnie w technice drzeworytu i wyrazić się w nim jako artysta.
Wiek 19. sprawił, że „praca pisarzy i artystów zaczęła
być istotnie przemysłową w tym znaczeniu, że
miejsce romantycznych uniesień przejął zawód.
Działalność artystyczna i kulturalna stała się źródłem
dochodu z pracy dla społeczeństwa” 8.
Stał się więc Andriolli człowiekiem sukcesu,
żyjącym z wykonywania zawodu ilustratora. W stosunkowo krótkim czasie dorobił się majątku, co
wśród artystycznego środowiska było rzadkością.
Nauczył się myśleć kategoriami czarno-białymi drzeworytu. Dzięki kontrastom osiągał tak kochaną przez
siebie egzaltację i teatralność. Artysta posiadał dar
wsłuchiwania się w potrzeby czytelnika i widza. Trafiał więc idealnie w ich gusta. Dziewiętnastowieczna
drzeworytowa ilustracja tłumaczyła i przyswajała
tekst. Sugestywność prac Andriollego skutkowała
tym, że zamawiano u niego często ilustracje tylko
z lakonicznym podpisem jako niemal osobny rodzaj
publicystyki. Ilustracja „Głodno i chłodno” przedstawiająca biedną rodzinę, ginącą z nędzy i wracającego
ojca do domu ze spuszczoną głową nie potrzebowała
żadnego komentarza, za to chwytała za serce i wzruszała. Tego chcieli czytelnicy i to było zgodne z dążeniem artysty do dramaturgii w ilustracji. Ta potrzeba
wpływała na sposób ilustrowania wszystkiego
w myśl twierdzenia, że „Obrazowość, która musi
tkwić w tekście, którą poprawia i wzmacnia twórca
rysunku, a realizuje drzeworytnik, jest pierwszym
warunkiem dobrej ilustracji.” 9. Faktem jest, że często
prowadziło to do zmiany wydźwięku dzieła, jego
nadinterpretacji: „Akcję charakteryzuje dynamika
przebiegu zdarzeniowego, rozwijającego się poprzez
konflikty, perypetie czy intrygi w kierunku finału
dobitnie zaznaczonego w kompozycji utworu, często
niespodziewanego i zaskakującego” 10.
U źródeł sukcesu Michała Elwiro Andriollego
tkwiła także udana współpraca z rytownikami.
M. Grońska, Grafika w książce, tece i albumie, Wrocław 1994, s. 20
A. Banach, Polska książka ilustrowana : 1800-1900, Kraków 1959, s. 201
G. Socha, Andriolli i rozwój drzeworytu w Polsce, Wrocław 1988, s. 76
Tamże, s. 77
Nierozumiejący, nieodczytujący intencji artysty rytownik mógł zepsuć najlepszy projekt ilustracji.
Zdarzało się jednak i tak, że niejednokrotnie wprawny
rzemieślnik „ratował” niezbyt udany rysunek. Wielu
artystów współpracowało ze stałym gronem rytowników. Także Andriolli miał szczęście do dobrych
wykonawców swoich projektów, wybierał spośród
najlepszych. Było ich ponad 30., z tych bardziej
znanych to: Edward Gorazdowski, Jan Styfi, Jan
Holewiński, Aleksander Regulski, Andrzej Zajkowski.
Wartość artystyczna drzeworytu interpretacyjnego była także zależna od warunków stworzonych przez redakcje czasopism. Pośpiech był jego
największym wrogiem. Artystom zależało na jakości
dzieła, redakcjom na czasie i na niezbyt wygórowanej
cenie.
Wiktor Gomulicki wspomina w artykule „Co
wiem o dawnym Tygodniku Ilustrowanym” (Kurier
Warszawski, 1909 nr 32) jak wydawca i założyciel
„Tygodnika Ilustrowanego” i „Wędrowca” Józef
Unger umiał godzić zasługi założyciela drzeworytni
z aspektami handlowymi. Gdy „przedstawiono mu
do zapłaty „drzewko” […] Unger składaną calówką
wymierzał skrupulatnie jego wysokość, obliczał
powierzchnie i oznaczał z pedantyczną ścisłością
liczby honorarium, przy czym zachodziły niekiedy
wątpliwości i nieporozumienia. Powodem sporów
bywało najczęściej „niebo”, […] Unger utrzymywał
zawsze, że tego nieba jest za wiele i nie chciał za
pustą przestrzeń płacić tyle co za część zapełnioną
rysunkiem.”
Jak widać osiągnięcie pożądanych w czasopismach czy książkach ilustracji na wysokim poziomie
nie było prostą sprawą, bo jak pisał Andriolli w jednym z listów do przyjaciela „Wydawca stara się
wydać najmniej i słusznie […] artysta narysować
dużo i to znowu słusznie, a publiczność żąda jak
najwięcej […]” 11.
Rozwijały się tygodniki ilustrowane i kariera
Andriollego. Sam nieraz był tym zdziwiony. Pisał:
„A tu znów wiedzie się jak w bajce […] mam propozycje wydawania dzieł, na które ostrzą zęby najpierwsze potęgi malarskie i rysownicze.[…] Do Chevalierie
Pana Gautier robię kartony. A i o Warszawie nie
zapominam. Dla Ciebie już 3 narysowałem. Dla „Tyg.
Powsz. 2, a dla „Kłosów” 2 kartony i rysunek” 12.
Nastrój tego listu pisanego z Paryża, na którego
podbój wyruszył, niestety nie potrwał długo. Artysta
nie zajął miejsca po nieżyjącym Gustawie Dore,
Paryża nie podbił. Nieco wcześniej ostro skrytykowano jego ilustracje do „Pana Tadeusza”. Ta
wspaniała passa, której końca podobnie jak i drzeworytu nikt nie przeczuwał, załamała się.
Czas płynął, zmieniały się gusta czytelników,
a zwłaszcza krytyki. Pojawił się w polskiej sztuce
i krytyce naturalizm. Krytykowano artystę za to za co
uprzednio chwalono czyli dramatyzm i teatralność,
brak prostoty. Gdyby jednak tak nie było, to i tak czas
drzeworytu sztorcowego mijał.
Pojawiły się nowe wynalazki. W końcu lat 80.
reprodukcja fotochemigraficzna jako tańsza i szybsza
wypierała stopniowo drzeworyt i inne tradycyjne
metody ilustrowania.
W ich obronie pisano: „…chcąc mieć piękne
książki, ozdobione pięknymi rysunkami w pełni od
strony typograficznej zgodnymi z tekstem, należy się
zwrócić po raz setny i sto pierwszy, do drzeworytu,
11 Andriolli – świadek swoich czasów : listy i wspomnienia, Wrocław 1976, s. 291
12 Tamże, s. 157-158
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i to do prawdziwego drzeworytu” 13 czyli odbijanego
metodą tradycyjną bez pośrednictwa fotochemigrafii. Coraz częściej w czasopismach i książkach
pojawiał się on jednak tylko jako rycina wyróżniona,
reprezentacyjna. Zapotrzebowanie na nią gwałtownie malało i malały zamówienia dla artystów. W 1892 r.
po raz pierwszy mechanicznie reprodukowano
akwarelę „Panna młoda” Michała Stachowicza zaś
początek 20. w. przyniósł zastosowanie offsetu
i rotograwiury.
W atmosferze ścierających się poglądów na
temat potrzeby czasów, walorów estetycznych
książek i czasopism, tradycyjne już wynalazki musiały
ustąpić miejsca nowocześniejszym, tańszym i szybszym. Potrzebę obcowania z piękną edytorsko
książką zaspokajały wydawnictwa bibliofilskie jak te
wydawane przez Williama Morrisa.
Dzisiejsi czytelnicy pozbawieni emocji, jakie
towarzyszyły artystom, krytykom, tamtym wydarzeniom i czasom mogą odbierać te ilustracje na
nowo. „Wymowa czasopism zeszłowiecznych,
zapełnionych mnóstwem nieaktualności, martwych
już zagadnień, przebrzmiałych haseł podpatrywanych spraw bezpowrotnie minionych […] wydaje
się dziś po latach dyskretna i cicha […] niby spokojna
gawęda, wysnuta z długich zimowych wieczorów,
wśród trzaskających drew na kominie” 14. W poszukiwaniu dawno przeminionych klimatów warto czasem zajrzeć do zachowanych w bibliotekach starych
tygodników.
13 F. Bracquemond, Etude sur la gravure sur bois et la lithographie, Paris 1897, s. 42, 95
14 M. Opałek, Drzeworyt w czasopismach polskich XIX stulecia, Wrocław 1949, s. 5
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Krystyna Kamiñska
Sebastian Grabowiecki
– duchowny i poeta
19 października 1607 r. zmarł opat klasztoru cystersów w Bledzewie – Sebastian Grabowiecki,
zasłużony dla rozbudowy i wzmocnienia klasztoru,
a w literaturze pięknej uznawany za poetę barokowej
awangardy.
W tyglu religijnych sporów
Urodził się w 1543 r. w szlacheckiej rodzinie
w Mszczyczynie w powiecie śremskim w Wielkopolsce. W tym roku Mikołaj Kopernik ogłosił swoje
wiekopomne odkrycie o Ziemi krążącej wokół Słońca
(De revolutionibus orbium coelestium” – „O obrotach
ciał niebieskich”), Mikołaj Rej wydał „Krótką
rozprawę między panem, wójtem i plebanem”,
a Andrzej Frycz Modrzewski opublikował pierwszy
traktat „Łaski, czyli o karze za mężobójstwo”,
w której domagał się równych kar dla ludzi ze wszystkich stanów za takie samo przewinienie. Rok ten
uznaje się za apogeum polskiego renesansu.
Sebastian Grabowiecki był zaledwie 13 lat
młodszy od Jana Kochanowskiego, ale już należał do
następnego pokolenia – do prekursorów baroku.
Zdecydowały o tym bardzo intensywne w tamtych
latach przemiany religijne.
Reformacja rozpoczęta przez Marcina Lutra
wywieszeniem w 1517 r. na drzwiach kościoła w
Wittenberdze 95 tez nowej wiary, stała się nie tylko
podstawą nowej religii, ale także atrakcyjną ideą,
modą intelektualną, która musiała zainteresować
każdego myślącego człowieka tamtych lat.
Odpowiedzią Kościoła był trwający blisko 20 lat
sobór trydencki, zakończony w 1563 r. wypraco-
waniem nowej syntezy doktryny katolickiej i zainicjowaniem kontrreformacji. Wychowany w duchu
katolicyzmu Sebastian Grabowiecki był wtedy studentem Uniwersytetu Viadrina we Frankfurcie nad
Odrą, gdzie nauki pobierało wielu Wielkopolan.
Uniwersytet ten początkowo odrzucił nauki Lutra
(nazwany był nawet anty-Wittenbergą), ale z czasem coraz żywiej przyjmował nowinki religijne,
głównie pod wpływem władcy Brandenburgii
zachodniej, Joachima II (1535-1571), zwolennika
religii luterańskiej oraz na skutek rywalizacji ideologicznej między Marcinem Lutrem a zdobywającym
coraz większą popularność Filipem Melanchtonem.
W latach studiów Grabowieckiego była to już uczelnia
luterańska, ale trwały tu nieustające debaty religijne.
Musiał w nich uczestniczyć, a 20 lat później, w 1585 r.
przemyślenia wyłożył w broszurze polemicznej
„Martinus Luter, eiusque levitas” („Marcin Luter i jego
niestałość”). Jako obrońca religii katolickiej ganił
w niej poglądy Lutra, ale robił to bez zacietrzewienia,
w tonie rzeczowej dyskusji.
Sebastian Grabowiecki należał do pokolenia,
którego jeszcze nie wychowali jezuici, powołani
w tym celu przez kontrreformację, a które pozostało
wierne religii katolickiej po konfrontacji z nowinkami
religijnymi atrakcyjnymi głównie dla mieszkańców
państw niemieckich.
Dworzanin
Na początku lat 60. XVI w. na krakowski dwór
króla Zygmunta Augusta swojego bratanka –
Sebastiana sprowadził Gabriel Grabowiecki, zaufany
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dworzanin znany z nieprzeciętnego poczucia
humoru, ale i zdolności do intryg. W „Zwierzyńcu”
Mikołaj Rej wyrażał szczery podziw dla jego rozumu
i elokwencji, z uznaniem o jego dowcipie pisał Łukasz
Górnicki w „Dworzaninie”. Młody Sebastian dobrze
poczuł się na dworze, a wśród dworek królewny
Anny Jagiellonki znalazł sobie żonę – Krystynę
Czermińską. Ślub odbył się jesienią 1571 r., gdy
Sebastian już podpisywał się „jurgieltnik Jego Królewskiej Mości”, choć nie wiadomo, z jaką konkretną
funkcją związane były jego pobory.
Państwo młodzi zamieszkali zapewne w dobrach
Grabowieckiego w Wielkopolsce, gdzie urodziła się
ich córka Zofia. Niedługo trwało rodzinne szczęście,
bo już w 1573 r. Sebastian jako dworzanin wojewody
sieradzkiego, Olbrachta Łaskiego, pojechał do Paryża
po pierwszego króla wybranego w wolnej elekcji –
Henryka Walezego. Polscy wysłannicy po króla Henryka wyznaczyli sobie spotkanie w Międzyrzeczu.
Droga wiodła przez znany mu Frankfurt nad Odrą
potem Lipsk, Frankfurt nad Menem, Moguncję do
Lotaryngii i była dla młodego dworzanina okazją do
poznania świata. 19 sierpnia 1573 r. Polacy uroczyście
wjechali do Paryża i przez cztery miesiące przyjmowani byli z honorami, na ich cześć organizowano
liczne przyjęcia i festyny. W polskim orszaku było
wielu wybitnych humanistów, a we Francji podejmowali ich najznakomitsi poeci tamtych lat. Pobyt w
stolicy świata na pewno był dla Sebastiana
Grabowieckiego wielką przygodą kulturalną.
Udział w misji francuskiej zdecydował także
o opowiedzeniu się przez Grabowieckiego po stronie
frakcji katolickiej, stawiającej Kościół ponad władzą
królewską. Społeczeństwo nieufnie przyjmowało
takie stanowisko, a pozycję członków stronnictwa
podważył sam Henryk Walezy swą tajemną ucieczką
z tronu polskiego. Mimo to podczas drugiej elekcji
Grabowiecki pozostał wierny prymasowi i popieranej
przez niego kandydaturze Maksymiliana II Habsburga na króla Polski. Tymczasem w dwa dni po
ogłoszeniu przez prymasa, że królem Polski wybrany
został Maksymilian II, marszałek sejmu – arianin
Mikołaj Sieniawski w imieniu szlachty polskiej na tron
wprowadził Stefana Batorego. Okres bezkrólewia
łączył się z przekupywaniem zwolenników, częstymi
zmianami przynależności do stronnictw, niepewnością, kto zasiądzie na tronie i w jakim obozie korzystniej będzie się znaleźć. O Grabowieckim dobrze może
świadczyć to, że wiedział, iż przegrywa, ale nie
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odstąpił cesarza Maksymiliana do końca. Zachowały
się listy Grabowieckiego pisane do Wiednia, w których szczegółowo informował o nastrojach w Polsce
i posunięciach magnatów popierających Stefana
Batorego. Nie ulega kwestii, że pobierał pensję ze
szkatuły austriackiej.
Konflikt dwuwładzy w Polsce rozstrzygnęła
rychła śmierć Maksymiliana II, a Batory z godnością
przebaczył wszystkim zwolennikom swojego oponenta. W ten sposób Grabowiecki znów znalazł się
na królewskim dworze.
W 1578 r. pojechało do Rzymu poselstwo polskie,
by złożyć papieżowi akt posłuszeństwa króla
Batorego. Na czele delegacji stał prymas Jakub
Uchański, a jednym z członków był sekretarz
królewski – Sebastian Grabowiecki. Ku radości sekretarza długo trwała ta włoska podróż. W Padwie
musieli czekać cztery miesiące, bo król dowiedział się
tajnymi kanałami, że prymas Uchański jako sympatyk kościołów narodowych (przeciwnych papieżowi)
nie będzie dobrze widziany w Rzymie, trzeba było
więc zmienić przedstawiciela króla. Zapewne wówczas Grabowiecki zwiedził Włochy, był w Wenecji,
Ferrarze, a później także w Neapolu. Zetknął się
wtedy z wczesnobarokową liryką religijną północnych Włoch, zrodzoną na fali nastrojów potrydenckich. Zafascynowała go ona i będzie – obok Psałterza
Dawidów – głównym źródłem poetyckiej inspiracji do
wierszy pisanych 10 lat później.
Na dworze Stefana Batorego początkowo
Grabowiecki pełnił funkcję „secreterios non scribendes”, czyli był człowiekiem do specjalnych poruczeń,
często pozostawał do dyspozycji w dyplomacji
królewskiej. Do grona „secreterios” należeli najświatlejsi ludzie tamtej epoki, była to elita intelektualna
swoich czasów.
Od 1581 r. przez 12 lat w kancelarii królewskiej
Grabowiecki rozsądzał spory między królem a Kościołem, mediował z różnowiercami, łagodził konflikty
w protestanckiej Rydze, która nie chciała uznać
zwierzchności króla polskiego – katolika.
O rodzinie Sebastiana Grabowieckiego niewiele
wiadomo. Obok córki Zofii miał jeszcze syna Samuela, który urodził się przed 1585 r., jako że właśnie
w tym roku, może przy jego porodzie, zmarła żona
Krystyna. Po jej śmierci mógł Sebastian zrealizować
zamysł, z którym prawdopodobnie nosił się od dłuższego czasu – przyjął niższe świecenia kapłańskie.
Musiał jednak zapewnić swoim dzieciom godne
warunki życia, więc zabiegał o stanowisko dające
stały przychód. Król Batory dał mu probostwo, ale na
dalekich Inflantach, jeszcze za Rygą, w Lemzalu,
zwanym po polsku Lemzą. Mieszkali tam albo protestanci, albo poganie, a katolikami byli tylko nieliczni,
czasowo tam stacjonujący polscy rycerze. Probostwo
nie przyniosło więc spodziewanych zysków, a nawet
nie wiadomo, czy Grabowiecki w ogóle tam dojechał.
W październiku 1886 r. zmarł Stefan Batory
i zaczęły się kolejne targi o polską koronę. Grabowiecki
znów postawił na Habsburga i zaofiarował pomoc
księciu Ferdynandowi. Ten nie miał jednak większych
szans, więc Grabowiecki dość szybko przeniósł się do
stronnictwa popierającego króla szwedzkiego,
Zygmunta Wazę. Po objęciu przez niego tronu został
korespondentem akredytowanym u monarszego
dworu przez marszałka wielkiego koronnego.
Spodziewał się, że król lepiej go wynagrodzi, bo
spełnił stawiane wymagania: przyjął niższe święcenia
duchowne, sumiennie wykonywał obowiązki sekretarskie, ale nieco się zawiódł, bo dostał pensję roczną
400 czerwonych złotych. Brak rodziny, brak satysfakcji z dworskiej służby, pogłębiająca się religijność
wpłynęły na jego czasowe odsunięcie się od
służbowych obowiązków i zajęcie się pisaniem zbioru
liryków religijnych. „Setnik rymów duchownych”,
ukazał się drukiem w Krakowie w 1590 roku.
Opat w Bledzewie
W 1591 r. zwolniło się stanowisko opata klasztoru
cystersów w Bledzewie. Gmina Bledzew była najdalej
na zachód wysuniętą gminą Polski, a zachodnie
rubieże znajdowały się pod silnymi wpływami
niemieckimi. W połowie XVI wieku najbliższe gminy –
skwierzyńska i międzyrzecka – przyjęły wyznanie
protestanckie. Do początków XVI wieku opatami byli
zakonnicy niemieccy, ale - zgodnie z postanowieniami sejmów z lat 1511, 1538 i następnych - opatami
w Bledzewie mogli być tylko Polacy legitymujący się
pochodzeniem szlacheckim od co najmniej dwóch
pokoleń, zarówno ze strony ojca jak i matki. Opatów
wybierano dożywotnio, podlegali oni biskupom poznańskim i posiadali władzę w klasztorze i dobrach
klasztornych. Opat także otrzymywał wsie, które
przechodziły w ręce jego spadkobierców, a klasztor
posiadał prawo pierwokupu. Warunek, by opatem
był Polak, gwarantował, że dobra klasztorne nie
przejdą w ręce obcokrajowców i innowierców.
W środę, 26 sierpnia 1592 r. zgromadzeni w Bledzewie cystersi z całej poznańskiej diecezji, wybrali
opatem Sebastiana Grabowieckiego, zgodnie z życzeniem króla Zygmunta III Wazy. Opactwo bledzewskie
musiał dostać ktoś, komu silna wiara katolicka winna
pomóc w walce z rozlewającym się protestantyzmem, a Grabowiecki swoimi wierszami gwarantował taką właśnie postawę. Kościół zaakceptował
jego kandydaturę, ale zobowiązał przyszłego opata
do przyjęcia pełnych święceń kapłańskich i zakonnych oraz do osiedlenia się na stałe w klasztorze.
W 1594 r. Grabowiecki przyjął święcenia kapłańskie,
a w 1596 – zakonne, tym samym zamienił strój
dworski na habit i tonsurę. Ponadto zażądano odeń
złożenia osobnej przysięgi na zachowanie kanonów,
reguły oraz praw zwyczajowych obowiązujących
w klasztorze. Tym samym – w przekonaniu króla
– wygodne i dające niezłe dochody stanowisko –
okazało się bardzo dla nowego opata trudne.
Klasztor w Bledzewie był jednym z trzech najmniejszych klasztorów cysterskich w tamtych latach,
a na jego zabudowania składał się drewniany kościół
i mały budynek mieszkalny. Zanim Grabowiecki objął
funkcję, w Bledzewie miał miejsce wielki pożar miasta, który niemal dokumentnie zniszczył także klasztorne obiekty. Aby pomóc w odbudowie, król dał
Grabowieckiemu funkcje żupnika kujawskiego
z przeznaczeniem zysków na budowę. Niemal przez
cały okres sprawowania przez niego opackiej władzy
trwała budowa nowych, murowanych obiektów.
Zbudowano kościół klasztorny i tzw. stary przeorat,
czyli północno-wschodnie skrzydło klasztoru.
4 września 1596 r. biskup Jakub Brzeźnicki uroczyście
konsekrował kościół, ale budowa klasztoru dobiegła
końca dopiero w 1619 r., już za czasów następcy
Grabowieckiego – Jana V Dłuskiego.
Razem z objęciem funkcji, Grabowiecki zamieszkał w dworku opatów w Starym Dworku na
wysokim brzegu Obry. Otrzymał wsie Rojewo, Kalsko
i Twardzielewo, a w imieniu klasztoru administrował
Bledzewem oraz wioskami Rokitno, Popowo,
Zemsko, Osiecko i Sokola Dąbrowa.
Przez ponad 10 lat Grabowiecki znacznie wzmocnił klasztor. W 1592 r. było tam tylko trzech braci
z pełnymi ślubami zakonnymi, a za jego czasów liczba
ta wzrosła do 15. O rządach Grabowieckiego
dowiadujemy się wiele z ksiąg sądowych i choć były
to raczej drobne sprawy, wiele mówią one o życiu na
przełomie XVI i XVII wieku w tym regionie oraz
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o relacjach między katolickim zakonem a mieszkańcami wsi wyznającymi protestantyzm. Poddani
i dzierżawcy z kilku wsi skarżyli się na zdzierstwo
opata, na nakładanie nowych obciążeń, szczególnie
za warzenie piwa, na ograniczenia korzystania
z klasztornych lasów itp. Zdaniem skarżących opat
przerzucał na poddanych należności, jakie klasztor
miał płacić kasztelanowi międzyrzeckiemu.
Z powyższych zarzutów Grabowiecki się wybronił,
ale ciągle toczył procesy z płatnikami czynszów,
dzierżawcami, karczmarzami, a nawet z lekarzem
klasztornym pochodzącym ze Świebodzina. Spory te
miały także zapewne podłoże religijne i wynikały
z nietolerancji duchownego dla innowierców.
Zeznania wszystkich się skarżących, a nawet lekarza
składane były po niemiecku, a wypowiedzi zakonników i przedstawicieli kasztelani – po polsku. Warto
podkreślić, że w żadnym z nich klasztor nie był stroną
skarżącą, a jedynie musiał odpierać zarzuty. Wniosek
jednak nasuwa się sam: Grabowiecki rządził twardą
ręką.
Zmarł 19 października 1607 r. w wieku 64 lat.
Zapewne pochowano go w podziemiach kościoła,
który – podobnie jak klasztor – wyburzono po 1842.
Rozbiórkę rozpoczęto od przeoratu, budynku wystawionego za czasów Grabowieckiego.
Poeta barokowej awangardy
Po klasztorze i po Sebastianie Grabowieckim nie
ma w Bledzewie śladu, ale przecież pozostało po nim
coś cenniejszego. W Bibliotece Czartoryskich
w Krakowie znajduje się egzemplarz jego „Setnika
rymów duchownych”, na którym – zapewne – autor
własnoręcznie poczynił pewne korekty. Notatka ze
strony tytułowej informuje, że egzemplarz był
w zbiorach klasztoru cystersów w bliskim od Bledzewa Paradyżu. Może więc autor osobiście wręczył
go opatowi z Paradyża poprawiając oczywiste błędy
drukarskie, ale także wprowadzając kilka zmian do
wierszy? Trudno ustalić, kiedy „Setnik” trafił do
zbiorów Czartoryskich w Sieniawie, z którymi został
przeniesiony do Krakowa do Biblioteki Czartoryskich.
Długo zapomniano o tych wierszach. Odkrył je
i wydał Józef Korzeniowski w 1893 r., a tym samym
przywrócił literaturze polskiej jednego z najciekawszych poetów baroku. W 2004 r. krakowskie
Wydawnictwo Towarzystwa Autorów i Wydawców
Prac Naukowych „Universitas” wznowiło „Setnik”.
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Tom ten zawiera nie sto (jak wskazywałby tytuł),
a dwieście wierszy ułożonych według precyzyjnego
porządku: rozpoczynają go wiersze pokutne i dalej:
oczyszczające, dziękczynne i pochwalne. Zamykają
zaś modlitwy skierowane do Matki Boskiej. Ostatni
wiersz - to modlitwa do Anioła Stróża. Waldemar
Smaszcz, w analizie tomu Grabowieckiego napisał:
Bardzo jest trudno wydobyć z „Setnika” wiersze
lepsze, ciekawsze, ważniejsze od innych, bo w tych
kategoriach w ogóle trudno o nich mówić. Tak jak
każda stacja Drogi Krzyżowej, każda tajemnica
Różańca, czy każde zawołanie litanijne, są one
równie ważne, co - powiedziałbym - konieczne.
Przez wszystkich badaczy literatury baroku wiersze Sebastiana Grabowieckiego oceniane są bardzo
wysoko zarówno pod względem treści jak i formy.
Szczególnie zwracają oni uwagę na niezwykłą
różnorodność i precyzję kunsztownej formy. Autor
zastosował aż 48 różnych rodzajów strof, wprowadził nowe rodzaje rymów, a metaforyka zaskakuje
nieograniczonymi wręcz pomysłami poety. Był
wirtuozem słowa, a przede wszystkim rymowania.
Kunsztowna forma utworów była charakterystyczna
dla całej poezji barokowej, ale u poetów dworskich
służyła wyłącznie zaskoczeniu, olśnieniu czytelników,
a Grabowiecki podkreśla nią swoje stany duchowe.
„Setnik rymów duchownych” ukazał się zaledwie
6 lat po śmierci Jana Kochanowskiego, a prezentuje
całkiem odmienny obraz człowieka. Jeśli Kochanowski zachwyca się jego doskonałością, o tyle Grabowiecki ukazuje człowieczą naturę od biologii po
anielskość, przy czym jest przekonany, że cielesność
oddala człowieka od Boga. Kochanowski głosił renesansowy kult życia, Grabowiecki zaś zajmuje się
egzystowaniem po śmierci, wprowadzał motywy
marności nad marnościami, przemijania, lęku
i niepokoju. Kochanowski kochał piękno, afirmował
Boga i jego prawa, wierzył w Opatrzność i cnoty.
Grabowiecki pełen był lęku, uciekał przed złem,
które według niego w kosmosie toczy walkę
o człowieka. Renesansowa poetyka, która czerpała
z klasycyzmu, emanowała spokojem, harmonią,
ładem i jasnością celu, podkreślała porządek i spokój
świata. Człowieka baroku wyróżniał lęk, niepewność
i poczucie zagrożenia w świecie, dualizm duszy i ciała.
Wiersze Grabowieckiego nabierają dodatkowego
wyrazu, gdy zna się jego życie: autor dokonał
gorzkiego rozrachunku z samym sobą z okresu
działalności na królewskich dworach, a mocno pod-
kreślił przełom duchowy, który określił jako wielką
łaskę od Boga. Pokazuje mozolny, pełne zwątpienia i
rozterek proces odnajdywanie wartości wiecznych.
Duży wpływ na literacki kształt „Setnika” miały
utwory, jakie poeta poznawał podczas zagranicznych
wypraw. Śledzeniem tych wpływów, szczególnie
poetów włoskich z całkiem dziś zapomnianym
petrarkistą Fiammą na czele, zajmowało się liczne
grono badaczy z I poł. XX wieku. Toczył się spór, czy
Grabowieckiemu należy przypisywać wszystkie poetyckie zasługi, czy uznać go za zdolnego kopistę.
Pamiętać przy tym trzeba, że w tamtych latach nie
istniało pojęcia plagiatu literackiego. Poeta mógł
pełnymi garściami czerpać pomysły i wzory z istniejącej już polskiej lub obcej literatury. Robili tak
Kochanowski, Rej, Janicki. Nie można więc czynić
Grabowieckiemu zarzutu z tego, o co nie obwinia się
innych. A jeśli nawet wzorował się na poetach
włoskich czy francuskich, to trzeba nie lada talentu
poetyckiego, by przenieść istniejące treści w tak kunsztownej formie wierszowanej z użyciem wyłącznie
polskich, zaskakująco pięknych rymów.
Badacze literatury baroku stawiają Grabowieckiego w rzędzie najlepszych poetów tego okresu
obok Mikołaja Sępa Szarzyńskiego, Jana Potockiego
i Andrzeja Morsztyna. Marian Brahmer napisał o nim:
Sebastian Grabowiecki jest poetą niespodzianek, ale
niespodzianki to innego rzędu niż te, którymi programowo zaskakiwać będzie kawaler Marinetti
i wyćwiczeni w pointach konstruktorzy barokowego
sonetu. Są u niego wiersze przedziwne, należące do
najpiękniejszych, jakie wydała poezja staropolska.
Edward Porębowicz uznał, że pod względem misternej budowy wiersza i wysokiego poczucia rytmiczności, może iść w zawody z najpierwszymi swego
czasu. Natomiast Andrzej Litwornia w monografii
poświęconej poecie stwierdził, że jego liryka nie przynależy do tradycji porenesansowego epigonizmu,
lecz jest to poeta barokowej awangardy. Zaś Waldemar Szarcz udowodnił, że Sebastian Grabowiecki był
pierwszym u nas wielkim poetą eucharystycznym.
„Setnik rymów duchownych” Sebastiana Grabowieckiego zainaugurował ideologię ekspansywnego
katolicyzmu i wkrótce miał się stać zalecanym modelem liryki na ziemiach polskich. Pisząc o znikomości
człowieczego życia, poeta stwierdził:
Jak obłok upływa, potem z oka ginie,
Tak się z człowiekiem dzieje, choć w swym wieku
słynie.
Nazad się nie wraca, co w ciemny grób wpadnie.
Mieście, w którym żył, nie pozna go snadnie.
Nie wiedział wtedy, że nawet grób jego przestanie istnieć, a miejsca, w którym żył, także szybko
go zapomną. Wówczas zdecydowały o tym spory
religijne i polityczne. Dziś, gdy tamte waśnie są już
dalekie, warto pamiętać o Sebastianie Grabowieckim,
człowieku reprezentatywnym dla swojej epoki
i cenionym poecie.
Jest to poszerzona wersja artykułu „Sebastian
Grabowiecki – poeta barokowej awangardy”, który
ukazał się w „Ziemi Gorzowskiej” 1984 nr 52.
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Sebastian Grabowiecki
CXLIIII
Z Twej œmierci, Jezu, dochodzim ¿ywota.
Œmieræ podejmuj¹c dla nas, w³adz¹ œmierci
Bierzesz, a z Twej k nam mi³oœci tej œmierci
Moc dawasz, co nas wpuszcza do ¿ywota.
Œmieræ, ty godnoœæ przechodzisz ¿ywota,
Bo tob¹ cz³ek ujœæ mo¿e wiecznej œmierci.
Nie ma nic nad ciê, œwiêta wdziêczna œmierci,
Dro¿szego ten skarb zmiennego ¿ywota.
Przeto i mnie zbrzyd³ ¿ywot; pragn¹c œmierci,
Gdy¿ œmieræ tylko wwieœæ mo¿e do ¿ywota,
Tak wielka waga w mych zmys³ach tej œmierci.
Tak ja mr¹c ¿yjê; konam, tak ¿ywota
Pochodzê i tak po¿¹dam tej œmierci,
¯e w niej jest rozkosz mojego ¿ywota.
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CLXXIV (174)
Przecz tak, na Boga, czêsto ko³acemy
G³upstwem ¿¹dzej swej, a po swojej chcemy
Woli mieæ niebo i w nim skrytej rady
Wieczne pok³ady?
Iza¿ œmiertelny cz³ek zmieni bieg wieczny,
Chc¹c byæ od przygód i smutku beœpieczny?
Chc¹c ¿alu nie znaæ, a sn¹ w polu, sadu
Nie cierpieæ gradu?
PojŸrzy po sklepie i krêgu przejŸrzystym,
Uznaj i wagê; patrz, jak ko³em istym
Chodzi, a ty chcesz, aby siê toczy³o,
Jak tobie mi³o?
Cz¹stka maluczka, tu krótko ¿yj¹ca
I tak lêkliwa, ¿e miód zbieraj¹ca
Pszczó³ka ciê trwo¿y; ty chcesz wieczne progi
Rz¹dziæ, ubogi?
Ty, którego pch³a (wspomnienia niegodna
Prze nikczemnoœæ jej) przez ca³¹ noc, g³odna,
Przewraca, wdziêczny sen bior¹c z Ÿrzenice,
Mno¿y têsknice?
Umi³uj rozum, kochaj siê w baczeniu.
Na mi³osierdziu godzi siê stworzeniu
Pañskim polegaæ. Mów: „Niech, Ojcze, bêdzie
Twa wola wszêdzie”.
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CLXXXVIII (188)
Duchy niebieskie, czyste,
Zwierzchnie krêgi i biegi;
I wy, niebieskie, przejŸrzyste kryszta³y,
Które, ognie wieczyste
Miarkuj¹c, w kresiech brzegi
Macie; i w³adzê, sk¹d wszytkie powsta³y
Rzeczy, co siê pozna³y
W œwiecie: s³oñce œwiec¹ce,
Wszech ¿ywio³ów przeskoki,
Wiatry, gromy, ob³oki,
Zimny i ciep³y czas i d¿d¿e mocz¹ce,
Lody, œniegi i rosy Ku wiecznej chwale Pañskiej nieœcie g³osy!
Wiersze pochodzą z „Setnika rymów duchownych”.
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OBRAZY PROWINCJI SZLACHECKIEJ
Jaros³aw Kuczer
Baron Johann von Schönaich
zwany Nieszczêœliwym (cz. 2)
Zatarg z profesorem
Prócz nieudanego ratowania swojej pozycji,
młody Johann von Schönaich popełniał również
błędy w prowadzeniu bytomskiego gimnazjum.
Niespodziewanie ukochane dziecko Georga, stało się
zarzewiem konfliktów i denuncjacji wobec jego
bratanka. Johann prawdopodobnie nie cieszył się tak
szerokim poparciem jak stryj i nie wzbudzał respektu
wśród pracowników szkoły. Mimo to starał się
egzekwować przysługujące mu prawa i koordynować
prace tej instytucji. W kwietniu 1619 r., czyli jeszcze
przed wydarzeniami wrocławskimi i przyjęciem króla
„zimowego” w pałacu siedliskim, w Bytomiu zaczęły
się spory o obsadę stanowiska rektora gimnazjum.
Statut uczelni przewidywał bowiem, że miał on być
wybierany przez profesorów, jednak nic o tym nie
wspominał akt założycielski, co starał się wykorzystać Johann. Grono nauczycielskie życzyło sobie
Caspara Dornaua, a właściciel majątku Georga
Vechnera, który zresztą uzyskał ostatecznie nominację. W związku z problemem w szkole dało się
wyczuć ogólne rozprężenie i wewnętrzne spory.
Pośród zarzutów czynionych Johanowi były i takie,
które mówiły o uszczuplaniu materialnego zaplecza
gimnazjum i nieregularnym honorowaniu pracy profesorów zarówno w przewidzianych stawkach
pieniężnych, jak i w wysokości dostaw owsa, drew-
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na, jęczmienia etc. Składano też zażalenia w sprawie
niedotrzymania obietnicy budowy mieszkań profesorskich. Instytucję i majątek niszczyła inflacja oraz
pierwsze kwaterunki żołdactwa. Ze szkoły odchodzili
kolejni uczniowie i nauczyciele. Podkreślano zwłaszcza znaczne pogorszenie się obyczajów młodych
alumnów i częste bójki na ulicach Bytomia z mieszczaństwem.
Dla właściciela majoratu decydującym okazał się
jednak spór całkiem innej natury, bo choć wynikły
z różnic personalnych, miał przybrać wymiar religijny.
Trudno jednak zaprzeczyć, iż musiał on mieć korzenie
ambicjonalne w łonie samego gremium profesorskiego. W szkole przyjmowano zarówno luteran
jak i kalwinów, jednak w całej Rzeszy zakazany był
socynianizm, zaprzeczający istnieniu Trójcy Świętej.
W związku z tym, z miasta wydalono nawet jednego
ze studentów, Polaka Jonasza Szlichtinga. Problem
pojawił się, gdy o socynianizm oskarżono samego
rektora, który swego czasu cieszył się wielkim szacunkiem Georga von Schönaich. Po stronie G. Vechnera
stanął młody Johann, zapewne kierując się sympatiami stryja, choć i sam cenił rektora za wielokrotnie
pobierane u niego nauki.
Po przeciwnej stronie stanęli profesor historii
Balthazar Exner oraz nauczyciel pedagogium Elias
Schön, którzy wystąpili z wściekłością przeciw swoim
mocodawcom. W literaturze pojawiały się – nie
zawsze sprawdzone – posądzenia obu o ich związki
z jezuitami, szukającymi sobie locum na Śląsku i interweniującymi o odebranie majątku Schönaichom.
W krótkim czasie najwięcej przeciw Johanowi uczynił
jednak B. Exner. Miał on oskarżać i oczerniać gimnazjum podczas swojej podróży do Lubina, Legnicy
i Wrocławia, jako miejsce skażone herezją. Ponadto
podtrzymywał pogłoski o rzekomych kontaktach
Johanna z Fryderykiem V i Gaborem Bethlenem.
Schönaich miał według niego pośredniczyć i finansować wymianę listów pomiędzy oboma wrogami
korony cesarskiej. Opowieści te mówiły również
o planach ucieczki w razie, gdyby jego knowania zostały odkryte, o przyjaciołach arianach G. Vechnera
wspieranych przez Johanna, o tegoż wyznania studentach, pośród których rozprowadzane były pisma
ariańskie.
Odpowiedzią Johanna było śledztwo prowadzone przez powołany konwent uczelni, dotyczące
prawdziwości zarzutów. Pan obawiał się najpewniej
skutków sporu, dlatego też starał się ukazać konwent
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jako gremium działające obiektywnie. W związku
z tym zabronił zasiadania w nim samemu oskarżonemu rektorowi. Oczywiście gremium to odrzuciło
twierdzenia B. Exnera i E. Schöna i nakazało, aby obaj
niezwłocznie opuścili Bytom. Niestety nie był to
koniec sprawy. B. Exner był cenionym wykładowcą
i fakt, że podczas swojej podróży przez Głogów,
Krosno, Gubin do Drezna i spotkań z osobami
z administracji cesarskiej głośno podtrzymywał swoje
twierdzenia, nie pozostał bez wpływu na losy
Johanna. Exner nie zapomniał swoich krzywd
zwłaszcza w czasie swego pobytu w Pradze
i Wiedniu, gdzie chętnie nastawiono uszu temu co
miał do powiedzenia.
Johann starał się przeciwdziałać złemu
świadectwu, jakie dawał mu uczony. Dobrze zdawał
sobie sprawę, czym groził posłuch dany B. Exnerowi
w Wiedniu. Wiedział również, że przeprowadzone na
miejscu dochodzenie nie rozwiąże problemu. Zwrócił
się więc do nowo mianowanego starostą księstwa
głogowskiego, Georga von Oppersdorffa, z prośbą
o otwarcie sprawy G. Vechnera na poziomie sądu
dworskiego w stolicy księstwa. Tak też się stało,
a wyrok wydany przez ten sąd był uniewinniający.
W międzyczasie Johann zarządził konfiskatę majątku
profesora, pośród którego znaleziono rzekomo elegie
na cześć Gabora Bethlena. W związku z tym Schönaich
wytoczył Exnerowi proces osobisty za rozpowszechnianie kłamstw na temat jego osoby. Profesor zdołał
jednak uzyskać cesarski patent ochronny i nakaz
zwrotu całego zarekwirowanego mienia. Możliwe, że
już wtedy Ferdynand II trzymał w zanadrzu kartę
Exnera, by wykorzystać ją w czasie późniejszym.
W kwietniu 1624 r. B. Exner opuścił Wiedeń i udał się
do Żagania używając pseudonimu Alexander Garbus.
Znalazłszy się tam zaczął jednak szukać pojednania
z Johannem. Ponieważ został wzgardzony, a Johann
nadal forsował swoje zarzuty w głogowskim sądzie
dworskim, Exner złożył skargę na działania szlachcica, ponawiając zarzuty dotyczące jego kontaktów
i finansowania kurierów z korespondencją między
Palatynatem i Siedmiogrodem. Mimo, iż proces przegrał z kretesem 26 czerwca 1624 r., a swojego żywota
dokonał niespodziewanie dokładnie w trzy miesiące
później, cesarz nakazał wznowienie postępowania
przeciw Schönaichowi. Możliwe w istocie było, że
prestiż Johanna w księstwie nie pozostawał bez
wpływu na niezawisłość tamtejszego sądu. Cesarz
ostatecznie zdecydował o utrzymaniu obu oskarżeń,
o herezję i zdradę, w związku z którymi nałożył na
dobra Siedliska karę w wysokości 54 444 talarów
Rzeszy (Rtl.) i 40 krajcarów. Nie chcąc jednoznacznie
wyrokować o roli, jaką odegrał B. Exner w starciu
między cesarzem a Johannem von Schönaich,
możemy jednak z pewnym prawdopodobieństwem
przyjąć, iż jego zachowanie stało się swego rodzajem
języczkiem u wagi. Zwraca na siebie uwagę dość
wymowny fakt, że do końca wojny trzydziestoletniej,
na Śląsku przebywała liczna grupa arystokratów,
których kontakty poza prowincją były szerokie, skala
„zbrodni” popełniona wobec majestatu królewskiego
równie rozległa, a mimo to nie słyszymy o żadnych
konsekwencjach, jakie miałyby ich dotknąć.
Degradacja i odebranie majątku
Wraz z wkroczeniem pierwszych wojsk, rozpoczęło
się systematyczne niszczenie majątku. Pierwszymi
wojskami, które w 1622 r. osiągnęły i dotkliwie dały
się we znaki dobrom Schönaicha było osiem
chorągwi Hannibala von Dohna. Kolejne kwaterunki
miały miejsce rok później. W związku z decyzją
cesarską z 1624 r. Johann wypłacił ze skarbca
wiedeńskiego 4 444 Rtl., na pozostałe 50 000
uzyskując dyspensę z naliczeniem odsetek na siedem
lat. W przypadku niewypłacalności, Siedlisko, Bytom,
Miłków i Drogomil miał przejąć zakon jezuitów.
Wszystko zdawałoby się iść w dobrym kierunku,
a jeszcze mimo niepowodzeń 12 września 1628 r.
rodzina uzyskała potwierdzenie przywilejów.
Trudno jednak powiedzieć, czy Johann był tak
lekkomyślny, czy zwyczajnie nie zdawał sobie sprawy
ze stanu gospodarki majątku. Jego większość bowiem pozostawała w zastawie u kuzyna Hieronima
von Schönaich, a Johannowi przysługiwały tylko
nieliczne z pozostałych łowiska i wolności myśliwskie.
Nie dawały one takich dochodów, by spłacić nie tylko
dług. Były one zbyt niskie, by utrzymać dwór barona.
Dlatego też trzydziestosześcioletni Johann wycofał
się do niewielkiego pałacyku myśliwskiego wybudowanego w stylu francuskim w 1624 r. w Tarnowie
Jeziernym. W 1626 r. nie dość, że nie można było
znaleźć pieniędzy na spłatę odsetek, to jeszcze na
Śląsku pojawiły się oddziały hrabiego Ernsta von
Mansfeld w liczbie 20 000. Z kolei od maja 1627 do
połowy 1628 r. w Bytomiu stacjonowały wojska
Albrechta von Wallensteina, w którym to okresie
miasto strawił pożar pochłonąwszy jedną trzecią
Wnętrze kaplicy ukończonej w 1618 r.
wszystkich zabudowań. Generalissimus wydał rozkaz
uwalniający majątek od kwaterunków datowany na
13 czerwca 1628 r.
Mimo to jeszcze w tym samym roku do miasta
zawitał oddział dragonów K. Lichtensteina, który
w każdym napotkanym ośrodku siłą zaprowadzał
konfesję katolicką. Tym samym podważono wolności
pana stanowego do wyznaczania konfesji swoich
poddanych, gwarantowane pokojem augsburskim
z 1555 r. Skutkiem tego większość protestancka
opuściła Bytom, który stał się teraz ośrodkiem niemal
wyludnionym. Dziwi jednak zachowanie Johanna,
który cały ten ciężki okres spędził na łowach
w dobrach górnośląskich aktualnego starosty księstwa głogowskiego, pana na Głogówku, Georga von
Oppersdorff. Możliwe, że tą drogą starał się uzyskać
korzyści, a może nawet posłuchanie u cesarza.
W literaturze pojawiają się też przypuszczenia o ukartowaniu tego przez von Oppersorffa i von Dohnę,
czego jednak nie potwierdzają żadne argumenty. Tak
też trudno powiedzieć, czy obaj reprezentanci administracji cesarskiej: prezydent kamery królewskiej
i starosta głogowski mieli jasny plan odebrania dóbr
Schönaichowi. Nie wiemy też dlaczego von Dohna,
równy przecież statusem Johanowi, jako wolny pan
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stanowy na Sycowie, od dłuższego czasu działał
przeciw Johannowi. I tak też z braku możliwości
wypłacenia pozostałych do spłaty sum, cesarz zdecydował się na konfiskatę majątku i jak zapowiedziano – przekazanie go zakonowi jezuitów.
W tym samym, 1628 r. zamknięte zostało gimnazjum
bytomskie. Mimo, iż jego działanie od jakiegoś czasu
było znacznie utrudnione, a poziom daleki od zamierzonego, fakt ten był symbolicznym ciosem dla rangi
tak ośrodka, jak i rodu. W międzyczasie jednak i jezuitom nie udało się przejąć majątku, który w 1631 r.
splądrowały wojska chorwackie, a następnie Węgrzy
pod dowództwem generała von Götz. Ten ostatni
zresztą szybko zaczął się widzieć w roli przyszłego
właściciela Siedliska. Dopiero w 1632 r. dobra zostały
oddane w zarząd jezuitów bolesławieckich.
Ostatni etap:
Rzeczpospolita Obojga Narodów
Nie czekając na wkroczenie wojsk szwedzkich,
ani wynik starć z armią Montecucullego, a w obliczu
epidemii, która wybuchła w Głogowie w 1630 r., trzydziestoośmioletni Schönaich uszedł do Wielkopolski,
gdzie znalazł schronienie w Lesznie u Rafała
Leszczyńskiego. Zdołał zabrać ze sobą wszelkie
zachowane klejnoty rodowe i uratować od grabieży
obszerną bibliotekę. Wozami przewieziono również
ocalałe zapasy zbóż i win. Osiedlił się w Górznie
(Grunau może być dzisiejszym Gronówkiem) należącym do kompleksu dóbr Leszczyńskiego, które ten
zastawił Johanowi za wcześniejszy dług względem
żony Schönaicha. Nie była więc to przyjacielska
przysługa. Wydaje się, że Johann przestał wówczas
wierzyć w możliwość odwrócenia losu, bo i sytuacja
była tragiczna. Jednym z jego ostatnich przyjaciół,
którzy nie wahali się zająć stanowiska w sprawie był
paradoksalnie rektor jezuitów głogowskich, Georg
Aquitanus.
Zabiegi odzyskania majątku czynione były aż do
1635 r. W latach 1632-1635 miały bowiem miejsce
kilkukrotne zmiany wpływów na Śląsku. Ponieważ
nie wierząc w łaskę cesarską, Johann do końca starał
się o wsparcie protestanckiej strony konfliktu.
Nadzieję przyniosło wkroczenie wojsk szwedzkich
pod dowództwem Gustawa X Adolfa i pogrom pod
Breitenfeld z 5 sierpnia 1632 r. zgotowany wojskom
cesarskim. Wydawało się, iż Johann podjął właściwą
decyzję odmawiając hołdu cesarzowi na ręce na-
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miestnika księstw żagańskiego i głogowskiego,
Wallensteina, gdyż stolicę księstwa zajęły niedługo
potem zjednoczone wojska szwedzko-sasko-brandenburskie. Niestety już w 1633 r. Szwedzi zaczęli
ponosić porażki, a po klęsce pod Ścinawą, jeszcze
przed końcem roku uszli z Dolnego Śląska, a do
Siedliska wrócił Götz.
Ostatnią nadzieję przyniosła niespodziewana
śmierć Wallensteina i zdobycie Głogowa przez
Saksończyków i Szwedów w 1634 r., jednak w rok
później ci pierwsi zawarli w Pradze pokój z cesarzem,
oddający mu wszelką wolność w polityce wewnętrznej na Śląsku. Chwilowo podniesiony na duchu
zwycięstwami generała Arnheima wrócił Johann do
Tarowa Jeziornego, który jednak opuścił, osiedlając
się w polskim Obrzycku. Przeżył tam bodaj najgorszy
etap swojego życia. Zubożały, trawiony chorobą,
1 września 1635 r. otrzymał cesarski patent, potwierdzający sekwestr całego majątku Siedliska. Ale
i wówczas nie złożył ostatecznie broni. Sięgnął
bowiem po pomoc krewnych z linii pruskiej,
a mianowicie niejakiego Christopha Albrechta. Sama
też łużycka rodzina podniosła głowę w obronie
swego brata, stryja i kuzyna. Do gry włączyli się
Sebastian, Hieronimus i Jacob von Schönaich. Posłali
oni umyślnego na dwór z prośbą o ponowne rozpatrzenie sprawy, wykładając swoje argumenty,
pośród których po raz pierwszy pojawił się zapis
o majorackiej zasadzie niezbywalności majątku, która
mówiła, iż śmierć lub niełaska jego właściciela, nie
powoduje jego utraty. W takim przypadku mieli
przejąć go pozostali członkowie rodziny. Niestety,
w 1637 r. generał von Götz zajął majątek, zmuszając
mieszkańców do złożenia hołdu.
Wiemy, że Johann wrócił z Obrzycka do Górzna,
gdzie dowiedział się o planowanym przez cesarza
procesie przeciw niemu. Jednak nie doczekawszy
rozprawy zmarł 3 lipca 1639 r., w wieku 47 lat. Do
ostatniej chwili małżonką Johanna pozostawała
Katherina Elizabeth von Puttlitz, z którą miał czwórkę
dzieci: Evelinę Ursulę (1613-1641), Katharinę (16161628), Eleonorę (zm. 1630) i Gustawa Johanna
(1632-1641). Pochowano go w Lesznie, by następnie
ekshumować i złożyć w krypcie kaplicy zamkowej
w Siedlisku. Prawa do majątku przejął po nim
najmłodszy z jego braci, Sebastian (1598-1650),
który w przeddzień swojej śmierci w 1650 r. odzyskał
wolne państwo stanowe Siedlisko dla siebie i swoich,
bagatela, osiemnastu potomków.
Uwagi końcowe
Johann von Schönaich należał do generacji,
której losy zostały nierozerwalnie złączone z wydarzeniami wojny trzydziestoletniej. Był niewątpliwie
spadkobiercą tak majątku, jak i swego rodzaju wizji
swego stryja Georga, związanej z budową potęgi
i prestiżu rodu, a wraz z nimi całego regionu. Dorosły
okres życia Johanna to okres niepokoju wojennego,
pośród którego już w pierwszych latach po śmierci
Georga, młody dziedzic popełnił błędy tak polityczne,
jak i administracyjne przy zarządzaniu majątkiem,
w skład którego wchodziło niewątpliwie gimnazjum
bytomskie. W efekcie przyniosły one wygnanie i czasowe, jak się okazało, odebranie Siedliska rodzinie.
Możliwe, że błędy popełnione przez Johanna wynikały z chęci zaspokojenia dużych ambicji. Arystokrata
z jednego z najlepszych europejskich domów, wykształcony, władający kilkoma językami, posiadający
koneksje na dworach monarszych i książęcych,
niemal równy książętom Śląska, a przy tym zdolny
i inteligentny musiał odczuwać chęć szybkiej realizacji
planów i wpisania własnego imienia w poczet
rodowy. Nie wiadomo jednak czym tłumaczyć pośpiech przy realizacji tych zamierzeń. W zasadzie
działania Johanna miały w dużej mierze wymiar idealistyczny. Stawał w obronie wiary i przywilejów
stanowych Śląska, co samo w sobie w XVII w. miało
wymiar antycesarski, jednak nie jesteśmy mu
w stanie udowodnić otwartej zdrady, czy ewentualnego wsparcia udzielonego jego wrogom. W stosunku do ogólnej polityki Wiednia względem arystokracji śląskiej, był to drugi po skazaniu Ulricha von
Schaffgotscha tak drastyczny przypadek kary
wymierzonej jej członkom. Cesarz bowiem znacznie
chętniej obłaskawiał, niż karał Ślązaków i przykład
Schönaichów był w istocie odosobniony. Znamy
bowiem całą masę przypadków, z których najgłośniejszym chyba był hrabia Caspar von Colona,
który po latach służby w armii szwedzkiej otrzymał
przebaczenie wraz z pięćdziesięciowioskowymi (sic!)
dobrami na Górnym Śląsku. Przebaczenie przyszło
cesarzowi zdecydowanie szybciej niż względem
Schönaichów.
Johann nie był politykiem. W większości monografii i źródeł dotyczących tej osoby można znaleźć
informacje o jego starannym wykształceniu, ale
i introwertyczności, która z pewnością nie przysparzała mu przyjaciół, co mogło warunkować kon-
Renesansowy portal południowego skrzydła zamku.
flikt z profesorem Baltazarem Exnerem. Możliwe, że
fakt kolekcjonowania holenderskich sztychów
miedzianych może świadczyć o zamiłowaniu do
sztuk pięknych. Dużo napisano też o całodziennych
polowaniach i niezwykłej znajomości z jaką oddawał
się temu zajęciu. Specjalnie hodowane charty i sokoły
umożliwiały przygotowanie szczególnie ulubionych
przez niego polowań na wilki. Hodował bażanty
i łabędzie, zakładał stadniny koni i rozwijał hodowlę
bydła szwajcarskiego. Za jego czasów Siedlisko
posiadało też piękne sady i ogrody, pełne nieznanych
w regionie roślin. Otaczający się uczonymi i wykształconymi przyjaciółmi arystokrata kontynuował
ponadto rozwój gimnazjum bytomskiego sprowadzając nowych profesorów i jemu chyba tylko
zawdzięczamy, że istniało ono aż do 1628 r.
Kolejne lata po wojnie trzydziestoletniej, to rozkwit świetności rodu, która stała u boku cesarskiego.
Co ciekawe, była to jedyna kalwińska rodzina na
Dolnym Śląsku, która mimo swego niekatolickiego
wyznania nie była przez Habsburgów wykluczana
z działalności publicznej. Zwieńczeniem tego okresu
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Pałac w Zaborze.
działalności było wspomniane uzyskanie dostępu do
kurii książęcej w sejmie śląskim oraz w 1700 r. tytułu
hrabiów Rzeszy. Z chwilą zajęcia Śląska przez wojska
Fryderyka II Wielkiego, króla Prus, Schönaichowie
uzyskali tytuł książęcy, a ich włości podniesiono do
rangi księstwa. Rodzina posiadała majątek do końca
drugiej wojny światowej, powiększając go w 1783
o siedmiowioskowy majątek Zabór. Całość odebrano
jej w 1945 r. w wyniku wysiedleń-wypędzęń (Aussiedlung-Vertreibung), które były nieodosobnioną,
acz okrutną konsekwencją drugiej wojny światowej
i planów likwidacji wielkiej, prywatnej własności
ziemskiej.
Źródła i literatura:
Barth W., Die Familie von Schönaich und die
Reformation, Beuthen 1891.
Barth W., Hans Carl Fürst Carolath-Beuthen,
Reichsgraf von Schönaich etc. Ein Beitrag zur
Geschichte des fürstenhauses Carolath auf Grund
der fürstlich Carolather Archivacten, Beuthen 1883.
Bytom Odrzański. Zarys dziejów, red. W.
Strzyżewski, Bytom Odrzański-Zielona Góra 2000.
Grundmann G., Die Lebensbilder der Herren von
Schoenaich auf Schloß Carolath, „Jahrbuch der
142
Schlesischen Friedrich-Wilhelms-Universität zu
Breslau“, 6: 1961, s. 229-330.
Hering D.H., Geschichte des ehemaligen
berühmten Gymnasiums zu Beuthen an der Oder, t.
1-4, Breslau 1784-1787.
Klopsch C.D., Geschichte des berühmten
Schönaichischen Gymnasiums zu Beuthen an der
Oder, Groß-Glogau 1818.
Klopsch C.D., Geschichte des Geschlechts von
Schönaich, zesz. 1-4, Glogau 1853.
Kuczer J., Szlachta w życiu społeczno-gospodarczym księstwa głogowskiego w epoce habsburskiej
1526-1740, Zielona Góra 2007.
Michaelis C.F., Rechtliche und Historische
Entwicklung der Verhältnisse der Lehn- und FideiCommis-Herrschaften Amtitz und Möllendorf und
Rechte des jedesmaligen regierenden Fürsten zu
Carolath-Beuthen auf dieselben, Glogau 1832.
Schiller A., Geschichte der Stadt Beuthen. Bezirk
Liegnitz. Im Auftrage der Stadtverwaltung unter
Benutzung amtlicher und privater Quellen bearbeitet,
Beuthen a. O. 1936.
Sinapius J., Schlesische Curiositäten erste vorstellung, Darinnen die ansehnlichen Geschlechter Des
Schlesichen Adels, t. 1-2, Leipzig 1720.
Spisy dóbr ziemskich księstwa głogowskiego z
lat 1671-1727, oprac. J. Kuczer, W. Strzyżewski,
Warszawa 2007.
Strzyżewski W. , Od rycerza do księcia-kariera
rodziny von Schönaich z księstwa głogowskiego
w świetle źródeł sfragistycznych XVI-XVIII w.,
„Rocznik Polskiego Towarzystwa Heraldycznego”,
2005: 7, s. 143-150.
Wollgast S., Zum Schönaichianum in Beuthen an
der Oder, „Jahrbuch der Schlesischen FriedrichWilhelms-Universität zu Breslau“, 35: 1994, s. 63-103.
Zedler J.H., Grosses vollständiges Universallexicon aller Wissenschaften und Künste…, t. 35.
Ma³gorzata Konopnicka
Hans Carl von Schönaich.
Pierwszy œl¹ski ksi¹¿ê
Fryderyka Wielkiego II (cz. 2)
Konsekwencje awansu społecznego
rodziny
Skutki wynikające z podniesienia Hansa Carla von
Schönaich do stanu książęcego były różnorakiej natury. W pierwszej kolejności zmiana statusu prawnospołecznego pociągała za sobą udostojnienie herbu,
czyli dodanie do posiadanego przez von Schönaichów herbu hrabiowskiego nowych wizerunków
tworzących godło oraz dodatkowego hełmu z klejnotami. Cytując za Wojciechem Strzyżewskim, który
dokładnie prześledził ewolucję wizerunków herbowych rodziny von Schönaich, herb książęcy został
wzbogacony o koronę książęcą osadzoną na tarczy
herbowej. Dodano także czwarty hełm z klejnotem
przedstawiającym pruskiego ukoronowanego orła.
Tarcza herbowa z hełmami i klejnotami została
ułożona na płaszczu książęcym, nowym elementem
był również umieszczony na łańcuchu wizerunek
Orderu Czarnego Orła widniejący pod tarczą herbową. Niektóre z tych elementów udostojnienia
wyraźnie wskazywać miały na związek właściciela
herbu z monarchią pruską. W chwili nadania tytułu
książęcego nie nastąpiła zmiana predykatu, von
Schönaichowie nadal używali stosowany wcześniej
predykat „Hochgeboren” (wysoko urodzony).
Obok księcia von Lobkowitz – właściciela księstwa
żagańskiego oraz księcia von Würtemberg - księstwa
oleśnickiego, Schönaich stawał się trzecim z książąt
na Dolnym Śląsku. Niestety pozycja publiczno-prawna książąt wraz z początkiem panowania pruskiego
została w porównaniu do okresu habsburskiego
zasadniczo zmieniona. Po rozwiązaniu w 1741 r. wszelkich instytucji samorządowych na Śląsku i likwidacji
większości form samostanowienia politycznego
książęta utracili wpływ na życie polityczne kraju.
Z dawnych instytucji zachowano jedynie trybunał
książęcy tzw. Fürsten-Recht, który rozstrzygał spory
pomiędzy książętami oraz utrzymano sądownicze
uprawnienia książąt w stosunku do ich poddanych.
Herb książęcy rodziny von Schönaich
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Nie oznaczało to rzecz jasna, że von Schönaich
nie brał udziału w życiu kraju. Król zamierzał wykorzystać zarówno autorytet księcia, jak również jego
wykształcenie prawnicze, powierzając mu w kwietniu 1742 r. jedno z naczelnych stanowisk w śląskim
sądownictwie - stanowisko pierwszego prezydenta
rejencji wrocławskiej (Präsident bei Oberamtsregierung zu Breslau), sądu pełniącego rolę instytucji
odwoławczej dla sądów pierwszej instancji, który
przejął przede wszystkim kompetencje zniesionych,
królewskich sądów w księstwach dziedzicznych.
Stanowisko miało w dużej mierze charakter funkcji
reprezentacyjnej z pensją w wysokości 5 tys. talarów
reńskich. Ponadto von Schönaich mianowany został
prezydentem wspomnianego już trybunału książęcego (Ober-Fürsten- Rechts- Präsident). Ze względu na istotny prestiż pełnionych funkcji król pruski
potwierdził uzyskany wcześniej tytuł Tajnego Radcy
(Geheimer Rath), zaś rola stanowisk w administracji
sądowniczej kraju gwarantowała księciu rangę ministra (Geheimter Staats-Ministre).
W kategoriach awansu społecznego, którego
doświadczył książę Carolath – Beuthen podstawowym kryterium stanowił stopień dostępu do
samego króla. Uzyskanie tytułu księcia zapewniało
obecność w najbliższym otoczeniu władcy. Nie jest
pewne, czy książę wykorzystywał swoją pozycję na
dworze berlińskim do realizacji osobistych planów.
Hermann Hoffmann oskarżył Schönaicha o wpływ
na wyrok sądu w procesie windykacyjnym o majętności utracone przez jego rodzinę na skutek wspomnianych już prześladowań religijnych (w 1625 r. cesarz
za udział w rebelii 1618-1620 skazał Johanna von
Schönaich na karę ponad 54 tys. talarów; kwota
przekazana głogowskim jezuitom stanowiła podstawę materialną zakonnego majątku). Wszczęty
w 1743 r. proces zakończył się w 1753 r. korzystnym
dla księcia wyrokiem, na podstawie którego zwrócono Miłaków, Żukowo, Rejów i Drogomil oraz
zasądzono pieniężne odszkodowanie. We wspomnieniach Fredersdorfa- kamerdynera króla kilkakrotnie przewijało się nazwisko von Schönaich, jednak
w większość chodziło o syna Hansa Carla. Do 1763 r.
Fryderyk II nie pojawił się w Siedlisku. Przechowywana w archiwum rodzinnym korespondencja księcia
z królem przede wszystkim dotyczyła położenia
finansowego majątku, który w czasie wojen śląskich
doznał znacznych strat. Książę, podobnie jak i większość poszkodowanej w wyniku działań wojennych
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szlachty ubiegał się, z pozytywnym skutkiem, o dotacje finansowe ze strony państwa pruskiego na odbudowę zniszczeń. Wiele mówiące o wzajemnych
relacjach między pruskim królem a śląskim księciem
są złośliwe uwagi Fryderyka II na temat możliwości
finansowych rodziny, podczas kiedy ta ubiegała się
o pozwolenie na zawarcie związku małżeńskiego
między najstarszym synem księcia a księżniczką
Anhalt- Cöthen. Monarcha zganił przesadne aspiracje rodziny. Jednak w tej krytyce odnajdujemy nie tyle
realizm króla, ile jego obawę o zbytni wzrost znaczenia śląskich arystokratów.
Nadanie prestiżowego tytułu było znaczącym
wydarzeniem z punktu widzenia perspektywy społecznej. Należy przypomnieć, że książęta dolnośląscy:
żagański i oleśnicki weszli w posiadanie swoich
księstw drogą kupna, Schönaichowie natomiast stanowili przykład kariery rodzimej rodziny szlacheckiej
pokonującej konsekwentnie kolejne stopnie awansu
społecznego, co niewątpliwie determinowało ich
wizerunek w opinii publicznej. Po 1741 r. współcześni
zaczęli przypisywać rodzinie radykalną zmianę
sposobu życia, wskazywano na przesadny luksus
i pompatyczną etykietę. Również historiografia
przełomu XIX i XX stulecia jako przyczyny późniejszych kłopotów finansowych, bez głębszej analizy czynników gospodarczych wskazała na rozrzutne
życie von Schönaichów. Przywołajmy słowa księżnej
Louise Ferdinande von Anhalt- Cöthen, która w 1746 r.
odwiedziła Siedlisko: „(…) Zamek zobaczyliśmy cały
rozświetlony, w prawdziwie wielkopańskim stylu,
daleki od prostoty, w której gustuję. Nie przypomina
to w niczym tego, czego doświadczyliśmy przed
12 laty” oraz na słowa hrabiego Fabiana von
Reichenbach, będącego częstym gościem Schönaichów: „(…) Codziennie na stole proponowano od
6 do 8 potraw. Lokaj wprowadzał nas do sali jadalnej,
stawiał przed nami salaterki, które podawała służba.
Zbieraliśmy się na posiłki wzywani dźwiękami trąbek
i te towarzyszyły naszemu wejściu do jadalni. Kiedy
odwiedzałem majątek przed głównym wejściem
zawsze stał korowód pojazdów gości przybyłych do
majątku. Wokół nich skrzętnie uwijali się lokaje
Schönaichów”.
Mocno akcentowane zmiany w sposobie życia
książęcej rodziny częściowo tylko wynikały z konieczności dostosowania stylu życia do wymogów etykiety panującej na dworach książęcych. Dużą rolę
w kreowaniu rzeczywistości codziennej na zamku
w Siedlisku odegrała osobowość Hansa Carla von
Schönaich, ukształtowana na długo przed uzyskaniem zaszczytnego tytułu. Poza szerokimi koneksjami, jakie książę zawdzięczał swojej rodzinie, młody
arystokrata odebrał gruntowne wykształcenie, nad
którego prawidłowym przebiegiem czuwał zaprzyjaźniony z rodziną rektor Uniwersytetu w Frankfurcie
nad Odrą. Rozbudził on w księciu głębokie zainteresowanie dziełami klasyków. Książę biegle posługiwał
się łaciną, zgodnie z modą – francuskim i włoskim.
W latach 1707-1709 książę wzorem swoich rodowych
poprzedników odbył w towarzystwie francuskiego
guwernera d’Elorme podróż do państewek Rzeszy,
Holandii, Belgii, Anglii i Włoch. Kavalierstour stanowił
niezbędny etap w wykształceniu synów szlacheckich,
którzy podczas dalekich peregrynacji zdobywali nie
tylko doświadczenie, ale także nawiązywali znaczące
kontakty towarzyskie. Również po objęciu władzy
w majątku książę wiele podróżował ( m.in. w 1711 r.
z racji tytułu hrabiego Rzeszy von Schönaich wyjechał
do Frankfurtu nad Menem, gdzie po śmierci Józefa I
miał się odbyć wybór nowego cesarza. Wrócił, jak
sam twierdził z nowymi znajomościami i ogromnym
zbiorem książek, które wzbogaciły bibliotekę zamkową).
Wysokie poczucie estetyki dało o sobie znać zaraz
po objęciu w 1710 r. władzy w majątku. Rosnące już
wówczas wymagania lokalowe wśród najbliższego
otoczenia księcia oraz konieczność usunięcia
widocznych zniszczeń powstałych na skutek licznych
przemarszów wojsk zadecydowała o przebudowie
zamku. Istotne zmiany architektoniczne miały nadać
budowli rezydencjonalny charakter. Do 1715 r. dobudowano do zamku skrzydła zachodnie oraz
północne, wzniesiono w jego północnej części
ujeżdżalnię, dokonano remontu renesansowych
pomieszczeń. W 1769 r. wybudowano nowy most
przed budynkiem bramnym oraz jak twierdził Tomasz
Andrzejewski założono zamkowe ogrody.
Obok dużej dbałości o najbliższy krajobraz książę
sporo uwagi poświęcił duchowości niematerialnej.
Wyrazem tego była bliska zażyłość z Martinem
Crugot z Bremy, którego von Schönaich zaangażował
na stanowisko kaznodziei dworskiego. Zwolennik
walki między racjonalizmem a supranaturalizmem
w swoich wierszach odwoływał się do romantyzmu
w literaturze, szczególną inspirację czerpiąc z twórczości Schillera. Przez dugi czas (przebywał w majątku do swojej śmierci w 1790 r.) kształtował
postawę ideową rodziny książęcej pozostającej za
sprawą pastora pod silnym wpływem zachodnioeuropejskiego oświecenia. Dzięki wsparciu księżnej
Amalii, Crugot wydał w 1756 r. pracę „Samotność
Chrystusa” („Der Christ in der Einsamkeit”), w której
zawarł większość swoich poglądów filozoficznych.
Nie bez znaczenia był także fakt, że Crugot należał
do zagorzałych zwolenników Fryderyka II.
Uwagi ogólne
Na koniec należy wspomnieć jeszcze o znaczeniu
omawianego faktu dla późniejszych losów rodziny
książęcej. Po 1741 r. zwiększyła się jej atrakcyjność na
europejskim rynku małżeńskim. 17 grudnia 1749 r.
najstarszy syn księcia Johann Friedrich Carl von
Schönaich ożenił się z księżniczką Johanną Wilhelminą von Anhalt-Cöthen. Związek z członkinią domu
panującego stał się dla Schönaichów niezwykle
korzystny. Był tego świadom również Fryderyk II,
który niechętnie pozwolił na małżeństwo pruskiego
poddanego z członkiem innego domu panującego.
Skutkiem tego związku był wydany przez pruskiego
monarchę 16 stycznia 1753 r. przywilej nadający
wszystkim potomkom rodziny księcia tytuł Prinz i
Princessin. Małżonkowi księżniczki przysługiwał
obok tytułu Fürst zu Carolat- Beuthen również tytuł
Erbprinz, natomiast pozostali potomkowie tytułowani byli Prinz lub Prinzessin zu Carolath- Beuthen.
Hans Carl von Schönaich pierwszy książę
Carolath- Beuthen zmarł 11 października 1763 r.
w wieku 75 lat i pochowany został w krypcie rodzinnej.
Znaczenie tej postaci dla losów rodziny podlega jednoznacznej ocenie. Hans Carl nie był politykiem
i mimo pełnionych w państwie pruskim funkcji nie
miał aspiracji politycznych. Większość czasu spędził
w nadodrzańskim majątku, gdzie prowadził spokojne
Widok pałacu od strony Odry- XIX w.
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życie ziemianina. Mimo to dzięki umiejętnemu oszacowaniu realiów znalazł się w decydującym momencie historycznym po właściwej stronie. Poparcie
Fryderyka II umożliwiło jemu i jego rodzinie nie tylko
utrzymanie pierwszoplanowej pozycji wśród możnowładztwa śląskiego, ale otworzenie nowych
możliwości kariery w państwie pruskim, które jego
potomkowie wykorzystali, przydając rodzinie von
Schönaich jeszcze większego splendoru.
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PRZYPOMNIENIA LITERACKIE
Czytanie Ÿróde³ XII
Nietzsche, którego nie ma
– czyli, jak Tadeusz Jasiñski
wzywa Boga na rozstrzelanie
Czes³aw Markiewicz
Jeden epizod, ale paradoksalnie nie incydentalnie,
stanowi, że biografia literacka Tadeusza Jasińskiego
urasta ponad miarę cokolwiek zapoznanego pisarza.
Podobnie jak legendarni Bursa (z „Zabiciem ciotki”)
i Wojaczek (z „Sanatorium”) pozostawił niedokończoną powieść, w zamyśle będącą tzw. dziełem życia.
Rzecz jasna sam fakt „niedokończenia” nie pomógł
autorowi powieści „Mocarze zejdą z gór” (bo o tym
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„dziele życia” mowa) w dorównaniu albo choćby zbliżeniu się do legendy krakowskiego i wrocławskiego
poety. Pozostał Jasiński pisarzem rozdartym między
„lubuskimi powinnościami”, nie wyłącznie pisarskimi
(dziennikarstwo radiowe, prasowe, bibliotekarstwo,
działalność organizatorska przy tworzeniu choćby
dwutygodnika „Nadodrze”) a „lubelskim dziękczynieniem” (bo jednak chyba dopiero w Lublinie Jasiński
mógł zrzucić z siebie obowiązki „zakorzeniania”).
Pomiędzy tymi zewnętrznymi imperatywami tliła się
pewnie tęsknota do pogłębionego, jednak uniwersalnie, pisarstwa. Symptomatycznie powieść „Mocarze
zejdą z gór” ukazuje się dopiero w 2002 roku,
w dziesiątą rocznicę śmierci autora. Ostateczny
kształt książce nadała żona pisarza Zdzisława
Piotrowska-Jasińska. Może jednak fakt dziesięcioletniego dystansu świadczy o potrzebie pośmiertnej
obecności Jasińskiego w świadomości czytelniczej
– o ile „Mocarze zejdą z gór” to rzeczywiście wartość
artystyczna sama w sobie. Wprawdzie w jubileuszowym, ale jednak wartościującym tekście „Tadeusz
Jasiński. W dziesiątą rocznicę śmierci” – tak pisze o tej
powieści Ewa Hadrian: „Zwieńczeniem twórczości
Jasińskiego miała być powieść, której akcja wpisana
jest w krajobraz beskidzki. (…) Powieść dojrzewała
długo. Pisarz tkał ją niespiesznie ze spotkań z ludźmi
na beskidzkich szlakach. Wyimaginowany świat swojej powieści wplatał w ramy, wyznaczone przez
wypadki dziejowe, historię regionu. (…) Sądzę, że jest
taka, jaką wymarzył sobie Tadeusz Jasiński. Epos
beskidzki, z bohaterami, którzy mają swoje
konkretne pierwowzory; z miejscami, które istnieją
naprawdę, choć próżno ich szukać na mapie,
w powieści nadano im bowiem wymyślone nazwy;
z historią, która na kartach książki ożyła i nie jest już
wyłącznie bezdusznym zestawieniem faktów;
z gwarą, która rozkwita w powieści, nadając książce
osobliwy i niepowtarzalny ton. „Mocarzy” uformowali ludzie Podbeskidzia, „oswojeni” przez przybysza spoza gór (a może to oni go „oswoili”?)”.
Opierając się wyłącznie na tym opisie, a znając
lubuską twórczość Jasińskiego, można powiedzieć
niemal dokładnie to samo (weryfikując stosownie
topografię) o „Dymach wyższych nad dęby”, czy
o „Mieczem i krzyżem” – zbiorach opowiadań
z dziejów Ziemi Lubuskiej. Ale o żadnym z tych
dwóch tytułów nie odważyłbym się powiedzieć:
„dzieło życia”. Zawsze bowiem krytycy twórczości
Jasińskiego cenili w jego prozie konsekwentny
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schematyzm uwspółcześniania historii, uzupełniany
o wątki osobistego doświadczenia.
Opacznie, z tych właśnie powodów, uwagę
przykuwa niepozorna, jedna z ostatnich, niemal nie
zauważona przez krytykę mikropowieść o wyzywającym tytule „Bóg wezwany na rozstrzelanie”
(zresztą „bóg” pisany jest w tytule małą literą). Tam
to właśnie pojawia się inkryminowana przeze mnie
albo tylko przeczuta „tęsknota” Jasińskiego do
„pogłębionego uniwersalnie pisarstwa”. Dlaczego na
początku nowego milenium wybieram do czytania
właśnie tę książkę? Może dlatego, że nie jest ani
lubuska, ani lubelska, ani beskidzka – chociaż jest
przecież „jakaś”, bo akcja, a raczej główna jej retrospektywna część rozgrywa się gdzieś na Kaszubach.
Zresztą sam narrator „Boga”, tak oto jednym literackim akapitem rozstrzyga owo lekceważenie „tu
i teraz”: „Nie wiem też, czy rodziłem się tylko raz, i to również
mnie gnębi. Ci, którzy mnie znają, ani myślą doszukiwać się
czegokolwiek poza metryką. Ona im wystarcza, jest dla nich
jedynym świadectwem. A przecież dobrze wiem, że tamten
papierek jest śladem najbardziej utrwalonym jedynie w innych
ludziach, ale nie we mnie”. Być może „urzekła” mnie pre-
tensjonalność odredakcyjnej notki na okładce książki,
z właściwościami przedstawienia literackiego powieści
mająca tyle wspólnego, co zapach skóry z kolorem
oczu. Chociaż po prawdzie prawdą jest jakoby:
„Główną osnową powieści jest świat uczuciowy
głównego bohatera, problem przemijania i równoczesnego pragnienia powtórzenia życia, ale inaczej,
w nowym, lepszym wymiarze. Odrodzenie jest
możliwe poprzez kobietę, poprzez miłość, będącą
motywem wszelkiego działania i sposobu pojmowania życiowych celów”. Zabrakło jeszcze tylko jednego
zdania innej, utartej opinii krytycznej: „Powieści
i opowiadania Jasińskiego lokują się w ważnym nurcie
problemowym powojennej Polski – prozie historycznej; jego utwory prozatorskie koncentrują się
wokół problematyki wojennej”. Wszak „wojna” jest
także obecna w „Bogu”. Pewnie bardziej w konwencji
introspekcji historycznej, niż historii – ale mniejsza
oto. Na dobrą sprawę cała notka o „Bogu”, z grubsza
pasuje do „Zbrodni i kary” Dostojewskiego; tak jak
zdanie o „problematyce wojennej” do „Pornografii”
Gombrowicza – ale naprawdę mniejsza o to. Przez
„Boga” trzeba więc przebrnąć – bo niełatwa to operacja; operacja na samym sobie, jako czytelniku (jeśli
nie usytuujemy się w pozycji nadzwyczajnego
„konkretyzatora tekstu”). Zwyczajnie wygląda to
tak, jakbyśmy spróbowali zrozumieć dyskurs
z samym sobą, ale ten „ja” w nas posługuje się
obcym, chociaż swojsko brzmiącym językiem. Jednak
ze strony na stronę ten „nowy” język staje się
nieoczekiwanie zrozumiały, a być może jest nawet
tym właściwym, a ten, który uznawaliśmy za właściwy
okazuje się całkowicie obcym; obcym, że aż zafałszowanym.
Jasiński (albo narrator Jasińskiego – kokieteryjnie
w formule porte parole) większość numerowanych
z arabska rozdziałów rozpoczyna właśnie tak pobrzmiewającymi zdaniami, konsekwentnie zresztą
dyskursywnie metaforycznymi: (1)„Nie umiem powiedzieć, jak i kiedy naprawdę się urodziłem”; (3)„Niedorzeczna
myśl: czy ja jestem naprawdę ja, czy na pewno jestem sobą?”;
(7)„Naprawdę mówiłem. Również i po słonecznej stronie
mojego życia zdarzały się cienie, tylko że były one nieprzyrównywalne do tego największego i ostatecznego”; (9)„Szedłem
w słońcu mojej młodości, wracałem w słońcu września.
Miałem dwadzieścia jeden lat, jakże mi jeszcze było daleko do
szczytu wymyślonej przeze mnie góry życia!”; (13) „Jestem
pełen sprzeczności. Nie potrafię uładzić tego wszystkiego, co
nagromadziło się we mnie przez lata”. Pomiędzy takimi
krótszymi, ale częściej dłuższymi „frazami” pojawia
się dość gęsta, pogmatwana w czasie i przestrzeni
miazga fabularna. I o ile w dyskursie wewnętrznym
Jasińskiego czyta się jak Camusa albo Prousta, to
w fabularnych aluzjach pobrzmiewa Konwickim.
I wcale wskazanie tych pozornych antenacji nie musi
być dowartościowujące. To chyba jednak inteligencka
maniera pisarska samomarginalizujących się w latach
osiemdziesiątych autorów, którzy z jednej strony
dość już mieli realizmu małej stabilizacji (na którym
„uczyli się pisać”), ale nie dość odwagi na ponazywanie rzeczy po imieniu, choćby tak, jak to zrobił
Kundera w „Nieznośnej lekkości bytu”, nie rezygnując
z „uroków” proustowskiego „bełkotu”, bo nie potrafili zrozumieć co się w międzyczasie stało. I stąd
cała szarpanina wewnętrzna bohatera „Boga”.
Akurat Jasiński z grubsza dość przekonywująco sobie
z tym radzi, ale jego późna proza bardziej przypomina palimpsesty niż apokryfy. Kończąc „Boga” Jasiński
wyznaje: „Leżę teraz w izbie, w której się urodziłem, a datę
tego zdarzenia zapisano w gminnych księgach. Leżę, bo
wychodzę ze snu i przerażenia”. Gdyby Jasiński nie był
tylko literackim reportażystą-psychologiem, powinien
napisać „leżę w trumnie”. Istota „zmiany pozycji”
narratora nie polega wyłącznie na magii, czy tam
nieuprawnionej eschatologii. Skupienie się wyłącznie
na inwertycznych doświadczeniach powoduje, że
narrator pokonując skomplikowaną drogę (górę)
literacką, nie dowiaduje się niczego więcej o sobie,
ponad to, co już wiedział przed „wezwaniem boga na
rozstrzelanie”. Zdaje się, że sam autor ma tego
świadomość, podsumowując w ostatnim rozdziale
szamotaninę narratora: (23)„A teraz, czy umiem sobie
odpowiedzieć, jak i kiedy naprawdę się urodziłem? Wiem
o sobie więcej, niż było to w chwili rozpoczęcia tej spowiedzi,
czy jestem jednak bardziej przygotowany, by zdać sprawę ze
swego życia choćby tylko przed sobą? Nadal nie jestem tego
pewien i chyba nigdy nie będę”. Tak to jawi się w konsek-
wencji, ale jeszcze na początku tej auto-wiwisekcji
narrator „Boga” postuluje zerwanie z konwencją
tradycyjnej narracji: „Ta część mojej opowieści pochodzi
z ostatnich miesięcy pierwszej wojny światowej, z czasu kiedy
rozdziały powieści rozpoczynano od opisów przyrody”. I już
w zgodzie z tą deklaracją Jasiński niemal każdy
następny rozdział rozpoczyna charakterystycznym
dyskursem z „ja”(„opisy przyrody” są zwyczajnie nieistotne albo mało istotne).
Niejako przy okazji udaje się Jasińskiemu uchwycić
osobliwości czasu powieściowego, który tworzy
w pewnej części schyłkowy okres socrealizmu. Pisarz
rezygnuje z komentarza; to znaczy nie pojawia się
w narracji żaden sygnał niby publicystyczny.
Wystarczy zestawić dwa usłyszane przez narratora
fragmenty lirycznej zewnętrzności. Oto w jednym
czasie i przestrzeni (izbie wiejskiego domu rodzinnego) dwie kobiety głośno „coś” deklamują: babka
modli się, a siostra uczy się wiersza na pamięć: „Babcia
zapaliła gromnicę. Na talerz nalała święconej wody. Najpierw
obświęciła wszystkie izby i kropiąc nuciła: Od powietrza, głodu,
ognia i wojny,/ Wybaw nas, Panie!/ Od nagłej i niespodziewanej śmierci,/ Zachowaj nas, Panie!” (...) „Młodsza siostra
Irena chodziła do czwartej klasy, uczyła się głośno wiersza,
którego słowa wołały do mnie: Choć Twe serce już więcej nie
bije,/ Choć opuścił Cię już duch Twój dzielny,/ W sercach
naszych na zawsze Ty żyjesz,/ Ukochany Wodzu nieśmiertelny!”. Reakcja narratora jest zaskakująca, zgoła uni-
wersalna – chociaż zbanalizowanie tego „lirycznego”
dwugłosu (babcia-siostra) byłoby kuszące. Słuchając
tej kakofonii wyznaje: „Idee płakały we mnie, łkało
wewnątrz, ale oczy pozostały suche”.
Pozostaje jeszcze jedna kategoria, którą zawsze
przypisuje się prozie Jasińskiego: „wojna”. No i „miłość”,
która ma być osnową „Boga”. Najpierw jednak
„wojna”. Oczywiście jest obecna w tej opowieści.
Zresztą niezwyczajnie – zgoła oryginalnie. Po pierwsze,
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jako przypadłość obecna od zawsze w otoczeniu
narratora. „Nie umiałem nigdy pojąć, czemu ojciec i dziadek
rozumują wciąż tak, jak gdyby wojna dopiero się skończyła,
jakby od strony Prus i Berlina znowu nam coś zagrażało”
– pyta kluczowo narrator. Po drugie (ostatecznie),
„wojna” w „Bogu” postrzegana jest znowu introwertycznie: to kadry świadomości narratora, nie tyle historycznej, co osobistej świadomości zjawisk niemal
parapsychicznych, które odkładają się w głębokiej
pamięci narratora jako symbole, znaki tajemne, ciemna jaskinia archetypicznego strachu. Złóżmy więc
z różnych miejsc powieści taką oto „wojenną
makramę”: „Inna opowieść. Ta sama niedziela, trzeci dzień
września. Oprawcy ci sami. (...) Wpadają przez okna i drzwi.
Na łóżku leży stary Giełdun. Ma prawie dziewięćdziesiąt lat. –
Gdzie są twoi synowie? Z wojny jeszcze nie wrócili? Ale nie o to
chodzi napastnikom Biją, katują starego człowieka i jego kobietę. Demolują mieszkanie i wybiegają. Za tę polską, za tę
chłopską filozofię i myślenie, które Giełdun zaszczepił synom”.
(...) „Następny kadr. (...) Lehmannowie mszczą się za jedną
wybitą kamieniem szybę i za handlową konkurencję. Mają,
jeszcze sprzed września, rzeźnictwo i sklep spożywczy. A obok
jest karczma Leczkowskiego. Z drugiej strony Orzędowski
wybudował na wzór miejski piętrowy budynek. Otworzył
w nim sklep towarów kolonialnych. (...) Wszystkie zapasy
towarów przejmuje firma „Lehmann und Sohn”” (...) „Wreszcie
filmy – tragiczne epopeje. Z Bydgoszczy i Grupy. Ta sama
niedziela. Ulicami maszeruje polskie wojsko. Z poddaszy i wież
padają na nie strzały. Z okien leje się ukrop wody i oleju.
Rozgniewani żołnierze opuszczają szeregi. Wpadają do
domów, w których spodziewają się zastać zdradzieckich
napastników. Wbiegają do jakiegoś mieszkania. Słychać jęk
w sąsiedniej kuchni. Klęczy tam mężczyzna z twarzą nad samą
powierzchnią stołu. Na podłogę spływa krew. Dopiero z bliska
widać, że temu Polakowi ktoś przybił gwoździem język do
blatu”. (...) „– Nie wiem. Wielka siła przyszła z zachodu,
Eryszka. Ty znasz naszą historię równie dobrze jak ja. Wiesz,
kto to był Józef Wybicki. (...) Otóż ten Kaszub w równie
ciężkim czasie napisał: Jeszcze Polska nie zginęła,/ Póki my
żyjemy! A my żyjemy i przeżyjemy! Jemu sprawdziło się po
przeszło stu latach. Nam? Zobaczymy. Ja chcę tego doczekać”.
Wizje Jasińskiego mają na tyle uniwersalny sens,
na ile narrator „Boga” postrzega „bieg historii” we
wszystkich kierunkach – także tych uczuciowo-narodowych. Także w kategorii „upływającego czasu” historia ma u Jasińskiego sens zgoła profetyczny.
Choćby w formule osobistych tęsknot narratora jego
powieści: „Boję się, że nie będzie mi dane schodzić ku
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siedemdziesiątemu drugiemu latu, chociaż w podświadomości
błyska mi nadzieja, że właśnie ja nie stanę się statystycznym
średniakiem. Gdzieś w głębi tli się pragnienie przekroczenia
osiemdziesiątki, aby osiągnąć rok dwutysięczny i spojrzeć choć
trochę w mordę następnemu tysiącleciu”.
Być może to wyznanie spowodowało, że z niezwykłą czułością sięgnąłem po „Boga” właśnie
u schyłku pierwszej dekady nowego milenium. Co nie
było dane nawet samemu autorowi – zmarł osiem lat
przed rokiem 2000. Tym bardziej po lekturze „Boga”
zastanawiam się nad „mordą następnego tysiąclecia”.
Ale pozostała jeszcze fundamentalna „miłość”
„Boga” – jak chciał wydawca tej książki. Rzeczywiście
– narrator mówi o podstawowych uczuciach
wikłających kobietę i mężczyznę z bodaj większym
patosem, niż o „wojnie”. Być może kruchy z natury
Eros ma być pogromcą tego wszystkiego, co niesie ze
sobą „wojna”. Taka konstatacja byłaby jednak zbyt
naiwna. Jasiński nie lekceważy miłości, postrzega ją
jednak jako dowartościowanie estetyczne, jako
słoneczną stronę góry, którą pokonuje narrator.
Słowem – jako piękno. W konwencji „uniwersum”
dodałbym – tylko. Przede wszystkim jest ta „miłość”
zmysłowa: „Posmutniała. Zaraz jednak przylgnęła do mnie
swoją nagością. Byliśmy znowu dla siebie wyczuwalni.
Całowała mnie po całym ciele. Trwałem tak w zasłuchaniu,
w przyjmowaniu jej wilgotnych warg i poczułem się nagle jej
dłużnikiem. Oddawałem więc gorliwie pocałunki. Z zamkniętymi oczami odczytywałem ją ustami. Od twarzy po stopy. Od
osłoniętego jasnymi włosami karczku, poprzez wgłębienie
pleców, aż po same pięty. Zatrzymywałem twarz w miejscach,
w których pragnąłem uczcić ją najbardziej – jej piersi, wysokie
i strzeliste jak wieżyce gotyckich kościołów, a gdy leżała na plecach – wypukłe i okrągłe jak kopuły małych cerkiewek na
Huculszczyźnie. W nich właśnie i w niebieskich oczach może
znalazłem znowu swojego boga, bo piękno łączyło mi się
z najwyższą doskonałością, o jakiej mnie nauczano”.
W tym momencie można bez wysiłku weryfikowania krytycznych opisów „Boga” odłożyć tę
książkę w pamięci. Pozostaną tam na trwałe niebagatelne walory prozy Jasińskiego – chociaż zastanawiające są motywy przywoływania raz po raz tego
autora. Choćby w „Szkicach” modnego dziś Bohdana
Zadury. Tym bardziej, że przypomniał Jasińskiego
w 2007 roku, w drugiej części swoich „Szkiców”. To
chyba najwłaściwsza rekomendacja literacka twórczości autora „Podróży do zatrutych studni”.
Z TEKI HISTORYKA FILOZOFII
Tomasz Mróz
Kotarbiñski postawiony do k¹ta
Przechodząc przez korytarz budynku głównego
tzw. campusu B Uniwersytetu przy ul. Wojska
Polskiego, nie sposób nie zauważyć pozłacanego
popiersia, stojącego na cokole między oddziałem
banku a wystawowymi gablotami. W nie tak
odległych czasach gmach ten był główną siedzibą
Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. Tadeusza
Kotarbińskiego. Przyznać trzeba, że jak mało kto
nadawał się on na patrona placówki mającej na celu
kształcenie nauczycieli. W dziełach Kotarbińskiego
znajdziemy wiele stron poświęconych stanowi
nauczycielskiemu, jego celom i zagrożeniom.
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Spróbujmy więc odświeżyć zakurzone popiersie
Kotarbińskiego, stojące nieco na uboczu i trochę
w zapomnieniu wyzwań uniwersytetu. O Kotarbińskim
warto wciąż pisać i przypominać, bo to nie tylko filozof i naukowiec, ale także poeta, autor wielu lapidarnych i celnych sentencji, z których można ułożyć całą
książkę.
Duża część prac Kotarbińskiego dotyczy zagadnień niewiele mówiących nieprofesjonalistom, są to
logika, semantyka, filozofia języka i filozofia nauki.
Zasadnicza teza teorii bytu Kotarbińskiego jest na
pierwszy rzut oka nad wyraz zgodna ze zdrowym
rozsądkiem i codziennym doświadczeniem, co dość
niezwykłe, zwłaszcza w porównaniu z niektórymi
koncepcjami filozoficznymi. Nosiła miano reizmu, ale
sama jej nazwa ewoluowała, był więc pansomatyzm,
konkretyzm, realizm radykalny. Podstawowa jego
teza głosi, iż nie istnieją żadne przedmioty ogólne,
fikcyjne, procesy myślowe czy treści psychiczne. Co
zatem pozostaje? Materia, rzeczy pojmowane
fizykalnie, wszystko co istnieje jest bowiem ciałem.
Nie teoria bytu jest jednak najciekawszą dziedziną refleksji Kotarbińskiego, jakkolwiek nawet ona
nie pozostała bez wpływu na jego biografię w okresie po II wojnie, kiedy to spierano się o sprzeczność
bądź zgodność materializmu Kotarbińskiego z obowiązującym materializmem dialektycznym.
Kotarbiński należy do tych polskich intelektualistów, twórców kultury, których życiorysy wpisują
się w dwudziestowieczną historię Polski. A historia ta
niejednego z nich boleśnie doświadczyła. Kilka razy
w życiu trzeba mu było iść pod prąd, w życiu osobistym, a także w uniwersyteckiej karierze. Już
w wieku lat dwudziestu, w 1905 r., został relegowany
z rosyjskiego Rządowego Gimnazjum Filologicznego
– za udział w strajku szkolnym. Urzekł go pozytywizm A. Świętochowskiego, kładący nacisk na
konieczność codziennej pracy, podejmowania codziennego trudu. Studiował również za granicą, lecz
największy wpływ miał na niego – jak i na cały szereg
przedstawicieli polskiej filozofii i nauki tego czasu –
pobyt we Lwowie i studia pod kierunkiem K. Twardowskiego. Uczył się od niego krytycznego myślenia,
jasnego wyrażania, poprawności logicznej – te cechy
będą charakteryzować filozofów i logików przyszłej
tzw. szkoły lwowsko-warszawskiej.
Przed wojną był mocno zaangażowanym, by nie
powiedzieć nawet, że młodzieńczo zaciekłym, propagatorem nowych w Polsce idei filozoficznych
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i wrogiem wszystkiego, co stare, przebrzmiałe,
zwłaszcza pachnące dziewiętnastowieczną metafizyką, która u nas miała jeszcze sporo zwolenników.
Anegdotyczne bywały sytuacje, kiedy podczas
zjazdów filozoficznych czterdziestoletni Kotarbiński
kwitował wystąpienia o wiele starszych odeń metafizyków i filozofów chrześcijańskich określeniami:
średniowieczna ciemnota!
Jego postawa krytyczna wobec wszelkiego irracjonalizmu, czy była to filozofia czy religia, z wiekiem
stawała się coraz łagodniejsza. Nie zmarł jednak
„pojednany z Bogiem”, jak niektórzy chcieliby to
widzieć. Taki jest jednak los wybitnych jednostek, że
różne nurty myśli próbują ich sobie przypisać z nimi
pokrewieństwo. Kotarbiński jednak wbrew temu, co
bywało czasem sugerowane, nie dokonał rachunku
sumienia ani spowiedzi przed księdzem, potwierdzają to jego najbliżsi i współpracownicy.
Doświadczenia z lat trzydziestych nie pozwoliłyby mu na taki krok. Kiedy uniwersyteccy profesorowie podczas wykładów angażowali się religijnie,
kiedy propaganda i antysemickie wybryki się nasiliły,
kiedy brutalnych aktów dokonywano w imię rzekomego chrześcijaństwa, Kotarbiński został prezesem
Warszawskiego Koła Intelektualistów Polskiego
Związku Myśli Wolnej. Sam profesor też nie uniknął
napaści, nic dziwnego, skoro wykładał stojąc po tej
stronie sali, gdzie zepchnięto Żydów. Pismo związku,
„Racjonalista”, zamieściło ideową deklarację: „Kością
w gardle nam stoi wyznaniowość z przymusu.
Chcemy by obywatelom Rzeczypospolitej wolno było
nie należeć do gmin wyznaniowych i obywać się bez
kapłanów, modlitw i obrzędów przy narodzinach,
ślubach, pogrzebach […]. Domagamy się oddzielenia
Kościoła od Państwa.” Sam pisał: „Uniwersytet ma
być przybytkiem wolnej myśli. […] W salach powieszono krzyże, rok akademicki zaczyna się od
nabożeństw, Senat akademicki kroczy w procesjach.
[…] Nauczyciel powinien być antyreligijny w takim
stopniu, w jakim religia jest antynaukowa. Można
zachowywać przyzwoitość z motywów pozareligijnych, nie ze strachu przed piekłem.” I to właśnie
pojęcie przyzwoitości stało się później jedną z centralnych kategorii etyki Kotarbińskiego. Wypowiedzi
te wywoływały powszechne wzburzenie, uznawano
je za intelektualne aberracje, prostactwo, bluźnierstwo, wstęp do barbarzyństwa lub (co gorsza!)
komunizmu. Nieliczne i zazwyczaj prywatne głosy
solidarności z Kotarbińskim potwierdzały tylko
słuszność jego wystąpień, potwierdzały również
upadek etosu uniwersytetu, rządzonego przez
koterie, lekceważącego prawa studenckie – przez
jawne lub tajne stosowanie zasady numerus clausus.
Wojna nie była dla Kotarbińskiego czasem
łatwym, nie dość, że okupacja dawała się we znaki,
jak większości Polakom, to jeszcze skrajnie nacjonalistyczne podziemie wydało na niego wyrok za
lewicowe poglądy. Ostatni z jego trzech braci zginął
zaraz po wojnie, przed wojną zmarł chory syn, zaraz
po wojnie – żona. Nowa, powojenna rzeczywistość
też nie nastrajała go optymistycznie. Jakkolwiek był
przeciwnikiem religii, jego opór budziły próby jej urzędowego zabraniania. I tutaj Kotarbiński poszedł
swoją drogą, jego poglądy były bliskie – jak już
wspomniano – materializmowi, dalekie jednak od
marksizmu. Brakowało mu nieskrępowanej światopoglądowej dyskusji, musiał jednak brać rzeczywistość taką, jaka była, o ile chciał mieć jakikolwiek
wpływ na kształcenie studentów. Gdyby się starał,
z pewnością mógłby wyjechać na Zachód, czuł jednak, że ma wobec Polski obowiązek, jakąkolwiek by
ta Polska nie była. Ówczesna władza – jak wspominał J. Szacki – potrzebowała do dekoracji nazwisk
ludzi o wielkim autorytecie, Kotarbiński doskonale się
do tego nadawał. Rozumiano, że nie jest on zwolennikiem wszelkich jej poczynań, ale w jakimś ograniczonym sensie realizowały się pewne polityczne
ideały przedwojennej lewicy, które wyznawał. Z jednej strony etykę niezależną atakowały środowiska
katolickie, z drugiej filozofowie marksistowscy
wytykali niekonsekwencje reizmu, eklektyzm, co było
zgodne z duchem ataku na burżuazyjną, semantyczną szkołę lwowsko-warszawską. Całą dziedzinę
filozofii języka uznawano za burżuazyjny idealizm, co
już miało ją dyskwalifikować, gdyż problemy, jakimi
się zajmowała, nie miały nic wspólnego z przebudową społeczną, z walką światopoglądową.
W ówczesnych słownikach pisano: „jest to podjęta
przez reakcyjnych ideologów żałosna próba przeciwstawienia walce klas, dążeniu mas pracujących do
obalenia kapitalizmu – semantycznej scholastyki
i reformy języka jako jakiegoś magicznego środka
przezwyciężenia wszystkich trudności w nauce i całego zła w życiu.”
O ile jego poglądy mogły się przed wojną
wydawać lewicy postępowe, to po wojnie był już po
drugiej stronie ideologicznej barykady. Wciąż jednak
Kotarbiński przypominał o istocie uniwersytetu,
gdzie częstokroć prawdziwe osiągnięcia zostają
w cieniu, podczas gdy szczególnie ceni się wszelaką,
wtedy zwłaszcza ideologiczną, dyspozycyjność.
Polaków uważał za naród histeryczny, którego
najpiękniejsze karty zostały zapisane w nieposłuszeństwie i buncie wobec prawa, nielegalne czyny
przekuły się w narodową chwałę – jednorazowe,
heroiczne zrywy nie przekształcały się jednak
w codzienny, owocny trud. Jego stosunek do religii
był równie wyrazisty – nie sądził, aby można uważać
wierzących za dojrzałych intelektualnie. Ci, którzy
dogmaty brali poważnie, nie mogli być ludźmi
inteligentnymi. Nad optymizm wiecznego życia
przekładał pesymizm doczesnego osamotnienia.
Etyka katolicka również go oburzała, tworzona – jak
pisał – przez kongregację kawalerów, obrzydzała
sprawy cielesne całemu społeczeństwu, twarde
stanowisko Kościoła w sprawie regulacji urodzin
uznał za nierozumne: „W Kościele pozostali ludzie
posłuszni aż do bezmyślności.”
Nie apologetyzował polskości, zwłaszcza tej
romantycznej, straceńczej i mesjanistycznej, krytykował religię, a zwłaszcza religianctwo. Wielokrotnie
jednak w Polsce trudno oddzielić sprawy wiary od
dyskusji nad poziomem etycznym. Ignorował te pierwsze, a z etyki bezreligijnej, niezależnej, uczynił swe
życiowe credo. Co ciekawe, odżegnywany od czci za
ateizm, stworzył etykę, która posiada wiele punktów
wspólnych z etyką chrześcijańską. Zwracał na to
uwagę – o czym nie zawsze się pamięta – K. Wojtyła
na łamach „Tygodnika Powszechnego”. Jednakże
uczciwe, prawe, przyzwoite, zdyscyplinowane,
zgodne z sumieniem życie nie potrzebuje uzasadnienia w religii, metafizyce. „Zanim ludzkość nauczy
się niebiańskiego uśmiechu, musi się wprzódy
oduczyć szczerzenia zębów” – tego ostatniego
Kotarbińskiemu nie oszczędzano.
Na koniec dodajmy, że z jakichś powodów
zabrakło dla Kotarbińskiego miejsca w nowej
Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie przy
wejściu do księgozbioru na postumentach umieszczono sylwetki czterech filozofów i logików
(K. Twardowski, J. Łukasiewicz, A. Tarski, S. Leśniewski).
Niczego im nie ujmując, Kotarbiński z pewnością dał
kulturze i filozofii polskiej nie mniej niż każdy z nich,
a może i więcej? Zamiast tego, imię Kotarbińskiego
noszą biblioteki w Łodzi, gdzie był rektorem w pierwszych latach działania uniwersytetu, także
w Olsztynie, jest i klub tolerancji, znalazłby się też
Z TEKI HISTORYKA FILOZOFII
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pewnie cały szereg szkół (jednakże w latach
dziewięćdziesiątych zdarzały się protesty i żądania
rodziców, aby zmienić Kotarbińskiego na innego
patrona). Zastanawiano się już nad nieobecnością
Kotarbińskiego we współczesnej kulturze polskiej
i nad próbami usunięcia jego postaci z przestrzeni
filozoficznej i okołofilozoficznej. B. Chwedeńczuk
opisując polską scenę życia umysłowego z żalem
powiedział: „Nie ma na niej miejsca dla Jana Pawła II
i zarazem dla Tadeusza Kotarbińskiego”. Mogą być
zgodni jedynie tak, jak szaman i lekarz zalecający te
same zioła. W tych słowach kryje się także
odpowiedź na pytanie, na ile myśli Kotarbińskiego są
dziś aktualne. Wobec otaczającej nas rzeczywistości
wydaje się, że im Kotarbiński mniej popularny, tym
bardziej aktualny, choć, jak pisze R. Palacz,
społeczeństwo nasze jeszcze kulturowo nie dorosło
do niektórych głoszonych przez niego haseł,
zwłaszcza do „dobrej roboty”…
Najważniejszą inicjatywą poświęconą Kotarbińskiemu jest obecnie Centrum Badań Prakseologicznych przy IF UMCS. Od 1997 roku Komitet Nauk
Organizacji i Zarządzania PAN wybija medal im.
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T. Kotarbińskiego. Honorowane są nim osoby i instytucje, które w swojej działalności naukowej bądź
ściśle praktycznej realizują zasady naukowej organizacji i działania. Okazuje się, że nie trzeba mieć
wiedzy, czym jest prakseologia, aby sprawnie działać,
nie trzeba znać teorii dobrej roboty, aby dobrze pracować. Co ciekawe, wśród laureatów medalu znajduje się B. Gates. Na liście odznaczonych figuruje też
prof. Z. Religa, czy Wielka Orkiestra Świątecznej
Pomocy. Nie nagrody są jednak najważniejsze,
a raczej efekty, jakie może przynieść dobra organizacja czy odzew na hasło dobrej roboty, a tego przecież
nigdy za dużo.
Część informacji i cytatów zaczerpnięta z: Krótki
słownik filozoficzny (Warszawa 1955); J. Woleński,
Filozoficzna szkoła lwowsko-warszawska (Warszawa
1985); J. Dudek, Etyka niezależna Tadeusza Kotarbińskiego (Zielona Góra 1997); Wielcy filozofowie
polscy. Sześć studiów (Warszawa 1997); R. Palacz,
Klasycy filozofii polskiej (Zielona Góra 1999); M. Grochowska, Wytrąceni z milczenia (Warszawa 2005)
oraz http://umcs.lublin.pl/kotarbinski/index.html.
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Hubert Globisch 1914-2004. Malerei. Vom Lauf der Flüsse/ Malarstwo. O biegu rzek, Wydawcy:
Thomas Michael Kumlehn, Wydawnictwo: Neisse Verlag Dresden/Drezno 2007, 160 s.
„W nocy wylewa Odra. (…) Budzimy się w wilgotnej pościeli.
Dopiero w łazience widać sine wargi,
Szlam we włosach, odkrztuszony muł.”
(Tomasz Różycki, Jestem stamtąd)
Nie jest to dokumentacja, lecz ciąg opowieści paralelnych o „Odry wystąpieniu z brzegów” przed dziesięciu laty. To wypowiedź tworzona za pomocą dwóch mediów – słowa i obrazu, poezji, prozy, malarstwa,
rysunku i fotografii – oraz dwóch języków – polskiego i niemieckiego. To reportaż poetycki i malarski, swobodny, niekiedy imaginacyjny esej, a nie rekonstrukcja zdarzeń w porządku chronologicznym, nie rejestrowanie faktów, lecz ich emocjonalna i artystyczna interpretacja.
Dwujęzyczna publikacja „Hubert Globisch 1914-2004. Malarstwo. O biegu rzek” towarzyszy wędrownej
wystawie przygotowanej przez Poczdamskie Towarzystwo Sztuki, a prezentowanej w kilku miastach w Polsce
i w Niemczech – w Opolu, Eisenhüttenstadt, Brzegu, Słubicach, Frankfurcie nad Odrą, Münchenbergu
i w Głogowie w 2007 i na początku 2008 roku. Ekspozycję w Głogowie można jeszcze zobaczyć – potrwa
od 7 grudnia do 27 stycznia w tamtejszym Muzeum Archeologiczno-Historycznym.
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Ta wzorowa edytorsko publikacja, w której na reprodukcjach rozpoznać można jeszcze rodzaj podłoża
malarskiego prac poświęconych wylewowi rzeki, a wszystkie teksty – tak polskich, jak i niemieckich autorów,
wśród nich choćby takich jak Olga Tokarczuk, Urszula Kozioł czy Matthias Platzeck, pojawiają się w obu
językach, nie pełni jednak jedynie funkcji okazjonalnego katalogu towarzyszącego wystawie. Jest ona raczej
ponadczasowym hołdem złożonym sztuce, naturze i – w szerszym sensie – idei pojednania. Rzeka to symbol
żywiołu, który w toku niefortunnej regulacji dokonanej w połowie XVIII w. przez Fryderyka Wielkiego po
osuszeniu nadrzecznych bagien, nie w pełni udało się człowiekowi okiełznać. Skutkiem tego są dwadzieścia
cztery powodzie, które od tego czasu nękają nadodrzańskie miasta i miejscowości w trzech krajach –
Czechach, Polsce i Niemczech. Ostatnia, ta sprzed dziesięciu lat, uznana została za powódź stulecia. W książce
odnaleźć można dokładniejsze dane na jej temat i archiwalne zdjęcia lotnicze. W tym miejscu wspomnieć
należy może tylko cudem uratowane wrocławskie stare miasto, kościoły i zbiory Ossolineum.
Rzeka to symbol kataklizmu, lecz również fali solidarności, która wówczas połączyła wszystkie
poszkodowane kraje, stając się inspiracją dla wielu pisarzy i dla malarza Huberta Globischa. Większość życia
spędził on w Poczdamie i kilka lat w Prudniku. Nigdy nie był w miejscu katastrofy, lecz dokładnie dokumentował ją, sięgając do relacji prasowych i telewizyjnych oraz zdjęć lotniczych. Wiele z nich pojawia się - obok jego
własnych szkiców, fotografii i obrazów - na kartach omawianej książki.
Odra, którą Olga Tokarczuk w swym eseju określa mianem żywej istoty, inspiruje ekspresyjne, namalowane
gwałtownym gestem obrazy nie tylko w tonacji kobaltu i indygo, lecz również – paradoksalnie – płomiennej
czerwieni, żółci i ochry. Jakby malarz jak poeta sięgnąć chciał po oksymoron i wskazać, iż rzeka płonie. Rozlane,
poszarpane plamy, pełne światła i chłodu, choć niczego nie ilustrują, lecz jedynie odsyłają do emocji, pozostawiają na odbiorcy niezapomniane wrażenie. Seria, licząca 27 prac, pełnych siły, bliższych abstrakcji niż figuracji,
zajmuje miejsce szczególne w udokumentowanym w książce dorobku Huberta Globischa. Znakomity, precyzyjny, pełen wrażliwości i daleki od egzaltacji artykuł poświęcił mu tamtejszy uznany historyk sztuki Andreas
Hüneke. Tekst ten dotyczy zarówno twórczej ewolucji, z uwzględnieniem impresjonistycznych i ekspresjonistycznych inspiracji malarza, jak i jego eksperymentów fakturalnych z użyciem piasku czy stopniowego rozpadu
czytelnych realistycznych form na rzecz malarskiej metafory, a także biograficznych perypetii twórcy w centrum pruskiego, a później wschodnioniemieckiego militaryzmu – Poczdamie.
Książka ta to istotne wsparcie dla polskich odbiorców, którzy najczęściej nie zetknęli się dotąd z twórczością Globischa – choć – jak wspomniano – malarstwo to – silne i suwerenne - przekonuje i bez słów.
Podziwiając staranność publikacji, którą dzięki walorom malarskim dzieł Globischa, wysokiej jakości reprodukcji oraz bogactwu refleksji i informatywności zawartych w niej tekstów, uznać należy – wraz z wędrowną
wystawą po obu stronach Odry, za wzorcowy przykład inicjatywy społeczno-artystycznej, stanowiącej nie
tylko estetyczna inspirację, ale i gest pojednania.
Lidia Głuchowska
Kunst – Ökologie – Versöhnung. „Hubert Globisch 1914-2004. Malerei. Vom Lauf der Flüsse /
Malarstwo. O biegu rzek“ Neisse Verlag Dresden/Dresden 2007, 160 s.
„Nachts tritt die Oder über die Ufer. (...)
Wir wachen auf in feuchten Laken.
Erst im Badezimmer sieht man blaue Lippen,
Schlamm in den Haaren, den Auswurf aus Schlick.“
(Tomasz Różycki, Ich bin von dort)
Die zweisprachige Publikation „Hubert Globisch 1914-2004. Malerei. Vom Lauf der Flüsse/Malarstwo.
O biegu rzek” begleitet eine Wanderausstellung, die von dem Potsdamer Kunstverein vorbereitet und
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in 7 Städten in Polen und Deutschland gezeigt wurde – in Oppeln, Eisenhüttenstadt, Brieg, Słubice,
Frankfurt/Oder, Müncheberg, sowie in Glogau. Die Exposition in Glogau läuft bis 27. Januar 2008 und ist im
dortigen Historisch-Archeologischen Museum zu sehen. Der Kurator der Wanderausstellung und Herausgeber
der Monographie, Thomas Michael Kumlehn, betonte, dass die Offenheit der deutschen und polnischen
Gastgeber für den unbekannten Maler Hubert Globisch, für eine wirkliche Entdeckung seiner Kunst gesorgt
hat.
Das Buch, welches die Ausstellung begleitet, ist keine Dokumentation, sondern eine Folge von parallelen
Erzählformen über die Oderflut vor 10 Jahren. Es ist eine sorgfältige Publikation, in der Wort und Bild im
Hauptteil synthetisch und eigendynamisch Gestalt annehmen, um eine sowohl rein ästhetische als auch tief
greifende ökologische und politische Reflexion zu fördern. Im Einzelnen und aufgezählt gehören dazu Lyrik,
Prosa sowie Malerei, Zeichnung und Video-Stills, Fotografie. Die Gestalt der Worte erscheint in unterschiedlichen Formen; der poetischen und malerischen Reportage, gebunden, ungebunden, manchmal als ein
imaginärer Essay. In ihm sucht man die chronologische Rekonstruktion von Ereignissen vergebens. Man findet
keine Registratur von Fakten, sondern deren emotionale und künstlerische Interpretation.
Selbst der kunstwissenschaftliche Anhang mit den Standards, wie Biographie, Bibliographie und
Werkverzeichnis ist eine werk- und zeitgeschichtliche Fundgrube, in der die ansonsten oft anzutreffende
Trockenheit nicht anzutreffen ist.
Es handelt sich hier um eine im editorischen Sinne beispielhafte Publikation, in der alle Texte der polnischen
und deutschen Autoren wie etwa Olga Tokarczuk, Urszula Kozioł oder Ulrike Draesner, Uwe Rada und Jürgen
Israel - um nur einige exemplarisch zu nennen - in beiden Sprachen erscheinen. Und die Übersetzung ist auch
von überzeugender Qualität. Die Geleitworte von Matthias Platzek, Radoslaw Gawlik und Alfons Nossol verweisen auf die Naturkatastrophe und die integrierende Kraft, die sie hervorgerufen hat – auch grenzenübergreifend. Das Buch ist somit kein Katalog im engen Sinne des Wortes, der ausschließlich die Begleitfunktion für
die Ausstellung erfüllen sollte. Es ist eher eine zeitlose Huldigung, die der Kunst, der Natur und – im weiteren
Sinne – der Versöhnungsidee dargebracht wurde.
Der Fluss fungiert hier als Symbol eines wilden Elements. Die Flussregulierung seit dem 18. Jahrhunderts
durch Friedrich den Großen, führte zur Trockenlegung von Landstrichen wie dem Oderbruch. Sie führte nicht
dazu, dass sich Flüsse wie die Oder durch den Menschen zähmen ließen. Seither folgten 24 Überschwemmungen in den drei Ländern entlang der Oder, Tschechien, Polen und Deutschland, die – als Konsequenz –
Städte und kleinere Ortschaften plagen. Das letzte Hochwasser von 1997 – also vor 10 Jahren - wurde als
Jahrhundertflut bezeichnet. Darauf konzentriert sich das Buch auf der Grundlage einer Werkreihe des Malers
Hubert Globisch.
Der Fluss ist ein Symbol des Kataklysmus, aber auch einer Solidaritätswelle, die damals alle betroffenen
Länder vereinigt hat und Inspirationsquelle für mehrere Schriftsteller wurde, aber auch für den bildenden
Künstler Hubert Globisch. Am Ort des Geschehens war er nie. Er hat sich der Katastrophe akribisch gewidmet,
indem er Presse- und Fernsehberichte und deren Bilder sammelte. Globisch hat fast sein ganzes Leben in
Potsdam verbracht, einige Jahre lebte er im oberschlesischen Neustadt (heute Prudnik).
Die Oder, die Olga Tokarczuk in ihrem Essay als lebendiges Wesen bezeichnet, wird Inspiration für die
expressiven, mit gewaltigen Gesten gemalten Bilder, nicht nur in Kobalt- und Indigotönen, sondern auch –
paradox – feuerrot, gelb, Ocker. Als ob der Maler und Lyriker nach einem Oxymoron greifen und zeigen wollte,
dass der Fluss in Flammen steht. Breit überlaufene, zerfetzte Flächen, voller Licht und Kühle, die nie das
Geschehen illustrieren, sondern zur Emotion verweisen, hinterlassen bei dem Betrachter einen unvergeßlichen
Eindruck. Der Zyklus von 27 Bildern, voller Kraft, eher abstrakt als figurativ, hat eine besondere Stelle im Hubert
Globisch-Lebenswerk, welches im Buch dokumentiert wird.
Andreas Hüneke, anerkannter Potsdamer Kunsthistoriker, hat ihm einen ausgezeichneten, mit großem
Einfühlungsvermögen geschriebenen und von Exaltation freien Artikel gewidmet. Sein Text widmet sich der
künstlerischen Entwicklung des Malers, unter Berücksichtigung der spätimpressionistischen und -expressionistischen Anregungen, als auch der Experimentierlust. Die Verwendung von Sand oder auch die behutsame, über
Jahrzehnte währende Auflösung von lesbaren, realistischen Formen zu Gunsten der malerischen Metapher.
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Außerdem erwähnt der Autor Aspekte der Selbstbehauptung des Künstlers in Potsdam – einem Zentrum des
preußischen, später ost-deutschen Militarismus.
Das Buch ist eine wesentliche Hilfe für polnische Leser und Kunstinteressierte Für die meisten wird das
Leben und Werk des Landschaftsmalers Hubert Globisch unbekannt gewesen sein, obwohl – wie schon gesagt
wurde– diese Malerei, stark und souverän, auch ohne Worte überzeugt.
Die sorgfältig edierte Publikation verdient Bewunderung, weil in ihr die malerischen Qualitäten des
Lebenswerks zum Tragen kommen. Verwiesen sei auf die Brillanz der Werkreproduktionen, sowie die Vielfalt
der Reflexionen und das informative Potential der Texte, die tiefe Einblicke gestatten, ohne den Leser zu ermüden. Aus diesem Grund soll sie anerkannt werden – samt Wanderausstellung an beiden Oderseiten – als Vorbild
einer sozial-künstlerischen Initiative, die nicht allein ästhetischen Inspiration bleibt, sondern auch eine Geste der
Versöhnung vermittelt.
Hubert Globisch 1914-2004. Malerei. Vom Lauf der Flüsse/Malarstwo. O biegu rzek Herausgeber: Thomas
Michael Kumlehn. Neisse Verlag Dresden 2007. ISBN 978-3-934038-95-0, 160 Seiten, mehrere farbige und
schwarz-weisse Bilder
Űbersetzung vom Autor
Milan Kundera, Niewiedza, PIW, Warszawa 2003, 112 s.
Co określa naszą tożsamość? Co sprawia, że jesteśmy tacy a nie inni? Jakie czynniki kształtują naszą
osobowość, to kim jesteśmy? Czy faktycznie możemy powiedzieć, że jesteśmy „kowalami własnego losu”?
Lektura „Niewiedzy” przyniosła mi odpowiedzi na te i wiele innych pytań, co więcej - zmieniła moje postrzeganie niektórych kwestii.
„Niewiedza” Milana Kundery jest powieścią o powrocie, a raczej pytaniem o możliwość powrotu. Jest
opowieścią o nostalgii, niezrozumieniu, o ludziach żyjących na emigracji, ludziach których losy dziwnie splatają
się ze sobą. Główni bohaterowie, Irena i Josef, są czeskimi emigrantami politycznymi, którzy niezależnie od
siebie postanawiają odwiedzić swój kraj rodzinny. Ich kraj jest już wolny, granice otwarte, ale czy chcą wracać?
Praga nie spełnia oczekiwań Ireny i Josefa, nie jest już tą Pragą z ich pamięci, czeska mowa brzmi jakoś obco,
a ludzie? Ludzie zdają się w ogóle nie interesować ich życiem za granicą. Zdumiewa ich i rozczarowuje dziwna
obcość dawnych znajomych i członków rodziny, którzy pozostali w kraju. Wielokrotnie autor przywołuje postać
Ulissesa, który przez 20 lat tułaczki żył myślą o powrocie. Według Kundery tęsknota związana jest
z niewiedzą – nie wiemy, co się dzieje z naszym utraconym światem. Ulisses po powrocie nie zostaje zapytany
o swoje życie na wygnaniu. Podobnie czują się Irena i Josef czekając na pytanie o swoje życie na obczyźnie pytanie, które nigdy nie pada. Oboje nie czują się już u siebie, chcą wracać do krajów, które przez te 20 lat stały
się ich domami. Dla Ireny jest to Francja, dla Josefa Dania. Prawdziwe życie bohaterów toczy się już gdzie indziej.
Świetnie oddaje te uczucia fragment, w którym bohater musi pogodzić się z faktem, iż nie zawiadomiono go
o śmierci bliskiej osoby. Musi przyjąć prawdę, że nie wynikało to ze strachu przed cenzurą (wówczas już zniesioną), lecz z faktu, iż przestał dla nich istnieć jako ktoś bliski, ktoś godny uwagi. Josef zdaje sobie wreszcie
sprawę, że nie ma tutaj miejsca dla jego zmarłej żony: „(…)tutaj nie było żadnego śladu jej istnienia(…) nikt nie
zająknął się ani słowem na jej temat (…) gdyby został tutaj, na zawsze by znikła.” Dla Ireny natomiast, nie do
zaakceptowania jest fakt, że koleżanki „(…) brakiem zainteresowania tym, co przeżyła za granicą amputowały
20 lat jej życia. Teraz swym przesłuchaniem usiłują zszyć jej przeszłe życie z obecnym. Jakby amputowały jej
przedramię i przyszyły dłoń bezpośrednio do łokcia(…).” Taka operacja jest dla niej nie do zniesienia.
Bohaterowie nie chcą rezygnować z 20 lat życia, które przez ten czas określało ich byt i kształtowało osobowość.
Kundera pisze swoją książkę na emigracji we Francji, więc jej oryginalny tytuł brzmi: „L’Ignorance”.
Etymologicznie ignorancja to brak wiedzy na jakiś ważny temat, niechęć lub obojętność wobec jej poznania.
158
Z takiej oto niewiedzy, niechęci poznania przez znajomych przeszłości Ireny i Josefa, rodzi się wzajemne
niezrozumienie i osłabienie łączących ich niegdyś więzi. Nie ma sensu ocenianie postępowania żadnej ze stron,
czy szukanie winy wśród któregokolwiek z bohaterów. Każdy z nas żyje tu i teraz, a nie tym co poza nami,
żyjemy własnym życiem i to określa naszą tożsamość. Zdaniem niemieckiego filozofa Heideggera egzystencja
człowieka nie jest nigdy pochodną jego woli, czy przedmiotem wyboru, lecz stanowi narzucony mu sposób
bycia. Pogląd ten znajduje świetne odzwierciedlenie w „Niewiedzy”. Kundera uświadamia nam, jak wiele
aspektów naszego życia zależy od przypadku. W ogromnym stopniu nasza tożsamość kształtuje się poprzez
przynależność do miejsca i osób, przynależność ta jest jednak niepewna i zależna od zbiegu okoliczności,
z którym przecież nie możemy się w pełni identyfikować. Proza Kundery pokazuje jak iluzoryczne i relatywne
jest to, co nazywamy „swoim domem”.
Tytuł powieści może być rozumiany na wiele sposobów. Niewiedzą odznaczali się Irena i Josef, nie zdając
sobie sprawy, że wiodą życie, do którego scenariusz napisano bez ich udziału, życie którego nie zaplanowali
sami, lecz które stało się wypadkową innych czynników. Dla mnie tytuł „Niewiedza” ma jeszcze jedno znaczenie:
jest to zawoalowana prowokacja czytelnika do poznania istoty problemu emigracji, nostalgii, niezrozumienia,
za pomocą głębokiej analizy psychologicznej bohaterów. Ich uczucia, w sposób bardziej sugestywny, obrazują
nam wszystko, z czego mogliśmy dotąd nie zdawać sobie sprawy.
Niewiedza skonstruowana jest z małych rozdziałów, które momentami przypominają erudycyjne eseje,
opowiadające w sposób niezwykle różnorodny i sugestywny o każdej zapamiętanej rzeczy i zjawisku. Każde
słowo jest przemyślane i pojawia się we właściwym momencie. Bohaterowie, jak to u Kundery, dopieszczeni są
w każdym szczególe, zarysowani w prosty i wyraźny sposób. Autor dociera do czytelnika wzbudzając w nim
emocje, zmusza do zatrzymania i refleksji nad treścią. Kreśląc wyraziste i głębokie portrety psychologiczne
swoich postaci sprawia, że współczujemy im i lepiej rozumiemy ich wybory.
Kundera bardzo wyraźnie akcentuje w książce problem pamięci, która wymaga ciągłego treningu, aby
dobrze funkcjonować.(…) jeśli nie wywołuje się wspomnień, nie przywołuje się ich wciąż na nowo w przyjacielskich pogawędkach, odchodzą.” Dla emigranta, odkrycie, że jego wspomnienia nie pokrywają się z rzeczywistością, lub co gorsze, odbiegają od wspomnień ludzi, z którymi dzielił ważne chwile w przeszłości, jest
zdaniem Kundery, tym co najdotkliwiej uświadamia człowiekowi jego samotność. W rezultacie przecież, na to
kim jesteśmy, wpływa nie tylko to co wiemy, lecz również brak wiedzy. Kundera w „Niewiedzy” pozwala czytelnikowi skąpać się w smutku, który przebija przez wszystkie karty powieści. Smutek ten najwyraźniej dociera do
nas w akcie miłosnym pary obcych sobie ludzi, którzy przelotnie poznali się w młodości. Jest to smutek ciał,
które pozornie mają ze sobą wiele wspólnego, połączony z czułością wobec obcej, lecz podobnej istoty. Oboje
są emigrantami z podobnym bagażem doświadczeń, z którym każde zmierzyło się na swój sposób. Okazuje się
jednak, że ich wspomnienia są na tyle różne, na tyle nie przystające do każdego z osobna, iż nie pozwalają im
być razem naprawdę. Są ze sobą jedynie poprzez swoją fizyczność „(…) poza uczuciami, seks jest pustynią, na
której umiera się ze smutku(…)”.
Proza Milana Kundery jest jakością samą w sobie i „Niewiedza” nie stanowi wyjątku. Sprawy poruszane
przez autora nigdy nie ocierają się o banał, a jego pisarstwo sprawia, że dostrzegamy świat taki, jaki jest
naprawdę – skomplikowany i nieprzewidywalny, a nie taki, jakim chcielibyśmy go widzieć. Nie bez powodu
książka jest oceniana, jako jedna z lepszych pozycji jego autorstwa. Zapewne przyłączy się do tej opinii każdy
miłośnik dobrej prozy.
Anna Urbaniak
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Doris Konradi, Frauen und Söhne, Tisch 7 Verlag Köln, 256 Seiten.
„Geschichten, die die Lungen eines Dorfes füllen“
Doris Konradi, 1961in Köln geboren und heute dort als freie Schriftstellerin wohnend, erhielt 2003 den
Bettina-von-Arnim-Preis. „Frauen und Söhne“ ist ihr zweiter Roman.
Cosima, die Hauptfigur, hat einen erwachsenen Sohn, den sie mehr liebt als gut für sie ist. Überstürzt reist
sie in ein schweizerisches Bergdorf, in dem sie vor vielen Jahren schon einmal war und Schuld trägt am Tod eines
jungen Mannes – jedenfalls aus Sicht der Mutter Reni.
Cosimas Reise wird umrahmt von Erinnerungen an drei Ausflüge mit ihrem Vater. Die erste Wanderung
dient der Schilderung der Herkunftsfamilie, die zweite bildet den Ausgangspunkt zu Cosimas erstem Besuch
im Bergdorf, auf der letzten bewegt Cosima ihren Vater, der nichts mehr erkennt und nichts mehr sagt, im
Rollstuhl.
Der Roman erzählt, was lange vorbei ist und was gerade passiert: personal aus Sicht von Cosima, Adrian
und Reni. Nur Pina kommt selbst zu Wort.
Adrian, behindert durch das seit seiner Kindheit gelähmte Bein, sucht die Liebe jenseits der bedrückenden
Fürsorge seiner Mutter, und glaubt nicht einmal dann an eigenes Glück, als eine Frau mit einem Kind an der
Hand tatsächlich ihn meint. Seit seiner Krankheit spürt er die Zeit körperlich und „häuft Sekunden in sich an“.
Von 1969 bis 2003 spannt sich der Bogen von Zeit und Musik. Der Klang einer Türglocke variiert, je nachdem, wer den Laden betritt, und an zwei Stellen gibt es jeweils einen einzelnen Ton, einen, der „da stand und
sich nicht rührte“, einen, „als hätte ihn jemand auf der Orgel angestimmt“.
Es wird viel behauptet in diesem Roman und viel gezeigt.
Man kann sich heimisch fühlen in diesem schweizerischen Bergdorf, ohne jemals in einem gewesen zu sein,
man riecht das Gras, hört den Bach und denkt noch lange an Adrian, die am ausgefeiltesten gezeichnete Figur.
Es gibt wunderbare Bilder: „..., sogar das Alter hatte ihr Zorn weggefegt, sie stand aufrechter als sonst, der
Kittel schien ihr zu klein geworden zu sein, als sie den Arm ausstreckte... “.
Es gibt auch Sätze, die man wegen der ungewöhnlichen Syntax mehrmals lesen muss, um sie zu verstehen.
„Dann sah sie zu ihm auf, ein Blick wie eine Klinge, doch seinen kreuzte sie nur, der auf Cosima gerichtet
war.“
Als Cosima mit Ruben davon fährt, sind auch einige Geschichten der Dorfbewohner erzählt. Der Leser
bleibt zurück. Vielleicht wird Pina weggehen, vielleicht wird Adrian geheilt sein von seinem Leben im
Sekundentakt, vielleicht finden Cosima und Ruben zu einer Liebe zwischen Mutter und Kind. Es ist ein Roman
geworden über die Zeit und die Liebe in ihr, nicht nur die zwischen Müttern und Söhnen. Vielleicht ist es das,
was einen irritiert zurück lässt. Der Autorin möchte man für ihr nächstes Buch vor allem einen Korrektor wünschen, der die Tippfehler ausmerzt.
Rita König
Doris Konradi, Frauen und Söhne, Tisch 7 Verlag Köln, 2007, 256 s.
„Historie, które wypełnią płuca całej wsi”
Doris Konradi, urodziła się w 1961 roku w Kolonii i mieszka tam do dziś jako wolna pisarka; w 2003 roku
otrzymała nagrodę im. Bettiny von Arnim. „Kobiety i synowie” to jej druga powieść.
Cosima, główna bohaterka, ma dorosłego syna, którego kocha bardziej niż powinna. W pośpiechu jedzie
do pewnej szwajcarskiej wioski, w której była już kiedyś, przed wieloma laty, i gdzie z jej winy zginął młody
człowiek - a przynajmniej tak uważa jego matka, Reni.
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Podróż Cosimy wtłoczona jest w ramy wspomnień o trzech wycieczkach z ojcem. Pierwsza wędrówka
służy opisaniu pochodzenia rodziny, druga przynosi pierwszą wizytę Cosimy w tej górskiej wiosce, podczas
trzeciej Cosima prowadzi na wózku swego ojca, który nic już nie mówi i niczego nie rozpoznaje.
Powieść mówi o tym, co dawno już minęło, i o tym, co właśnie się dzieje - z punktu widzenia Cosimy,
Adriana i Reni. Tylko Pina opowiada sama.
Adrian, od dziecka chromy, poszukuje miłości poza swoją nadopiekuńczą matką i wprost nie wierzy
własnemu szczęściu, że kobieta z dzieckiem na ręku wybrała właśnie jego. Od chwili, gdy zaczął chorować,
fizycznie czuje upływający czas i „zbiera w sobie sekundy”.
Cała historia - i cała muzyka - dzieje się w latach 1969-2003. Dźwięk dzwonka wiszącego nad drzwiami
zmienia się w zależności od tego, kto wchodzi do sklepu, dwa razy jest to pojedynczy dźwięk, raz „stał tam
i się nie ruszał”, innym razem „jakby ktoś zagrał akord na organach”.
W powieści jest wiele stwierdzeń i wiele obrazów.
W górskiej wiosce czytelnik czuje się niemal jak u siebie, choćby nigdy wcześniej w niej nie był, czuć zapach
trawy, słychać potok, jest czas, by zastanowić się nad Adrianem, najbardziej dopracowaną postacią.
Są tu cudowne opisy: „..., nawet wiek zmazał z niej złość, stała bardziej wyprostowana niż przedtem, gdy
wyciągnęła rękę, zdawało się, że kitel nagle stał się na nią za mały...”.
Są też zdania, które ze względu na niezwykłą konstrukcję, trzeba czytać kilka razy, by je zrozumieć.
„Popatrzyła na niego, spojrzenie jak ostrze, ale tylko przecięło jego, skierowane na Cosimę.”
Kiedy Cosima i Ruben odjeżdżają, czytamy też kilka historii mieszkańców wioski. Czytelnik zostaje. Być
może Pina odejdzie, może Adrian wyleczy się ze swego życia w rytm płynących sekund, może Cosima i Ruben
zrozumieją, na czym polega miłość między dzieckiem a matką. Jest to powieść o czasie i miłości w czasie, nie
tylko między matkami i synami. Być może dlatego tak bardzo potrafi zbić z tropu. Autorce chciałoby się przede
wszystkim życzyć lepszego korektora, który usunie błędy w druku.
Rita König
Jadwiga Ambroziak: Serce na ziemi; Urszula Jakubowska: Za kropką pachnie wolność
i moja ziemia; Maria Kuleszyńska – Kozak: W cieniu lipy; Krystyna Nawrocka: Życie niechcący
potrącone; Katarzyna Rabiej – Jarosz: Otuleni poświatą metafor; Bronisława Raszkiewicz:
Welon na wiśniach; Maria Wołyńska-Sawicka: Panta rei; Wiesława Siekierka: Tęcza naszej nocy;
Ryszard Schreyner: Autoportret z pustką; Halina Bohuta-Stąpel: Notatnik Pikowej Damy –
Zielona Góra, 2007, Stowarzyszenie Jeszcze Żywych Poetów.
Muszę przyznać, że poczułem się całkiem zaskoczony, kiedy niedawno wręczono mi dziesięć zbiorków
poezji wydanych przez Stowarzyszenie Jeszcze Żywych Poetów. To ilość jakby nie patrzeć spora. Myślę, że trzeba podejść z uwagą i zrozumieniem do tego przedsięwzięcia. W końcu w tych wierszach zapisane są niejednokrotnie bardzo dramatyczne i od strony życia patrząc każdej z autorek ważne doświadczenia i przejścia. To
poniekąd w każdym przypadku poetyckim pisanie wierszy po przejściu określonego etapu życia. Czyli
ujmowanie go w perspektywie czasu minionego, co bardzo mocno jest zaakcentowane i już na pierwszy rzut
oka jest widoczne. Można rzec, iż w poszczególnych realizacjach słowo poetyckie wspiera się na przeżyciu nostalgicznym, na usilnym przywoływaniu najjaśniejszych zdarzeń z przeszłości, oczywiście zdarzeń ze sfery
intymnych relacji między kobietą (podmiotem) a mężczyzną, będącym w formalnym związku lub
niekoniecznie. Romantycznych i sentymentalnych, którym z perspektywy czasu przypisuje się szczególne
znaczenie. Niekiedy oznacza to przywoływanie krajobrazu dzieciństwa, miejsc szczególnie ważnych, np. kresowych, ojczyźnianych. A nade wszystko wiersze stanowią okazję do wyrażenia całej gamy tęsknot i pragnień.
„Panta rei”- to tytuł zbiorku Marii Hołyńskiej-Sawickiej, ale zarazem swoista idea i główna warstwa filozoficzna
RECENZJE I OMÓWIENIA
161
wszystkich książeczek. Psychologicznie i mentalnie lokują się w sposobie reagowania na świat, który jest
charakterystyczny dla wieku późnego. W żadnym z tych zbiorków nie ma już, bo nie może być, nawet śladu
tego zderzenia się ze światem, cechującego przekraczanie progu dorosłości, gdzie dochodzi do ostrych,
młodzieńczych najczęściej konfrontacji dotychczasowych wyobrażeń wartości i celów życiowych z życiem
samym. W późnych, nie młodzieńczych latach, inne już sprawy zaprzątają głowę. Tak więc w sferze problematyki, ale i sposobu jej wyrażania są to realizacje dość podobne. Mamy do czynienia głównie z lirycznym
wyznaniem, wywodzeniem nastrojów kobiecych i klimatów z głębin podmiotowych duszy. Oczywiście za
każdym razem nieco inaczej akcentowanych. Nie ma zderzenia z otaczającą rzeczywistością, co może nieco
nużyć. Nawet w wierszach Katarzyny Jarosz-Rabiej „Otuleni poświatą metafor”, która do tej pory uwagę
poświęcała twardej egzystencji, obrazowaniu biografii, od początku do końca obecna jest uzurpacja uczuciowa z odsłonami nieco uszczegółowionych zdarzeń. Dotyczą konkretnych postaci i autentycznych sytuacji,
by słowom przydać wiarygodności, ale brak dystansu sprawia, że zwycięża ckliwość w zagospodarowywaniu
codzienności. Oczywiście są to wiersze osobiste. Nawet autor, nie autorka, Ryszard Schreyner w tomiku
„Autoportret z pustką” poddaje się tej samej tendencji. Jakby nie przeżywał (rocznikowo najmłodszy z tego
grona) w swoim męskim wieku innych problemów poza sentymentalnymi, uczuciowymi. Zarazem zdradza, że
tkwią w nim sprawy trudne, wikłające jego ja w niemożliwości uformowania własnego poczucia tożsamości:
„maskę błazna na co dzień ubieram / i w pękniętym lustrze swoje myśli / oglądam”. Myślę, że najlepsze są jego
haiku. Natomiast ze sporym zainteresowaniem udało mi się przeczytać tomik Urszuli Jakubowskiej „Z kropką
pachnie wolność i moja ziemia”. Po pierwsze: nie poddaje się uczuciowej egzaltacji, rozpamiętywaniu spełnień
i niespełnień erotycznych, przez co słowo wzmacnia i po drugie: opisuje treści, które rodzą się w jej wnętrzu na
styku doświadczania niemieckości otaczającego świata. Poetka mieszka w Bawarii. Ma świadomość swoich
polskich korzeni, melodii polskiej mowy. To w zderzeniu z nowymi realiami, których nie potrafi wewnętrznie do
końca przyjąć i oswoić powoduje, że niemieckie słowa są „Podobne do oręża / Chrzęszczą w zębach”. Ciągle
obce. Chodzi o mowę, ale i o coś więcej: „Chleb smakuje tutaj inaczej / Jak babie lato nie o tej porze”. Chodzi
też o zmysłowe percypowanie natury, rzeczy, zjawisk. Wszystko w jej obiorze skażone jest niemieckością, jakby
nagle do wcześniejszego naturalnego i bezproblemowego odczuwania zostało coś dodane, więc rzeczy są już
inne, nie jak te dawne, a więc już niedostępne, i być może mniej prawdziwie: „Ranią moje oczy / Te pola rozległe / Że nie polskie / Że po nich nie pobiegnę”. Bardzo to dojmujący obraz, świadectwo doświadczenia inności. Myślę, że to najlepszy tomik z wydanych. Zaskoczyła mnie również i to pozytywnie Wiesława Siekierka
w tomiku „Tęcza naszej nocy”. Poetka mieszka obecnie w Żaganiu, była farmaceutką, wywodzi się
z Grodzieńszczyzny. Zaskoczyła precyzyjnością i emocjonalną powściągliwością w relacjonowaniu swoich
przeżyć i refleksji. Potrafi pisać zwarte, krótkie wiersze. Emanuje z nich przepojenie wiarą w moc poezji. Jest to
też przykład poezji zwracającej się ku kresom: „Tam płaczą za mną cienie brzóz”. Ponadto polecałbym lekturę
dwóch jej wierszy: „Van Gogh” i „Rembrandt”. W ten sposób funkcjonuje jej świat, zresztą jak i u innych, różne
inspiracje mają w nim znaczenie. Pozostałe zbiorki, z którymi się zapoznałem, cechuje pewna wspólna dominanta, polega ona na przywoływaniu przeszłości. Niekiedy towarzyszy jej, jak w tomiku Jadwigi Ambroziak
„Serce na ziemi” ewokacja religijnych wzruszeń i wyznań, np. : „Jesteś naszym światłem z nieba / Na bezdrożach / Świecisz tam gdzie brak nadziei”. Co typowe, jest też eksponowana pochwała pontyfikatu Jana
Pawła II. Ale jest też obecny zwrot ku dzieciństwu porównanemu do ogrodu. W ten sposób nieco urealniają się
wiersze tej autorki. Są znacząco stereotypowe. W zbiorku Haliny Bohuty-Stąpel „Notatnik Pikowej Damy”,
obecnie mieszkanki Wilkanowa, a wcześniej Wrocławia przez wiele lat, zwraca na początek uwagę jej
młodzieńcza fotografia, przedstawiająca wielce urodziwą, uśmiechniętą kobietę. Jej wiersze ujmują świat
spontanicznie, żywiołowo, bez natłoku żalu i tęsknot, czy pragnień szczególnej blisko i dotyku bliskiej osoby.
Zdaje się, że jest w nich fascynacja zjawiskami istnienia społecznego oraz próba na poły reportażowego ich
przedstawienia. Forma dość często bywa aż nadto rozpierzchła. Na sprawy osobiste potrafi poetka spojrzeć z
przymrużeniem oka: „Mam dobry układ ze świętym Piotrem”, „Tam zwrócą mi siły, urodę i zdrowie…”.Nawet
groteskowo, jak w „Marcowych myślach”. Jeśli o starości coś napomyka, to w formie bezpośredniej apostrofy,
ale konkretnie, rzeczowo, żartobliwie: „Zapraszam cię jutro / na herbatę z suszoną melisą.” Ładny jest jej wiersz „Ulica Na Ostatnim Groszu” we Wrocławiu. Zdaje sobie poetka sprawę z nieuchronnego biegu życia, ale fa-
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scynuje ją ono w wielu przejawach, zwłaszcza jego codzienność, zwyczajność. Ta aktywistyczna postawa
godna tu jest pochwały. Bo okazuje się być jakimś sposobem na przemijanie. Oczywiście ta frywolność nie jest
zbyt głęboka refleksyjnie. Poetką, autorką kolejnego ze zbiorków – „Życie niechcący potrącone” jest Krystyna
Nawrocka. Jak wcześniej omawiani autorzy też jest członkinią Stowarzyszenia Jeszcze Żywych Poetów. To
bardzo podmiotowy tomik. Wszystkie słowa odnoszą się ściśle do ja lirycznego. Na pierwszym planie jest erotyka, a wszystko co otacza podmiot poetycki jest tejże konsekwencją. Wszystkie myśli, uogólnienia,
spostrzeżenia, rozważania. Bo doznanie erotyki i towarzysząca jej miłość podniesiona tu została do rangi
wysokiej kategorii egzystencjalnej. W niej przejawia się osobowe bycie lub nie bycie. Spełnienie się albo
degradacja: „kolejna rozmowa z nikim / wyłączam usta / zatykam uszy / zbłaźniłam się / szukając w sobie
cielesności”. Jej „ból patrzenia” bierze się z tego, że nie dostrzega dla siebie możliwości przekroczenia
ograniczeń psychologicznych lub społecznych, stąd „słów prawdy cedziła tylko połowę”. Całość została jako
katharsis opisana w tekście „Cisza po burzy”. Oznacza ona zatracenie się w akcie erotycznym. Myślę, że
spośród tych książeczek, wiersze wypełniające tę właśnie cechuje najwyższy stopień zmysłowości: „usta
pragną dotyku / ciało uniesień” i „między udami a dotykiem / zamknęło się pragnienie”. Erotyka daje gwarancje wyjścia poza pozór i tymczasowe mody świata. W perspektywie chodzi tu o zagadnienia eschatologiczne.
Jeśli nie w tym samym, to na pewno podobnym duchu utrzymana jest wymowa zbiorku Marii KuleszyńskiejKozak „W cieniu lipy”. Również chodzi o utrzymanie bliskiego związku z mężczyzną. Dużo tu wspominania i
przypominania dobrych zdarzeń i chwil, jakichś szczególnie odciśniętych w pamięci: „Pamięta smak jego ust /
i truskawki z bitą śmietaną”. Nic co mogłoby popsuć te relacje nie powinno się zdarzyć: „ukryję przed tobą”.
Taka jest dusza kobiety. Pozytywne przeżycia zostają zwielokrotnione we wspomnieniu. I można je przeciwstawić codziennym zgryzotom i goryczom dnia powszedniego. Takie wiersze na pewno pokazują kobiecą
wrażliwość. Dobrze robi tym wierszom, jak np. „Odosobnienie” czy „Droga do szkoły” wyposażenie w warstwę
realistycznego konkretu. Gdy idzie o Bronisławę Raszkiewicz, to „Welon na wiśniach” jest trzecim jej zbiorkiem.
Wydany dość luksusowo, bo z kolorowymi wkładkami. Dużo tu obrazów trudnej egzystencji, obrazów przemijania życia. Szukania za wszelką cenę w otaczającym świecie odruchów radości. Postawa to bardzo racjonalna. Niekiedy bowiem drobiazg wystarcza, by „Rodzić się na nowo”. Nie stara się jednak niczego upraszczać.
Mówiąc o swojej jesieni życia lub doznaniu szczęścia dostrzega także drugiego człowieka. Zdaje się być osadzony jej podmiot silnie w rytmie natury. Traktuje ją jako osobiste pocieszenie samej siebie. I jeszcze ton
pożegnalny zbiorku już przywołanego Marii Wołyńskiej- Rawickiej pt. „Panta rei” Tu już raczej nie ma marzeń,
złudzeń. Są wspomnienia, jest przekonanie o przemijaniu wszystkiego. I z tym trzeba się wyłącznie zgodzić.
Taka jest natura świata. Zasygnalizowałem klimat i treść kilku zbiorków autorów próbujących uporać się ze
swoimi problemami, które nie są wydumane ani nad wyraz intelektualnie potraktowane, co nie jest ich wadą.
Zawsze bowiem liczy się jakość formy językowej. I tu chcę zauważyć sporo niedostatku. Nie sądzę aby ten stan
rzeczy mógł ulec zasadniczej zmianie. Ten poziom estetyczny, jaki został zaprezentowany oznacza próg
możliwości. Dla pewnego rodzaju czytelników jest to wystarczająco satysfakcjonujący poziom.
Czesław Sobkowiak
Walter Moers, Miasto śniących książek, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 2007, 464 s.
„I oto były one, Śniące Książki. Tak w tym mieście nazywano antykwaryczne zasoby, ponieważ z handlowego punktu widzenia nie były one ani już naprawdę żywe, ani jeszcze całkiem martwe, znajdowały się
bowiem w stanie przypominającym sen. Właściwy żywot miały już za sobą, a rozkład przed sobą, tak więc
drzemały sobie milionami milionów na wszystkich regałach i we wszystkich skrzyniach, w piwnicach
i katakumbach Księgogrodu. Jedynie książka chwycona poszukującą ręką i otwarta przez nią, książka zakupiona i wyniesiona stamtąd, mogła ożyć nowym życiem.”
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Powieść Waltera Moersa – niemieckiego pisarza i twórcy komiksów z pewnością należy i jeszcze długo
należeć będzie do książek żyjących. „Miasto Śniących Książek” wzbudza bowiem wiele emocji – tak pozytywnych, jak negatywnych, rzadko jednak pozostawia czytelnika obojętnym. Jedni czują się oszukani widząc
w powieści jedynie historyjkę dla dzieci, inni zarzucają, że autor stworzył jedynie niespójną kompilację fragmentów i motywów innych utworów. Jest to jednak opinia mniejszości, dla większości czytelników bowiem
Miasto...jest pozycją obowiązkową na półce osobistej biblioteczki.
Z całą pewnością nie można zaprzeczyć, że książka została pięknie wydana, a jej oprawa graficzna
pomyślana w taki sposób, żeby wzmóc w czytelniku poczucie realności wykreowanego świata. Twarda okładka
z zaczytanym „buchlingiem” otoczonym olbrzymią ilością książek, wstążeczkowa zakładka i... brak strony
redakcyjnej, a zamiast niej informacja o tym, że całą historię autorstwa Hildegunsta Rzeźbiarza Mitów
z camońskiego przetłumaczył Walter Moers.
Powieść wzbudzać może szczególne zainteresowanie w bibliofilach, bibliotekarzach, drukarzach, wydawcach i w innych osobach, w życiu których książka jest ważnym elementem. „Miasto Śniących Książek” opowiada bowiem historię smoka podróżującego po i pod metropolią, w której wszyscy książkami się zajmują. Kupują,
sprzedają, kradną, produkują, naprawiają i kolekcjonują.
Główny bohater - Hildegunst Rzeźbiarz Mitów zgodnie z ostatnim życzeniem swojego ojca poetyckiego
wybiera się w niebezpieczną podróż do Miasta Śniących Książek, aby odszukać tajemniczego i jednocześnie
fenomenalnego pisarza. Podczas wyprawy tej przechodzi swoistą inicjację. Najpierw wędruje po powierzchni
aglomeracji ucząc się, że zaufanie nie jest tam wiele warte. Później zostaje podstępnie wrzucony do lochów
księgogrodu, w których musi radzić sobie z najróżniejszymi zagrożeniami, aż trafia do samego dna
i prapoczątku miasta. Hildegunstowi udaje się uciec dzięki pomocy buchlingów i tajemniczego Króla Cieni.
Dzięki nim również osiąga cel swojej podróży i odkrywa, że poszukiwanym poetą jest...
Zakończenia oczywiście nie zdradzę. Każdy z zainteresowanych powinien odkryć je sam, co nie powinno
być trudne, bo książka bardzo szybko wciąga w swój baśniowy świat. Mnie urzekła już po kilku stronach, a pod
koniec nie byłam się w stanie od niej oderwać, chociaż historia wykreowana przez Moersa jest standardową
realizacją schematu typowego dla literatury fantasy. Bohater dążąc do jasno określonego celu musi mierzyć się
z przeciwnościami losu i z samym sobą, ze swoimi lękami i niedoskonałościami, zmuszony jest podejmować
trudne decyzje, aby móc osiągnąć to, co zamierzył. Przy tym jednak konstytuuje się jego osobowość i charakter. W tym przypadku podróż staje się alegorią życia, przeobrażania się osoby młodej i niedoświadczonej
w pełni ukształtowaną, dojrzałą jednostkę.
Sama fabuła jednak nie jest jedyną warstwą możliwych odczytań. Miłośnicy literatury – klasycznej
i współczesnej - znajdą (jeśli tylko będą cierpliwie szukać) niezliczoną ilość odwołań do dzieł literackich, poetyckich i do ich autorów. Ja dopatrzyłam się zaledwie kilku, jednak każde takie odkrycie sprawiało mi wielką
satysfakcję i mobilizowało do poszukiwania następnego. Autor pokazuje w taki sposób swoją erudycję nie po
to, by się nią chwalić, lecz po to, aby wskazać, jak ważna jest cała literacka tradycja, do której nie można się,
choćby nieświadomie, nie odwoływać.
Proza Waltera Moersa pod względem wielości płaszczyzn odczytań podobna jest do „Imienia Róży” Eco.
Sprawia przyjemność dzieciom, młodzieży, ale również wytrawnym czytelnikom. Powieść bawi i zmusza do
myślenia. Na długo pozostaje w świadomości czytelnika, który ma wrażenie zatopienia w fantastycznym
świecie, gdzie powietrzem jest książkowy kurz, ziemią – papier, a trawą – litery. Dla mnie jest to jeden z najwspanialszych hołdów złożonych książkom jako literaturze i jako przedmiotom, książkom, które sprawiają, że
nasze życie jest o wiele bogatsze i piękniejsze.
Anna Cejmer-Kamińska
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• Michał Bajor wystąpił 2 marca w Teatrze im.
Juliusza Osterwy w Gorzowie z koncertem zatytułowanym „Inna bajka”.
• Na deskach Lubuskiego Teatru 3 marca odbył się
koncert Muzyki Osobliwej w wykonaniu młodych
muzyków, tancerzy i aktorów-amatorów.
• Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w Gorzowie zorganizowała 4 marca promocję albumu
„Pożegnanie taboru”, ilustrującego życie Cyganów
na Lubelszczyźnie w latach 60. ubiegłego wieku.
• Wystawę „Muzealne spotkania z fotografią” otwarto 5 marca w gorzowskim Muzeum „Spichlerz”.
• Od 6 marca w Muzeum Miejskim w Nowej Soli
czynna była wystawa fotograficzna prezentująca
najlepsze zdjęcia z konkursu fotograficznego
Wildlife Photographer of the Year.
• Igor Łojko, mistrz harmonijki z zielonogórskiego
Goodmorning Blues oraz Obstawy Prezydenta
wystąpił w urodzinowym koncercie 7 marca, w zielonogórskim klubie 4 Róże dla Lucienne.
• Lider m.in. zespołu Maleo Reggae Rockers, Dariusz
Malejonek, 7 marca podpisywał najnowszą płytę
swojego zespołu „Reggaemove”, w salonie empiku
w Zielonej Gorze.
• 7 marca w Galerii BWA otwarto wystawę fotografii
Zbigniewa Libery „Pozytywy” oraz zaprezentowano instalację Tomasza Mroza „Oommm ...”.
• Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w Gorzowie zorganizowała w Galerii na Piaskach
wernisaż malarstwa Michała Piechockiego. Wystawę otwarto 7 marca.
• Od 7 do 19 marca trwał Festiwal „Dni muzyki nad
Odrą” (Lubuskie-Brandenburgia). Podczas koncertów inauguracyjnych zagrały połączone zespoły
muzyków Orkiestry Symfonicznej Filharmonii
Zielonogórskiej oraz Brandenburskiej Orkiestry
Państwowej z Frankfurtu.
• W klubie Straszny Dwór w Zielonej Górze,
w ramach cyklicznej imprezy „Arytmia prezentuje”,
8 marca wystąpił DJ Hunee, lider berlińskiej sceny
tanecznej i producent muzyczny.
• 9 marca na terenie skansenu Muzeum Etnograficznego w Ochli odbyły się doroczne „Kaziuki”,
będące odtworzeniem wileńskiej tradycji „Targów
Kaziukowych”.
• W Teatrze im. Osterwy w Gorzowie wystąpił
10 marca Brad Mehldau, pianista jazzowy
określany jako geniusz muzyczny, mistrz improwizacji, niezwykły technik. Pianiście towarzyszyli
Larry Grenadier (kontrabas) i Jeff Ballard (perkusja).
• 10 marca na scenie Lubuskiego Festiwalu – Rock
Nocą w klubie 4 Róże dla Lucienne wystąpił zespół
metalowy „Czarny Mnich”.
• W Teatrze im. Kruczkowskiego w Zielonej Górze
ruszyła Młodzieżowa Akademia Teatralna. Gościem
pierwszej dyskusji z cyklu był Piotr Kruszczyński,
reżyser, dyrektor Teatru Dramatycznego im. J. Szaniawskiego w Wałbrzychu. Spotkanie na temat „Co
z tą... prowincją teatralną” odbyło się 11 marca.
• Przedstawienie będące połączeniem tekstów
ks. Jana Twardowskiego, muzyki zespołu De
Profundis i talentu aktorskiego Jana Nowickiego,
przedstawiające Drogę Krzyżową, odbyło się
12 marca w teatrze Osterwy.
• Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w Zielonej Górze zorganizowała w ramach „Czwartku
Lubuskiego” wieczór poświęcony Henrykowi
Beresce. Wspomnieniami o poecie, wybitnym
tłumaczu, rzeczniku zbliżenia Niemców i Polaków
dzieliła się jego żona, Gilda Bereska, dr Lidia
Głuchowska, Janusz Koniusz i inni (13 marca).
Ponadto w marcu i kwietniu w Norwidzie eksponowana była wystawa „Niezatarte świadectwo.
Życie i dzieło Henryka Bereski” oparta o zbiory
Collegium Polonicum.
• W klubie Straszny Dwór 13 marca wystąpił Tymon
Tymański wraz z formacją The Transistors.
• 13 marca w sali kameralnej Filharmonii Zielonogórskiej koncert „Od Bacha do jazzu” wykonał
berliński kwartet saksofonowy „Meiers Clan”.
• W Zielonogórskim Ośrodku Kultury 13 marca
odbyła się X Biesiada Słowa, podczas której pod-
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sumowano trzecią edycję Konkursu Poetyckiego
dla gimnazjalistów ph. „Miłość niejedno ma imię”.
W sali Międzynarodowego Centrum Muzycznego
Filharmonii Zielonogórskiej 14 marca wystąpiła
Orkiestra Radia i Telewizji Republiki Białoruś pod
batutą Czesława Grabowskiego. Solistą koncertu
„Z Nowego Świata” był Artem Sziszkow.
W kożuchowskim zamku 14 marca odbył się koncert
kameralny Zespołu Lwowskiego Konserwatorium
Państwowego im. M. Łysenki z repertuarem obejmującym dzieła Mozarta, Czajkowskiego, Glinki
i Soryka.
W „Galerii Oficyna” Muzeum Lubuskiego im Jana
Dekerta zorganizowano 14 marca uroczysty wernisaż wystawy „Misterium passionis et resurrectionis. Malarstwo i rysunek Marka Żuławskiego”.
14 marca w Muzeum Lubuskim im Jana Dekerta
otwarto wystawę obrazów sakralnych Marka
Żuławskiego oraz zaprezentowano asamblaże
z cyklu „Pasja” Jerzego Gąsiorka „Gąsiora”
Pokaz tańców celtyckich i irlandzkich w wykonaniu
zespołów „Slievemore” i „Donegal” odbył się
14 marca, w klubie 4 Róże dla Lucienne.
Ewa Nawrat, „Poznańska Eryka Badu”, śpiewająca
jazz i soul wystąpiła w klubie Straszny Dwór
15 marca.
W kożuchowskim kościele pw. Matki Bożej Gromnicznej, w ramach cyklu prezentacji „Muzyka
w zabytkach Ziemi Lubuskiej”, zaśpiewał chór
Cantus Polonicus mający w swym repertuarze
muzykę dawnych mistrzów (16 marca).
Z okazji „Wigilii św. Patryka” 16 marca w Piwnicy
Kawon porywającą muzykę irlandzką zagrał zespół
Banshee.
16 marca w zielonogórskim kościele ewangelickim
odbył się koncert „Od Zieleńskiego do Bacha”
w wykonaniu Cantores Viridimontani.
Gorzowskie koła Związku Ukraińców w Polsce
i Zjednoczenia Łemków były organizatorami wystawy XXXVI Ogólnopolskiego Konkursu Pisanek
im Michała Kowalskiego. Wernisaż odbył się
16 marca w Muzeum „Spichlerz”.
Na scenie Lubuskiego Teatru zaprezentowano widowisko Beltaine&Comhlan Celtic Motion Projekt
oparte na irlandzkiej i bretońskiej muzyce wykonywanej na oryginalnych instrumentach (17 marca).
W Muzeum Etnograficznym 18 marca odbyły się
warsztaty plastyczne „Kraszanka”, zorganizowane
dla około 100 uczniów zielonogórskich szkół.
• Barbara Bielinis-Kopeć, wojewódzki konserwator
zabytków, 18 marca wygłosiła w Wojewódzkiej
i Miejskiej Bibliotece Publicznej w Gorzowie wykład
nt. „Zamki, dwory i pałace województwa lubuskiego – problemy ochrony konserwatorskiej”.
• 19 marca, w ramach finału festiwalu „Dni muzyki
nad Odrą”, w kościele pw. Św. Ducha Krzysztof
Penderecki dyrygował wykonaniem swych dzieł (Polskie Requiem i Stabat Mater z Pasji wg św. Łukasza).
• L.U.C., lider, założyciela, wokalista i autor tekstów
„Kanału Audytywnego” oraz Rahim prekursor polskiego psychorapu i lider formacji „Paktofonika
Pokahontaz” dali koncert w klubie Straszny Dwór
20 marca.
• 21 marca w Galerii Pro Arte w Zielonej Górze
otwarto wystawę prac grupy „Betweenus”.
• Klub GDK Jedynka w Gorzowie zorganizował koncert piosenek Marleny Dietrich w interpretacji
aktorki Teatru Osterwy, Bożeny Pomykały (26 marca).
• Formacja, Habakuk, gwiazda polskiej muzyki
reggae, wystąpiła 27 marca, w Piwnicy Kawon.
• W Teatrze Osterwy, w ramach inauguracji Roku
Herbertowskiego, odbył się wieczór „Elegia na
odejście”, który zadedykowano zmarłemu
w ubiegłym roku Alikowi Maciejewskiemu. W trakcie wieczoru odbyła się premiera dokumentu
„Czerwoniak” poświęconego aktorowi oraz czytano poezję Zbigniewa Herberta (27 marca).
• 28 marca w Filharmonii Zielonogórskiej, w ramach
„Koncertu Jowiszowego” zabrzmiały utwory
trzech stuleci w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej
FZ pod batutą Marka Pijarowskiego.
• Premierę „Wizyty starszej pani” Friedricha
Dürenmatta w reżyserii Roberta Czechowskiego
wystawiono 29 marca w Lubuskim Teatrze.
• Rockowa formacja „Banda Puchatka” wystąpiła
z koncertem 29 marca w gorzowskim klubie MCK
Magnat.
• W holu Biblioteki Norwida eksponowana była w
marcu wystawa barwnych fotografii Wiesława
Szymańskiego pt. „Zielonogórskie graffiti”.
• 30 marca w Katedrze Gorzowskiej odbył się
rocznicowy koncert, poświęcony trzeciej rocznicy
śmierci papieża Jana Pawła II, w wykonaniu artystów Opera Nova z Bydgoszczy.
• Grupy Farben Lehre, Leniwiec i Koniec Świata
zagrały 30 marca w Piwnicy Kawon.
• W marcu, w gorzowskim Spichlerzu, eksponowane
były prace Picassa, Mattise’a i Miró.
• 1 kwietnia na Scenie Kabaretowej Piwnicy Kawon
wystąpiła jedna z najdłużej działających w Zielonogórskim Zagłębiu Kabaretowym grup artystycznych - formacja „Ciach”
• Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im.
C. Norwida od 2 do 4 kwietnia gościła na spotkaniach autorskich pisarzy książek dla dzieci
i młodzieży: Izabellę Klebańską, Krzysztofa Petka
i Tomasza Rzeczyckiego.
• Filharmonia Zielonogórska 4 kwietnia dedykowała
koncert pamięci Jana Pawła II. Filharmonicy
wykonali pod batutą Czesława Grabowskiego VI
symfonię h-moll „Patetyczną” Piotra Czajkowskiego oraz symfonię Pieśni Żałosnych Henryka
Mikołaja Grabowskiego.
• Jazz Club Pod Filarami zaprosił w dniu 4 kwietnia
amerykańskiego saksofonistę Macka Goldsbury’ego. Artysta zaprezentował materiał z płyty
„Mack Goldsbury and the Polisch Friends”.
• W klubie Technosis w Czerwieńsku odbył się zlot
fanów Depeche Mode (5 kwietnia).
• W ramach gorzowskiego Przeglądu Kapel Rockowych 5 kwietnia w Miejskim Centrum Kultury
zagrały grupy Lao Che i 2PU.
• 5 kwietnia w Teatrze Osterwy odbyła się premiera
dramatu „Czekaj” w reżyserii Edwarda Żentary.
• W klubie 4 Róże dla Lucienne 6 kwietnia wystąpiła
formacja AQQ, grająca muzykę łączącą punk
rockową tradycję lat 70. z rytmami ska i reagge.
• Wystawę „Ciało\Geometria/ Pracownia Kowalskiego” otwarto w galerii BWA 7 kwietnia.
• 10 kwietnia Piwnica Kawon gościła z koncertami
zespół „Mech” oraz rockowo metalową grupę
Terminal.
• Barbara Kosmowska, pisarka, laureatka
Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego „Dziennik
Polskiej Bridget Jones” była gościem Wojewódzkiej
i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Zielonej Górze
w ramach „Czwartków Lubuskich”. Spotkanie
odbyło się 10 kwietnia w Klubie „Pro Libris”.
• Od 11 do 27 kwietnia w Zielonej Górze trwał
IV Międzynarodowy Festiwal Jazzowy – Green
Town of Jazz. Festiwal zainaugurował „Jarosław
Śmietana Quintet” koncertem „Autumn Suite”,
wykonanym wspólnie z zielonogórskimi filharmonikami.
• W Galerii Nowy Wiek Muzeum Ziemi Lubuskiej
11 kwietnia otwarto wystawę „United Animals”
Elżbiety Janczak-Wałaszek.
• W Żarskim Domu Kultury w dniach 11-12 kwietnia
odbył się finał wojewódzki 53. edycji Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego.
• Z okazji 16 rocznicy powstania Teatru Kreatury 11
i 12 kwietnia pokazano spektakle „Mc Gyver
Paluchosky&end” i „STENDapKOMEDY” w wykonaniu Teatru Realistycznego ze Skierniewic i Teatru
From Poland z Częstochowy. Monodramy wystawiono w gorzowskim Grodzkim Domu Kultury
• 12 kwietnia w gorzowskim Miejskim Centrum
Kultury zagrało „World Trio” Jorgosa Skoliasa,
Bronisława Dużego i Przemka Borowieckiego.
• W gorzowskim Jazz Klubie Pod Filarami młodzi
jazzmani grali kompozycje mistrza trąbki Piotra
Wojtasika. W koncercie uczestniczył kompozytor
(12 kwietnia).
• 12 kwietnia na dziedzińcu Żagańskiego Pałacu
Kultury odbył się maraton soundsystemów
Freedom Fighters – Reggae Jam 2008.
• Lubuski Teatr wystawił 13 kwietnia prapremierę
bajki Beaty Beling „O rybaku i złotej rybce” na
motywach baśni rosyjskiej.
• Prezentacje wokalne „Wiolinowe Spotkania”, organizowane przez Regionalne Centrum Animacji
Kultury, odbyły się w Zielonej Górze 17 kwietnia.
• Popularny zespół alternatywny „Komety” zagrał
w klubie Kawon 17 kwietnia.
• W Teatr im. Osterwy w Gorzowie zaprezentował
przedstawienie według S. Mrożka „Na pełnym
morzu”. Spektakl, wystawiony 17 kwietnia, był
koprodukcją Theater des Lachens z Frankfurtu
i Das Waite Theater z Berlina.
• 18 kwietnia w zielonogórskiej galerii Pro Arte
otwarto wystawę „Szkło artystyczne” Agnieszki
Bar i Agnieszki Kajper.
• W zielonogórskim klubie „U Ojca” 18 kwietnia
w gwiazdorskiej obsadzie odbyła się „Noc saksofonów”– koncert w ramach Green Town
of Jazz.
• Karolina Kozak promowała swą płytę „Tak zwyczajny dzień” w sali Hydro(za)gadka Zielonogórskiego
Ośrodka Kultury 18 kwietnia.
• 18 kwietnia w Filharmonii Zielonogórskiej zaprezentowano „Popołudnie Fauna”. Orkiestrą dyrygował gościnnie Dainius Povilionis, a solistką koncertu była harfistka Małgorzata Komorowska.
• „Niebieska Melancholia” to tytuł wystawy
Magdaleny Gryski, której wernisaż zorganizowało
18 kwietnia Muzeum „Spichlerz”.
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• Grażyna Auguścik, wokalistka jazzowa łącząca
klimaty brazylijskiej bossa novy z polską tradycją
muzyczną, koncertowała w Jazz Clubie Pod
Filarami 22 kwietnia. Wokalistce towarzyszył
gitarzysta Paulinho Garcia.
• Na Kabaretowej Scenie Kawonu 22 kwietnia
wystąpiła nowa formacja kabaretowa „Nowaki”.
• Gościem Biblioteki Norwida w Zielonej Górze na
„Czwartku Lubuskim” 24 kwietnia był Paweł
Huelle, krytyk literacki, dramatopisarz, prozaik.
W 1997 r. był nominowany do Literackiej Nagrody
NIKE. Jest laureatem Paszportu Polityki. Spotkanie
poprowadził redaktor Konrad Stanglewicz.
• Nowosolskie Towarzystwo Humanistyczne zorganizowało spotkanie dyskusyjne pn. „Rozmowy
w Galerii - wieczór pierwszy”. Prowadzono rozmowy na temat tożsamości w regionie. Spotkanie
odbyło się 24 kwietnia, a poprowadził je Wojciech
Jachimowicz.
• Od 24 do 26 kwietnia Wojewódzka i Miejska
Biblioteka Publiczna w Zielonej Górze realizowała
projekt „Z książką na walizkach”. Z młodymi czytelnikami lubuskimi spotkali się: Barbara Gawryluk,
Wojciech Karwacki, Zbigniew Kozłowski, Arkadiusz Niemirski, Joanna Olech, Joanna Papuzińska
i Joanna Zagner-Kołat.
• W sulechowskiej sali widowiskowej w Zborze
przeprowadzono finał wojewódzki Lubuskiego
Młodzieżowego Festiwalu Piosenki (25 kwietnia).
• Premiera sztuki „Kształt rzeczy” Neila LaBute’a
w reżyserii Szymona Kośmidera odbyła się w Teatrze Lubuskim 27 kwietnia.
• Z okazji Międzynarodowego Dnia Książki dla Dzieci
w holu Biblioteki Norwida eksponowana była
w kwietniu wystawa pn. „Książki oświecają,
wiedzą zachwycają”.
• Plener rzeźbiarski pt. „Rycerze i Święci”, zorganizowany przez Muzeum Etnograficzne w Ochli,
trwał od 27 kwietnia do 2 maja.
• Na zaproszenie Piwnicy Kawon 28 kwietnia
wystąpiła w Filharmonii Zielonogórskiej Anna
Maria Jopek.
• W Zielonej Górze 24 kwietnia rozpoczęły się trzydniowe Dni Kultury Współczesnej – IntruzArt.
• Młodzi adepci sztuki muzycznej, laureaci licznych
międzynarodowych konkursów wystąpili 25 kwietnia w sali Międzynarodowego Centrum Muzycznego FZ. Koncertem „Allegro vivace” dyrygował
Czesław Grabowski.
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• Mike Stern, gwiazda jazzowej gitary i twórca tzw.
brzmienia nowojorskiego, wystąpił 27 kwietnia na
zakończenie Green Town of Jazz w Zielonej Górze.
• „Polish Jazz – winylowa historia polskiego jazzu”,
to tytuł wystawy otwartej w Filharmonii Zielonogórskiej 27 kwietnia.
• Kabaret Adin wystąpił 29 kwietnia w Lubuskim
Teatrze.
• Dziesiątą rocznicę działalności obchodziło
Lubuskie Biuro Koncertowe. Z tej okazji 7 maja
w Auli Uniwersytetu Zielonogórskiego wystąpili:
Bogumiła Tarasiewicz (mezzosopran) i Michał
Żmijewski (fortepian).
• Od 6 maja w „Norwidzie” można było obejrzeć
wystawę pt. „Krajobrazy Wenezueli”.
• Na kolejnym „Czwartku Lubuskim”, 8 maja, w Norwidzie odbyła się biesiada literacka z udziałem
Aarne Puu i Birute Januskaite – pisarzy i tłumaczy
z Estonii i Litwy. Spotkanie w patio Biblioteki
prowadził Eugeniusz Kurzawa.
• 9 maja w Boryszynie odbył się Międzynarodowy
Festiwal Muzyków Rockowych. Impreza uzupełniała muzycznie Zlot Miłośników Fortyfikacji.
• W galerii BWA, 9 maja otwarto wernisaż „Vistits to
(Some)Where : Aktualna sztuka z Izraela (i Polski)”
• W zielonogórskim kościele pw. Ducha Świętego
9 maja dał koncert żywiołowych rytmów gospel
„Toronto Mass Choir”.
• Wirtuoz akordeonu Klaudiusz Baran wystąpił
9 maja w sali Międzynarodowego Centrum
Muzycznego FZ. Orkiestrą FZ dyrygował gościnnie
Ryszard Zimak.
• 13 maja gościem działającej przy Lubuskim Teatrze
Młodzieżowej Akademii Teatralnej był reżyser
Jacek Głomb.
• W ramach „Czwartków Lubuskich” Książnica
zielonogórska zaprosiła 15 maja na spotkanie
z Nikosem Chadzinikolau, poetą i tłumaczem,
propagatorem kultury polskiej w Grecji i greckiej
w Polsce.
• W Sulechowskim Domu Kultury 15 i 16 maja przeprowadzono finał Lubuskiego Konkursu Recytatorskiego, organizowanego przez zielonogórski RCAK.
• Kabaret Moralnego Niepokoju wystąpił z najnowszym programem „A miało być tak pięknie” w gorzowskim Miejskim Centrum Kultury 16 maja.
• W zielonogórskim amfiteatrze „Oratorium dla
świata – Habitat” zaprezentował Piotr Rubik
(16 maja).
• Wystawę amatorskich zdjęć dokumentujących
przeszłość w kontekście osobistym i sentymentalnym otwarto 16 maja w gorzowskim Klubie Myśli
Twórczej Lamus. Uzupełnieniem wystawy była
ekspozycja starych dowodów osobistych.
• 16 maja Filharmonia Zielonogórska zaprosiła melomanów na wieczór utworów pięknych i niebanalnych. Orkiestrę FZ poprowadził gościnnie Jerzy
Swoboda, na fortepianie grał Piotr Kowalski,
jeden z najbardziej wszechstronnych pianistów
polskich.
• Przedstawienia Teatru Kreatury („Letnie małżeństwo” Agnieszki Kochanowskiej) i Teatru Krzyk
z Maszewa („Szepty” w reżyserii Marka Kościółka)
pokazano 16 maja w gorzowskim GDK.
• 17 maja w Lubuskim Muzeum Wojskowym
w Drzonowie odbyła się noc muzealna w trakcie
której inscenizowano obyczaje i walki rycerskie.
• Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna
w Gorzowie zorganizowała 19 maja wieczór
autorski Wojciecha Kuczoka, autora powieści
„Gnój” i „Pręgi”. Wojciech Kuczok jest laureatem
literackiej nagrody Nike oraz „Paszportu Polityki”.
• 20 maja na Kabaretowej Scenie Kawonu zaprezentował swój nowy program Grzegorz Halama
i Kabaret Oklasky.
• Aga Zaryan, wokalistka jazzowa, promowała swą
najnowszą płytę „Picking Up the Pieces” 20 maja
w Filharmonii Zielonogórskiej.
• Od 23 do 25 maja trwały, zorganizowane przez
Lubuskie Towarzystwo Gitarowe, „IV Spotkania
Gitarowe”. Wirtuozi gitary wystąpili na czterech
koncertach (Zielona Góra, Nowa Sól i Sulechów).
• Anna Seniuk zaprezentowała w Teatrze im.
Osterwy autorski program „Miłość i cienie”. Jej
występ 26 maja rozpoczął obchody Roku
Herbertowskiego w gorzowskim teatrze.
• III Dni Kultury Żydowskiej, organizowane przez
Fundację Judaica oraz Muzeum Ziemi Lubuskiej,
trwały od 30 maja do 2 czerwca. W trakcie
imprezy przeprowadzono sesję wykładów monograficznych, zaprezentowano wystawę „Żyd
niemalowany”, grano muzykę hebrajską. Obchodom towarzyszył przegląd filmów „Żydowskie
motywy” organizowany w kinie Newa.
• 30 maja rozpoczęła się trzydniowa impreza kulturalna „Wiosna nad Nysą” organizowana w Gubinie.
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Dariusz Banaszkiewicz, Miłość czyli egzamin z tęsknoty, Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne „Arsenał”,
Gorzów Wlkp. 2008, 48 s.
Biblioteka – czym jest... i Wierszobranie. Majowe Spotkania Literackie, eMBePe Miejska Biblioteka Publiczna,
Żary 2007, 56 s.
Roman Chojnacki, Wiersze nienapisane, rysunki Jerzy Piotrowicz, redakcja i posłowie Sergiusz SternaWachowiak, Stowarzyszenie Pisarzy Polskich, Poznań 2000, Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie
Toronto 2000, 53 s.
Zbigniew Czarnuch, Ujarzmianie rzeki. Człowiek i woda w rejonie ujścia Warty, Wydawnictwo ArtystycznoGraficzne „Arsenał”, Fundacja Zielonej Doliny Odry i Warty, Górzyca 2008, 336 s.
Magdalena Gryska, Niebieska melancholia, Muzeum Lubuskie im. Dekerta w Gorzowie Wlkp., Galeria CkiS
Wieża Ciśnień w Koninie, Bałtycka Galeria Sztuki Współczesnej w Słupsku, Gorzów 2008, 36 s.
Krystyna Kamińska, Gorzów Wielkopolski. Przewodnik po historycznych miejscach i dzielnicach,
Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne „Arsenał”, Gorzów Wlkp. 2008, 140 s.
Kinga Mazur, Już wiem, Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne „Arsenał”, Gorzów Wlkp. 2008, 48 s.
Bogusław Mykietów, Kostrzyńskie legendy prawie niezmyślone/ Die Küstrinen Sagen, kaum gefabelt...,
Księgarnia Akademicka, Kostrzyn-Zielona Góra 2007, 48 s.
Park Mużakowski i atrakcje geoturystyczne okolic Łęknicy/ Muskauer Park und die geotouristischen
Sehenswürdigkeiten in der Umgebung von Łęknica, Chroma, Łęknica 2008, 92 s.
Po otwarciu szuflady. Utwory nagrodzone i wyróżnione w I Konkursie Literackim „Nie pisz do szuflady”,
eMBePe Miejska Biblioteka Publiczna, Żary 2007, 40 s.
Słownik landsberskich i gorzowskich twórców kultury, Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna w
Gorzowie Wlkp., Gorzów 2007, 128 s.
Adam Szewczykowski, Nowa Sól, Studio Wydawniczo-Typograficzne „Typoscript”, Wrocław 2006, 24 s.
Środkowe Nadodrze od pradziejów do czasów nowożytnych ze zbiorów Muzeum Archeologicznego
Środkowego Nadodrza, Wydawnictwo PLAST Jolanta Nowaczyk, Świdnica 2008, 32 s.
Iwona Pierzchlewska, Christine Biuroth, Wspólne polsko-niemieckie dziedzictwo kultury. Wiejski obszar gminy
Sulechów/ Gemeinsames Deutsch-Polnisches Kulturerbe. Der ländliche Raum der Gemeinde Sulechów,
Sulechów 2008, 96 s.
Wsłuchani w kamienie Gorzowa. Antologia wierszy wywiedzionych z życia miasta i jego mieszkańców
napisanych przez poetów, którzy żyli i żyją lub gościli w Gorzowie, wybór Ireneusz Krzysztof Szmidt, Arsenał
Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne, Gorzów Wlkp. 2008, 212 s.
Irena Zielińska, Złota cisza poety, Arsenał Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne, Związek Literatów Polskich
Oddział w Gorzowie Wlkp., Gorzów Wlkp.-Międzyrzecz 2008, 62 s.
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AUTORZY NUMERU
Gabriela Balcerzak
Doktor nauk humanistycznych, dyrektor Muzeum Lubuskiego im. Jana Dekerta w Gorzowie Wlkp.
Jan Berdyszak
Rzeźbiarz, malarz, grafik, autor instalacji, scenograf, teoretyk sztuki, pedagog
Anna Cejmer-Kamińska
Ur. w 1983 r. w Zielonej Górze; absolwentka filologii polskiej Uniwersytetu Zielonogórskiego
i Podyplomowego Studium Wydawniczego Uniwersytetu Wrocławskiego.
ks. dr Andrzej Draguła
Zastępca dyrektora Instytutu Teologiczno-Filozoficznego im. Edyty Stein w Zielonej Górze.
Jarosław Dzięcielewski
Ur. w 1963 r. we Wschowie. Studiował w ASP w Poznaniu na Wydziale Malarstwa, Grafiki i Rzeźby. Uzyskał
dyplom w pracowni rzeźby w 1991 roku. Zajmuje się instalacją, obiektem, rzeźbą. Pracuje w Katedrze Sztuki
i Kultury Plastycznej na Wydziale Artystycznym UZ.
Lidia Głuchowska
Historyk sztuki i literatury, animator kultury, doktoryzowała się w 2004 r. na Uniwersytecie Humboldtów
w Berlinie. Od 2005 prowadzi zajęcia z historii sztuki i kultury na Uniwersytecie Europejskim Viadrina oraz
Uniwersytecie Zielonogórskim.
Grzegorz Gorzechowski
Absolwent Filologii Polskiej UZ. Tłumacz prozy i poezji niemieckiej. Redaktor naczelny Pro Libris. Mieszka
i pracuje w Zielonej Górze.
Sebastian Grabowiecki (1543-1607)
Polski poeta barokowy, tworzący w czasach renesansu, twórca poezji metafizycznej i mistyczno-religijnej; opat
klasztoru w Bledzewie.
Paweł Huelle
Ur. w 1957 r. w Gdańsku. Absolwent polonistyki na Uniwersytecie Gdańskim. Laureat prestiżowych nagród
literackich, m.in. Paszportu „Polityki”, nominowany do Nike.; autor sfilmowanej powieści „Weiser Dawidek”
oraz ważnych w literaturze światowej „Mercedes-Benz, „Castrorp, „Ostatnia Wwieczerza”. Jego książki
przetłumaczono na większość języków europejskich. Pisze też sztuki sceniczne i słuchowiska.
Birute Jonuškaite (właściwie Birute Augustiniene)
Ur. 1959 r. w Sejnach; tłumaczka, pisarka, poetka. Tłumaczy na język litewski polskie książki i artykuły
z dziedziny literatury. Jest wiceprezesem Związku Pisarzy Litwy w Wilnie.
Krystyna Kamińska
Gorzowska dziennikarka (m.in.: „Ziemia Gorzowska”, „Arsenał Gorzowski”, „Głos Wlkp.”, „Kurier Gorzowski,
„Radio Zachód”, Telewizja „Vigor”), właścicielka Wydawnictwa Artystyczno-Graficznego „Arsenał”.
Popularyzatorka kultury regionu.
Małgorzata Konopnicka
Historyk, adiunkt w Instytucie Historii UZ. Stypendystka DAAD (2006, Poczdam). Jest członkiem Polskiego
Towarzystwa Historycznego. Jest autorką książki „Kontrreformacja w księstwie głogowskim (XVI-XVIII w.)”.
Współredagowała zbiór studiów „Dziedzictwo artystyczne Żagania”.
Rita König
Poetka, prozatorka. Mieszka i pracuje we Frankfurcie n. Odrą.
Anita Kucharska-Dziedzic
Adiunkt na Wydziale Humanistycznym Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu Zielonogórskiego, prezes Lubuskiego
Stowarzyszenia na Rzecz Kobiet „Baba”.
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Jarosław Kuczer
Historyk, tłumacz języka niemieckiego. Adiunkt w Instytucie Historii UZ. Dwukrotny stypendysta Fundacji
Lanckorońskich (Wiedeń). Prowadzi badania nad fenomenem kulturowym szlachty śląskiej w strukturach monarchii habsburskiej. Autor książek poświęconych temu zagadnieniu.
Mirosław Kuleba
Ur. 1958 w Kołobrzegu. Prozaik, reportażysta, regionalista, tłumacz z języka rosyjskiego, właściciel winnicy. Jest
dwukrotnym laureatem Lubuskiego Wawrzynu Literackiego. Współpracuje z czasopismami w całym kraju. Mieszka
w Zielonej Górze.
Czesław Markiewicz
Ur. w 1954 r. w Zielonej Górze; poeta, prozaik, krytyk literacki, eseista, dziennikarz „Radia Zachód”
w Zielonej Górze.
Wojciech Mielczarek
Ur. 1959, absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego.
Tomasz Mróz
Ur. w 1975 r. w Tarnowie, adiunkt w Zakładzie Historii Filozofii IF UZ.
Aarne Puu
Ur. 1948 r. w Tallinie. Poeta, tłumacz literatury polskiej i estońskiej. Studiował psychologię i filologię rosyjską
na uniwersytecie w Tartu, a w 1979 r. ukończył teatrologię na Uniwersytecie Jagiellońskim. Od 1973 r.
mieszka w Krakowie, pracuje w Katedrze Filologii Węgierskiej UJ.
Maria Radziszewska
Bibliotekoznawca, historyk, starszy kustosz w Dziale Zbiorów Specjalnych WiMBP w Zielonej Górze.
Alfred Siatecki
Ur. 1947, rodowity Lubuszanin; autor powieści, zbiorów opowiadań i reportaży, słuchowisk oraz
bio-bibliografii pisarzy Środkowego Nadodrza. Laureat prestiżowych nagród literackich. Pracuje jako
dziennikarz w „Gazecie Lubuskiej”.
Aleksander Sławiński
Urodzony w 1972 roku, przez większą część życia związany z Zieloną Górą. Od pięciu lat mieszka w Wielkiej
Brytanii. Poeta, pisarz, dziennikarz.
Czesław Sobkowiak
Ur. w 1950 r., poeta, krytyk literacki, współpracownik regionalnych i ogólnopolskich pism literackich.
Anna Urbaniak
Ur. w 1980 r. w Zielonej Górze, absolwentka historii o specjalizacji stosunki międzynarodowe na UZ.
Pracuje w bibliotece Norwida w Zielonej Górze na stanowisku młodszego bibliotekarza.
Rafał J. Werszler
Ur. we Wrocławiu w 1968 r. Mgr sztuki, artysta plastyk , absolwent PWSSP we Wrocławiu, obecnie studiuje w ASP.
Członek Związku Polskich Artystów Plastyków, udziela się aktywnie w Duszpasterstwie Środowisk Twórczych
we Wrocławiu. Kierownik Działu Poligrafii w Dolnośląskiej Bibliotece Publicznej. Laureat prestiżowych nagród
i wyróżnień.
Jacek Wesołowski
Artysta i teoretyk nowej sztuki, literaturoznawca, doktor nauk humanistycznych. Mieszka w Berlinie i Białowicach
w Lubuskiem.
Rainer Vangermain
Poeta, prozaik. Mieszka w Berlinie. Prezes Polsko-Niemieckiego Biura Literackiego we Frankfurcie nad Odrą.
Grażyna Zwolińska
Dziennikarka. 25 lat pracowała w prasie wrocławskiej. Po przeprowadzce w 1994 r. do Zielonej Góry, związała się
z „Gazetą Lubuską”. Specjalizuje się w szeroko pojętej tematyce społecznej.
Pisuje m.in. reportaże.
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WOJEWÓDZKIEJ I MIEJSKIEJ BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ
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